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4 *  GOSPODARKA 
s a  GÓRNICTWA

CCZASO PISMO MINISTERSTWA GÓRNICTWA WĘGLOWEGO")
Nr 7-8 L i p i e c - S i e r p i e ń  1 9 5 5  Rok V

W rocznicę Manifestu Lipcowego
Po raz jedenasty obchodzimy obecnie rocznicę M an ifes tu  Lipcowego, k tó ry  za­

początkował na jdon iośle jszy etap naszej h is to r ii a m ianow ic ie  budowę -ustroju so­
cjalistycznego. Rocznica ta  je s t szczególnie odpow iednim  momentem do uśw iado­
m ien ia  sobie, w  ja k ie j fazie  te j budowy zna jdu jem y się obecnie, ja k ie  zadania ma­
m y do spełnienia, by doprowadzić ją  do następnego doskonalszego etapu.

D la  na leżyte j oceny sy tu a c ji m usim y zdać sobie dokładnie sprawę, ja k ie  są 
iv c h w ili obecnej, ta k  zwane przez m a te ria lizm  d ia lektyczny „g łów ne ogn iw a z ja ­
w isk ”  w  obecnej fazie  rozw o ju  socja lizm u w  Polsce. Czymże są fe główne ogniwa?  
„Ponieważ z jaw iska  zależą w  sposób is to tn y  od otaczających je  w a runków , to w raz  
ze zm ianą w arunków  zm ienia się róum ież ich  ro la  i  znaczenie w  tym  ogólnym  proce­
sie, którego są cząstką. W jednych w arunkach, na pewnych etapach szczególnie waż­
ne okazują się d la  przebiegu całego procesu jedne z jaw iska , w innych  zaś w a ru n ­
kach, na innych  etapach —  drugie. To z jaw isko , od którego V) danych w arunkach  
w na jw iększym  stopn iu  zależy przebieg powiązanych wzajem nie z jaw isk , prze jście  
procesu z jednego etapu do drugiego, uzyskało w  dia lektyce m arks is to icsk ie j nazwę 
„g łównego ogn iw a ” . 1) O n im  to m ó w ił L e n in : „T rzeba  um ieć w  każdej poszczegól­
n e j chuń li odnaleźć owo szczególne ogniwo łańcucha, za któ re  należy ze w szystk ich  s ił 
uchwycić, by u trzym ać cały łańcuch i  dobrze przygotow ać przejście do następnego 
ogniw a...” .2)

Przez jedenaście la t dzielących nas od M an ifes tu  Lipcowego te główne ogni­
wa z ja w isk  budowy socja lizm u ju ż  się k ilk a  razy  zm ien iły . W p ie rw sze j fazie, t j .  
m n ie j w ięce j do końca p lanu  3-letniego m am y dwa, tak ie  ogn iw a: Jedno, to położe­
nie fundam entu  pod socja lizm  przez upaństw ow ienie ciężkiego i  średniego przem ysłu, 
transpo rtu , bankowości i  handlu zagranicznego oraz -przez re fo rm ę ro lną  p rzy  stop­
n iow ym  ograniczan iu pryw atnego drobnego przem ysłu i  handlu wewnętrznego. 
D rug ie  —  w yn ika jące  ze specyficznej s y tu a c ji P o lsk i po w o jn ie , to odbudowa zn i­
szczeń wojennych. W p ierw szych U latach p lanu 6-letniego ta k im  ogniwem  była roz­
budowa przem ysłu ciężkiego zwłaszcza gó rn ic tw a , h u tn ic tw a  i  przem ysłu chemicz­
nego, obecnie zaś, prócz ro z w ija n ia  ciężkiego przem ysłu, rozw ó j ro ln ic tw a  i  prze­
m ysłu środków spożywczych. Z  ty m  ogniwem  rozw o ju  z ja w isk  „lo ka ln ych ”  łączy 
się główne ogniwo w  ro zw o ju  stosunków m iędzynarodowych. Wobec istn ie jącego  
niebezpieczeństwa trzec ie j w o jn y  św ia tow e j, tym  ogniwem, za które  trzeba uchw y­
cić ze w szystkich s ił w  walce o osłabienie napięcia sy tu a c ji m iędzynarodow ej je s t 
m obilizac ja  mas ludowych do obrony poko ju .

R ok obecny je s t w  s y tu a c ji m iędzynarodow ej okresem szczególnej aktyw ności 
obozu poko ju  działającego pod przewodem Z w iązku  Radzieckiego. Takie historyczne  
zdarzenia, ja k  zawarcie przez 8 europe jsk ich  państw ■ dem okrac ji ludow e j -przy 
poparc iu  C h ińsk ie j R epub lik i Ludow e j uk ładu warszawskiego, ja k  rozm owy bel­
gradzkie  zakończone wspólną dekla rac ją  rządów ZSRR i  Ludow e j F ederacy jne j 
R e p u b lik i Jugos ław ii o znorm alizow aniu  w zajem nych stosunków, ja k  no ta  radzie­
cka do rządu N iem ieck ie j R e p u b lik i Federa lne j w  spraw ie  naw iązan ia stosunków  
dyplom atycznych, gospodarczych i  ku ltu ra lnych , ]a k  -wreszcie zwołanie do Genewy’ 
w lipcu  br. K o n fe re n c ji czterech m ocarstw  —  w strząsnęły poiuażnie fundam en tam i 
bloku a g re s ji m.ontoumnego przez im peria lis tycznych  podżegaczy wojennych.

Jednocześnie ro k  obecny je s t o s ta tn im  rok iem  p lanu  6-letniego.

1) M a te r ia l iz m  d ia le k ty c z n y  o p r . p rz e z  In s ty t u t  F i lo z o f i i  A k a d e m ii  N a u k  Z S R R  — K s ią ż k a  i  W ie d za  — 
1955 s tr .  110.

2 ) W . I .  L e n in  „N a jb liż s z e  za d a n ia  w ła d z y  ra d z ie c k ie j“ . D z ie ła  w y b ra n e . K s ią ż k a  i  W ie d za  1951 to m . I I .  
s tr .  358.
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Jeśli w ięc teraz spróbujem y określić podstawowe zadania, k tóre  m usim y w y ­
konać, m usim y je  określić jako  ja k  najw iększe podniesienie po tenc ja łu  gospodar­
czego Po lsk i. Zadanie to je s t rów n ie  ważne d la  rozw o ju  naszych stosunków wew­
nętrznych, ja k  i . dla naszego w k ładu  w walkę o pokó j św iatow y.

D la  naszego rozw o ju  wewnętrznego jes t ważne dlatego, że um oż liic i nam  coraz 
to pełn ie jszą rea lizację  podstawowego p ra ica  ekonomicznego socja lizm u, k tó rym  
je s t „zapewnienie maksymalnego zaspokojenia stale rosnących m ateria lnych  i  k u l­
tu ra lnych  potrzeb całego społeczeństica w  drodze nieprzerwanego w zrostu  i  dosko­
nalen ia  p ro d u kc ji socja lis tyczne j na bazie na jw yższe j te ch n ik i” . 1)

W  obecnej fazie  w a lk i o pokó j je s t zaś dlatego ważne, że podstawą trw a ło ­
ści wszelkich m iędzynarodowych sukcesów narodów m iłu jących  pokó j je s t ich  stale 
w zrasta jący potenc ja ł gospodarczy. Jest on n ie  ty lko  fundam entem  ich  s iły  obron­
ne j, lecz rów nież czyni a tra kcy jn ym i, dla w ie lu  państw  kap ita lis tycznych , poko jo­
we stosunki gospodarcze z n im i i  przez to neu tra lizu je  oddziaływanie haseł zabor­
czych, k tó ry m i im p e ria liś c i chcą nakłon ić te państwa do udzia łu  w  nouje j w o jn ie .

W tym  podnoszeniu po tenc ja łu  gospodarczego, szczególnie uważna ro la  przypada  
g ó rn ic tw u  icęglowemu i  to zarówno w  naszych stosunkach w ew nętrznych jako  
podstawie w szystk ich  innych  gałęzi przem ysłu i  dostarczycie low i cennych deuńz, 
ja k  rów nież w  stosunkach m iędzynarodowych, jako  czołowemu producentow i wę­
g la  za jm ującem u trzecie m iejsce ,w E u ro p ie  a p ią te  w  świecie.

Zwiększenie p ro d u k c ji icęgla jes t w ięc bardzo icażne zarówno dlai budowy socja­
lizm u w  Polsce, ja k  i  dla zabezpieczenia poko ju  śioiatowego. Jednakże nie w ys ta r­
cza tu  samo ty lko  podniesienie ilośc i w ydobycia  icęgla,, n ie w ystarczy nawet uzyska­
nie na jw yższe j jego jakości, je ś li p rodukc ja  węgla nie będzie p rzynos iła  odpowiednej 
akum u lac ji, je ś l i  bowiem te j akum u lac ji n ie będzie lub będzie zbyt mała, in n y m i 
słowam i, je ś li p rodukc ja  węgla będzie m n ie j lub w ięcej deficytow a, ulegną og ran i­
czeniu m ożliwości dalszego zw iększania samego wydobycia, gdyż zabraknie środków  
na rozszerzenie m echanizacji, na w prow adzan ie do p ro d u k c ji najnow szych zdoby­
czy techn ik i, na budowę nowych kopalń itd . I  tu ta j napotykam y na zagadnienie 
ciągle jeszcze niedoceniane przez większość p racow ników  p rodukcy jnych  przem y­
s łu  węglowego, a m ianoic ic ie  na zagadnienie w łaśc iiue j ekonom icznej s tru k tu ry  
procesu produkcyjnego, 'k tó re j icyn ik iem  byłoby ja k  na jw iększe obniżenie kosztów  
p ro d u kc ji.

Z  należytym  rozw iązaniem  tego zagadnienia, je s t w  po lskim  gó rn ic tw ie  węglo­
w ym  ciągle jeszcze niedobrze. N a  I I  Z jeździe P ZP R  Bolesław B ie ru t słusznie 
s tw ie rdz ił, że ,,przem ysł podległy M in is te rs tw u  G órn ic tw a  nie ty lko  nie osiągnął ob­
n iż k i kosztów w łasnych, lecz koszty własne na jednostkę przerobu były  w  1953 ro ­
ku  o l,3°lo wyższe, an iże li w  1950 r.

S tan ten do c h w ili obecnej nie u leg ł poprą,wie. D latego też do na jw ażn ie jszych  
zadań polskiego gó rn ic tw a  węglowego należy osiągnięcie obn iżk i kosztów własnych. 
Zagadnien iu  temu pośicięcona została odbyta w  dn iu  I - i  czerwca br. I  narada tech­
niczno-ekonomiczna zorganizowana w  S talinogrodzie z in ic ja ty w y  K W  P ZP R  przez 
ZG Stoicarzyszenia Naukowego Inżyn ie rów  i  Technikótc G órnictiua.

A na liza  przyczyn n iew ykonyw an ia  przez gó rn ic tw o  planów  zmniejszenia, 
kosztów icłasnych wykazała trz y  g ru p y  tych  p rzyczyn : zbyt n iską w ydajność pracy, 
m arno traw stw o  m a te ria łu  a zwłaszcza narzędzi p ro d u kc ji, nieprzestrzeganie dyscy­
p lin y  finansow e j a szczególnie planoicego poziomu kosztów.

W  195U r. p lan  icyda jnośc i wykonała, jedyn ie  n iew ie lka  ilość kopalń. Przyczyną  
tego była icad liw a  organ izacja  pracy, niedostateczne wyzyskanie maszyn,, n ienale­
żyte w ykorzystan ie  czasu pracy, zbyt częste a icarie , w ad liw a  gospodarka ludźm i, 
i iczrost pracochłonności, zwłaszcza robó t ubocznych, m im o zw iększenia ich  zaakor- 
dowania.

Jeśli chodzi o m arno traw stw o  narzędzi p ro d u kc ji, to spotykało się iv w ie lu  ko­
paln iach ob jaw y wręcz karygodne przynoszące państw u m ilionow e s tra ty .

W  większości kopalń stw ierdzono ró icriież stale f przekraczanie p lanu  kosztów.
Z ja w iska  te muszą ja k  na jszybc ie j ulec lik w id a c ji. Stało się już  ogólnie p rzy ­

ję ty m  zwyczajem, że dzień tak uroczysty ja k  rocznica M an ifes tu  Lipcowego lud  
pracu jący  m ias t i  w s i czci podejm owaniem  zobowiązań p rodukcy jnych  i  że gó rn icy  
polscy za jm u ją  zawsze iv  tym  szlachetnym w spółzawodnictw ie czołowe m iejsca. Je­
dnakże dotąd zobowiązania ich  dotyczyły przeważnie zwiększenia samego ty lko  w y ­
dobycia. N iech w obecną rocznicę zobouńązania te nab io rą  pe łn ie jsze j treśc i i  niech  
wszyscy pracoiun icy przem ysłu węglowego zarówno inżyn ie row ie  i  technicy, ja k  i  ro ­
botn icy zobowiążą się produkować nie ty lko  ja k  .n a jw ię ce j, lecz rótunież ja k  n a jta ­
n ie j. Wówczas p rzyczyn ią  się w ydatn ie  zarówno do szybszego rozw o ju  socja lizm u  
w  k ra ju , ja k  rów n ież clo trw a łego zabezpieczenia poko ju  na świecie.

1) J . W . S ta l in :  „E k o n o m ic z n e  p ro b le m y  s o c ja l iz m u  Z S R R  — K s ią ż k a  i  W ie d za  1952 s tr .  44.
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Dział artykułowy

Wydajność i koszty własne w przemyśle węglowym

W  gospodarce socja listycznej zw rost w yd a j- „ 
ności p racy oraz stałe obniżanie kasztów  robo­
cizny są podstawowym i w ytycznym i, k tó rych  
w ype łn ien ie  decyduje o zw ycięstw ie  nowego 
us tro ju .

Len in  pisał, że u s tró j n iew o ln iczy został poko­
nany przez u s tró j feudalny, ponieważ wydajność 
chłopa pańszczyźnianego była w iększą od w y ­
dajności n iew oln ika . Z ko le i ka p ita lizm  pokonał 
u s tró j feuda lny, bo w yda jność robo tn ika  fa ­
brycznego by ła  wyższa od w yda jności chłopa 
pańszczyźnianego. U s tró j socja listyczny pokona 
u s tró j kap ita lis tyczny , bo w ydajność robo tn ika  
zatrudnionego w  uspołecznionym zakładzie p ra ­
cy je s t wyższa, n iż  w yda jność robo tn ika  
w  u s tro ju  kap ita lis tycznym .

Zwiększenie w yda jności w  u s tro ju  so c ja li­
stycznym  je s t w arunk iem  w zrostu  p ro d u kc ji, 
obniżenia kosztów a w  ostatecznym rezultacie 
lepszego zaopatrzenia mas pracu jących i pod­
niesienia ich  stopy życiowej.

Bez podniesienia w yda jności, bez zn iżk i 
kosztów  nie można ludzkości p racu jące j dostar­
czyć w ięcej lepszej i tańszej p rodukc ji, n ie 
można lep ie j zaopatrzyć ich  potrzeb.

D latego w  państwach socja listycznych zw ró ­
cona je s t ta k  w ie lka  uwaga na stałe podnosze­
nie w yda jności i  na systematyczne obniżenie 
kosztów.
' D latego w  państwach socja listycznych zw ró ­
cona je s t specjalna uwaga na środki przyczy­
n ia jące się do w zrostu w yda jności i  obniżenia 
kosztów ja k :  w zrost m echanizacji, polepszenie 
o rgan izac ji pracy, odpowiednia s tru k tu ra  zało­
g i, stosowanie zachęty m a te ria lne j, zwalczanie 
m arno traw stw a . Na tle  tych  ogólnych założeń 
gospodarki socja listycznej jasne są dla nas uch­
w a ły  I I  Z jazdu PZPR.

P iędziesiąty szósty p unk t uchw ały I I  Z jazdu 
Po lsk ie j Zjednoczonej P a r t i i Robotniczej mó­
w i, że w zrost w yda jności p racy  pow in ien  być 
osiągnię ty „n a  podstaw ie szerokiego w prow a­
dzenia noiooczesnej techn ik i, znacznej popraw y  
w ykorzys tan ia  maszyn i  urządzeń, na podsia- 
w ie  dalszego rozw o ju  socjalistycznego współza­
w odn ic tw a p racy i  ogólnego uspraw n ien ia  o r­
gan izac ji pracy, a także ulepszenia je j  bezpie­
czeństwa i  h ig ieny” .

P u n k t 57 uchw ały g łos i: „O bniżenie kosztów  
w łasnych je s t nieodzownym  w arunk iem  popra­
w y  poziomu m ateria lnego mas pracu jących  
i  rozw o ju  gospodarki narodow e j” .

Następne p u n k ty  fo rm u łu ją  program owe dy­
re k ty w y  dla p racy organ izacy jne j w  przemyśle, 
stanowiąc, że : „ konieczne je s t osiągnięcie prze­
łom u w  dziedzinie obniż ld  kosztów, p rzy  czym  
w alka  o dokonanie tego przełom u m usi odby­
wać się na. podstawie w zrostu  w yda jnośc i p ra ­
cy i  pogłębienia systemu oszczędnościowego” .

Przem ysł węglowy w  ciągu 5 la t p lanu 6-le t- 
niego ma w ie lk ie  osiągnięcia na różnych odcin­
kach. Do tych  osiągnięć należy zaliczyć przede 
w szystk im  w zrost w ydobycia węgla. W  w a ru n ­
kach bardzo ciężkich, gdy n ie  zdołano jeszcze 
usunąć śladów dewastacyjnej p o lity k i okupan­
ta , kopaln ie węgla osiągnęły n iespotykany 
u nas dotąd w  k ra ju  w zrost w ydobycia  węgla. 
W arunek dostarczenia społeczeństwu większego 
wydobycia został w ypełn iony. W  przem yśle wę­
g low ym  p o p ra w iły  się bardzo znacznie w a ru n k i 
p ro d u kc ji w sku tek sta łe j i  uporczywej w a lk i
0 podniesienie poziomu bezpieczeństwa i h ig ie ­
ny  pracy. W a ru n k i lepszej o rgan izac ji p racy  
zostały osiągnięte przez sta ły  rów nom ie rny  do­
p ływ  m łodzieży z podstawowych, średnich
1 wyższych szkół górniczych.

Ścisła współpraca ze wspaniale ro zw ija ją cym i 
się in s ty tu ta m i naukow ym i um ożliw ia  rozw ią ­
zanie szeregu tru d n ych  zagadnień, na ja k ie  
napotyka p ra k tyka  życia codziennego.

W reszcie należałoby podkreślić ogrom ny roz­
mach budow n ictw a węglowego, k tó re  się w  cią­
gu tych  pięciu la t ostatecznie zorganizowało 
i  zacieśniło. K ra j,  k tó ry  dotąd n ie  m ia ł ani 
jednego inżyn ie ra , k tó ry  by samodzielnie za­
p ro jek tow a ł, czy zbudował kopalnię, dysponuje 
obecnie dużym i zespołami p racow n ików  p ro je k ­
tu jących  i  w ykonu jących budowę kopa ln i.

Te w ie lk ie  sukcesy przem ysłu węglowego n ie  
mogą jednak przesłaniać niedociągnięć pięcio­
lecia. Do niedociągnięć należy zaliczyć n ieroz­
w iązanie pozytywne dwóch w ie lk ich  prob le­
mów : w yda jnośc i i  obn iżk i kosztów.

W ydajność p racy i koszty własne —  to  dwa  
n a jb a rd z ie j charakterystyczne jakościowe  
w skaźn ik i dzia ła lności kopalń, ściśle związane 
z sobą w  przem yśle węglowym , k tó ry  je s t b a r­
dzo pracochłonny. W  obu ty ch  wskaźnikach 
syntetycznie w yraża ją  się postęp techniczny 
i um iejętność k ie row an ia , albo zacofanie, n ie ­
dociągnięcia, b ra k i lub w ręcz n ieum iejętność 
k ierow ania .

W  roku  1954 szereg kopalń nie wykonało 
planu wydajności.

Na czoło przyczyn w ysuwa się:
1. zła organizacja  pracy,
2. złe w ykorzystan ie  czasu pracy,
3. niedostateczne w ykorzystan ie  maszyn, i
4. w ad liw a  gospodarka ludźm i,
5. w zrost pracochłonności w  szczególności 

robó t ubocznych.
Rozpatrzym y te czynn ik i na przykładach na­

szych kopalń. Z aczn ijm y od o rgan izac ji p racy 
i w ykorzys tan ia  czasu pracy.

Jeśli wziąć pod uwagę, że na przestrzen i 
ostatn ich 3 la t w ydajność na węglu wzrosła o 
80 kg  na robotn ikodniów kę, s ta je  się jasne, że 
przyczyną spadku w yda jności ogólne j n ie  są
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pogarszające się w a ru n k i na tu ra lne  eksploata­
c ji,  w yb ie ran ie  pokładów cieńszych, bardzie j 
zanieczyszczonych, lecz b ra k i organizacyjne, po­
garszająca się s tru k tu ra  obłożenia kopalń.

W niosek ten zna jdu je  ca łkow ite  potw ierdze­
n ie  w  analiz ie  liczb pracochłonności poszczegól­
nych s tanow isk pracy. Pracochłonność tra n ­
sportu  dołowego stale w zrasta. Podobnie jes t 
z ta k  zw anym i różnym i robotam i na dole, gdzie 
liczby te w ykazu ją  wzrost, podczas gdy b a r­
dzo is to tne dla rozw o ju  w yda jności zagad­
nienie, ja k  u trzym an ie  w yrob isk  w ykazu je  spa­
dek. Pracochłonność robót na pow ierzchni ko­
pa ln i rów nież wzrosła.

W szystko to  świadczy, że obsadzenie robót 
pomocniczych na dole oraz na pow ierzchn i od­
byw a się n iepraw id łow o, że nie zwraca się do­
statecznej uw agi na w ydajność p racow ników  
za trudn ionych  p rzy  tych  robotach, że nie m yśli 
się o p ra w id łow ym  zorganizow aniu p racy na 
ty ch  stanow iskach.

B ra k  zainteresowania d la  tych  stanow isk 
pracy, b ra k  m yś li technicznej dla rozw iązania 
prob lem ów  zw iązanych z robo tam i pom ocni­
czym i, ja k  dostawa m ateria łów , uproszczenie 
tra n sp o rtu  itp ., zła dyscyplina p racy  i płacy 
w  odniesieniu do tych  p racow n ików  je s t jedną 
z zasadniczych przyczyn naszych niedociągnięć 
na odcinku w yda jności pracy. Słuszność tego 
stw ierdzen ia  wykazać można na p rzykładzie  
n iek tó rych  zjednoczeń.

E w idency jna  ilość ludzi na węglu w  Dą­
b row sk im  Zjednoczeniu spadła w  1954 r. w  po­
rów nan iu  z 1951 r. o 1,2 %, w  B ytom sk im  o 
2,7 %, p rzy  jednoczesnym wzroście ludzi na 
dole.

P rzy  wzroście próeentu zakordowania na do­
le w  ty m  samym okresie w  B ytom skim  i Cho­
rzow sk im  ZP W  o 30,5% , pracochłonność na 
dole wzrosła w  B ytom skim  ZP W  o 1,2 %, w  tym  
w  transporc ie  o 9,2°/o; w  Chorzowskim  ZPW  
pracochłonność na dole wzrosła o 20,5%, w  tym  
w  transporc ie  o 26,4 %.

Obok szeregu ob iektyw nych przyczyn, w p ły ­
w ających obniżające na wydajność, co m a m ie j­
sce w  n iek tó rych  kopaln iach (robo ty  górnicze 
przeszły do cieńszych pokładów lu li nas tąp ił 
w zros t wydobycia  na podsadzkę p łyn n ą ), dzia­
ła ją  p rzyczyny zależne od k ie row n ic tw a  kopalń, 
k tó re  w  szeregu przypadkach, zam iast ko n k re t­
nej p racy o rgan izacy jne j, za jm ow a ły  się spra­
wą w yda jności p racy  abs trakcy jn ie  i deklara­
tyw n ie . W  pogoni za uzyskaniem  dobrych w y ­
n ikó w  w  akordow aniu, zapomniano nie jedno­
k ro tn ie  o celu tego dzia łania , k tó ry m  je s t w zrost 
w yda jności i w zrost zarobków. Jeżeli weźm ie­
m y pod uwagę pracochłonność pow ierzchni 
n iek tó rych  kopalń, to  m am y i  tu ta j niepokojące 
z jaw isko  stałego w zrostu. D y re k to rzy  kopalń 
często nie panu ją  nad ty m  zagadnieniem, pod­
czas gdy w  lik w id a c ji zbędnego za trudn ien ia  na 
pow ierzchni kopalń, w  lik w id a c ji is tn ie jących 
przerostów  tk w ią  znaczne rezerw y w zrostu w y ­
dajności pracy.

Beztrosko podchodzi się poza ty m  u nas do 
sp raw y godzin nadliczbowych. Potrzeby pracy 
w' godzinach nadliczbowych n ie  są analizowane

w  ta k im  stopniu, ja k b y  tego wym agała troska
0 w ydajność pracy. Stw ierdzono, że godziny 
nadliczbowe nie są kontro low ane i w skutek tego 
stanow ią źródło dodatkowego i często niezasłu­
żonego zarobku n iek tó rych  p racow n ików  ko- 
palń. B ra k  p raw id łow e j gospodarki na tym  od­
c inku  powoduje w ie lk ie  s tra ty  w  w ydajności
1 w  kosztach.

Is tn ie je  w ięc bardzo is to tna i bardzo wyraźna 
potrzeba lik w id a c ji p racy w  nadgodzinach, 
zwłaszcza w  działach n ieprodukcy jnych .

Poważną rezerwą w ydajności je s t na obec­
nym  etapie _ w  w arunkach naszych kopalń prze­
de w szystk im  p raw id łow e obłożenie robó t do­
łowych zaprzodkowych, p raw id łow a  po lityka  
akordow ania tych  robót, p raw id łow e obłożenie 
pow ierzchni, dbanie o należyte w ykorzystan ie  
czasu pracy, stosowanie i u trw a lan ie  cyklicznej 
o rgan izac ji pracy.

I  tu  przechodzim y do trzec ie j przyczyny n ie ­
w ykonyw an ia  w ydajności, a m ianow ice do nie­
w ykorzys tan ia  f ro n tu  roboczego i maszyn.

W  w y n ik u  cykliczne j o rgan izac ji p racy musi 
popraw ić się w ykorzystan ie  czynnego fro n tu , 
którego w skaźn ik iem  je s t wydobycie z jednego 
przodka. Jednakże ja k ie  tu ta j obserwujem y 
w skaźn ik i ?

W ydobycie z jedne j ściany spadło w  1954 ro ­
ku w  stosunku do 1952 r. w  Zab rsk im  Z jedno­
czeniu o 16,9% , w  kopa ln i N iw ka  M odrze jów  
o 13,4 %. W ydobycie z jedne j zab ie rk i spadło 
w  kopa ln i Polska o 11% , w  porów nan iu  z 1952 
rokiem .

Postęp uzależniony je s t od cykliczności ścian, 
od ta k ie j o rgan izac ji p racy w  ścianie, k tó ra  
wym aga dyscyp liny, przestrzegania harm ono­
g ram ów  pracy, pełnego w spółdzia łan ia oddzia­
łów  wydobywczych z pomocniczym i. S tw ie rdz ić  
należy, że po p ierw szym  okresie rozruchu za­
gadnienie cykliczności, te j postępowej m etody 
o rgan izac ji pracy, zeszło na p lan d ru g i, pozo­
s taw ia jąc  ty lk o  t rw a ły  ślad w  zasadach w yna­
gradzania, w  p rak tycznym  zastosowaniu k tó ­
rych  zna jdu jem y sporo wypaczeń. W ypaczenia 
te u ja w n ia ją  się n ie jednokro tn ie  w  spadku po­
stępu _ p rzy  wzroście w skaźn ików  cykliczności, 
co m ia ło  m iejsce w  Chorzowskim , Rudzkim , 
G liw ick im  i Zabrzańskim  ZPW . A  przecież 
spraw a ta  je s t n iezm iern ie  ważna.

Z ana lizy  danych w yda jnościow ych przem y­
słu węglowego rzuca się w  oczy związek, ja k i 
zachodzi pom iędzy rozwojem  w ydajności i roz­
wojem  fro n tu . B ra k  fro n tu , w ad liw a  w  w ie lu  
wypadkach p o lity ka  rozw o ju  fro n tu , pozbawio­
na perspektyw  działalność k ie ro w n ic tw a  tech­
nicznego n iek tó rych  kopalń na ty m  odcinku, 
w p ływ a ją  ham ująco na tę wydajność.

Ogólnie nie uzyskano w  przem yśle węglowym  
zwiększenia fro n tu  w  ta k ich  rozm iarach, w  ja ­
k ich  należałoby sobie tego życzyć. W  szczegól­
ności n ie uzyskano zwiększenia f ro n tu  rezer­
wowego w  granicach, k tó re  w ytyczy ła  Uchwała 
P rezyd ium  Rządu n r  360 z 1953 r.

Jak  w iadomo, średnia w yda jność na robotach 
przygotowawczych je s t m n ie j w ięcej o połowę 
niższa, n iż  na robotach odbudowy. Obkładanie 
nieplanowych przygotów ek przeważnie nie daje
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fro n tu  an i węgla. Jedyny e fek t tych  często n ie­
potrzebnych robót, to  w ykonanie  ogółu robót 
przygotowawczych i pozorne zwiększenie ludzi 
na węglu. W yn ika  stąd wniosek, że ważną re ­
zerwą w zrostu  w yda jności i  ąarazem rezerwą 
w zrostu  w ydobycia je s t dbałość o fro n t, o pers­
pektyw iczny rozw ó j fro n tu , je s t n ie mechanicz­
ne realizowanie hasła „ludz ie  na w ęgie l” , a tech­
nicznie i  o rgan izacy jn ie  p raw id łow e rea lizow a­
nie te j tendencji, co m usi w yraz ić  się w  obkła­
daniu rozszerzonego fro n tu . W ym aga to  w n ik a ­
n ia  w  pracę poszczególnych oddziałów, skoncen­
tro w a n ia  uw agi k ie ro w n ic tw a  kopa ln i na pełną 
obsadę fro n tu  węglowego.

Należy z całą bezwzględnością egzekwować 
celowe i p raw id łow e prowadzenie robó t przygo- 
wawezych, należy karać za bezmyślne i  szko­
d liw e  dz iu raw ien ie  kopa ln i, robione w  pogoni 
za doraźnym i e fektam i.

N iezm iern ie  w ażnym  źródłem  w zrostu  w y ­
dajności je s t zwiększenie stopn ia  w ykorzys ta ­
n ia  maszyn i  urządzeń. N is k i stopień w yko rzy ­
stan ia  w ie lu  maszyn je s t przeszkodą w  zw ięk­
szaniu stopnia m echanizacji i  w  zw iększaniu 
wydajności.

Jeżeli p rzy ją ć  dane z 1952 roku  za 100, to 
w ydajność w ręb ia rek  ścianowych spadła w  B y ­
tom skim  ZPW  w  1953 r . na 93,2, w  1954 r. 
na 93,1, w  D ąbrow skim  ZP W  w  1953 r. spadła 
na 98,4, w  1954 r., na 61,1.

W ydajność przenośników  taśm owych spadła 
w  R udzkim  ZP W  w  porów nan iu  z 1952 rok iem  
do poziomu 69,9, a w  1954 r. do poziomu 58,9. 
W  B ytom skim  i G liw ick im  Z P W  w  1954 r. 
nastąp iła  poprawa w ydajności przenośników  
pancernych.

S tw ie rdz ić  trzeba, że tam , gdzie k ie ro w n i­
ctw o kopa ln i z należytą energią p rzys tąp iło  do 
w łaściw e j gospodarki m echanizmami, wzrosła 
ich  w ydajność i wzrosło wydobycie. W kopa ln i 
K leofas, k tó re j w skaźn ik w yda jnośc i przenoś­
n ików  ścianowych w  1953 r. oscylował na po­
ziom ie 68 °/o 1952 roku, podniosła się ich  w y ­
dajność do poziomu 112,8, czy li w zrosła  prawie?* 
dw ukro tn ie  w  stosunku do 1953 roku.

Ogólne w skaźn ik i mechanicznego ładowania 
i u rab ian ia  w  całym  przemyśle w ęglowym  w y ­
kazu ją  na przestrzeni la t 1952 do 1954 tenden­
cję wzrostu, jednakże powolnego i  niedosta­
tecznego. Szereg zjednoczeń na ty m  odcinku 
obniża w y n ik i całości przem ysłu.

N o tu jem y  w  n iek tó rych  zjednoczeniach spa­
dek mechanicznego ładowania i u rab ian ia . 
W  G liw ick im  . ZP W  w skaźn ik  mechanicznego 
u rab ian ia  spadł z 30,4 w  1952 r. do 29.2 w  
1953 r. i 28,9 wT 1954 r., w  Zabrzańskim  ZP W  
odpowiednio z 23,3 do 18,7 i do 19,9 w  1954 r.

Jest to  wyniki,em  b raku  systematycznej p ra ­
cy planowego postępowania na odcinku mecha­
n iza c ji. W  sprawach tych  poku tu je  w  pracach 
naszych kopalń szkod liw y funkc jona lizm . 
W  n iek tó rych  zjednoczeniach b ra k  je s t je d n o li­
tego i  skoordynowanego p lanu w a lk i o rozsze­
rzenie zasięgu zastosowania mechanizmów. 
B ra k  je s t zdecydowanych koncepcji co do p rzy ­
datności poszczególnych typ ó w  maszyn w  na­
szych w arunkach. Ponadto is tn ie je  duży n ie­

porządek w  loka lizow aniu  maszyn. Znaczne są 
zaniedbania poszczególnych kopalń. W  kopa ln i 
R ok itn ica  w  okresie od 5 -s- 9 lutego b r. spa­
lono 7 s iln ikó w  tra k c y jn y c h  w skutek zawod­
n ien ia  d róg przewozowych, przeciążenia elek­
trow ozów  i  n iezorganizowanej p racy tra n sp o r­
tu . Ze względu na unieruchom ienie 4 e lektro­
wozów kopa ln ia  s trac iła  5350 tonn  wydobycia.

Te i  ty m  podobne zaniedbania w  gospodarce 
maszynowej, beztroski stosunek do mechaniz­
mów, bardzo często poku tu jący  w  prak tyce  na­
szych kopalń, muszą być wykorzenione. K o ­
nieczne je s t wprowadzenie odpowiedniej p o lity ­
k i w  konstruow an iu  i p rodukow an iu  w łaści­
wych dla naszych w arunków  maszyn, rozsze­
rzan ie  asortym entów  i zapewnienie ry tm iczne j 
p ro d u kc ji części zapasowych do naszych ma- 

• szyn. Konieczne je s t poza ty m  znaczne polepsze­
nie jakości p ro d u kc ji zarówno części zam ien­
nych, ja k  i nowych maszyn, szczególnie przez 
zmianę m a te ria łów  części bardz ie j narażonych 
na zniszczenie oraz znaczne wzmożenie opera­
tyw ności In s ty tu tu  M echanizacji G órn ic tw a i 
apara tu  naszego M in is te rs tw a  na odcinku za­
szczepiania w  naszych kopaln iach mechanizmów 
i w drażan ia  ich do pracy.

Bardzo ważnym  zagadnieniem je s t kom ba jnu  
zacja naszych ścian. K om ba jny  m echanizują 
ca łkow icie czynności u rab ian ia  i ładowania. 
Podnoszą one znacznie w ydajność p racy na 
ścianach; o w p ływ ie  kom bajnów  na w zros t w y ­
dajności dać nam mogą pojęcie ta k ie  p rzyk ła d y :

W  kopa ln i K leofas p racu je  obecnie 6 kom ­
ba jnów . Na ścianie 5 wschodnie j w  oddziale 
V I I I  osiąga się w ydajność na węglu 19,6 t/rb d . 
W te j samej kopa ln i na ścianach n r  2 i 3 w  
oddziale IX  uzyskuje się w ydajność na węglu 
wynoszącą 15,6 oraz 16,8 t/rb d .

W  kopa ln i Bobrek są 3 kom ba jny  w  ruchu. 
N a ścianie 1 i 2 oddziału V I I I  osiąga się za 
pomocą kom ba jnu  w ydajność na węglu do 
20 t/rb d .

O rganizacja  pracy, w ykorzystan ie  czasu p ra ­
cy, niedostateczne w ykorzys tan ie  maszyn 
i  fro n tu  roboczego, to  n ie w ą tp liw ie  czynn ik i 
ogrom nie ważne. Jednak na jw ażn ie jszym  p ro ­
blemem będzie człowiek. Zagadnienia załogi są 
i  zawsze pozostaną czołowym problemem w  go­
spodarce socja listycznej w  ogóle, a w  ta k  b a r­
dzo pracochłonnym  przemyśle ja k  węgiel 
w  szczególności.

D la podniesienia w yda jności n iezm iern ie  
ważną spraw ą je s t rów nież organizowanie  
w zrostu  k w a lif ik a c ji załóg naszych kopalń.

A b y  to  mogło nastąpić, m usi rozpocząć się 
w a lka  o ustab ilizow anie  ka d r roboczych, o stw o­
rzenie ta k ich  w arunków  p racy i by tu , aby na­
p ływ a jące  do naszego przem ysłu nowe s iły  ro ­
bocze przyw iązać do zakładu pracy. Środki ło ­
żone na bezpieczeństwo pracy muszą być w yko ­
rzystane ja k  n a je fe k tyw n ie j, gdyż je s t to  n ie­
zbędny w arunek s ta b iliza c ji załóg i podnosze­
n ia  w ydajności.

Podstawową dźw ign ią  w yda jności p racy jes t 
odpowiednie k ie row an ie  i organizowanie współ­
zaw odnictw a pracy, dalszy jego rozw ó j, roz­
powszechnianie nowych fo rm  współzawodnict­



198 G O S P O D A R K A  G Ó R N IC T W A N r 7/8

wa, zapewnienie im  d ługo trw a łe j żywotności. 
Należy stw ierdzić , że nasze współzawodnictwo, 
jego fo rm y  organizacyjne, jego propaganda 
i k ie row an ie  n im , m a ją  w ie le  is to tnych  b raków  
i  niedociągnięć. Z b y t często przechodzi się do 
nowych fo rm  współzawodnictwa bez w yciągn ię ­
cia w szystk ich  w niosków  z osiągnięć i b raków  
poprzednie j fo rm y , zby t słabo ana lizu je  się w y ­
n ik i współzawodniczących, za mało je s t tro sk i 
o to, by pomóc współzawodniczącym ro b o tn i­
kom  w  ug run tow an iu  ich  osiągnięć. W  tem a ty­
ce współzawodnictwa n ie  zna jdu jem y w  ogóle 
lub w  stopniu niedostatecznym, zagadnień 
oszczędności środków p rodukc ji.

Dozór ciągle za m ało uw agi poświęca opiece 
nad współzawodniczącym i, a k ie row n ic tw o  w ie ­
lu  kopalń t ra k tu je  sprawę współzawodnictwa 
p racy  ja k o  funkc jona lne  i wyłączne zadanie ' 
o rgan izac ji zw iązkowych i p a rty jn ych , odgra­
dzając się od tych  spraw  lub w ykazu jąc dla 
n ich  obojętność. W skutek tego w  w ie lu  p rzy ­
padkach współzawodnictwo ja łow ie je , ocena 
współzawodnictwa je s t dowolna i obiektywna, 
w yw o łu je  spory i niezadowolenie.

Ram y a rty k u łu  nie pozwalają na w yczerpu­
jące omówienie zagadnienia w yda jności i czyn­
n ików  ja k ie  na n ią  oddz ia ływ a ją  i zmuszają do 
prze jścia  do d rug ie j części tem atu a m ianow icie  
do zagadnienia kosztów.

W yżej wym ienione czyn n ik i: zaniżenie w y ­
dajności, n iedociągnięcia w  organ izac ji pracy, 
n ie w ykorzystan ie  maszyn, płynność załóg, b rak  
dostatecznej opieki nad p racow n ik iem  zna jdu ­
ją  swe bezpośrednie odbicie we wzroście kosz­
tów . Poziom kosztów z 1953 roku  oraz planowy 
koszt w  1954 roku  przekroczyły następujące 
Z jednoczenia: Zabrzańskie, Chorzowskie, D o l­
nośląskie, S ta linogrodzkie  i Bytom skie. Prze­
kroczenia kosztów tych  zjednoczeń w aha ją  się 
od 4,3 do 21,2% w  stosunku do 1953 roku.

Jeżeli idzie o kopalnie, to  na jw iększe prze­
kroczenie w  stosunku do 1953 roku  w yka za ły : 
N ow a Ruda o 30,5%, Brzeszcze o 22,2%, K l i ­
m ontów  o 21,0%, M u rck i o 17,8%. Te kopalnie 
m a ją  (z w y ją tk ie m  Brzeszcz i K lim on tow a ) 
poważne niedobory w  w ykonaniu  planu p roduk­
c j i  1954 r . i poważne niedobory w  w ykonaniu  
p lanu wydajności.

Dobre w y n ik i w  porów nan iu  z 1953 rok iem  
w ykaza ły  następujące kopa ln ie : G liw ice, k tó re  
obn iży ły  koszty o 21,5%, Z iem ow it o 16,4%, 
Zaw adzki o 15%, Rozbark o 2,5%, G ottw ald
0 1,5%, W anda Lech o 0,9%, K n u ró w  o 0,5%, 
Zaznaczyć trzeba, że każda z tych  kopalń zw ięk­
szyła swoją p rodukcję  w  1954 r. w  stosunku do 
1953 roku. Każda z n ich  przekroczyła swoje 
zadania wydobycia, w  ty m  G ottw a ld  i  Z iem o­
w it  w  na jw yższym  stopniu.; w szystkie  p rzekro­
czy ły  rów nież zadania w yda jności w  granicach 
od 0,1 (K n u ró w ) do 8,3 (G o ttw a ld  i W anda 
Lech).

Jest rzeczą oczywistą, że dobre w y n ik i kosz­
towe towarzyszą dobrym  w yn ikom  p ro d u kcy j­
nym  i  w ydajnościowym , w zros tow i p ro d u kc ji, 
ujemne w y n ik i kosztowne towarzyszą degresji 
w  p ro d u kc ji, n iew ykonaniu  p lanu p ro d u kc ji
1 n iew ykonan iu  zadań w ydajnościowych.

R eform a i podwyżka płac w  kopaln iach wę­
g la  kam iennego wprowadzona w  s ie rpn iu  ub. r. 
s tw orzy ła  w a ru n k i bardzo sp rzy ja jące  podno­
szeniu wydobycia i przekraczaniu planu. R e fo r­
ma ta  podniosły zarobki gó rn ików  średnio o 
15% i wysunęła płace g ó rn ików  na czoło płac 
we w szystkich kluczowych przemysłach. Zarob­
k i akordowe gó rn ików  na węglu są obecnie o 
24% wyższe, n iż  zarobki p ierwszych w ytap ia - 
czy w  hutach, o 53% wyższe, n iż  zarobki n a j­
w yżej kw a lifiko w a n ych  robo tn ików  przem ysłu 
maszynowego i o 32% wyższe, n iż  zarobki w y ­
soko kw a lifiko w a n ych  rzem ieśln ików  w  budow­
n ic tw ie .

Z arobk i akordowe naszych wysoko k w a lif ik o ­
wanych fachowców dołowych, ja k  cieśle, m u ra ­
rze, ślusarze i e lektrykarze  rów nież zna jdu ją  
się na p ierw szym  m ie jscu wśród zarobków ana­
logicznych pracow n ików  w  innych  przemysłach 
i  stanow ią obecnie 138% zarobków rów n ie  kw a ­
lif iko w a n ych  hu tn ików , 105% zarobków  robo t­
n ików  przem ysłu maszynowego i 123% zarobku 
robo tn ików  budowlanych.

N ie  pozostają w  ty le  i  zarobki robo tn ików  
dołowych n iekw a lifikow anych , wozaków, robo t­
n ików  zatrudn ionych  w  transporc ie  m ate ria łów  
i  w  pracach pomocniczych na dole. Z a rab ia ją  
oni obecnie o 18% w ięcej, n iż  analogiczni h u t­
n icy  i 23% w ięcej, n iż  n ie kw a lif iko w a n i w  bu­
dow nictw ie .

P a rtia  i Rząd słusznie w y ró żn iły  w  ten spo­
sób naszą czołową grupę klasy p racu jące j, bo 
tru d  górn iczy na to  ca łkow icie  zasługuje.

W  now ym  systemie płac m am y zatem dobry 
ins trum en t, k tó ry  w ykorzystany celowo przez 
k ie row n ic tw o  i dozór kopa ln i pow in ien skutecz­
nie dopomagać do w ykonyw an ia  i  przekracza­
n ia  planu p ro d u kc ji, do podnoszenia w yda jno ­
ści i zapewnienia ry tm iczności pracy. O czyw i­
ście, naw et dobry system płac może i  pow in ien 
być stale popraw iany.

M im o ta k  pozytyw nych w arunków  płac w y ­
stępuje ta k  często z jaw isko  przekroczenia dy­
scyp liny płac, że koniecznie trzeba się n im  za­
jąć.

Przez porównanie faktycznych  danych 1953 
roku  z planem 1954 roku, w  p rze k ro ju  poszcze­
gólnych składowych elementów kosztów w idać, 
że na jis to tn ie jsze  przekroczenie kosztów ma 
m iejsce w  decydującym  o całości przekroczenia 
elemencie robocizny, którego udzia ł w  ogólnym  
n iekorzystnym  odchyleniu wynosi około 50%. 
Decyduje tu  przede w szystk im  nieosiąganie 
planowych w skaźników  pracochłonności ze 
względów, k tó re  omówiono przedtem.

Obok zaniedbań, k tó re  powodują s ta ły  w zrost 
pracochłonności, dopuszczono w  n iek tó rych  ko­
paln iach do roz luźn ien ia  dyscyp liny płac, do 
hamującego w zrost w yda jności libe ra lizm u  w  
odbiorze robót, do niedopuszczalnego osłabienia 
k o n tro li nad słusznym wynagrodzeniem  według 
rzeczywistego w kładu  pracy, do ja w n ych  nad­
użyć. W  tych  kopaln iach nie walczy się an i 
skutecznie, an i systematycznie z samowolą do­
zoru, k tó ry  pod ty m  względem n ie jednokro tn ie  
n ie  sto i na wysokości zadania.
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Ze stw ierdzonych n iepraw id łow ości tego typu  
w ym ien ić  należy nagm inne w yciągan ie  dniówek 
z akordu. M a to  m iejsce w  w ie lu  kopalniach, 
ja k  w  kopa ln i W ujek, M icha ł, Zabrze-Wschód, 
Bielszowice, Zabrze-Zachód. Przenosi się tu  
dn iów k i w  końcu m iesiąca z przodków  o w ięk ­
szej norm ie  do przodków  o niższej norm ie.

S tw ierdzono duże niezgodności pom iędzy m ie­
sięcznym odbiorem przez m ie rn ików , a dowo­
dam i zarobkow ym i w  kopaln iach P iast, Zabrze- 
-Zachód. W  w ie lu  kopaln iach spotykam y fa k ty  
n iepraw id łow ego zaszeregowania pracow ników .

Przeprowadzone kon tro le  s tw ie rdza ją  zanied­
bania i niedopuszczalne naruszenia try b u  zawie­
ra n ia  um ów akordowych w yrażające się w  tym , 
że w  przodkach bądź w  ogóle nie zawierano 
umów, bądź też um owy sporządzane by ły  po 
up ływ ie  okresu, na k tó re  obow iązują. N iek tó re  
nieuczciwe elementy w1 dozorze oddziałowym  
w yko rzys tu ją  b ra k  k o n tro li opłacając bumelan­
tó w  i swoich kum otrów  według własnego uzna­
nia.

Szkodliwą fo rm ą  łam ania dyscyp liny płaco­
w ej je s t n ielegalne za trudn ian ie  robo tn ików  
ja ko  p racow ników  um ysłowych i opłacanie ich 
f ik c y jn y m i akordam i zapew nia jącym i im  w y ­
górowane zarobki i prem ie.

Trzeba stw ierdzić , że p rzy  zachowaniu obo­
w iązu jących zasad w ynagradzania za pracę w  
naszych kopaln iach is tn ie ją  wszelkie w a ru n k i 
do stałego podnoszenia zarobków pracow ników . 
M usi ono jednak iść w  parze ze wzrostem  w y ­
dajności, m usi być współm ierne z wkładem  
pracy, musi być uzasadnione. Jednym słowem 
—  w zrost zarobków  robo tn ików  m usi być za­
służony.

W  n iek tó rych  kopaln iach przekroczenie fu n ­
duszu płac stało się systematyczne. K opa ln ia  
Brzeszcze 10 razy z rzędu przekroczyła fu n ­
dusz płac. W  kopaln iach S ta lin , K az im ie rz  Ju ­
liusz, S ta linogród, Mysłowice, Siemianowice, 
Prezydent, Bobrek, P s trow ski, Bielszowice, 
Makoszowy przekroczenia m ia ły  m iejsce p rzy  
stosowaniu to le rancy jne j branżowej in s tru k c ji 
bankowej k o n tro li funduszu płac w  kopal­
niach. Nasza to le rancy jna  in s tru k c ja  bankowa 
daje możność w yp ła ty  bez sankc ji znacznych 
sum przekroczeń, albow iem  za każdy procent 
przekroczenia p lanu p ro d u kc ji pozwala ona 
przekroczyć fundusz płac o 1,8%  lub nawet o 
3%, jeże li p lan został przekroczony powyżej 
108%. Jeżeli w  tych  w arunkach, p rzy  uwzględ­
n ien iu  w szystkich m om entów korygu jących  
m am y do czynienia z ta k  poważnym i p rzekro ­
czeniami w zględnym i, wynoszącym i w  w ym ie ­
n ionych kopaln iach średnio około 10%  fu n d u ­
szu płac, to  m usim y dojść do wniosku, że na­
sza gospodarka płac n ie je s t należycie kon tro lo ­
wana i panuje tu  dowolność i przypadek.

Jest rzeczą oczywistą, że to lerow an ie  dalej 
tego stanu rzeczy nie będzie m ożliwe i muszą 
być podjęte k ro k i, ażeby gospodarka' fu n d u ­
szem płac sta ła się u nas p raw id łow a.

Należy zwalczać nadużycia, p raw id łow o  o r­
ganizować płace, wzmóc kon tro lę  słuszności w y ­
nagrodzeń oraz w ygrać tkw iące  w  naszym sy­

stemie wynagrodzeń elementy zachęty do pod­
noszenia w yda jności i do słusznego w ynag ra ­
dzania za zwiększony wysiłek, a n ie  dać w y g ry ­
wać tego systemu przez nieuczciwe elementy. 
P rzykładem  W ygryw ania  przez nieuczciwe ele­
m enty przepisów  płacowych są np. kopaln ie 
Z iem ow it, Gen. Zawadzki, Pokój i Concordia. 
W  kopaln iach tych  przekroczenie planu w yd a j­
ności, za co p re m iu je  się dozór w  oddziałach 
wydobywczych dołowych, wynosi od 109,7% do 
121%, podczas gdy żadna z tych  kopalń nie w y ­
konała planu w yda jności dołowej i wykonanie 
je j waha się w  gran icach od 96,5 (C oncord ia) 
do 99,6 (Z ie m o w it).

W  kopa ln i Pokój np. wszystkie  oddziały w y ­
dobywcze, z w y ją tk ie m  I I ,  n ie  w yko rzys ta ły  
planu dniówek, podczas gdy oddziały dołowe 
fu n kcy jn e  (V I,  V II-a , V I I I  i IX )  przekroczyły 
swoje p lany dniówek w  granicach od 20 do 60%. 
Świadczy to  o is tn ien iu  „h a n d lu ”  dn iów kam i, 
bardzo „pożytecznego”  dla prem iow anych k ie ­
ro w n ików  oddziałów wydobywczych.

Łam an ie  dyscyp liny  płac i  podnoszenie w  
następstw ie tego kosztów, n ie je s t jedynym  
czynn ik iem  w zrostu kosztów. M a rno traw na  go­
spodarka m ateria łow a przyczyn ia  się rów n ie  do 
w zrostu  kosztów. x

W  szeregu kopalń nie w yko rzys tu je  się m ożli­
wości odzysku drewna i jego powtórnego zu­
żytkow ania. Celuje tu  Kościuszko, Makoszowy, 
Bielszowice. W  n iek tó rych  kopaln iach stosuje 
się drewno n iew łaściw ych w ym ia rów , powodu­
jąc  m arno traw ien ie  jego w  postaci obrzynków^. 
W  jednym  ty lk o  z przodków  kopa ln i M ilow ice  
stw ierdzono w  październ iku  około 60 obrzyn­
ków  o długości 0,4 -4-1 m.

W skutek niew łaściwego strze lan ia  w ystępu ją  
przekroczenia zużycia m a te ria łów  wybucho­
wych.

N iew łaściw a zabudowa taśm ociągów i zła 
konserwacja powoduje nadm ierne zużycie taś­
m y w  kopaln iach P iast, Makoszowy, B ie lszow i­
ce i w  innych. W skutek nadm iernego zużycia 
i  n ieprzestrzegania te rm in ó w  w ysy łan ia  taśm  
do regeneracji ponosimy duże niepotrzebne 
w yd a tk i.

W  w ie lu  kopaln iach m am y ogromne s tra ty  
w  obudowie żelaznej. W ystępu ją  one w  szcze­
gólności w  kopaln iach P iast, Czeladź. W  kopal­
n i ^W ujek s tra c iliśm y  1257 sztuk stem pli o w a r­
tości 340 000 zł, w  kopa ln i S ta linogród —  5 900 
sztuk o w artości 1 600 000 zł.

Jeśli chodzi o stropnice —  to  ich s tra ty  w  
S ta linogrodzk im  Zjednoczeniu w yn ios ły  4781 
sztuk o w artości 860 000 zł.

W  w ie lu  kopaln iach w ystępu je  karygodny 
b rak  k o n tro li zużycia narzędzi. W  kopa ln i 
P ias t w  ciągu 8 m iesięcy ub. r. dla 453 robo t­
n ikó w  wydano 2837 łopat, 543 k ilo fó w , 253 sie­
k ie ry . Podobne z jaw iska  w ystępu ją  w  gospo­
darce narzędziowej w  kopaln iach Jowisz, K a z i­
m ierz-Ju liusz, Czerwona G w ard ia  i innych. 
W  w ie lu  kopaln iach używa się k luczy zam iast 
m ło tków , zamula się m a te ria ły , używa się ich 
n iew łaściw ie. W  kopa ln i Słupiec zbudowano po­
most d la  taśm y do tra n sp o rtu  kam ien ia  z k ie ­
row n ic  szybowych.
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Te i ty m  podobne fa k ty  m a rn o tra w s tw a  m a­
te ria łów , złego ich  w yko rzys tan ia  powodują ol­
b rzym ie  s tra ty  w  gospodarce naszych kopalń. 
To też zadaniem naszego k ie ro w n ic tw a  m usi 
stać się poważne polepszenie gospodarki m ate­
r ia ło w e j. Tu tk w ią  poważne rezerw y obniżenia 
kosztów, pom imo, iż  ich  udzia ł w  ogólnym  kosz­
cie n ie  je s t duży.

Jeśli idzie o gospodarkę energetyczną, to  no­
tu je m y  w  prak tyce  naszych kopalń fa k ty  ja ­
skrawego m arno traw stw a . K opa ln ia  W u jek  
zw iększyła w skaźn ik  zużycia sprężonego pon 
w ie trzą  ze 168 m 3 z 1951 roku  do 265 m 3 w  1954 
roku  w skutek to le row an ia  rażących nieszczel­
ności ru roc iągów  oddziałowych. D rogą pom ia­
ró w  stw ierdzono, że nieszczelności w  3 spośród 
10 oddziałów w yn ios ły  7500 m 3/godz. Oznacza 
to , że powyżej 50°/o wyprodukowanego pow ie­
trza  sprężonego m arnu je  się w skutek nieszczel­
ności i że u trzym an ie  ru roc iągów  w  należy­
ty m  stanie dałoby kopa ln i około pó łto ra  m iliona  
zło tych oszczędności rocznie. W  kopa ln i Polska, 
k tó ra  zużyła w  1951 r. 168 m 3 pow ie trza  na 1 
tonnę, w  g ru d n iu  1954 r. zużyto 292 m 3/t. K o ­
pa ln ia  ta  posiada znaczne rezerw y w ; sprężar­
kach i zupełnie n ie  k o n tro lu je  sw oje j gospo­
d a rk i pow ietrzem . Stan ru roc iągów  oddziało­
wych pozostawia w ie le do życzenia.

Z łą  gospodarkę sprężonym pow ietrzem  p ro ­
wadzą n iektó re  kopaln ie  w ytypow ane do in te n ­
syw nej e le k try fik a c ji. W ym ien ić  tu  należy 
szczególnie kopaln ie  K leofas i  M atyldę. Pom imo 
bardzo znacznych nakładów  na e le k try fika c ję , 
kopaln ie  te  n ie  ty lk o  nie- opanowały wskaźnika 
sprężonego pow ietrza, ale przekroczyły go w  
stosunku do 1951 roku.

R ozrzutną gospodarkę w  zakresie sprężonego 
pow ie trza  prowadzą kopaln ie  Prezydent, Roz- 
ba rk , N iw ka-M odrze jów , Bielszowice, Makoszo- 
w y, Brzeszcze.

W  odróżnien iu od tych  kopalń, dobre w y n ik i 
na tym  odcinku w yka zu ją : kopa ln ia  G ottwald, 
k tó ra  obniżyła w skaźn ik zużycia z 156 m 3/ t  w  
1951 r , do 67 m 3/ t  w  1954 r., kopa ln ią  A nda­
luz ja , k tó ra  zeszła ze 150 na 110 m 3/ t  w  tym  
samym okresie i w  styczniu 1955 r. w ykazu je  
dalszą obniżkę, kopa ln ia  Chwaiłowice, Pokój, 
Czerwona G w ard ia .

Jak w idać, należyta konserw acja  rurociągów  
i  w łaściwa p o lityka  e le k try fik a c y jn a  um ożliw ia  
uzyskanie obniżki kosztów sprężonego: pow ie­
trza , k tó re  w  eksploatacji je s t co n a jm n ie j 6 
razy  droższe od energ ii e lektrycznej.

W  w ie lu  kopaln iach w ystępu je  m a rn o tra w ­
stwo pa ry . W yraża się ono w  zwiększonym zu­
życiu  węgla na cele techniczne, ponieważ 98% 
węgla zużywanego na te  cele spala się w  ko­
tłow n iach . Szczególne m a rno traw stw o  węglem 
w ykaza ła  kopa ln ia  Chorzów, k tó ra  przez za­
niedbanie rem ontów  w  ko tło w n i i  so rtow n i do­
prow adz iła  do tego, że trzeba by ło  w  ciągu p ra ­
w ie  całego roku  dowozić dla n ie j groszek z 
kopa ln i Prezydent, żeby u trzym ać je j ruch, 
i  pom im o dobrej jakości węgie l spalał się ta k  
źle, że w yrzucany na ha łdy  żużel zaw ie ra ł do 
50% substancji pa lne j. K opa ln ia  przekroczyła 
w  1954 r. zużycie węgla o około 6000 tonn.

Przyczyną tych  przekroczeń je s t b ra k  k o n tro li 
zużycia i  b ra k  zainteresowania k ie row n ic tw a  
kopa ln i uw idaczn ia j ąee się w  niechęci uporząd­
kow an ia  zagadnienia zużycia węgla. W  szczegól­
ności celuje tu  kopa ln ia  W u jek . Te kopa ln ie  ob­
n iża ją  ogólne pozytywne w y n ik i przem ysłu wę­
glowego, niweczą re zu lta ty  dobrej gospodarki 
n iek tó rych  kopalń, k tó re  —  ja k  kopa ln ia  G li­
wice, K nu rów , Anna, M arce l —  zaoszczędziły 
łącznie około 65 000 tonn  węgla.

W zrost jednostkowego zużycia energ ii elek­
tryczne j je s t w yn ik iem  przede w szystk im  roz­
rzu tne j gospodarki sprężonym pow ie trzem  i 
b rak iem  porządku na dole kopaln i, zwłaszcza 
w  odstawie urobku. Z ja w isko  nieprzerwanego, 
a niepotrzebnego pędzenia taśm y i  przenośni­
ków  jes t nagm inne.

Bardzo duże m arno traw stw o  is tn ie je  w  
pompach głównego odwodnienia w sku tek złego 
stanu w ie rn ikó w  i zm iejszonej przez to  ich 
sprawności. Dokonane pom ia ry  w ykaza ły  w  
szeregu kopalń duże przekroczenie zużycia 
energ ii e lektrycznej przez pom py w  stosunku 
do norm  technicznych. I  ta k  np. w  kopa ln i 
Chwałowice zużycie przez pom py energ ii elek­
tryczne j wynosi 2,49 kw h /m 3 i  2,23 kw h /m 3, 
zam iast 2,16, względnie 1,82; to  samo w  kopa l­
n iach Wesoła I I ,  Bytom , Z iem ow it, Kościuszko 
Nowa i w ie lu  innych.

Zużycie energ ii e lektrycznej na główne od­
w adnian ie  stanow i około 18% globalnego zu­
życia energ ii i  m a rno traw stw o  na ty m  odcinku 
podraża bardzo poważnie koszty. Znaczne po­
zycje w  kosztach energ ii stanow ią k a ry  nak ła ­
dane za zbyt n is k i w spółczynnik mocy. Dobrze 
gospodarujące pod tym  względem kopa ln ie : 
Anda luzja , W anda-Lech, R okitn ica , M iechow i- 
ce, L u d w ik , Concordia, Prezydent, G ottw ald 
uzysku ją  znaczne b o n if ik a ty  sięgające poważ­
nych k w o t miesięcznych.

W  przekroczeniu kosztów w ydzia łow ych p a r­
tycypu je  poważnie rozrzu tna  i n ieplanowa go­
spodarka rem ontowa. M am y tu  w ie le  fa k tó w  
n iekon tro low an ia  praw id łow ości kosztów. Ro­
bo ty  zlecane są różnym  p ryw a tn ym  oszukań­
czym firm o m  i  spółdzielniom , n ie k o n tro lu je  się 
przebiegu robó t pod względem jakości i w ie l­
kości, b iu rokra tyczn ie  akceptu je  się w ygórow a­
ne rachunk i remontowe.

W  jedne j kopa ln i przeprowadzona kon tro la  
s tw ie rdz iła , że rachunek za rem ont, dokonany 
przez p ryw a tn ą  firm ę , został naciągn ię ty o po­
nad 130%. W  rem ontach w ykonyw anych we 
w łasnym  zakresie w  w ie lu  kopaln iach Widać 
n iską w ydajność p racow n ików  w arszta tow ych 
oraz złą jakość w ykonyw anych rem ontów , k tó ­
re powodują konieczność ich pow tarzania .

K opa ln ia  W ieczorek o trzym ała  w  lu tym  b r. 
z g łównych w arszta tów  Rudzkiego Zjednoczenia 
w  W irk u  2 kom ba jny  po ka p ita ln ym  remoncie. 
K om ba jny  te  b y ły  źle w yrem ontowane i  p ra ­
cownicy w arszta tów  zmuszeni b y li kończyć na­
prawę w  kopa ln i W ieczorek. Oczywiście tak ie  
fa k ty  opóźnia ją uruchom ienie maszyn i należy­
te ich w ykorzystan ie .

Znaczne przekroczenia sięgające m ilionów  
zło tych m a ją  m iejsce w  różnych w ydatkach
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pieniężnych, ja k  koszty podróży, delegacji itp ., 
mieszczące się w  kosztach ogólnofabrycznych. 
Ograniczenie ich pozw oliłoby un iknąć p rzekro ­
czenia kosztów bez jak iegoko lw iek  naruszenia 
interesów  p ro d u kc ji.

Koszty ogólnej a d m in is tra c ji m a ją  charak te r 
s ta ły  i ich  w zrost n ie je s t an i celowy ani n ie­
zbędny z punk tu  w idzenia potrzeb p rodukc ji. 
W  te j dziedzinie m am y fa k ty  n iekontro low anej 
gospodarki.

W łaściwe rozpoznanie błędów i niedociągnięć 
stanow i już  połowę w ys iłku  potrzebnego do 
uzdrow ien ia  złego stanu faktycznego.

Znajomość błędów i niedociągnięć na odcinku 
w yda jności i kosztów to  połowa d rog i do pod­
niesienia w yda jności i obniżenia kosztów.

W skaźn ik i ilościowe i  jakościowe założone w  
p lan ie  na 1955 ro k  są realne. Odnosi się to  Za­
rów no do w yda jności, ja k  i do kosztów  w łas­
nych. W ykonanie ich  wym aga jednak koncen­
t r a c j i  uw agi k ie row n ic tw a  kopalń i zjednoczeń. 
W  zagadnieniach w yda jności pracy, ulepszenia 
je j o rgan izac ji, niezbędny je s t su row y reżim  
oszczędności.

W  zw iązku z uzupełn ieniem  regu lam inu  p re ­
m iow an ia  dozoru kopalń i  zjednoczeń k lauzu la­
m i uzależnia jącym i prem ię od w ykonania  planu 
kosztów, należy sądzić, że zagadnienie w a lk i o 
w ydajność i koszty stanie na inne j, aniżeli do­
tychczas płaszczyźnie.

W  roku  bieżącym nie w olno kontynuować 
złych tra d y c ji n iew ykonania  zadań kosztowych. 
N ie  wolno nam tolerować, b io rąc pod uwagę 
nową sytuację, t j .  urealn ione zadania jakościo­
we i  elementy zachęty m a te ria lne j za osiąganie 
w łaściw ych e fektów  ekonomicznych, tu  i  ówdzie 
występującego jeszcze lekceważenia zadań eko­
n o m ik i przedsiębiorstw .

W  re feracie  na I I  Z jeździe PZPR, tow . B ie ­
ru t, w skazując na ujem ne w y n ik i w  przemyśle 
węglowym , postaw ił dla całej gospodarki naro ­
dowej kategoryczne zadania : „skoncentrować  
całą uivagę na jakościow ych i  ekonom iczno-fi­
nansowych w skaźnikach p ro d u k c ji i  trak tow ać  
lekceważący i  n iedba ły stosunek do tych  spraw  
jako wręcz karygodną i  a n ty p a rty jn ą  p ra k ty ­
kę”  .

Ten, ja k  to  ok reś lił Tow. B ie ru t, „ka tegorycz­
n y  i  n ieodw oła lny nakaz p a r ty jn y ” , w in ie n  być 
rea lizow any przez nasz przem ysł n ieustęp liw ie  
i konsekwentnie, pow in ien dążyć z całą stanow­
czością do osiągnięcia przełomu na odcinku w y ­
konania zadań kosztowych w  naszych kopal­
niach. P rostą drogą do obniżenia kosztów w łas­
nych p ro d u kc ji je s t w  naszych w arunkach po­
stęp w  dziedzinie w yda jności pracy. Do w a lk i 
o w zrost w yda jności, o obniżenie kosztów, m usi 
ruszyć z całą energią k ie row n ic tw o  techniczne 
kopalń, cały nasz a k ty w  p a r ty jn y  i zw iązkowy. 
Treść pracy p a r ty jn e j i zw iązkowej pow inna 
konkretyzow ać się w  propagow aniu problem a­
ty k i w yda jności p racy i  obniżenia kosztów p ro ­
d u kc ji. In ic ja ty w a  przodujących robo tn ików ,
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k tó ra  m usi po jaw ić  się w  nowej atmosferze, 
pow inna być popierana i s tym ulow ana; należy 
ożyw ić fo rm y  współzawodnictwa pracy, wzbo­
gacić je  tem atyką  oszczędnościową.

Konieczny je s t p lan m ob ilizac ji k ie ro w n ic tw a  
i dozoru kopalń do w ykonan ia  zadań gospodar­
czych, ja k ie  nakreś liło  d la nas I I I  P lenum  K o­
m ite tu  Centralnego. Należy stw orzyć dla każdej 
kopa ln i konkre tne  p lany przedsięwzięć o rgan i­
zacyjno-technicznych, k tó rych  celem będzie za­
hamowanie pracochłonności i stworzenie w a­
runków  dla je j przyszłego, stałego zm niejsza­
nia się.

W  1955 roku naczelnym zadaniem przem ysłu 
węglowego je s t osiągnięcie pełnej ry tm iczności 
pracy. M usim y w ykonyw ać p lan nie ty lk o  w  
dekadach, ale na każdej zm ianie i w  każdej 
godzinie. Oznacza to  obowiązek w ykonyw an ia  
planu przez każdy oddział codziennie oraz ko­
nieczność maksymalnego zbliżenia się do plano­
wanego czasu pracy.

Trzeba zapewnić p ra w id ło w y  podział zadań 
p rodukcy jnych  i jakościow ych w skaźników  na 
poszczególne kopaln ie  i poszczególne oddzia ły 
produkcyjne . Konieczne je s t koordynow anie 
tych  zadań z rea lnym i m ożliwościam i kopalń 
i oddziałów oraz z p lanow ym i zadaniam i kopalń 
i M in is te rs tw a . Realne ustaw ienie zadań je s t 
w arunk iem  praw id łow ego funkc jonow an ia  ele­
m entów  m ate ria lne j zachęty, zaw artych w  no­
wych regulam inach w ynagradzania dozoru.

Konieczne je s t pogłębienie ana lizy p racy  ko­
palń, bardzie j w n ik liw e  badanie działalności po­
szczególnych oddziałów, konkretyzow anie w n io ­
sków organ izacyjnych zm ierzających do uspra­
w n ien ia  pracy, do podniesienia je j na wyższy 
poziom odpow iadający nowym , w ie lk im  i odpo­
w iedz ia lnym  zadaniom, k tó re  s to ją  przed na­
szym i kopaln iam i.

Dużą rolę muszą odegrać w  życiu kopalń 
ekonomiczne p iony k ie row n ic tw a  kopalń. G łów­
n i inżyn ierow ie , p lan iśc i i g łów n i księgow i m u­
szą stanąć na wysokości zadania, przeobrazić 
się w  ak tyw nych  o rgan iza to rów  działalności ko­
p a ln i i stać się in ic ja to ra m i i koordyna to ram i 
zam ierzeń m ających podnieść jakościowe w skaż-’ 
n ik i p racy naszego przem ysłu. W ym aga to  od 
n ich zm iany s ty lu  pracy, ulepszenia fo rm  współ­
p racy  i pomocy dla k ie row n ic tw a  technicznego 
w  organizow aniu procesów p rodukcy jnych . 
W ym aga to  od n ich  głębszego w n ikan ia  w  eko­
nom ikę zakładów, podnoszenia poziomu k w a li­
f ik a c j i  podległego im  personelu, zaznajam ian ia 
ogółu dozoru z zagadnieniam i ekonom iki ko­
palń, a wreszcie wzmożenia k o n tro li dz ia ła lno­
ści kopa ln i przez pełne egzekwowanie p raw , ja ­
k ie  służby te w  tym  względzie posiadają.

(Z  przem ów ienia I  W icem in is tra  G órn ic tw a  
Węglowego inż. F ranc iszka  W an io łk i na na ra ­
dzie d yrek to rów , naczelnych inżyn ie rów  i  dy­
rek to rów  adm in is tracy jnych  kopalń i  zjedno­
czeń przem ysłu węglowego).
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M gr inż. Tadeusz Lasek

Zagadnienie wydajności w kopalniach węgla kamiennego

Przem ysł w ęg low y w ykonu je , a naw et znacz­
n ie  przekracza zadania p rodukcy jne  postawione 
przez P a rtię  i  Rząd, dając K ra jo w i w ie le  tysięcy 
dodatkow ych tonn węgla. N iestety zadania z za­
kresu w yda jności pracy n ie  są przez przem ysł 
w ęg low y w ykonyw ane, a naw et na przestrzeni 
osta tn ich  k i lk u  la t no tu jem y na odcinku w y ­
dajności ogólnej pewne je j wahania:

1. znaczniejszy w zrost za trudnien ia  na po­
w ie rzchn i kopalń w  stosunku do wzrostu 
zatrudnien ia  na dole,

2. n ieproporc jona ln ie  m a ły  w zrost za trud ­
nienia na w ęglu w  stosunku do wzrostu 
zatrudnien ia  na dole,

3. znaczny w zrost za trudnien ia  na stanow i­
skach transportu  urobku, m ate ria łów  itp .,

4. wzrost na stanowiskach maszynowych, 
zarówno na dole ja k  i  pow ierzchni kopalń,

5. znaczny wzrost pracow n ików  adm in is tra ­
cy jnych  i  technicznych,

6. wzrost ilości oddziałów fu n kcy jn ych  na 
dole i  pow ierzchni kopalń, p rzy  p rak tycz­
n ie  n iezm ienionej ilośc i oddziałów p ro ­
dukcy jnych .

T a k i stan rzeczy, obok innych  poruszonych 
mom entów, m usia ł n ie w ą tp liw ie  spowodować 
spadek w yda jności ogólnej w  przem yśle węglo­
w ym , a p rzyczyny tego tkw ią :

1. w  zbyt słabym  zainteresowaniu zagad­
n ien iam i w ydajności, w ykazyw anym  
przez k ie row n ic tw o  kopa lń  i  przez dozór,

2. w  w a d liw ym  rozp lanow yw an iu  robót 
górniczych prowadzącym  w  w ie lu  p rzy ­
padkach do niedopuszczalnej dekoncen­
tra c ji, b raku  dostatecznej rezerw y fro n ­
tu  itp .,

3. w  niedostatecznej s tab ilizac ji załóg,
4. w  zby t pochopnym  pozbyciu się w  ko ­

paln iach transportu  kołowego potrzeb­
nego d la  dostawy m ateria łów , sprzętu 
i  urządzeń do przodków,

o. w  prze jściu  w  n ie k tó rych  kopalniach na 
pracę trzyzm ianow ą p rzy czym zm n ie j­
szono w ydobyc ie  zm ian ranne j i  popo­
łudn iow e j, przesuwając z n ich  w ydoby­
cie na zmianę nocną,

6. w  żyw io łow ości w  pracy nad poprawą 
stanu kopa lń  na pew nych odcinkach (np. 
w e n ty la c ji i  urządzeń w en ty lacy jnych ), 
nad poprawą nieraz naw et bardzo waż­
nych wskaźników , np. bezpieczeństwa 
pracy, czy jakości p rodukc ji, zamiast sy­
stematycznej, uporczyw ej pracy nad ich 
poprawcą,

7. w  bezkry tycznym  nieraz stosowaniu od­
górnych  zarządzeń bez usiłow ań w  k ie ­
ru n k u  uzasadnionego ich  uterenow ienia, 
występowania o u lg i w  stosowaniu tych  
zarządzeń w  w ypadkach uzasadnionych,

8. w  konserw atyzm ie tkw ią cym  jeszcze, je ­
żeli chodzi o mechanizację,

. 9. w  niedostatecznym docenianiu współza­
w odnictw a pracy,

10. w  niedostatecznej ry tm iczności pracy.
11. w  niedostatecznym  rozpowszechnianiu 

doświadczeń przodujących zespołów i  lu ­
dzi zapewniających rytm iczność pracy 
i  w iększy postęp techniczny,

12. w  niedostatecznym tem pie prowadzenia 
robót górniczych w  k ie ru n ku  pełniejsze­
go w ykorzystan ia  mocy p rodukcy jne j 
przodka.

Podane w yże j p rzyczyny n ie  w yczerpu ją  
w  pe łn i zagadnień, na k tó re  należałoby zw ró ­
cić uwagę dla uzyskania przełom u na odcinku 
w yda jności w  przem yśle w ęglow ym . Szereg 
innych  rów nież ważnych czynn ików  n ie w ą tp li­
w ie  w p ływ a  na kszta łtow anie ta k ie j, a n ie  in ­
ne j w ydajności. “w

W eźmy pod uwagę zagadnienie płac. Prze­
cież niesłuszny w yda je  się fak t, że fachowcy 
czy ludzie  w ykonu jący  prace ciężkie na pow ierz­
chn i kopalń m a ją  s ta w k i niższe, n iż  w  innych  
branżach (budownictwo, hu tn ic tw o). C hw ilow e 
„spłaszczenie“  płac w  kopaln iach węgla ka ­
miennego n ie  pow inno nikogo niepokoić. M oż­
liwość podjęcia pracy zakordowanej na dole 
kopa ln i w raz z in n ym i p rz yw ile ja m i będą zaw­
sze s tanow iły  dostateczny bodziec do przejścia 
do n ie w ą tp liw ie  najcięższej pracy, ja ką  jest 
praca w  podziem iach kopaln i.

Rozwiązanie innych  zagadnień o bardzo po­
w ażnym  znaczeniu społecznym, ja k  zatrudn ie­
n ie  em erytów  i  inw a lidów  w  kopaln iach na po­
w ie rzchn i kopa lń  stanow i rów nież prob lem  
wychodzący poza zakres działalności resortu.

Sprawa zaopatrzenia, chociaż u leg ła  znacznej 
popraw ie w  ostatn ich k ilku n a s tu  miesiącach, 
zarówno pod względem ilościow ym , ja k  i  ja ­
kościowym , w  dużej m ierze rów nież rzu tu je  
na wydajność kopalń.

W eźmy dla p rzyk ładu  sprawę wozów kopa l­
nianych. L iczne kopalnie, gdyby już  dzisia j 
o trzym a ły  potrzebną ilość wozów kopaln ianych, 
od razu m og łyby przejść z pracy trzyzm ia.no- 
w e j na pracę m n ie j zm ianową, co znacznie po­
p ra w iło b y  w skaźnik wydajności. D e fic y t na od­
c inku  śrub i  innych  elem entów rzu tu je  na po­
większenie warsztatów  kopaln ianych. W  sze­
regu kopa lń  w ykonyw ane są robo ty  inw es ty ­
cyjne na ruch. W łaściwe ustaw ienie tych  zagad­
n ień by łoby  rów nież bardzo pożądane.

Obciążenie w yda jnośc i kopalń obsługą św ie t­
lic , izb chorych, ja k  rów nież delegacjami, np. 
do zespołów artystycznych, rów nież należy 
uznać za sprawę wym agającą odpowiedniego 
ustawienia.

Sprawa samego planowania w ydajności ró w ­
nież pozostawia w ie le  do życzenia, a w  sku t­
kach fa ta ln ie  odbija  się na pracy i  k o n tro li 
w  kopalniach. K opa ln ie  bow iem , o trzym u jąc  
l im it  dn iów ek do wydajności, sporządzają na
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ogół realne obłożenia oddziałów produkcy jnych . 
Różnicę dn iów ek m iędzy liczbam i dn iów ek do 
wydajności, a dn iów kam i oddziałów p roduk­
cy jnych  rozdzie la ją  na oddzia ły funkcy jne . Re­
zu lta t jest tak i, że w ie le  oddzia łów  fu n kcy jn ych  
ma zupełnie teoretyczne obłożenie, k tóre  
w  ogóle w  w ykonaniu  n ie  jest kontro lowane.

Ogólnie m ów i się, że ta k i oddzia ł ma b rak  
ludz i do pracy, ale czy ilość przepracowanych 
przez oddział dn iów ek nie m ogłaby być m n ie j­
sza, o tym , z ra c ji nieposiadania realnego obło­
żenia naw et się n ie  wie. W łaściwe ustaw ienie 
tego zagadnienia należy uważać za sprawę bar­
dzo p ilną.

Należy zwrócić uwagę, że rów nież odgórne 
określenie no rm atyw ów , bez ich  uterenow ienia 
może w  n iek tó rych  w ypadkach prowadzić do 
n iepotrzebnych przerostów  lu b  niedoborów  na 
pewnych stanowiskach. D la  p rzyk ładu  można 
by podać, że usta lenie pewnych stanow isk 
w  kopaln iach bez oglądania się np. na w ie l­
kość kopa ln i jest n iew łaściwe. Są kopalnie, 
w  k tó rych  jeden techn ik  p y ło w y  nie może po­
dołać sw ym  obowiązkom, w  innych  kopalniach, 
np. m okrych, funkc ja  technika jest w  ogóle 
niepotrzebna lub  może być połączona z innym  
stanowiskiem .

Każda kopaln ia  jest odrębnym  żyw ym  orga­
nizm em  i trudno- na w ie lu  odcinkach podciąg­
nąć je  do pewnych odgórnych koncepcji. K o n ­
cepcje te pow inny być uterenow ione in d y w i­
dualn ie  w  każdej kopa ln i i  dopiero wówczas 
zrealizowane. D la dania pełniejszego obrazu 
niedociągnięć na om aw ianym  odcinku, często 
stw ierdza się w  kopaln iach dublow anie czyn­
ności. W eźmy dla p rzyk ładu  sprawę ochrony 
i  zabezpieczenia ob iektów  kopaln ianych, ob­
s ług i bram, urządzeń itp . Ileż  to lu d z i p rzy  tym  
jest zatrudnionych? Podporządkowanie tych  
w szystkich służb M in is tro w i G órn ictw a n ie­
w ą tp liw ie  dałoby poważne oszczędności przez 
un ikn ięc ie  niepotrzebnego dublowania, lepsze 
i  praw id łowsze w ykorzystan ie  s ił ludzk ich  
w  kopalniach, oczyw iście bez chęci zmniejsze­
n ia  stopnia bezpieczeństwa i  ochrony m ienia 
społecznego.

Obecnie za jm iem y się ośw ietlen iem  n ie k tó ­
rych  z poruszonych zagadnień w  celu wyszuka­
n ia  środków zaradczych m ających na celu 
w zrost wydajności.

A kc ja  zmniejszenia pracochłonności w  ko­
paln iach węgla może być prowadzona przez 
realizację uspraw nień organizacyjno-technicz­
nych, k tó re  m ają dać wzrost w ydobycia  przez 
redukcję  stanow isk pracy, względnie czynności, 
a co za tym  idzie przez w łaściwe przesunięcie 
nadm iaru  załogi.

Jest to n ie w ą tp liw ie  skuteczna akcja „ r u ­
chowa“ , lecz n iem n ie j należałoby się zastano­
w ić  nad skutecznym i sposobami zapobiegania 
powstawania w  dalszej perspektyw ie  praco­
chłonnych systemów O rganizacyjnych w  posz­
czególnych oddziałach p rodukcy jnych , ja k  i  od­
działach funkcy jnych .

Jest rzeczą bezsporną, że o w yda jności od­
dzia łów  kopa ln ianych w  bardzo znacznej m ierze 
decydują już  p ro jektanc i, k tó rzy  stwarzają

pewne uk łady i  współzależności robó t gó rn i­
czych. P ro jek tanc i zawsze b iorą  pod uwagę 
koszty ruchowe, ekonomię pracy i  pracochłon­
ność. W  szeregu kopalń sprawa p ro jektow an ia  
robó t górniczych, w yb ó r odpow iednich sposo­
bów transportu , systemów odbudowy, przew ie­
trzan ia  itp . jest rzeczą raczej przypadku, d la­
tego konieczne jest zwrócenie na to zagadnienie 
baczniejszej uwagi. Można przytoczyć w ypadki, 
że w  pewnej kopa ln i, niezależnie od p ie rw o t­
nego p ro je k tu  robót, w  ciągu roku  zm ienia się 
k ilka k ro tn ie , przypadkow o i  dowolnie, sposób 
udostępnienia pola górniczego, p ro je k tu je  się 
przekopy, k tó re  w  czasie pędzenia trzeba za­
stawić, bo są niepotrzebne. P ro je k tu je  się p ra ­
cochłonny taśm owy przewóz poziomy tam, 
gdzie jest m oż liw y  i  w łaśc iw y przewóz lokom o­
tyw ą.

P rzygotow ując fro n t w ydobyw czy, p rzew i­
du je  się jedyn ie  drogę odstawy urobku, n ie  za­
stanaw iając się nad dostawą m ate ria łu  do 
przodka. Ła tw e  do stw ierdzenia są fa k ty , że 
p rzy zmechanizowanej odstawie u robku  z przod­
ka, karawana ludz i „pod w łos“  transpo rtu je  
ręcznie drew no potrzebne na budynek. N ie 
trzeba wspominać, ja k  bardzo pracochłonną 
jest sprawa transportu  ciężkich maszyn i  urzą­
dzeń w  tak ich  przypadkach. Wobec takiego sta­
nu rzeczy, nie należy dziw ić się, że pracochłon­
ność w  transporcie urobku, m ate ria łów  w  od­
działach m aszynowych na dole, gdzie do cięż­
kiego transportu  „pod w łos“  używa się fachow ­
ców, znacznie wzrasta. Dalszą konsekwencją 
takiego stanu rzeczy jest fak t, że w łaśn ie  przez 
u tru d n io n y  transport ciężkich maszyn i  urzą­
dzeń wzrasta przekonanie w  p ion ie  maszynow- 
ców, że przez wprowadzanie maszyn do u rab ia ­
n ia  i  ładowania m usi znacznie wzrastać ich  
stan zatrudnien ia.

Z powyższego w yn ika , że spraw ie p ro jek to ­
w ania oddziałów należy poświęcić w ięcej 
uwagi, i  zagadnienie to odpowiednio ustaw ić.

Z uw ag i na ograniczone ram y a rtyku łu , t r u ­
dno jes t podać wyczerpująco w szystkie  nasu­
wające się środki zaradcze mające na celu 
zmniejszenie pracochłonności w  przem yśle 
węglow ym . Nieco w ięcej m iejsca pragnę po­
święcić zagadnieniu w yda jności w  pow iązaniu 
z transportem  taśmowym. N ie  ulega w ą tp li­
wości, że spośród w ie lu  urządzeń, k tó re  zdały 
egzamin i okazały się w  ruchu  nadzwyczaj ko­
rzystne, na uwagę zasługuje przenośnik taśmo­
w y. N ie  trzeba udowadniać jego zalet. W łaściw ie 
zastosowany przenośnik rozw iązuje w  sposób 
najprostszy odstawę u robku  w  bardzo nieraz 
tru d n ych  sytuacjach.

A na lizu jąc  jednak sta tystykę  pracochłonności 
stw ierdzam y, że w  m iarę  w zrostu ilośc i prze­
nośników  taśm owych w  kopalniach, wzrasta 
też pracochłonność transportu  w  układzie  sta­
now iskow ym . Na prostym  przyk ładz ie  można 
to z jaw isko zilustrować. W yobraźm y sobie np. 
odcinek przewozu długości 1000 m, o ilości 
przewożonego u robku  wynoszącej np. 500 tonn 
na 2 zm iany. Jeśli transport na ty m  odcinku 
odbywa się za pomocą wozów poruszanych elek­
trowozam i, do obsługi potrzeba około 4 do 6
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lu d z i (łącznie z konserwacją torów ). T ransport 
za pomocą wozów poruszanych lin ą  bez końca 
jes t ju ż  droższy, wym aga podpinaczy, p rzep i- 
naczy i  ciskaczy, a obsadę 2 zm ian możemy 
tu  w  p rzyb liżen iu  określić  na 8 do- 10 ludzi.

T ransport przenośnikiem  taśm owym  wymaga 
co n a jm n ie j 10 lu d z i na przesypach, do konser­
w a c ji —  2, do czyszczenia tras —  2 do 3, ob­
serw atorów  przeciwpożarowych —  2, e le k try ­
kó w  i  ślusarzy w  pogotow iu co n a jm n ie j —  2, 
a prócz tego znaczną ilość dn iów ek do m ontażu,- 
demontażu i  transportu . W  te j sy tu a c ji trans­
p o rt taśm owy jest n iekorzys tny  pod względem 
pracochłonności i  kosztów.

Z p ra k ty k i objazdów kopa lń  spostrzegamy 
jeszcze inne  cechy u jem ne przewozu taśmowe­
go. C hodnik i taśmowe są zw yk le  w  opłakanym  
s tąp ie ,‘ tak  co do obudowy, ja k  i  swobody po­
ruszania się w  nich. Mocno zanieczyszczone, 
wąskie  i  n iskie , u tru d n ia ją  one dojście ludz i do 
p racy  i  transpo rt m a te ria łów  potrzebnych do 
przedłużania tras taśm owych lu b  do- napraw y 
uszkodzonych napędów. Ponieważ taśma gumo­
wa może pracować w  bardzo m a łym  p rzekro ju  
chodnika, n ie  zwraca się uw agi na u trzym an ie  
w łaśc iw ych  przekro jów , na czym c ie rp i w e n ty ­
lac ja  i  bezpieczeństwo ludzi. Taśma gumowa, 
jako  m ate ria ł ła tw o  palny, zwiększa możliwość

powstawania pożarów, a z uw agi na bardzo 
tru jące  dym y z palącej się taśm y potęguje n ie ­
bezpieczeństwo dla ludzi.

W  razie a w a rii jednego elementu, całość w y ­
pada z ruchu. Taśma gumowa jest środkiem  
transportow ym  o dużej w yda jności oraz nieod­
zow nym  elementem nowoczesnej m echanizacji 
robó t górniczych, n iem n ie j jednak pow inna być 
stosowana rozsądnie, z pełną świadomością je j 
zalet i  wad i  ty lk o  tam, gdzie m usi być is to tn ie  
zastosowana.

Bez przesady można tw ie rdz ić , że większość 
kopalń stosuje odstawę taśmową bezkrytycznie, 
bez oglądania się na tak ie  konsekwencje,, ja k  
u trudn iona  dostawa m a te ria łów  do pola g ó rn i­
czego, ograniczenia w  dostawach potrzebnych 
urządzeń (trasy, ko ry ta , napędy, guma).

Na w zrost pracochłonności transportu  doło­
wego w p ływ a  n ie  ty lk o  stałe w yd łużan ie  się 
dróg transportow ych, ale rów nież wzrastająca 
ilość bezkrytyczn ie  instalowanego przewozu 
taśmowego. D latego należy poddać re w iz ji p la ­
nowane rozw iązanie transportu  dołowego ko­
palń. :

Na ¡‘zakończenie należy podkreślić z całym  
naciskiem, że ty lk o  na bazie ładu i  porządku 
w  kopaln iach może być mowa o wzroście w y ­
dajności.

D r Leon Rogoż

Dyscyplina n o rm o w o -p ła c o w a  w kopalniach w ę g la

D ru g i zjazd PZPR ocen ił k ry tyczn ie  prace 
przem ysłu  węglowego w  zakresie obn iżk i kosz­
tó w  w łasnych. N iew ykonan ie  zadań na ty m  od­
c in ku  „rzuca cień na pracę te j gałęzi prze­
m ys łu “ . Pom im o te j u jem ne j oceny, przem ysł 
w ęg low y n ie  da ł p lanowanej obn iżk i kosztów 
w  1954 r . . i  n ie  w yko n a ł tego zadania w  p ie rw ­
szym kw a rta le  bieżącego roku , aczkolw iek 
można już  w  ty m  okresie zanotować znaczną 
poprawę w  stosunku do 1954 r. i  la t  poprzed­
nich.

S tru k tu ra  kosztu własnego węgla kam ien­
nego w ykazu je  duży —  w  innych  przem ysłach 
n iespotykany •—  udzia ł robocizny. Robocizna 
i  płace wynoszą około 62% kosztów. W - te j 
w łaśnie pozyc ji is tn ie ją  jeszcze duże rezerw y, 
k tó rych  p raw id łow e  w ykorzys tan ie  u m o ż liw i­
ło b y  osiągnięcie planowanej obn iżk i kosztów, 
a może naw et wygospodarowanie obn iżk i po­
nadplanowej.

Idz ie  tu  o dyscyplinę norm owo-płacową, k tó ra  
w  kopaln iach węgla pozostawia jeszcze w ie le  do 
życzenia. K o n tro le  przeprowadzone w  końcu 
1953 r. doprow adziły  do stw ierdzenia, że w  ko­
pa ln iach węgla panuje w ie le  dowolności i  bez­
tro s k i w  gospodarowaniu groszem publicznym . 
U chyb ien ia  w  stosunku do dyscyp liny  p łacowej 
m a ją  bardzo różnorodny charakter. N ie  p re ten­
dując byna jm n ie j do wyczerpania ich  lis ty , 
p ragn iem y po kro tce om ów ić główne ich  typy ,

k tó re  powodują najw iększe p rzep ła ty  i  w yrzą ­
dzają na jw iększe szkody. T u  należeć będą:

1. niezgodne z obow iązu jącym i tabe lam i sze­
regowania robo tn ików  i  p racow ników  
um ysłowych,

2. zaniżanie no rm  pracy,
3. wyciąganie dn iów ek z akordu,
4. n ierzete lna cdb ió rka  robót, zwłaszcza dla 

przodkowych,
5. niezgodna z regu lam inam i w yp ła ta  prem ii,
6. niedostateczna kon tro la  dokum entacji za­

robkowych.
W szystkie w ym ien ione  tu  ty p y  w ykroczeń 

p o ku tu ją  nadal w  kopaln iach, pom im o że 
w  w y n ik u  k o n tro li dokonanych w  1953 ro ku  
zastosowano w  w ie lu  przypadkach m n ie j lu b  
w ięcej d o tk liw e  kary , g łów nie  pieniężne, w  sto­
sunku do w innych .

Niezgodne z obow iązu jącym i ta ry fika to ra m i 
szeregowanie p racow n ików  jest w yn ik ie m  bądź 
n iedbalstwa, bądź świadomego przekraczania 
przepisów płacowych w  następstw ie in d y w i­
dualne j oceny w artości p racow nika przez k ie ­
row n ic tw o  lu b  dozór kopaln i. N iezależnie od 
strat, ja k ie  w  zw iązku z ta k im i p ra k tyka m i po­
nosi skarb państwa, m am y tu  jeszcze do czy­
n ien ia  z jaskraw ym  prze jaw em  sam owoli 
sprzecznej z zasadami praworządności. Ponadto 
w sze lk ie  u p rzyw ile jow an ia  jednostek w yw o ­
łu ją  u  pozostałych p racow n ików  poczucie po­
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krzyw dzenia  i  zaburzają spokój socja lny w  za­
kładzie pracy.

Dokonana we wrześniu ubiegłego ro ku  regu­
lacja płac w prow adziła  dla p racow n ików  in ­
żyn ie ry jno -techn icznych  nowe uzupełn ione ta ­
bele zaszeregowania, dostosowane do obecnego 
stanu organizacyjnego kopalń.

W prowadzone ostatnio ta ry fik a to ry  k w a lif i­
kacy jne  robo tn ików  przem ysłu węglowego dają 
rów nież jasne i  niebudzące w ą tp liw ośc i podsta­
w y  do właściwego zaszeregowania robo tn ików . 
Pow inno to doprowadzić do ca łkow itego upo­
rządkowania stanu rzeczy nsf om aw ianym  od­
cinku.

Druga grupa przekroczeń, to zaniżenie norm  
pracy i  sztuczne podwyższanie procentu w yko ­
nania tych  norm .

Rysunek 1 obrazuje kszta łtow anie się norm  
zadanych, w yda jności na w ęg lu  i  procentu w y ­
konania norm  w  okresie październ ik 1951 —  
październ ik 1954 r. L iczby charakteryzu jące ten 
rozw ó j są porów nyw alne, gdyż cały badany 
okres ob ję ty  jest zarządzeniem M G  n r  116/51, 
a no rm y n ie  u leg ły  w  tym  okresie żadnym 
zmianom.

W idzim y, że k rzyw a  zadanych norm  ma ten­
dencję w y b itn ie  zn iżkową i  w ykazu je  w  rezu l­
tacie obniżenie o 461 kg  w  stosunku do 1951 
roku. W ydajność na w ęg lu  u trzym u je  się na 
poziomie. Natom iast k rzyw a  procentu w yko ­
nania norm  w ykazu je  s ta ły  wzrost, k tó ry  
w  1954 r. w ynosi w  porów nan iu  do 1951 r. —- 
5,4 punktów . Rys. 1 obrazuje stan rzeczy w  ro ­
botach na w ęglu  w  ska li całego przem ysłu 
węglowego. Podobne obrazy uzyskam y, jeże li 
zanalizu jem y analogiczne w ykresy  dla posz­
czególnych zjednoczeń, z w y ją tk ie m  Z jedno­
czenia Dolnośląskiego, gdzie obraz jest zupełnie 
odm ienny.

Już na p ierwszy rzu t oka można wysunąć 
przypuszczenie, że wobec u trzym an ia  się w y ­
dajności na w ęglu na poziomie, w  zasadzie n ie ­
zm iennym , cały wzrost przekroczenia no rm y 
jest w yn ik ie m  zaniżenia no rm y zadanej.

Przeciwko' tak iem u przypuszczeniu można by 
wysunąć koncepcję, że w  kopaln iach m am y do 
czynienia ze stopn iow ym  pogarszaniem się 
ob iek tyw nych  w arunków  pracy uzasadniają­
cym  obniżenie się no rm y zadanej i  że u trz y ­
manie w yda jności na w ęglu  jest w yn ik ie m  lep­
szej p racy i  ew entua ln ie  przedłużenia czasu 
pracy.

Jednakowoż badanie zm ian w  miąższości od­
budow yw anych we wspom nianym  okresie f i la ­
ró w  i  ścian n ie  potw ierdza tych  koncepcji i  n ie  
uzasadnia obniżania się średnie j zadanej n o r­
m y. Oczywiście, w y n ik i średnie całego prze­
m ysłu  węglowego n ie  mogą się autom atycznie 
odnosić do w szystkich poszczególnych kopalń, 
jednak, p rzy  rozważaniu tego zagadnienia 
w  ska li przem ysłu węglowego, m usim y opero­
wać w skaźn ikam i synte tycznym i.

Przypuszczenie nasze, że w  okresie 1951 do 
1954 m am y do czynienia z zaniżeniem no rm y 
zadanej, po tw ie rdza ją  w y n ik i k o n tro li dokona­
nych  przez M in is te rs tw o  K o n tro li Państwowej, 
k tó re  doprow adziły  do następującego s tw ie r­

dzenia: W  czasie objazdów na dole kopa ln i 
stw ierdzono, że w ym ia ry  przodków, ja k  ró w ­
nież w spó łczynn ik i obniżają,ce norm ę zasadni­
czą ustalone są w  sposób doicolny w  celu 
sztucznego podwyższenia zarobków  (kopaln ia  
W irek, Prezydent, Czeladź, M ieszko i  inne).

S tw ierdzono w  w ie lu  kopaln iach zjaw isko 
wyciągania dn iówek z akordu w  celu sztucz­
nego podwyższenia procentu w ykonan ia  norm ,

B y  ocenić finansowe s k u tk i ta k ie j p ra k ty k i 
dość powiedzieć, że n ielegalne podwyższenie 
przekroczenia średniej no rm y przodkow ej o 1

Wykonanie w tonnach 
% Wykonania

Rys. 1. W ykres ksz ta łto w an ia  się n o rm  zadanych 
w  czasie od paźdz ie rn ika  1951 do października: 1954

p u n k t powoduje w  ska li przem ysłu węglowego 
przepłatę rzędu 20 m ilionów  z ło tych rocznie. 
A  przecież n ie  o jeden p u n k t tu  idzie.

Dalszym  źródłem  przep ła t zarobkowych jest 
n ie rze te lny  odb iór robó t akordowych, zwłasz­
cza zaprzodkowych. Zarządzenie M G  n r  308 
z 7. X . 1952 r. unorm ow ało szczegółowo sposób 
odb io ru  robó t zaprzodkowych i  pow ierzchnio­
w ych w prowadzając „K s iążkę  odb io ru  ro b ó t“ . 
Ścisłe w ykonan ie  obow iązującej w  ty m  za­
kresie in s tru k c ji zapewniłoby dyscyp linę  p rzy  
odbiorze tych  robót. Ponieważ jednak n ie  we 
w szystkich kopaln iach in s tru kc ja  ta jes t prze­
strzegana, n o tu je  się p rzy kon tro lach  w ie le  w y ­
kroczeń przeciwko dyscyp lin ie  norm ow o-p ła - 
cowej. D otyczy to  tak ich  robót, ja k  uk ładan ie  
pasów podsadzkowych w  ścianach, robó t na 
przebudowach, p rzy  uk ładan iu  torów , trans­
porcie drewna i m a te ria łów  oraz w ie lu  innych. 
Należy się poważnie zastanowić, czy n ie  
zajdzie konieczność w ycofania akordu z ta ­
k ich  robót, k tó re  n ie  dadzą się skontro lować 
już  po u p ływ ie  k ilk u  dni. Pow inna być p rzy ­
ję ta  zasada, że akordu je  się ty lk o  te  roboty, 
k tó rych  kon tro la  jest m ożliw a naw et po d łuż­
szym okresie czasu.
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O bow iązujący w  kopaln iach węgla system 
płac p rzew idu je  prem iowanie robo tn ików . Re­
gu lam iny  prem iow ania m a ją  na celu stworzenie 
dodatkowych bodźców m ate ria lnych  dla osią­
gania określonych w skaźników  ekonomicznych 
i  p rodukcy jnych . W ym ien ić  tu  można prem io­
w an ie  załóg ścianowych za cyk liczny  postęp 
ścian, prem iow anie  obsług i urządzeń przewo­
zowych za bezaw ary jny ruch  tych  urządzeń, 
prem iow anie  robo tn ików  za trudn ionych w  pra­
cach rem ontow ych za dotrzym anie i  skrócenie 
planowanego czasu rem ontu. R egulam iny p re ­
m iow ania  pow inny stanow ić w  rękach k ie ro w ­
n ic tw a i  dozoru instrum ent, k tó ry  używ any 
celowo m ógłby poważnie przyczyn ić się do po­
p ra w y  osiągnięć p rodukcy jnych  i  zmniejszenia 
aw arii. Z b y t często jednak prem ie przyzna­
wane są automatycznie, bez stosowania sankcji 
za "awaryjność urządzeń i  zatracają swój cha­
ra k te r p re m ii celowej zam ieniając się w  doda­
tek  do płacy. P rak tyka  taka powoduje n ie le ­
galne przep ła ty zarobkowe, ponadto zaś prze­
kreśla sens i  celowość prem iowania.

Dalszy ty p  przekroczeń, to  w ad liw e  opła­
canie pracow n ików  delegowanych do prac spo­
łecznych i  wciąż jeszcze pokutu jące zatrudn ia­
n ie  p racow ników  p rodukcy jnych  w  pom ocni­
czych pracach b iurow ych.

G łówną przyczyną naruszania dyscyp liny 
norm ow o-p łacow ej jes t chęć zapewnienia pod­
le g łym  pracow nikom  dobrych zarobków, 
a przez to uzyskanie s tab ilizac ji załogi i do­
brego nastro ju . Is tn ie je  przekonanie, że w  tych  
w arunkach ła tw ie j jes t osiągnąć w ysokie w ydo­
bycie. N ie w ą tp liw ie  jest w  ty m  pewna racja. 
Idzie  ty lk o  o to, że cel ten należy osiągnąć nie 
przez naruszanie dyscyp liny  norm owo-płaco- 
w e j, lecz przez w łaściw e organizowanie pracy 
i  zapewnienie robo tn ikom  w szelk ich w arunków  
niezbędnych do w ykonania  i  przekroczenia no r­
m y. System płac górniczych charakteryzu je  się 
w yso k im i progresjam i, k tó re  w  przodkach do­
chodzą do 200°/o, a poza przodkam i wynoszą 
50n/o. S taw k i płac wprowadzone ostatnią regu­
lac ją  w ysunę ły  zarobki górnicze na czoło wśród 
innych  k luczow ych gałęzi przem ysłu. W  tym  
p rze jaw iła  się troska P a rt ii i Rządu o b y t rze­
szy górniczej oraz ocena ciężkiej i  bohaterskie j 
p racy - górnika. Jeżeli k ie row n ic tw o  i  dozór za­
pew nią g ó rn iko w i wszelkie niezbędne w a ru n k i 
w  zakresie w e n ty la c ji, energii, sprzętu i  środ­
ków  transportow ych, jeże li p raw id łow o organ i­
zować będą pracę w  przodkach i  za przodkam i, 
n ie  pow inno być w  kopaln iach n iew ykonania  
n o rm y  i górn icy pow inn i uzyskiwać wysokie 
za robk i bez wchodzenia w  k o n f lik t  z obow ią­
zu jącym i przepisam i p łacow ym i.

N ie bez ra c ji jeden z czołowych działaczy 
gospodarczych oświadczył, że świadome zani­
żanie no rm  pracy jest równoznaczne z g ra ­
bieżą p ieniędzy z kasy państwowej. Można by 
tę ocenę odnieść do wszelk ich naruszeń dyscy­
p lin y  norm ow o-p łacow ej. Naruszenie te j dyscy­
p lin y  powoduje dalsze jeszcze szkody. Prowadzi 
ono bow iem  do podryw ania  m oralności u robo t­
n ikó w  i  dozoru, do obniżania au to ry te tu  dozoru, 
do osłabiania dyscyp liny  pracy, do obniżania

w ydajności i  do łam ania podstawowej zasady 
opłacania pracy w  u s tro ju  socja listycznym , t j. 
zasady rów ne j płacy za rów ną pracę.

Z tych  powodów łam anie dyscyp liny  płaco­
wej n ie  może uchodzić bezkarnie i  naraża w in ­
nych na odpowiedzialność, przede w szystk im  
m ateria lną. Stosowane dotychczas przez M in i­
sterstw o K o n tro li Państwowej ka ry  b y ły  raczej 
um iarkow ane i  m ia ły  w yraźn ie  charakter w y ­
chowawczy. R y łoby jednak bardzo źle, jeś li 
m ia łb y  to być je d yn y  środek wychowawczy. 
K ie row n ic tw o  i  dozór w  kopaln iach węgla, k tó ­
ry  w  swej masie w ykazu je  ogromną ofiarność 
w  pracy, k tó ry  w kłada ty le  w iedzy i  doświad­
czenia i  osiąga zaszczytne w y n ik i w  zakresie 
w ydobycia  uzyskując wdzięczność i uznanie 
całego społeczeństwa, n ie  pow in ien  być w  ogóle 
karany, n ie  pow in ien  dawać do tego powodu. 
W  kopaln iach węgla m usi być prowadzona 
systematyczna praca uświadam iająca, k tó ra  
u g ru n tu je  w  dozorze, zwłaszcza w  dozorze od­
dzia łowym , przekonanie o konieczności do trzy ­
m yw an ia  w skaźników  kosztu własnego, a w ięc 
obserwowania w  pe łn i dyscyp liny  płacowej, 
przede w szystk im  w  interesie gospodarki naro­
dowej, a także i  we w łasnym  interesie.

Jedną z przyczyn swego rodza ju  obojętności 
dla spraw y kszta łtow ania się kosztów w łasnych 
by ła  okoliczność, że zagadnienie to przez szereg 
la t n ie  by ło  uwzględniane w  regu lam inach  p re ­
m iowania p racow ników  um ysłowych. B łąd ten 
został częściowo napraw iony p rzy ostatn ie j 
regu lac ji płacowej. Tem u zapewne można p rzy ­
pisać poprawę, jaką  no tu jem y w  tym  roku  
w  porów nan iu  do la t poprzednich. Uzależnienie 
p re m ii od kszta łtow ania się kosztów pow inno 
być jednak pogłębione przez wprowadzenie 
tego elementu rów n ież do' prem iow ania dozoru 
w  oddziałach wydobywczych. Tam  bow iem  
w zrasta ją  koszty robocizny i  m ateria łow e i  one 
decydują o kszta łtow aniu  się kosztu własnego. 
Pełne rozw iązanie tego zagadnienia będzie 
mogło nastąpić z m om entem  opracowania w ła ­
ściwego planowania kosztów oddziałowych.

Poważną ko rek tu rę  błędów płacowych można 
by osiągnąć, gdyby dokum entacja zarobkowa 
by ła  dokładn ie m eryto ryczn ie  kontro low ana 
przez powołane do tego kom órk i, w  szczegól­
ności przez b iu ro  k o n tro li zarobków. Jeśli kon­
tro la  ta n ie  jest ca łkow ic ie  zadowalająca, na­
leży to  przypisać okoliczności, że ogrom 
pracy przerasta m ożliwości tych  kom órek. Je­
żeli bow iem  pensum dla jednego pracow nika 
w  biurze k o n tro li zarobków w ynosi około 700 
robo tn ików , to p rzy w y b itn ie  skom plikow anym  
systemie płac n ie  można od pracow nika tego 
oczekiwać solidnej m eryto ryczne j k o n tro li do­
kum entac ji. To samo dotyczy odpow iednio b iu r 
zamknięć i  b iu r  obliczania zarobków.

D rugą bolączką, to stosunkowo n is k i poziom 
płac te j g rupy pracow ników , powodujący s ilną 
flu k tu a c ję  i  obsadzanie stanow isk s iłam i począt­
ku ją cym i i  n ie w ykw a lifiko w a n ym i. D otyczy to 
g łów nie  b iu ra  zamknięć. Żałować należy, że 
M in is te rs tw o  G órn ictw a Węglowego n ie  zdołało 
dotychczas problem u tego praw id łow o1 rozw ią­
zać.
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Konieczne jes t wreszcie uak tyw n ien ie  dz ia­
łów  pracy i  p łacy w  kopaln iach i  zjednocze­
niach. D z ia ły  te pow inny w  wyższym  niż 
dotychczas stopn iu  podjąć zadania systema­
tycznego a jednocześnie bieżącego- badania po­
wiązań, ja k ie  zachodzą m iędzy w ykonaniem  
p lanu p ro d u kc ji i wydajności, a kszta łtow aniem  
się funduszu płac oraz bieżącej k o n tro li dyscy­
p lin y  n o r m owo-płacowej.e W  tym  celu dzia ły 
te pow inny być wzmocnione ilościowo i  ja ko ­
ściowo przez wprowadzenie do n ich  w  pe łn i 
kw a lifiko w a n ych  ekonomistów, co z ko le i uw a­
runkow ane jest odpowiednią poprawą uposa­
żenia.

U w agi powyższe nie w yczerpu ją  byna jm n ie j 
tematu. Jest w ie le  innych  środków  oddzia ły­
w u jących  na poprawę dyscyp liny  norm ow o- 
p łacowej w  kopaln iach węgla. Najważniejsze, 
by k ie row n ic tw o  i  dozór, by ak tyw iśc i p a r ty jn i 
i  zw iązkow i uzna li sprawę kosztów w łasnych, 
a w ięc i  sprawę dyscyp liny  płacowej za rów n ie  
ważną, ja k  sprawa w ykonania  p lanu w ydoby­
cia. Wówczas n ie w ą tp liw ie  sami znajdą w ła ­
ściwe metody, k tó re  doprowadzą do w ykona­
nia zadań, ja k ie  w  zakresie obn iżk i kosztów 
w łasnych postaw ił p rzem ysłow i w ęglowem u 
I I  Z jazd i zdejmą z górn ic tw a cień, k tó ry  
przesłania jego w spania ły i  zaszczytny dorobek.

W ładys ław  W rób łew ski

Ekonomiczne wyniki działalności oddziałów zaopatrzenia
robotniczego w górnictwie

Rok 1955 jest ju ż  czw artym  rok iem  is tn ien ia  
i  działalności Oddziałów Zaopatrzenia R obotn i­
czego. W  okresie 3 la t swej pracy przeszły one 
długą drogę doświadczeń. Pow staw ały w  kopa l­
niach, hutach, fab rykach  i  zakładach przem y­
słowych na ogół w  atmosferze n iezrozum ienia 
ich zadań, a n ie jednokro tn ie  także, w yraźne j 
niechęci ze s trony d y re kc ji i  adm in is trac ji za­
kładów . C harakter prawno-gospodarczy Od­
dzia łu Zaopatrzenia Robotniczego, wyposażo­
nego w  pewną szczególną autonomię, zna jdu- 
.jącą swój w yraz w  oparciu jego gospodarki na 
zasadzie pełnego wewnętrznego ro-zrachunku, 
w yw o ływ a ł liczne nieporozum ienia. W ie lu  dy­
re k to ró w  zakładów uważało OZR za in s ty tu c ję  
obcą, działającą p rzy  kopa ln i lub  fabryce, ja k  
gdyby obok n ie j, samodzielnie i  na w łasną od­
powiedzialność. Taka postawa, oczyw iście cał­
kow ic ie  błędna, stwarzała dla adm in is trac ji za­
k ładów  wygodną sytuację. T rosk i i  k łopo ty  
związane z działalnością OZR próbowano prze­
rzucać na początkujące i niedoświadczone k ie ­
row n ic tw o  Oddziału, o odpowiedzialności za 
jego niedociągnięcia n ie  chciano słyszeć. Stan 
ten, rzecz oczywista, u leg ł obecnie zasadniczej 
zm ianie. Pom im o braków , niejasności i niedo­
m ów ień w  obow iązujących przepisach udało się, 
dz ięk i wytężonej pracy uśw iadam iającej i  w y ­
chowawczej organów nadrzędnych, przełamać 
opory i  powiązać OZR z zakładam i pracy moc­
n y m i w ięzam i b liskiego współdziałania, poczu­
cia wspólnej spraw y i  współodpowiedzialności. 
D ° w y ją tk ó w  już  należą obecnie dyrek to rzy  
zakładów tra k tu ją cy  OZR jako  obcą ins ty tuc ję  
n ie  stanowiącą organicznej części składowej 
zakładu.

Przeszłość jednakże nie mogła n ie  odbić się 
na teraźniejszości. W y n ik i gospodarcze OZR, 
stopień w ykonyw an ia  przez n ie  p lanów  w  ca­
łości i: w  poszczególnych działalnościach, pro­
b lem  obn iżk i kosztów w łasnych, wysokość s tra t 
ponadplanowych, w y n ik i w a lk i o rentowność,

słowem całokszta łt gospodarki OZR oceniać 
dziś należy w  znacznym stopniu na tle  atmos­
fe ry , w  k tó re j się one ro d z iły  i  zapuszczały ko­
rzenie, w  k tó re j rea lizow a ły  swe pierwsze in ­
westycje, w  k tó re j dob iera ły  swój personel, 
w  k tó re j zakładano fundam enty pod dzisiejszy 
w ie lop ię trow y gmach służby zaopatrzenia ro ­
botniczego.

Rok 1954 dla służby te j w  gó rn ic tw ie  b y ł 
rok iem  szczególnie intensywnego rozw oju . 
O broty 105 OZR górniczych w zros ły  w  1954 r. 
w  porów naniu z 1953 rok iem  przeszło dw u­
kro tn ie . Ogólna suma obro tu  w yniosła  w  1954 
ro ku  —  201% sum y obro tów  z 1953 roku. Jedną 
z g łów nych przyczyn tego o lbrzym iego w zrostu 
by ła  realizacja powzięte j w  k w ie tn iu  1954 roku  
U chw ały  n r  200/54 P rezyd ium  Rządu, mocą 
k tó re j dla gó rn ików  w ęglow ych i  ich  rodz in  
przeznaczono w ie lką  ilość tow arów  a tra kcy j­
nych, rozprowadzanych deta licznie przez sk lepy 
OZR, a także przyznano w ie lom ilionow e k re ­
d y ty  na budowę now ych sklepów, k iosków  i  ba­
rów  m lecznych oraz na rozszerzenie i  uspraw ­
n ien ie  zakładów żyw ien ia  zbiorowego OZR.

O peratyw ne zadania planowe nałożone na 
OZR górn ictw a w  1954 ro ku  wykonane przez 
n ie  zostały ogółem w  108%. W  poszczególnych 
działalnościach w ykonanie to w yraża się na­
stępu jącym i cy fram i: zadania w  zakresie ż y ­
w ien ia  zbiorowego 108%, handlu detalicznego 
109%, zakładów usługowych 87%, przetw órstw a 
spożywczego 126%.

Zestaw ienie powyższe n ie  obe jm uje  dz ia ła l­
ności ro ln e j OZR, k tó ra  stanow i odrębny pion 
pracy Centralnego Zarządu Zaopatrzenia Ro­
botniczego.

Jeśli porównać c y fry  sprawozdawcze posz­
czególnych działalności OZR resortu  górn ic tw a 
z cy fra m i zadań przew idzianych dla n ich  na 
1954 ro k  w  N arodowym  P lan ie  Gospodarczym, 
realizacja 1954 roku  stanow i 143,4% planu, 
w  rozb ic iu  na:
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1. żyw ien ie  zbiorowe 123,6°/o
2. handel deta liczny 155,6%
3. zakłady usługowe 105,8%
4. p rzetw órstw o 164,5%
Jak w idać z powyższych cy fr, w ykonanie  p la ­

nów  n ie  we w szystk ich  działalnościach przebie­
gało rów nom iern ie . Najwyższe w y n ik i w yka ­
zało' p rze tw órstw o (szczególnie rzeźnie, masar­
nie. i  rozb ie ra ln ie  mięsa). Najniższe w y n ik i 
osiągnęła działalność usługowa, w  zakresie k tó ­
re j OZR n ie  w yko n a ły  p lanu operatywnego 
w  ogóle, a NPG przekroczy ły  w  stosunkowo n ie­
znacznym procencie. P rzyczyną tego by ło  prze­
de w szystk im  niedostarczenie przez zakłady 
pracy odpow iednich pomieszczeń na w arszta ty 
usługowe, a także b rak  maszyn i  urządzeń me­
chanicznych. W praw dzie C entra lny Zarząd Za­
opatrzenia Robotniczego górn ic tw a u ruchom ił 
w  jes ien i 1954 r. w  Sosnowcu dużą, nowocześnie 
wyposażoną placówkę usługową, k tó rą  są Cen­
tra ln e  Górnicze W arszta ty N apraw y O buwia 
zatrudnia jące ponad 100 szewców, to jednak 
p lacówka ta powstała zbyt późno i  p lan dzia­
ła lności usługowej uratować mogła ty lk o  
w  pew nym  stopniu.

Na podkreślenie zasługuje znaczne przekro­
czenie p lanów  zarówno operatywnego, jak  
i  NPG, w  zakresie obro tów  osiąganych w  dzia- • 
ła lności hand lu  detalicznego. Przekroczenie to 
jes t w y n ik ie m  rea lizac ji U chw a ły  P rezyd ium  
Rządu n r  200/54 oraz uruchom ien ia w  1954 r. 
bądź też przejęcia z sieci o tw a rte j, znacznej 
ilośc i sklepów  spożywczych i  w ie lobranżow ych.

W  1954 ro ku  wzrosła też znacznie ilość osób 
sto łu jących  się w  zakładach żyw ien ia  zbioro­
wego OZR.

Wskazane w yże j c y fry  procentowe przekro­
czenia p lanów  przez OZR górnicze n ie  ozna- • 
czają byna jm n ie j, że realizacja zadań plano­
w ych  odbyw ała się w  1954 ro ku  w e w szystkich 
Oddziałach Zaopatrzenia Robotniczego jedno­
lic ie  i  rów nom iern ie . P rzeciwnie, n iek tó re  OZR 
przekroczy ły  zadania p lanowe bardzo znacznie, 
inne natom iast n ie  w ykona ły  p lanów  w  n ie k tó ­
rych  działalnościach, albo naw et we w szystkich 
działalnościach.

I  tak:
1. W  zakresie żyw ien ia  zbiorowego pian w y ­

konało 74 OZR, z k tó rych  15 w yb itn ie  
przekroczyło swe zadania. Natom iast 31 
OZR p lanu w  ogóle n ie  w ykonało,

2. W  zakresie hand lu  detalicznego p lan w y ­
konało 81 OZR (w ty m  44 p rzekroczyły 
swe zadania rea lizu jąc p lan  w  ponad 
120%), 21 OZR jednak i  w  te j działalności 
p lanu n ie  wykonało,

3. W  zakresie usług —  p lan w ykona ło  ty lk o  
20 OZR.

W szystkie Oddzia ły Zaopatrzenia R obotn i­
czego górn ic tw a w  1954 roku  w ykaza ły  poważ­
ne s tra ty  w  zakresie żyw ienia zbiorowego. 
P rzyczyną s tra t tych  b y ł fa k t n ieuregu low ania 
przez w ładze nadrzędne (PKPG  i  P K  Cen 
i  M in . F inansów) spraw y cen obiadów w  sto­
łów kach pracowniczych oraz zbyt niska odp ła t­
ność za całodzienne w yżyw ien ie  w  Domach 
M łodego G órnika.

W edług obow iązujących obecnie no rm  w  sto­
łów kach OZR w o lno  pobierać za 1 obiad 
średnio 4,30 zł, podczas gdy obiad ten fak tycz ­
n ie  kosztuje około 6,50 zł, w  czym koszt samego 
surowca waha się około 4,80 zł, a w yd a tk i rze- 

. czow o-adm in istracyjne przekraczają 1,70. Jesz­
cze w ym ow n ie j probierń ten w ystępu je  w  sto­
łów kach prowadzonych przez OZR w  Domach 
M łodego G órnika, gdzie odpłatność za 1 osobo­
dzień ustalona jest ha z ł 10,40, podczas gdy 
koszt w łasny surowca użytego do przygotow a­
n ia  całodniowego pos iłku  o przepisanej dla 
D M G  kaloryczności, w ynosi co na jm n ie j 16,50 
złotych, naw et p rzy  zastosowaniu na jda le j idą­
cych oszczędności i  zaopatryw an iu  sto łówek 
z w łasnych rzeźni, ogrodów, kwaszarni, w y ­
tw ó rn i konserw', p ie ka rn i itp .

Jest rzeczą zrozum iałą, że w  tych  w arunkach 
p rzy  pracy sto łówek OZR na p lanowanych stra ­
tach, wzrost ilośc i sto łówek i  ich obro tów  po­
nad p lan w  1954 roku  m usia ł spowodować po­
ważne s tra ty  ponadplanowe. Ilość zaś osób 
żyw ionych  przez OZR górnicze w  1954 roku, 
a w  zw iązku z ty m  i  obro tów  sto łówek —  
wzrosła w  porów nan iu  z 1953 rok iem  O' przeszło 
150%.

Zgodnie z zaleceniami w ładz p a rty jn ych  
i rządowych, Służba Zaopatrzenia R obotn i­
czego G órn ictw a zwracała w  1954 roku  szcze­
gólną uwagę na kszta łtow anie się wskaźnika 
kosztów w łasnych. W alka o obniżenie tego 
w skaźnika dała też na ogół pozytyw ne w yn ik i. 
W skaźnik kosztów w łasnych w  zakresie żyw ie­
n ia  zbiorowego w  1954 ro ku  w ypad ł w  OZR 
górn iczych o bezmała 3% n iże j od wskaźnika 
na ten ro k  zaplanowanego. W edług p lanu w y ­
nosił on 24,3% w  rzeczywistości ukszta łtow a ł 
się średnio na 21,4%.

N iektó re  zakłady podległe Centra lnem u Za­
rządow i Zaopatrzenia Robotniczego osiągnęły 
w  walce o obniżkę kosztów  w łasnych doskonałe 
w y n ik i (tablica 1).

T a b l i c a  1
Koszty własne w  zakresie żywienia zbiorowego 

• w  kopalni

K op a ln ie Z P W O bró t
°/d

M akoszow y G liw ic k ie 8,5
M arce l R yb n ick ie 9,7
Dębieńsko R yb n ick ie 11,2
W ujek S ta linog rodzk ie 11,6
Brzeszcze Jaw . M iku ło w sk ie 14,6
V ic to r ia D o lno -ś ląsk ie 16,0
R a fin e ria

Jed licze
16,3

Nieco gorzej kszta łtow a ł się w skaźn ik kosz­
tów  w łasnych w  zakresie hand lu  detalicznego. 
Przekroczenie wskaźnika planowanego na 1954 
rok  w yniosło  0,77%.

W skaźnik p lanow any 5,1%
W skaźnik osiągnięty 5,87%

0,77%
Odpowiedzialne za ten w zrost średniej kosz­

tów  w łasnych b y ły  OZR czterech zakładów, 
nie należących do przem ysłu górn ic tw a węglo­
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wego, a m ianow icie : OZR kopa ln ic tw a  na fto ­
wego U s trzyk i —  w skaźn ik 12,7%, Sanok —  
10,2%, K rosno —  9,8%, OZR Zabrzańskich 
Zakładów  G azownictwa —  24,4%.

N a jlep ie j ksz ta łtow a ły  się w skaźn ik i kosztów 
w łasnych w  zakresie hand lu  detalicznego p ię­
c iu  OZR górniczych w  kopaln iach: Zabrze- 
Wschód —  Zabrzańskie ZPW  2,9%, Brzeszcze 
—  Jaw orzn icko -M iko łow skie  ZPW  3,1%, M a r­
cel —  R ybn ick ie  ZPW  3,2%, G liw ice---- G liw ic ­
k ie  ZPW  3,5%, S talinogród —  Stalinogrodzkie  
ZPW  3,6%.

W zakresie działalności usługowej w skaźnik 
kosztów w łasnych, wynoszący zazwyczaj 95 do 
100% obrotu, przekroczony został w  1954 roku
0 około 7%, co spowodowane było  nadm ie rnym  
zużyciem  przez n iek tó re  w arszta ty  usługowe 
surowców i  m a te ria łów  pomocniczych.

Najw iększe s tra ty  na działalności usługowej 
w ykaza ły  OZR kopalń: K az im ie rz-Ju liusz —  
D ąbrowskie ZPW , B arbara-W yzw olen ie  — 
Chorzowskie ZPW , Rozbark —  B ytom skie  
ZPW , Śląsk -— Chorzowskie ZPW , Jowisz —  
D ąbrowskie ZPW , Ju lia n  —  Bytom skie ZPW , 
R ym er —  R ybn ick ie  ZPW , W ire k  —  Rudzkie 
ZPW .

Działalność gospodarstw pomocniczych OZR 
w  1954 roku  (ogrody, tuczam ie, fe rm y  d rob ia r­
skie itp .) zam knięta została bezwynikowoi.

N ie dotyczy to  Zespołów Gospodarstw R ol­
nych  G órn ictw a stanow iących odrębny pion
1 n ie  ob ję tych  tu  cy fro w ym i porównaniam i.

Jednym  z u trudn ień  działalności gospodarczej
OZR górn ictw a w  1954 roku  b y ły  nadm ierne 
rem anenty towarowe, znacznie przekraczające 
n o rm a tyw y  i  n ie zgodne ze w skaźn ikam i ro ta ­
c ji. A czko lw iek  uznać trzeba, że wyznaczone 
zadaniam i p lanow ym i w skaźn ik i b y ły  n iew ą t­
p liw ie  zbyt n isk ie  (średnio 33 dn i) i  n ie  w y ­
trzym yw a ły , w  w arunkach pracy OZR, próby 
życia, to  jednak stw ie rdzić  należy rów nież, że 
zby t w ie lk ie  zapasy tow arów  św iadczyły o le k ­
kom yślności lub  n ieum ie ję tności zaopatrzeniow­
ców a także słabej k o n tro li ze s trony  czynni­
ków  społecznych, Zam rażały one środk i obro­
towe OZR przyczyn ia jąc się do ich  trudności 
p łatn iczych.

P rzy  obow iązującej w  1954 roku  średnie j 
ro ta c ji 30-dniowej, jeden z OZR dopuścił do 
325 d n i ro ta c ji (ra fine ria  Trzebin ia), a k ilk a  
zakładów  przekroczyło  znacznie 100 d n i ¡(ko­
pa ln ia  P rzy jaźń  Narodów, Zabrze-Wschód, Ślą­
ska Fabryka  Maszyn Górniczych, Kościuszko 
Nowa w  Jaw orzn ie i  L u d w ik  w  Zabrzu).

Rok 1954 b y ł d la OZR górniczych okresem 
szczególnie nasilonej w a lk i z m ankam i i  wszel­

kiego rodza ju  niedoboram i. Na ty m  odcinku 
służba zaopatrzenia robotniczego osiągnęła 
znaczny sukces.

Procent ogólny sum y m ank do obro tów  
zm nie jszy ł się w  porów nan iu  z 1953 rok iem  
trzyk ro tn ie , w ykazu jąc lekką  zwyżkę w  IV  
kw arta le  1954 r., co tłum aczy się in te n syw n ie j­
szym, n iż  w  poprzednich kw arta łach , przepro­
wadzaniem w  ty m  okresie rozliczeń agend 
i  placówek.

A na lizu jąc  działalność gospodarczą OZR gór­
n iczych w  1954 roku , poświęcić trzeba na za­
kończenie nieco m iejsca p rob lem ow i k ie runku , 
w  k tó ry m  szła ta działalność w  sw ych licznych 
a różnorodnych zadaniach, trzeba om ówić wę­
złową kw estię  p raw id łow ośc i lu b  n iep raw id ło ­
wości lin ii,  w zd łuż k tó re j, z p u n k tu  w idzenia 
ekonomicznego, kszta łtow a ł się rozw ó j s łużby 
zaopatrzenia robotniczego. A na liza  tego zagad­
nienia da nam  jednocześnie odpowiedź na in ­
teresujące pytan ie , ja k i rodzaj potrzeb w  zna­
czeniu m ateria lnym , w ystępow ał w  środow isku 
górn iczym  w  1954 roku  n a jw y b itn ie j, czy b y ły  
to potrzeby z zakresu żyw ien ia  zbiorowego 
w  sto łówkach pracowniczych, czy też z zakresu 
usług szewskich, kraw ieck ich , mechanicznych, 
fryz je rsk ich , p ra ln iczych  i  ipnych, czy też b y ły  
to potrzeby, k tó re  zaspokoić m ogły p laców ki 
handlowe Oddziałów Zaopatrzenia R obotn i­
czego.

Żyw ien ie  zbiorowe stanow iło w  1954 roku  
26,2% działalności OZR górniczych, działalność 
usługowa ty lk o  3,8%, działalność pomocnicza 
(przetwórcza) 4,3%, natom iast handel deta licz­
n y  aż 65,7%.

Z c y fr  tych  w yn ika , że %  działalności OZR 
nastawione by ło  na zaspakajanie potrzeb gór­
n ikó w  w  zakresie zaopatrywania się w  a r ty k u ły  
przemysłowe, że te potrzeby w  środow isku gór­
n iczym  w  1954 ro k u  dom inowały. Ź ród łem  tego 
stanu rzeczy b y ł w zrost zamożności górn ika, 
wzrost wskaźnika płac realnych, podniesienie 
się stopy życiow ej zgodnie ze wskazaniam i I I  
i  I I I  P lenum  K o m ite tu  Centralnego P a rtii.

Jednocześnie należy zw rócić uwagę na fa k t 
pójścia OZR w  1954 roku  po stosunkowo n a j­
ła tw ie jsze j drodze, jaką  stanow i prowadzenie 
p lacówek handlu detalicznego. Droga ta z ła t­
wością zaprowadzić może na manowce, jeś li n ie  
będzie korygow ana równoczesnym, h a rm o n ij­
nym  rozw ojem  innych  działalności leżących 
w  zakresie zadań służby zaopatrzenia ro b o tn i­
czego.

Na to  niebezpieczeństwo w  1955 ro k u  zw ra ­
cana jest też natężona uwaga organów spraw u­
jących nadzór nad OZR.
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M gr Tadeusz M uszkiet

Zaopatrzeni® materiałowo-techniczne i gospodarka materiałowa 
w górnictwie węglowym w pierwszych miesiącach 1955 r.

Zaopatrzenie m ateria łowo-techniczne gór­
n ic tw a  węglowego ściśle się w iąże z realizacją 
usta lonych zadań w  zakresie p rodukc ji, p row a­
dzonych in w e s tyc ji i  kap ita lnych  rem ontów . 
Dobre lu b  niedostateczne zaopatrzenie m ateria ­
łowo-techniczne w a ru n ku je  w  w ie lu  przypad­
kach postęp techniczny, ma w p ły w  na praco­
chłonność, szczególnie w  robotach przygoto­
wawczych, a jakość dostarczanych dla gó rn i­
ctwa m ateria łów , maszyn i  urządzeń ma do­
d a tn i lub  u jem ny w p ły w  na w a ru n k i bezpie­
czeństwa pracy. Zaopatrzenie w ięc m ate ria ło ­
wo-techniczne górn ic tw a węglowego należy 
rozpatryw ać pod ty m i trzem a aspektami, t j.  
p ro d u kc ji, w ydajności pracy i  postępu technicz­
nego oraz bezpieczeństwa pracy.

G órn ictw o węglowe u  nas jest konsumentem 
ogrom nych ilośc i m ateria łów , obejm ujących 
około 5000 asortym entów  z różnych branż. Jest 
jednak n iew ie lka  grupa m ateria łów , k tó re  są 
niezbędne do zużycia bezpośrednio w  procesie 
p rodukc ji, a m ianow ic ie  —  drew no do obudo­
w y  w yrob isk  górniczych, w y ro b y  walcowanej 
a g łów nie: szyny, ru ry , b lachy, żelazo prętowe, 
obudowa stalowa, kable i  przewody, m a te ria ły  
wybuchowe, o le je  i  smary, gumowe taśm y 
przenośnikowe, p łó tno podsadzkowe. Do u ra ­
biania, odstawy i  transportu  są niezbędne urzą­
dzenia i  maszyny, k tó rych  b rak  lu b  niedosta­
teczne zaopatrzenie w  sposób zasadniczy w p ły ­
wa na ciągłość p rodukc ji.

Jeżeli oceniać zaopatrzenie m ateria łow o-tech­
niczne górn ic tw a węglowego za okres planu 
6-letn iego, to  trzeba w yraźn ie  powiedzieć, że 
potrzeby tego przem ysłu w  p ierw szych 4 latach 
p lanu  uwzględniane b y ły  w  sposób niedosta­
teczny, w  szczególności na odcinku w yrobów  
walcowanych. Poza tym  realizacja p rzydzia łów  
daleko odbiegała od liczb uznanych w  przydzia­
łach. Na p rzyk ład  realizacja p rzydzia łów  w y ro ­
bów walcow anych dla górn ic tw a przez h u t­
n ic tw o  w ynosiła : w  1951 r. —  83%, w  1952 r. —  
88°/o, w  1953 r. —  92%>. Rok 1954 należy uznać 
za ro k  prze łom ow y tak pod względem zagwa­
ran tow an ia  odpow iednio w ysokich przydzia łów  
górn ic tw u , ja k  i  pod względem  ich  rea lizacji. 
Wysokość p rzydz ia łów  w yrobów  walcowanych 
n ie  by ła  w praw dzie  tak  w ie lka , aby pozw oliła  
na skompensowanie n iedoborów  z la t poprzed­
nich,, n ie  m n ie j jednak pełna ich  realizacja zde­
cydowanie popraw iła  sytuację w  węglu. P rz y ­
dz ia ły  w  p lan ie  zaopatrzenia m ateria łow o-tech­
nicznego 1955 r. ogólnie biorąc stanow ią dalszy 
k ro k  na drodze do pełnego zaspokojenia potrzeb 
gó rn ic tw a  węglowego na tym  odcinku.

Znaczny w zrost w  przydzia łach m ate ria ło ­
w ych  zaznacza się w  roku  bieżącym w  w y ro ­
bach hutn iczych, bo w ynosi on około 10°/o 
w  stosunku do zrealizowanych przydzia łów

1954 r. W  poszczególnych grupach w zrosty te 
ksz ta łtu ją  się różnie, np. w  szynach n /to row ych  
w zrost ten w ynosi około 20%, w  obudowie sta­
low e j chodnikowej T H  oko ło  40%.

Poważna poprawa w  przydzia łach uw idocz­
niona jes t rów n ież w  branży e lektrotechnicznej, 
a w  szczególności w  drutach jezdnych, kablach 
s ilnoprądow ych i  kablach te lefonicznych.

Są to  dw ie  branże m ateria łow e bardzo istotne 
dla prowadzenia eksploatacji, in w e s tyc ji i  ka ­
p ita ln ych  rem ontów  w  gó rn ic tw ie  węglow ym .

Ponieważ jednak same p rzydz ia ły  m ate ria ­
łowe n ie  stanow ią o popraw ie zaopatrzenia, 
lecz pełna ich  realizacja, zobaczmy na p rzy­
kładzie  p ierw szych 4 m iesięcy br., ja k  re a li­
zacja ta przebiegała, gdzie leżą trudności i  za­
hamowania w  dostawach, a gdzie zaopatrzenie 
m ateria łowo-techniczne przebiega praw id łow o.

W  grup ie  m ate ria łów  hutn iczych  walcowa­
nych realizacja przydzia łów , przypadających 
na okres 4 miesięcy, przebiega w  zasadzie za­
dowalająco. N iedostatecznie w  stosunku do 
p rzydzia łów  przebiegają dostawy

1. w  grupie ko n t 21 —  blachy un iw ersa lne j 
—  28,6% rocznego przydzia łu ,

2. w  grup ie  ko n t 37 —• ru ry  bez szwu o 0 
165 do 102,1 m m  i  powyżej —  26,1% 
rocznego przydzia łu ,

3. w  g rup ie  ko n t 38 —  ru ry  bez szwu o 0 
102 mm i  poniżej —  28,3% rocznego p rzy ­
działu,

4. w  grup ie  ko n t 43 —  ru ry  zgrzewane czar­
ne i  ocynkowane —  25,2% rocznego p rzy ­
działu.

W  grupie żelaza prętowego i  kształtowego 
realizacja dostaw przebiegała rów nież pom yśl­
nie, z w y ją tk ie m  g rupy  kon tyngentow e j 12 
(prętów  grubych),- w  k tó re j wykonano ty lk o  
27,7% rocznego przydzia łu .

Również dostawy w  grup ie  s ta li szlachetnych 
są niedostateczne.

Jeżeli porów nam y reałieację przydzia łów  
w yrobów  walcow anych w  okresie 4 miesięcy 
br. z analogicznym okresem 1954 roku , to na­
leży s tw ie rdz ić  znaczną poprawę w  dostawach 
na korzyść roku  bieżącego. Znaczna poprawa 
nastąpiła w  rea lizac ji dostaw szyn, ksz ta łtow ­
n ików , blafeh g rubych i  cienkich. Gorzej nato­
miast, aniże li w  roku  ub ieg łym , przebiega re a li­
zacja dostaw ru r  podsadzkowych, wodnych 
i  pow ie trznych  w  grupach przydzia łow ych 37 
i  38.

W  grup ie  icyrobów  przem ysłu metaloiaego 
s tw ie rdz ić  należy zadowalający stan dostaw 
w  linach  w ydobyw czych :i innych  oraz śrubach 
maszynowych. Natom iast niezgodnie z p rzy ­
działem  przebiegają dostawy gwoździ budow la­
nych  o w iększych w ym iarach, szyn iaków  (27,5 
procent rocznego* przydzia łu), sprężyn, s it b la ­
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szanych i  łożysk tocznych do wozów kopa ln ia ­
nych oraz do ro le k  tras przenośników  gumo­
wych.

W grup ie  m ate ria łów  i  urządzeń e lektrotech­
n icznych  realizacja przydzia łów  przebiegała na 
ogół niedostatecznie. Szczególnie źle b y ły  rea­
lizowane dostawy w  grup ie  ka b li sygna lizacy j­
nych w  gum ie oraz ka b li te le fon icznych T K M . 
N ie  rozpoczęto rea lizac ji zamówień na kable 
te lefoniczne opancerzone typ u  T K G F  i  T K G F t.

W grup ie  m ate ria łów  chemicznych  —  poza 
lontam i, kwasem solnym  i  f lu o rk ie m  sodowym 
—  dostawy przebiegały zgodnie z przydz ia ­
łam i.

W grup ie  m ateria łów  budowlanych i  różnych  
rea lizacja  dostaw n ie  nasuwa poważniejszych 
zastrzeżeń.

Poważne zastrzeżenia natom iast nasuwa rea­
lizacja  dostaw surowca kopaln iakowego do w y ­
robu kopa ln iaków  przez M in is te rs tw o  Leśnictwa 
w  zakresie uk ładu  grubościowego poszczegól­
nych klas. W  bilansie  drewna na 1955 ro k  oraz 
w  p lan ie  dostaw surowca kopaln iakowego przez 
Lasy Państwowe p rzy ję ty  jest następujący 
uk ład  grubościowy:

w  I klasie grubości —  22%  ogólnej masy 
surowca kopalniakowego,

w  I I  k lasie  grubości —  49% ogólnej masy 
surowca kopalniakowego,

w  I I I  klasie grubości —  29% ogólnej masy 
surowca kopalniakowego.

W  klasie I  grubościowej dostarczany jest 
surow iec cienki, s łuży on do w yrobu  stropnic, 
k róc iaków  i  kopa ln iaków  o średnicy w  czubie 
do- 12 cm. Dostawy tego w łaśnie surowca za 
okres I  k w a rta łu  zostały zrealizowane n ie  
w  22%, a w  16%. W  k w ie tn iu  dostawy surowca 
w  te j klasie u leg ły  dalszemu pogorszeniu. 
W skaźnik dostaw w ynos i 15,3%.

Niedobór w  klasie cienkiego surowca został 
p o k ry ty  dostawam i surowca grubego w  klasie
I I I .  Z p u n k tu  w idzenia dostaw masy drzewnej, 
p lan dostaw surowca został w ykonany, ale cóż 
z tego, k iedy  w  szeregu kopa lń  daje się w łaśnie 
odczuwać d o tk liw ie  b rak  sortym entów  cienkich 
drewma —  stropnic, króciaków , p rzy jednoczes­
n ym  nadm iarze zapasów w  sortym entach g ru ­
bych kopaln iaków . Stan ta k i zdecydowanie 
u jem n ie  w p ływ a  na gospodarkę drzewem w  
kopalniach, zmusza kopa ln ie  do stosowania 
znacznie grubszych kopaln iaków , an iże li tego 
w ym agają  w a ru n k i geologiczne w y ro b isk  gór­
n iczych oraz do niepotrzebnego m arnotraw stw a 
masy drzewnej. Przeprowadzona kon tro lna  ana­
liza zużycia drewna grubszego, aniżeli w ym a­
gają w a ru n k i geologiczne, w  k ilk u  kopaln iach 
wykazała, że przekroczenie w skaźn ików  zużycia 
z ty tu łu  nadm iarów  grubościowych dochodzi do 
10%.

W dziedzinie zaopatrzenia w  maszyny gó r­
nicze obserwuje się w  p ierwszych 4 miesiącach 
bieżącego roku  bardzie j rów nom ierne  dostawy 
asortym entowe, aniżeli w  analogicznym okre ­
sie roku  ubiegłego. Pewne opóźnienie w  dosta­
wach maszyn górniczych z fa b ry k  podleg łych 
Centra lnem u Zarządow i B udow y Maszyn G ór­
n iczych no tu je  się w  ładowarkach zasięrzut-

nych do kam ienia Ł Z K -lp , w  napędach do 
przenośników wstrząsanych, w  przenośnikach 
zgrzebłowych, w  przenośnikach łańcuchowych 
ham ujących i  ko łow rotach pow ietrznych.

Bardzo słabo przebiega dotychczas realizacja 
dostaw maszyn i  urządzeń zleconych Uchwałą 
P rezyd ium  Rządu n r  130/55 do w ykonania  fa ­
b rykom  podleg łym  M in is te rs tw u  Przem ysłu 
Maszynowego i  M in is te rs tw u  Żeglugi. W yraźne 
opóźnienia dotyczą dostaw wozów kopa ln ia ­
nych  (M in is terstw o ’ Żeglugi), przenośników  le k ­
kich, ko łow ro tów  pow ie trznych  i  innych  (M in i­
sterstwo Przem ysłu Maszynowego).

W ażnym  zagadnieniem p rzy  sta le postępują­
cej naprzód m echanizacji w  gó rn ic tw ie  w ęglo­
w ym  jest te rm inow e i ściśle w edług asortym en­
tów  zaopatrzenie w  części w ym ienne do p ra ­
cujących w  kopaln iach mechanizmów. Trzeba 
powiedzieć, że i  na ty m  odcinku w  bieżącym 
roku  w idać znaczną poprawę w  stosunku do 
roku  ubiegłego. Na zamówione w  okresie 1. I. 
do 30. IV . 1954 roku  562,2 tonn części w ym ien ­
nych, dostarczono 542,6 tonn, t j .  96,5%, w yko ­
nu jąc równocześnie asortym entowy p lan dostaw 
w  79,8%. W  roku  bieżącym na zamówione 820,0 
tonn części w ym iennych , dostarczono 802,8 
tonn, t j.  97,9%, zaś asortym entowo na zamó­
w ione 1374 szt. dostarczono1 1154 szt., t j .  83,9%.

Tak więc, biorąc pod uwagę rea lizację  p lanu 
zaopatrzenia m ateria łowo-technicznego dla gór­
n ic tw a  węglowego w  p ierwszych czterech m ie­
siącach bieżącego roku, trzeba stw ie rdz ić  w y ­
raźną poprawę na ty m  odcinku w  stosunku do 
la t ubiegłych. Zna jdu je  to n ie w ą tp liw ie  swój 
w yraz  w  lepszej pracy przem ysłu węglowego, 
ja k  i przedsiębiorstw  bezpośrednio pracujących 
dla węgla, t j .  F a b ryk i Maszyn Górniczych, 
Przedsiębiorstwa M a te ria łów  Podsadzkowych 
i  innych. W  znacznie lepszym stopn iu  przebiega 
w ykonanie p lanu budow nictw a węglowego 
i wszelkiego rodza ju  rem ontów .

A le  oprócz s trony  przychodowej w  dziedzinie 
m ateria łow o-technicznej, is tn ie je  druga strona 
—  rozchodowa, t j .  gospodarowanie m ateria łam i, 
m aszynam i i  urządzeniam i. Od takiego czy in ­
nego gospodarowania zależy wysokość zapotrze­
bowania. I  tu  trzeba sobie powiedzieć, że o ile  
Państwo1 zrob iło  ogrom ny w ys iłek  w  k ie ru n ku  
zaspokojenia niezbędnych m ateria łow o-techn icz­
nych potrzeb górn ic tw a węglowego, to ’ sarno gór­
n ic tw o  n iew ie le  zdziałało w  zakresie polepsze­
nia gospodarki m ateria łow ej, w  k ie ru n ku  pod­
niesienia je j na wyższy poziom, w  k ie ru n ku  
w ye lim inow an ia  m arnotraw stw a materia łowego. 
Świadczą o ty m  w y n ik i w  zakresie zużycia pod­
stawowych m ateria łów  w  p ierwszych m iesią­
cach tego roku, ja k  rów n ież w y n ik i doraźnie 
przeprowadzanych k o n tro li w  kopaln iach na 
dole.

Tablica 1 daje nam obraz zużycia drewna 
w  kopaln iach w edług zjednoczeń za I  k w a rta ł 
bieżącego roku, w ykazu jąc odchylenia od p rzy ­
ję tych  do p lanu na 1955 ro k  w skaźn ików  zuży­
cia jednostkowego.

W edług danych za miesiąc kw iecień, przekro­
czenie jednostkowego zużycia w  ska li całego 
przem ysłu węglowego w ynosi: w  kopaln iakach
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+  1,10/1000 m 3/tonn, w  drzew ie ta r ty m  +  0,04 
m 3/1000 tonn.

Przekroczenie zatem zużycia samego ty lk o  
kopa ln iaka za 4 miesiące br. s tanow i wartość 
około 4 m ilionów  złotych.

T a b l i c a  1

Z jednoczenie

O dchy len ia  od p lan u  
w  m 3/1000 tonn  w ydobyc ia

D rew no
ogółem

+
ko p a l­
n ia k i

drew no
ta rte

Jaw orzn icko -
M ik o ło w s k ie

D ą bro w sk ie
S talinogrodzfcie
C horzow skie
R udzk ie
B y tom sk ie
Zabrzańskie
G liw ic k ie
R y b n ick ie
D o lno -ś ląsk ie

+  1,48 
+  1,87 
+  2,64 
+  2,32 
+  1,57 
—  1,49 
+  0,20 
+  0,95 
+  1,98 
+  2,55

+  1,73 
+  2,00 
+  2,10 
+  2,06 
+  1,42 
—  1,20 
+  0,52 
+  1,10 
+  1,96 
+  2,88

—  0,26
—  0,19 
+  0,54 
+  0,26 
+  0,14
—  0.30
—  0,32
—  0,15 
+  0,02
—  0,38

Razem p rzem ysł 
w ę g lo w y +  1,35 +  1,40 —  0,06

W  porów nan iu  ze zużyciem  jednostkow ym  
drewna ogółem w  I kw a rta le  1954 r., zużycie 
w  roku  bieżącym w ykazu je  w zrost o 1,73 m 3 na 
1000 tonn.

Jest fak tem  bezspornym, że w a ru n k i zużycia 
d la obudowy drew n iane j w  naszych kopaln iach 
u le g ły  dalszemu pogorszeniu, że w ładze gó rn i­
cze i  dozór techniczny w  w iększym  stopniu 
zw racają uwagę na p raw id łow e  w ykonanie  obu­
dow y, w prow adza ją  obudowę wzmocnioną. 
P raw dą jest, że do przekroczenia zużycia wskaź­
n ika  w  poważnym  stopniu p rzyczyn ia ją  się La ­
sy Państwowe, k tó re  dostarczają, ja k  w ykaza­
liś m y  powyżej, drewno za grube. G łów na jed ­
nak przyczyna takiego stanu rzeczy tk w i w  da l­
szym  ciągu w  n iew łaściw e j gospodarce tym  ma­
te ria łem  na dole w  kopalniach. Słuszność tego 
tw ie rdzen ia  pod trzym u ją  nadal w y n ik i prze­
prowadzanych k o n tro li przez organa inspekcy j­
ne. I  tak  przeprowadzane inspekcje w  I  k w a r­
ta le  br. przez D zia ł Gospodarki M a te ria łow e j 
Centralnego Zarządu Zaopatrzenia M in is te rs tw a 
G órn ic tw a  w ykazu ją  następujący stan gospo­
d a rk i drewnem :

W  kopa ln i G liw ice  (inspekcja 31. I. -5- 4. 
I I .  1955) w  oddziale I I I  na przekopie 1 W  szy- 
b ika  119«- leży około 5 n f  drewna nowego, 
zmieszanego z drewnem  s ta rym  z przebudowy. 
D rew no to  leży w  dużym  nieładzie. W  chod­
n ik u  1/120 tor. na S składowane są różne ma­
te ria ły , ja k  lu tn ie , ry n n y  wstrząsane, a pom ię­
dzy ty m i m ate ria łam i leży około 5 m 3 drewna 
z przebudowy oraz k ilkanaście  sztuk sto jaków  
nowych, k tó re  zostały na n iew łaśc iw ym  m ie j­
scu wyładowane i  leżą n iepotrzebne od d łuż­
szego czasu. W  chodniku 1/120 S 7 gospodarka 
drew nem  przedstaw ia się jeszcze gorzej —  na 
całej rozciągłości tego chodnika poniew iera się 
drew no stare z p rzebudow y chodnika oraz sto­
ja k i i  okonki nowe. Poza ty m  składowanie k ró - 
c iaków  i  okonków pom iędzy obudową a ociosem 
w zdłuż chodnika należy uznać za niew łaściwe.

Następnie przeprowadzone inspekcje w  ko ­
pa ln i Czeladź, (28. I I I .  +  2. IV . 1955 r.), w  ko­
p a ln i Barbara-W yzw olen ie  (2. I I I .  h- 8. I I I .  
1955 r.) i w  szeregu innych  kopa lń  w ykazu ją  
n iew łaściw ą gospodarkę drewnem  pochodzącym 
z rabunku, z przebudow y chodn ików  oraz n ie ­
w łaściw ą gospodarką drew nem  nowym . A  prze­
cież trzeba sobie powiedzieć, że Bytom skie 
Zjednoczenie P rzem ysłu W ęgłowego będące je ­
dynym  zjednoczeniem w  gó rn ic tw ie  w ęglow ym  
w ykazu jącym  oszczędności w  zużyciu drewna, 
tak za 1954 rok, ja k  i  za 4 miesiące br. w  sto­
sunku do p lanow anych w skaźn ików  zużycia, 
czyn i to  przede w szystk im  dzięk i w łaściwem u 
w ykorzys tan iu  drewna pochodzącego z rabunku 
i  z przebudowy chodników.

W  zakresie zużycia m ate ria łów  w ybucho­
w ych  w  I kw a rta le  br. nastąpiła dalsza p ro ­
gresja w  zużyciu, zarówno w  stosunku do fa k ­
tycznego zużycia w  tym  okresie w  1954 roku, 
ja k  i  w  stosunku do p rzy ję tych  w skaźników  
do p lanu na 1955 rok.

Tablica 2 podaje nam  odchylenia w  zużyciu 
jednostkow ym  według poszczególnych zjedno­
czeń w  stosunku do w ie lkości p rzy ję tych  do 
p lanu na 1955 rok.

Przekroczenie wskaźnika zużycia w  stosunku 
do I  k w a rta łu  1954 r. w ynos i 6,31 g r /t  w  ska li 
całego przem ysłu  węglowego. Podstaw ow ym i 
p rzyczynam i stale rosnącej tendencji w  je d ­
nostkow ym  zużyciu m ate ria łów  w ybuchow ych

T a b l i c a  2

Z jednoczenie

O dchylen ie  w  s tosunku 
do p la n u  1955 r. 

g roszy/t
+

J a w o rz n ic k o -M ik o ło w s k ie +  40,39
D ą b row sk ie +  7,27
S ta linog rodzk ie +  5,73
Chorzowskie +  7,10
R udzkie +  12,38
B y tom sk ie +  12,63
Zabrzańskie —  6,27
G liw ic k ie +  28,29
R yb n ick ie +  21,23
D o lno -ś ląsk ie —  2,35

Razem p rzem ys ł w ę g lo w y +  15,11

jes t na niedostatecznym  poziom ie postawiona 
technika strzeln icza1, b rak  schematów i  strze­
la li wzorcowych, b rak  bodźców, k tó re  by  m o­
b il iz o w a ł/  załogę i  dozór do oszczędnego zu­
żywania m ate ria łów  w ybuchow ych.

W  dziedzinie innych  m ateria łów , u ję tych  we 
w skaźnikach zużycia, ja k  np. szyn, r u r  podsadz­
kow ych, ru r  wodnych i  do sprężonego pow ie­
trza, obudowy sta low ej chodnikowej i  ściano­
w e j, k a b li e lektroenergetycznych, przewodów 
OG, cegły, cementu i  smarów, obserw uje się 
w  I  kw a rta le  br. w  ska li całego przem ysłu  zu­
życie nieco niższe od założonych w skaźn ików  
do p lanu na 1955 rok. W  m ateria łach takich, 
ja k  taśm y gumowe, l in y  pochylniane, k a rb id
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i  oleje, założone w skaźn ik i zużycia zostały n ie ­
co- przekroczone.

Przeprowadzane inspekcje w  zakresie gospo­
d a rk i m ateria łow e j na dole w  kopaln iach u ja w ­
n ia ją  n iew łaściwości prowadzonej gospodarki 
n ie  ty lk o  w  odniesieniu do drewna, ale również 
w  stosunku do pozostałych m ateria łów  zuży­
w anych w  w yrob iskach  górniczych. Na p rzy ­
k ład  przeprowadzana inspekcja przez D zia ł 
Gospodarki M a te ria łow e j C ZZM G  w  kopa ln i 
M ilow ice  w  dniach 12, 19, 20 i  21 kw ie tn ia  
1955 r. s tw ie rdz iła  następujący stan gospodarki 
taśm am i gum ow ym i w  oddziale I I I :  „W zd łuż 
ciągu taśmowego n r  1 leży pod ociosem 11 k rąż- 
n ikó w  górnych i  7 k rążn ików  dolnych przysy­
panych węglem, 3 ro lk i taśm y o łącznej d łu ­
gości 50 mb. W  ciągu taśm owym  n r  2 b rak 
9 k rążn ików  górnych i  6 k rążn ików  dolnych. 
Ciąg taśm owy n r  3 s iln ie  zanieczyszczony u rob­
k iem  i kam ieniem , wzdłuż trasy leży 27 gór­
nych  i  18 do lnych krążn ików , zam iast k rą żn i­
ków  górnych w  5 m iejscach podłożone są okrąg­
lak i, o- k tó re  taśma trze i  z ryw a  pro tekto r. We 
w cince tegoż chodnika leży 7 górnych i  11 d o l­
nych krążn ików , 2 ro lk i taśm y o łącznej d łu ­
gości 60 m. W  ciągu czw artym  kons trukc ja  taś­
mowa w’ k ilk u  m iejscach jest załamana, pod 
taśmą zamiast k rążn ików  podłożone są okrąg­
lak i, w zdłuż trasy leży 30 górnych i  10 do l­
nych krążn ików , część z n ich  ma przetarte  
płaszcze. Ciąg taśm owy n r  9 na całej długości 
jes t s iln ie  zanieczyszczony urobkiem . K o n s tru k ­
cja taśmowa jest w  w ie lu  m iejscach załamana, 
taśma schodzi z koz io łków  i  trze o s to jak i, b rak  
32 krążn ików  górnych, w  m iejsce k tó rych  pod­
łożono 19 s to jaków  0 14 cm; s to jak i te prze­
ta rte  są do po łow y średnicy. We wnęce tego 
chodnika leży 15 górnych i  9 dolnych k rą żn i­
ków .“

Jaskraw y p rzyk ład  n iew łaściw ej gospodarki 
taśm am i gum ow ym i, ro lka m i i  ca łym i przenoś­
n ika m i gum ow ym i w  Oddziale I I I  kopa ln i M i­
low ice  n ie  jest p rzykładem  odosobnionym. Po­
dobny stan' gospodarki stw ierdzono w  pozosta­
łych  oddziałach te j kopa ln i oraz w  innych  ko­
palniach.

P rzyk ład  ten podaliśm y n ie  dlatego, żeby 
specjalnie podkreślić złą gospodarką m ateria ­
ła m i w  kopa ln i M ilow ice , ale dla pokazania 
obojętności dozoru technicznego na^ zagadnie­
n ia  m ateria łowo-techniczne, które, źle prow a­
dzone, godzą bezpośrednio w  p lan p rodukcy jny . 
Przecież źle u trzym ana taśma gumowa nie ty lk o  
ulega szybszemu zużyciu, ale jest przyczyną 
a w a rii i  p rze rw  w  w ydobyc iu  w łaśnie w  okre ­
sie na jin tensyw nie jszego sp ływ u  węgla z przod­
ków  w ydobyw czych w  k ie ru n ku  szybu.

Na podstawie te j fragm entaryczne j, niedosta­
tecznej i  n iedoskonałej analizy zaopatrzenia 
m ateria łowo-technicznego i  gospodarki m ateria ­
łow e j za okres 4 p ierw szych m iesięcy br. moż­
na powiedzieć, że o ile  górn ic tw o węglowe jest 
w  gospodarce narodowej gałęzią podstawową, 
dla zaspokojenia potrzeb k tó re j Państwo czyni 
w ie le  w y s iłk u , a w y s iłk i te  są wieńczone po­
zy ty w n y m i osiągnięciami, to w  zakresie upo­
rządkowania gospodarki m a te ria łow e j i  pod­

niesienia je j na wyższy poziom w  samym gór­
n ic tw ie  n ie  zrobiono praktyczn ie  n ic. P o tw ie r­
dzają to w y n ik i podane powyżej.

A le  górn ic tw o węglowe m ając szereg osiąg­
nięć w  innych  dziedzinach, n ie  może się cofać 
w  sprawach gospodarki m a teria łow e j, m usi 
w y jść  zdecydowanie naprzeciw  te j zewnętrznej 
pomocy zaopatrzeniowo-technicznej przez w y ­
danie zdecydowanej w a lk i z wszelkiego rodza ju  
prze jaw am i m arno traw stw a m ateriałowego. 
M usi nastąpić na ty m  odcinku radyka lna  zm ia­
na i  poprawa. Osiągnąć to można przez w pro ­
wadzenie w  życie następujących postu la tów ;

1. D la zagadnienia wszelkiego rodzaju obu­
dowy w yro b isk  górniczych (drewno, elem enty 
stalcwre dla chodników  i  w yrob isk  w yb ie rko ­
wych, elem enty betonowe zbrojone, be ton ity  
itp .), należałoby powołać kom is ję  resortową, 
złożoną z techników , naukow ców  i  ekonom i­
stów, k tó ra  by w ytycza ła  k ie ru n k i zm ierzające 
do wprowadzenia do obudowy w yrob isk  m ate­
ria łó w  m n ie j deficytow ych, an iże li drew no i  że­
lazo. K om is ja  ta przenosiłaby rów nież p row a­
dzone badania i  doświadczenia zagranicą w  te j 
dziedzin ie do naszego- górn ic tw a węglowego. 
K om is ja  ta pow inna rów n ież wypracować me­
todę i zasady obliczania technicznych no rm  zu­
życia m ate ria łów  do obudowy.

Trzeba dodać, że nasze górn ic tw o  węglowe 
od 5 la t n ie  posunęło się w  te j dziedzin ie ani
0 k ro k  naprzód, podczas gdy w  świecie, a szcze­
góln ie  w  ZSRR prace nad wprowadzeniem  no­
wych, bardzie j ekonom icznych elem entów do 
obudowy są bardzo żywo prowadzone.

2. W szelkie dotychczasowe nasze doświadcze­
n ia  w  dziedzinie gospodarki m ateria łow e j 
w skazu ją  i  dowodzą, że bez wciągnięcia i  za­
interesowania ty m i zagadnieniam i całej załogi 
dołowej i  dozoru technicznego, usiłow ania  
w  k ie ru n ku  popraw ien ia te j gospodarki i  pod­
niesienia je j na wyższy poziom przez ko m ó rk i 
gospodarki m ate ria łow e j na w szystk ich  szcze­
blach o rgan izacyjnych nie dadzą pożądanych 
rezu lta tów . D latego wprowadzenie wśród załogi
1 dozoru technicznego tzw . „osobistych kont 
oszczędnościowych” , szeroko stosowanych z ba r­
dzo dob rym i rezu lta tam i np. w  N iem ieckie j 
Republice D em okratycznej, w yda je  się bardzo 
celowe i  konieczne. Bieżące odnotowywanie w y ­
gospodarowanych ilości m ateria łów  w  stosunku 
do zatw ierdzonych wT p lan ie  lim itó w  na koncie 
np. k ie row n ika  oddziału, na koncie załogą z da­
nego f ila ru , czy ściany i po podsumowaniu za­
oszczędzonych ilośc i w  ciągu miesiąca, w yp ła ­
canie odpowiedniego ekw iw a len tu  pieniężnego 
w  fo rm ie  dodatkowego zarobku by łoby n ie w ą t­
p liw ie  bardzo poważnym  bodźcem ekonomicz­
nym , m ob ilizu jącym  do oszczędnego gospoda­
row ania  m ateria łam i.

3. Niezależnie od wprowadzenia osobistych 
k a r t oszczędnościowych, należy w prow adzić we 
w szystk ich  kopaln iach rozrachunek gospodar­
czy m iędzy oddziałami. W  zależności od w y n i­
ków  oszczędnościowych w yn ika jących  z rozra­
chunku oddziałowego, w prow adzić należy p re ­
m iow anie dozoru niższego, średniego, wyższego 
i  k ie row n ic tw a  kopalń.
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4. Należy zw rócić szczególną uwagę na za­
gadnienie odzysku m ate ria łów  i  powtórnego ich  
zużycia. D otyczy to szczególnie m ateria łów  do 
obudow y w yro b isk  (drewno, obudowa stalowa 
chodnikowa, TH , ścianowa), szyn, ru r, ka b li 
i  innych. Bardzo ważne jest zagadnienie zorga­
nizowania odpow iednie j m an ipu lac ji m ateria ­
łó w  odzyskanych wym agających dodatkowych 
czynności, np. n ie w ie lk ie  rem on ty  obudowy 
sta low ej, odcięcie zgniecionych części s to jaków  
pochodzących z rabunku, w ym an ipu low an ie  
z n ich  w ym ia ró w  stosowanych w  danym  od­
dzia le  itp . Na ty m  odcinku w  kopaln iach są bar­
dzo poważne b ra k i i niedociągnięcia. Należy 
stworzyć odpow iedni system bodźców ekono­
m icznych, zmuszających załogę i  dozór tech­
n iczny do osiągania m aksim um  m ate ria łów  
z odzysku i  do  powtórnego ich  stosowania.

5. P lany zużycia m a te r ia łó w -----dzienne, m ie­
sięczne, kw a rta ln e  i  roczne —  trzeba oprzeć 
na norm ach technicznych. K ilk u le tn ia  stagnacja 
na ty m  odcinku pow inna być wreszcie przer­
wana. N orm y techniczne w  w ysokim  stopniu 
u ła tw ią  ujęcie całej gospodarki m ateria łow e j 
w  kopa ln i w  odpowiednie fo rm y  organizacyjne

nż. S tan is ław  P ipski

i  pozwolą na p raw id łow e  prowadzenie rozra ­
chunku oddziałowego.

6. Szczególną troską w  kopaln iach należy 
otoczyć gum owe taśm y przenośnikowe, k tó re  
przecież w  odstaw ie i  transporcie  do łow ym  
za jm u ją  podstawowe miejsce, a dobrze lub  źle 
prowadzona n im i gospodarka odb ija  się bez­
pośrednio na w ydobyc iu  węgla,

7. Do pracy koncepcyjnej w  rozw iązyw aniu  
tak bogatych i  różnorakich  tem atów  gospodarki 
m ateria łow e j należy ja k  na jbardz ie j wciągnąć 
odnośne dzia ły  G łównego In s ty tu tu  G órnictwa. 
P rob lem y m ate ria łów  zastępczych, w ym ia rów , 
w a runków  technicznych, m ate ria łów  m n ie j de­
ficy tow ych , bardzie j ekonomicznych, lżejszych 
do m an ipu lac ji w  w arunkach dołowych, dają­
cych poprawę w arunków  bezpieczeństwa pracy 
itd ., oto przebogata tem atyka dla prac In s ty ­
tu tu .

Jeżeli tak  zostanie postaw iony prob lem  go­
spodarki m ateria łow e j w  gó rn ic tw ie  w ęglo­
w y 111; je ś li będzie on trak tow any  na ró w n i 
z in n y m i zagadnieniam i, kon tro low any i  egzek­
wowany, górn ic tw o węglowe i  na ty m  odcinku 
będzie m ia ło  n ie w ą tp liw ie  poważne osiągnięcia.

Metody i środki utrwalania drewna w górnictwie węglowym

W  naszej gospodarce narodowej z ro ku  na 
ro k  coraz bardzie j narasta prob lem  surowca 
drzewnego' mającego powszechne i  szerokie 
zastosowanie n iem a l we w szystk ich  gałęziach 
naszego przem ysłu. Rosnący bow iem  w  s iln ym  
tem pie rozw ój naszego życia gospodarczego 
potęguje stale zapotrzebowanie na drewno, 
k tó re  w  postaci surowca, pó łfab ryka tó w  lub  
m a te ria łów  pomocniczych, zna jdu je  szerokie 
zastosowanie, szczególnie w  gó rn ic tw ie  w ęglo­
w ym  i rud, te lekom un ikac ji, budow n ic tw ie  
oraz chem icznym  przerobie drewna.

D e fic y t d rew na notow any jest obecnie p ra ­
w ie  we w szystkich k ra jach  na świecie, a w  na­
szym k ra ju  p rzyb ie ra  on szczególnie ostrą fo r ­
mę, z uw agi na s k u tk i osta tn ie j w o jn y , w  cza­
sie k tó re j w  lasach naszych w yc ię to  około 100 
m ilio n ó w  n r  drewna, co w  p rzyb liżen iu  równa 
się 10-letn iem u e ta tow i rębnemu. U w zględnia­
jąc z d rug ie j s trony  s ta ły  w zrost zapotrzebo­
w ania  na drewno- w  naszej gospodarce narodo­
w e j, p rob lem  pozyskania i  zużycia, drewna 
sta je  się zagadnieniem ogólnopaństwowym , 
w y łan ia jąc  konieczność niezwłocznego i  ry g o ry ­
stycznego wprowadzenia rac jona lne j i  oszczęd­
ne j gospodarki drewnem , w yko rzys tyw an ia  
w  m ożliw ie  ja k  na jw yższym  stopniu odpadów 
drew na oraz stosowania wszędzie tam , gdzie 
jes t to, m ożliwe, m ate ria łów  zastępczych.

Ze względu na to, że przem ysł w ęg low y jest 
jednym  z k luczow ych konsum entów  surowca 
drzewnego, gdyż dla zaspokojenia swych po­
trzeb zużywa corocznie około Vs masy drewna

pozyskiwanej w  naszych lasach, w  ram ach 
rac jona lne j gospodarki ty m  surowcem, sto i 
przed n im  bardzo poważne zagadnienie.

Oceniając ogólnie obecny stan gospodarki 
drewnem  w  gó rn ic tw ie  w ęg low ym  można 
stw ierdzić , że w  w ie lu  zakładach zagadnienie 
to  w ykazu je  jeszcze poważne niedociągnięcia.

Stosunkowo słabe dotychczasowe zaintereso­
wanie się problem em  w łaśc iw e j gospodarki 
drewnem  przez wyższy i  średni dozór tech­
n iczny, tak w  kopaln iach węgla, ja k  i  przed­
siębiorstwach przem ysłu  węglowego powoduje 
n iek iedy szkod liw y bezwład na ty m  odcinku 
gospodarki m ateria łow ej.

N iezależnie jednak od konieczności z likw id o ­
wania w  na jb liższe j przyszłości wszelk ich prze­
ja w ó w  bezw ładu oraz niedociągnięć na odcinku 
gospodarki drewnem , należy w  dążeniu do ja k  
najoszczędniejszego zużycia surowca drzew ­
nego zastanowić się nad w szys tk im i elementa­
m i mogącym i m ieć w p ły w  na obniżenie ilościo­
wego zużycia drew na w  przem yśle węglow ym .

Doniosłe znaczenie będzie .miało szersze n iż  
dotychczas w prowadzenie do obudowy w y ro ­
b isk górniczych obudowy sta lowej, zastosowa­
n ie  m ate ria łów  zastępczych p rzy  obudowie 
w  postaci e lem entów w ykonanych  ze s truno - 
-betonu itp ., ja k  rów nież w ykorzystan ie  w  pe łn i 
metod u trw a lan ia  drewna, k tó re  n iew ą tp liw ie , 
jeszcze przez dłuższy okres będzie podstawo­
w ym  m ateria łem  stosowanym do obudowy w y ­
rob isk p rzy  eksploatacji węgla. Jedną ze zna­
nych  i  stosowanych metod przedłużan ia trw a ­
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łości a w ięc i  użyteczności drewna jes t im ­
pregnacja polegająca na w prow adzan iu  do 
drew na środków grzybobójczych zapobiegają­
cych jego rozk ładow i (zgniliźnie).

W  przem yśle w ęg low ym  zagadnienie im p re ­
gnacji drewna da tu je  swój s iln y  rozw ój od
1952 r., k iedy w  trosce o oszczędne zużycie 
drewna zostało ono u ję te  w  fo rm ie  obowiązu­
jących planów.

Postęp na odcinku im pregnac ji drewna 
w  gó rn ic tw ie  w ęglow ym , p rzy jm u ją c  za 100%  
ilościowe nasycanie drew na w  1951 roku, 
przedstaw ia się następująco: rok  1952 — 141%,
1953 —  206%, 1954 —  239%, 1955 —  252%.

Jak w yn ika  z powyższego, za tw ierdzony dla
resortu  górn ic tw a węglowego p lan  im pregnac ji 
drewna na 1955 r., w ykazu je  2 i  V2 k ro tn y  
w zrost ilościowego nasycania drewna w  sto­
sunku do 1951 r., co- w  p rak tyce  powoduje 
s ta ły  w zrost ilościowego zużycia drewna im ­
pregnowanego w  ruchu  do łow ym  kopalń.

Oszczędność z ja k  najszerszego stosowania 
drewna im pregnowanego do obudowy długo­
trw a ły c h  w yrob isk  górniczych w yn ika  stąd, że 
drew no nasycone środkam i grzybobó jczym i za­
chowuje w  tych  samych w arunkach  dołow ych 
daleko większą swą na tu ra lną  trw ałość, n iż  
drewno nieim pregnowane.

Na podstaw ie prowadzonych doświadczeń 
nad zachowaniem się drewna impregnowanego 
zabudowanego na dole kopa lń  węgla kam ien­
nego można stw ierdzić , że d rew no  dobrze na­
sycone w ykazu je  średnio co n a jm n ie j cztero­
k ro tn ie  w iększą trw ałość w  porów nan iu  z trw a ­
łością drew na nieimpregnowanego- pozostają­
cego- w  identycznych w arunkach dołowych.

W yliczen ia  oszczędności z tego w yn ika jące j 
można dokonać na podstawie w zoru:

M  [T  (K  +  Z )  —  (K  +  K x +  Z ) ]  =  O

gdzie,
M  —  ilość zużytego drewna 'im pregnowa­

nego w  ska li rocznej wyrażona w  m 3,
T  —  trw ałość drewna im pregnowanego =  4,
K  —  koszt 1 m® drewna- nieim pregnowanego 

loco kopaln ia  (wra-z z na rzu tam i za 
transport, w yładunek, magazynowanie . 
itp .),

N j —  koszt nasycenia 1 m 3 drewna (z narzu­
tam i za robociznę, zużycie im pregnatu , 
energii, am ortyzację urządzeń itp .),

Z  —  średni koszt zabudowy 1 m 3 drewna 
na dole kopa ln i (transport d rew na pod 
szyb, opuszczanie szybem, transport 
do w yrob iska, robocizna itp .),

O -—  oszczędność w yrażona w  złotych.
N iezależnie -o-d w ie lkośc i uzyskiw anej osz­

czędności, zależnej o-d wysokości poszczegól­
nych  nakładów  w  ramach podanych w yże j po­
zyc ji kosztów zw iązanych z im pregnacją d rew ­
na, p rzy jm u ją c  4 -k ro tn ie  w iększą trwałość 
drewna nasyconego w  porów nan iu  z drewnem  
n ie im pregnow anym  przez zabudowanie na d łu ­
g o trw a łym  w yrob isku  górn iczym  każdego m 3 
drewna zaimpregnowanego, zaoszczędza się 
o m 3 drewna, co p rzy obecnym deficycie  tego

surowca, tak d la  górn ictw a, ja k  i  gospodarki 
narodowej ma doniosłe znaczenie.

Obecnie w  przem yśle w ęg low ym  dla celów 
dołowych, drew no nasyca się dwoma meto­
dami:

1. metodą próżni-ow-o-ciśnieniową —■ na pełno,
2. metodą ką p ie li go-rąco-zimnej.
Należy p rzy  ty m  zaznaczyć, że metodą próż- 

niowo-ciśnieniiową nasyca się 80% drewna pod­
dawanego im pregnacji, a pozostałą ilość z ko­
nieczności metodą m n ie j skuteczną i  w yda jną, 
t j.  ką p ie li gorąco-zim nej.

Im pregnacji! poddaje się w y łączn ie  kopa ln iak i 
sosnowe, gdyż drew no św ierkowe, z uw agi na 
swą budowę anatomiczną, bardzo trudno  pod­
daje się nasyceniu.

D rew no poddawane im pregnacji, nasycane 
jest w odnym i roz tw oram i antyseptyków  pocho­
dzenia nieorganicznego, t j .  f iu ra ls ile m , p rodu­
kow anym  w  k ra ju , w  sk ład którego wchodzi 
przede w szystk im  fluo rokrzem ian  cynku (Zn Si 
F 6 6H20 ), z domieszką flu o rk u  sodowego- (Na F) 
i  siarczanu cynkowego (Zn S 0 4 7 H 20 ) oraz f lu ­
o rk iem  sodu (Na F) im portow anym  z zagranicy.

F lu ra ls il zna jdu je  zastosowanie tak w  me­
todzie próżniow o-ciśn ien iow ej, ja k  i  kąp ie low e j, 
w  p rzeciw ieństw ie  do flu o rk u  sodowego, k tó ry  
zna jdu je  wyłączne zastosowanie w  metodzie 
próżn iow o-c iśn ien iow e j.

Wobec obow iązującej w  przem yśle w ęglo­
w ym  no rm y wprowadzenia do każdego m 3 im ­
pregnowanego drewna 5 kg suchego im pregna­
tu, flu o re k  sodu, z uw agi na jego n iską  roz­
puszczalność (około 4%), n ie  może być zasto­
sowany w  metodzie kąp ie low e j. D rew no bo­
w iem  w  te j m etodzie nasycania pobiera stosun­
kowo m ałą ilość roztw oru, co dla zachowania 
przepisanej no rm y zużycia suchego im pregnatu  
na 1 m 3 drewna, wym aga stosowania roztw orów
0 w iększym  stężeniu —  do 10%.

Podany szybki w zrost ilościowego nasycania 
drewna w  przem yśle węglow ym , p rzy  obow ią­
zującej norm ie  zużycia suchego im pregnatu  na
1 m  drewna, spowodował w  następstw ie wzrost 
zapotrzebowania na solowe środki g rzybobó j­
cze w  resorcie górnictwa.

Obecnie, ogólne zapotrzebowanie im pregnatu  
przez nasycalnie przem ysłu węglowego p o k ry ­
wane jest w  około 50% fiu ra ls ile m  p ro d u kc ji 
k ra jo w e j, w  około 44% im portow anym  f lu o r­
k iem  sodu, a około- 6%  zapotrzebowania im ­
pregnatu w  p lan ie  zaopatrzenia na 1955 r. n ie  
znalazło dotychczas pokrycia. W yn ika  z tego-, że 
k ra jow a  dostawa im pregnatu  pokryw a zapotrze­
bowanie resortu  górn ic tw a na ten a r ty k u ł za­
ledw ie  w  50%, a po-zostały niedobór pokryw any  
być m usi w  drodze im portu , f lu o rk ie m  s-o-du. '

O b jaw  ten stw arza -duże trudności na odcin­
k u  rytmicznego- zaopatrzenia nasycalń w  pu- 
trzebną ilość im pregnatu , a ponadto, zmuszą do 
kosztownego im p o rtu  f lu o rk u  s-o-du z zagranicy. 
Trudności te ju ż  n ie jednokro tn ie  spowodowały 
przerw ę w  planowej pracy szeregu nasycalń.

N iedobór solowych środków im pregnacy j­
nych w  resorcie górn ictw a, z uw ag i na s ta ły  
wzrost ilościowego nasycania drewna, z każ­
dym  rok iem  jest w yraźn ie jszy i  sprawa ta w y -



216 G O S P O D A R K A  G Ó R N IC T W A N r 7/8

magałaby odrębnego rozpatrzenia, p rzy uw zglę­
d n ie n iu  m ożliw ości zwiększenia k ra jo w e j p ro ­
d u k c ji an tysep tyków  solowych, mogących mieć 
zastosowanie w  gó rn ic tw ie  w ęglow ym .

Ostatnio w  przem yśle w ęg low ym  lansowany 
jes t p ro je k t zastosowania do im pregnac ji d rew ­
na solowego środka grzybobójczego p ro d u kc ji 
k ra jo w e j, w  postaci fluo rokrzem ianu  magnezo­
wego.

Środek ten ma dodatn ie w łasności grzybo- 
bójcze, a ob iektyw na trudność w  jego zastoso­
w an iu  p rzy  im pregnac ji drew na d la  celów 
do łow ych polega na tym , że przem ysł chemicz­
n y  może go obecnie dostarczać w  stanie p ły n ­
n ym  o 30-proeentowym  stężeniu.

'Ponieważ nasycalnie przem ysłu węglowego 
przystosowane są do używ ania im pregnatów  
w  postaci suchej soli, wprowadzenie p łynnego 
środka im pregnacyjnego pociągnie za sobą ko ­
nieczność wyposażenia nasycalń w  dodatkowe 
z b io rn ik i na wym agane zmagazynowanie tego 
środka, dla zapewnienia ciągłości p racy przy 
im pregnac ji drewna.

U względnia jąc zachowanie przy im pregnac ji 
obow iązującej w  przem yśle w ęg low ym  no rm y 
zużycia 5 kg suchego im pregnatu  na 1 m 3 d rew ­
na, w  prze liczeniu na p łyn n y  30-proeentowy 
fluo rokrzem ian  magnezu, do nasycenia 1 m s 
drew na zużyje  się 16,67 kg tego środka —- w  za­
okrąg len iu  17 kg.

W  zależności w ięc od wysokości miesięcznej 
p ro d u kc ji drewna impregnowanego, nasycalnie 
będą m usia ły  być wyposażone dodatkowo 
w  zb io rn ik i p łynnego im pregnatu , o  w iększej 
lu b  m niejszej pojemności. P rzy jm u jąc  np. m ie ­
sięczną produkc ję  nasycaln i w  wysokości 
1500 n r  oraz 2-m iesięczny n o rm a tyw  magazy­
now y płynnego fluo ro -k rzem ianu  magnezowe­
go, nasycalnię taką trzeba będzie wyposażyć 
w  dodatkowe zb io rn ik i o pojem ności

1500 X  17 X  2 =  51 000 L  (51 m :i)

N iezależnie od tego, do nasycalń p rzy  w p ro ­
wadzeniu tego* środka trzeba będzie -doprowa­
dzić przewody ru row e  do przepom powywania 
ro z tw o ru  i w  zależności od w arunków  lo k a l­
nych, wyposażyć je  dodatkowo w  pom py ssąco- 
-tłoczące.

Również p rzy  montażu zb io rn ików  p łynnego 
im pregna tu  należałoby uw zględn ić zabudowa­
n ie  dokładnie w yska low anych po jem ników , n ie ­
zbędnych do w łaściwego sporządzania robo­
czych roz tw o rów  im pregnacyjnych.

P łyn n y  30-procentowy fluo rokrzem ian  ma­
gnezowy u lega łby w  następstw ie rozcieńczeniu 
wodą, w  zależności od pochłan ian ia  przez nasy­
cane drewno roz tw oru  roboczego, średnio do 
stężenia około 2fl/o, p rzy  m etodzie próżn iow o- 
-c iśn ien iow ej.

Z ko le i, p rzy  ew entua lnym  zastosowaniu 
p łynnego środka im pregnacyjnego do nasycania 
drew na w  przem yśle w ęglow ym , nasuwają się 
jeszcze inne  trudności:

1. Z uw agi na loka lizac ję  (odległość od n o r­
malnego to ru  wyładowczego), n ie  wszystkie  
nasycaln ie systemu próżnio wo-ciśnieniowego

mogą być przystosowane do p rzy jm ow an ia  
płynnego im pregnatu .

2. Nasycalnie systemu kąpielowego, z uw agi 
na ich  stosunkowo n iską miesięczną produkc ję  
drewna im pregnowanego, w  większości w ypad ­
ków  m us ia łyby  być wyposażone w  n iep ropo r­
c jona ln ie  duże w  stosunku do is to tnych  potrzeb 
z b io rn ik i p łynnego im pregnatu  (uwzględnia jąc, 
że nasycalnia jednorazowo p rzy ję ła b y  1 cyster­
nę płynnego fluo rokrzem ianu  magnezowego 
o pojemności 15~10 tonn, co w  w ie lu  p rzypad­
kach stanow iłoby k ilkum ies ięczny no rm a tyw  
zapasu tego środka).

3. Konieczność wprowadzenia ścisłej k o n tro li 
p ro d u kc ji p łynnego fluo rokrzem ianu  magnezo­
wego u dostawcy, b y ,je g o  dostawy odbyw a ły  
się stale p rzy  jednakow ym , t j .  30-proeentowym  
stężeniu, gdyż w  in n ym  w ypadku  nastąp iłaby 
duża kom p likac ja  p rzy  sporządzaniu roztw orów  
im pregnacy jnych  o w ym aganym  stężeniu.

4. P roblem  term inow ego dostarczania p ły n ­
nego im pregnatu  cysternam i na znaczne od­
ległości oraz jego odb ió r przez nasycalnie, n ie  
posiadające odrębnych bocznic ko le jow ych, 
a korzysta jące z sieci to rów  gospodarczych ko­
palń, na k tó rych  panuje duży ruch  wagonów.

W ym ienione trudności mogą w  prak tyce  n ie ­
korzystn ie  w p łynąć na całość zagadnienia im ­
p regnac ji drewna w  przem yśle w ęglow ym , gdyż 
w zasadzie nasycalnie pow inny  być zaopatry­
wane w  środki grzybobójcze dostarczane w  po­
staci suchej soli.

O m aw iając jednak to zagadnienie, n ie  należy 
pom inąć istn ie jącego n iedoboru im pregnatów  
do nasycania drew na i  w  zw iązku z tym , pro­
b lem u kosztownego im p o rtu  znacznych ilości 
f lu o rk u  sodu z zagranicy, k tó ry  ew entua ln ie  
m óg łby być zastąpiony rów norzędnym  środkiem  
p ro d u kc ji k ra jo w e j :i w  tym  k ie ru n ku  prze­
m ysł chem iczny pow in ien  w ykorzystać wszyst­
k ie  realne możliwości.

Rozwiązanie tego prob lem u w  prak tyce  jest 
m ożliw e przez:

1. om ów iony już  prob lem  p ro d u kc ji f lu o ro ­
krzem ianu magnezowego z ty m  zastrze­
żeniem, że p roduk t ten pow in ien  być do­
starczany odbiorcom  (nasycalniom) w  po­
staci suchej soli,

2. zwiększenie p ro d u kc ji f lu ra ls ilu  stosowa­
nego ju ż  p rzy  im pregnac ji drewna,

3. uruchom ien ie k ra jo w e j p ro d u kc ji f lu o rk u  
sodu.

F lu ra ls il p rodukow any jest z kwasu krzem o- 
-fluoro--wodorowego, będącego p roduktem  ubocz­
nym  p rzy  p ro d u kc ji superfosfatu, k tó ry  o trz y ­
m u je  się z fos fo ry tów  lu b  apatytów , przez dzia­
łan ie  na te surowce kwasem s ia rkow ym . Z ko­
m ory, gdzie odbywa się reakcja  chemiczna, w y ­
dzie la ją  się gazy szkodliw e dia otoczenia ( tru ją ­
ce), k tó re  ew entua ln ie  można zobojętn iać w ap­
nem. W  p rak tyce  jednak postępuje się inaczej 
i  wydzie la jące się gazy przerabia się na flu o ro ­
krzem ian, k tó ry  stanow i dla gospodarki ważny 
p ro d u k t uboczny m ający zastosowanie m. in. 
p rzy  p ro d u kc ji em alii, szkła mlecznego, w  me­
ta lu rg ii, przem yśle ceram icznym  i  do zwalcza­
nia szkodników, ja k  owadów i  grzybów.
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Obecna trudność w  zw iększeniu p ro d u kc ji 
f lu ra ls ilu  polega na tym , że b rak  jest dla jego 
w y tw arzan ia  dostatecznej ilośc i surowca, t j,  
kwasu krzem o-fluoro-w odorow ego pozyskiw a­
nego w  fo rm ie  p roduk tu  ubocznego p rzy  p ro ­
d u kc ji superfosfatu. Trudność ta w yn ika  z te ­
go, że n ie  w szystkie  k ra jo w e  fa b ry k i superfos­
fa tu  posiadają urządzenia do absorpcji w ydz ie ­
la jącego się p rzy p ro d u k c ji tego a r ty k u łu  f lu ­
oru, albo fa b ry k i posiadające te  urządzenia do­
starczają fabryce chemicznej f lu ra ls ilu  kwas 
k rzem o-fluo ro -w odorow y o m a łym  stężeniu, 
z dużą domieszką bezużytecznego szlamu.

Należy przypuszczać, że wyposażenie wszyst­
k ich  fa b ry k  p roduku jących  supeirfosfat w  w y ­
magane urządzenia do absorpcji f lu o ru  i  do­
starczanie go następnie w  fo rm ie  kwasu krze- 
m o-fluoro-w odorow ego o w ym aganym  stężeniu, 
pozw o liłoby fabryce p roduku jące j obecnie f lu -  
ra ls il, bez w iększych nakładów  in w e s tycy j­
nych, zw iększyć p rodukc ję  tego środka do w y ­
sokości całkow itego pokryc ia  zapotrzebowania 
na im pregnat do nasycania drewna przez resort 
gó rn ic tw a  węglowego.

Problem  ew entua lne j p ro d u kc ji f lu o rk u  so­
du w  k ra ju , rów nież n ie  w ychodzi poza ram y 
m ożliwości naszego przem ysłu  chemicznego. 
P rodukc ję  tę można rozw inąć na bazie f lu o ru  
stanowiącego p ro d u k t uboczny p rzy  p ro d u kc ji 
superfosfatu. W ydzie la jący się w  czasie re a kc ji 
chemicznej flu o r, w ytrącać można w  roztworze 
so li kuchennej w  postaci Na2 Si F e (krzem o-

-flu o re k  sodu), którego uzyskiwać można orien ­
tacy jn ie  około' 6,5 kg  na ■ tonnę w yp rodukow a­
nego superfosfatu.

W  ty m  celu, wydzie la jące się gazy należy 
k ierow ać do kom ór drew n ianych  smołowanych, 
gdzie w  obecności roz tw o ru  so li kuchennej uzy­
sku je  się k rzem o-fluo rek  sodu (Na.2 Si F e). Na­
stępnie z p rze róbk i k rze m o -flu o rku  sodowego, 
p rzy  użyciu  sody ka lcynow anej i  ługu  sodo­
wego o trzym u je  się f lu o re k  sodu i  szkło wodne, 
k tó re  jes t również a rtyku łe m  deficy tow ym .

Zdjęcie  wzorcowego urządzenia do w y trąca ­
n ia  f lu o ru  zamieszczone jes t w  „P o z in “  —- w y ­
daw n ic tw ie  polskim , ja k  rów nież w  w yd a w n i­
ctw ie radzieckim  „Technolog ia M ine ra lnych  
S o li“  —  str. 553.

Podobno, teoretyczna możliwość p ro d u k c y j­
na f lu o rk u  sodowego: (NaF) w  k ra ju  w ynosi 
obecnie około 3000 tonn rocznie.

Pozytyw ne rozw iązanie tych  prob lem ów  
przez nasz przem ysł chem iczny dałoby w  p ra k ­
tyce możność w ye lim inow an ia  im p o rtu  flu o rk u  
sodowego z zagranicy i odciążenia skarbu pań­
stwa z w yda tków  na ten cel przeznaczanych, 
a z d rug ie j s trony  w  dobie obow iązku oszczęd­
ne j gospodarki drewnem , ta k  w  przem yśle wę­
g low ym  ja k  i w  innych  gałęziach naszej gospo­
d a rk i narodowej, pozw o liłoby na własne p o k ry ­
cie stale rosnących potrzeb środków  grzybo- 
i  owadobójczych przez lepsze n iż  dotychczas 
w ykorzystan ie  p roduk tów  ubocznych pow sta ją­
cych p rzy  p ro d u kc ji superfosfatu.

M gr in t .  L u d w ik  Ballenstedt

Kombajn pomocnikiem technika

W ydajność węglowa oraz odsetek (w  stosun­
ku  do całej załogi) lu d z i za trudn ionych na 
w ęglu  należą do czynn ików  kszta łtu jących  w y ­
dajność ogólną zakładu. Ilość ludz i na w ęglu 
ogranicza fro n t i  jego racjonalne w ykorzystan ie  
i  d latego liczba ta w  każdej kopa ln i ma swą 
wartość graniczną. Z tego też względu cały na­
cisk p rzy podnoszeniu w yda jności ogólnej zakła­
du pow in ien  być położony na w zrost w yda jności 
w ęglow ej, k tó ra  w  przem yśle w ęg low ym  w  za­
sadzie od dłuższego' czasu nie w ykazu je  zbyt 
dużych wahań. Z rozum ia łe  jest że p ry m ity w ­
n y m i narzędziam i pracy w yda jności podnieść 
nie można, lecz trzeba stosować za przykładem  
k ra jó w  postępowych nowoczesną technikę w  po­
staci maszyn, k tó re  zastępują górn ika  w  bez­
pośrednim  urab ian iu  i ładow aniu urobku.

Do' tak ich  w łaśnie maszyn należy w  p ie rw ­
szym rzędzie kom ba jn  w ęglowy, k tó ry  jako  
skom plikow ana maszyna zespołowa pomaga 
g ó rn iko w i w  pracy, lecz jednocześnie wymaga, 
od niego podniesienia jegp k w a lif ik a c ji zawo­
dow ych i  polepszenia samej organ izacji pracy.

Vvpływ  m echanizacji urab ian ia  i  ładowania 
Ra podniesienie w yda jności w ęglow ej oraz pod­
niesienie zarobków gó rn ików  można wykazać

na jlep ie j na bezpośrednim przyk ładz ie  ściany, 
do k tó re j wprowadzono kom ba jn  węglowy.

W a ru n k i geologiczne oraz w a ru n k i pracy 
w  opisanej poniżej ścianie (rys. 1) b y ły  nastę­
pujące:

Długość ściany 118,0 m. Grubość pokładu 
węgla (pokład 411) 1,5 1,6 rn. Pokład ten na
wysokości 0,7 0,8 m  od spągu ma przerost
łu p ku  o grubości 0,1 m. W  spodzie pokładu za­
lega łupek piaszczysty, a w  strop ie  łata łu p ku  
muchego, następnie 1,1 m  łupku , a ponad n im  
zalega piaskowiec. W spółczynnik urabia lności 
w ed ług ska li P rotodiakonowa dochodzi do' 1,5.

W  ścianie stosuje się podsadzkę suchą u k ła ­
daną ręcznie pasami p rzy zestrze liw an iu  w a r­
s tw y  łu p ku  znajdującego się w  stropie. Pole 
podsadzkowe składa' się z 11 pasów podsadz­
kow ych  szerokości około 6,5 m. Szerokość śle­
pych chodników  w ynosi około 3,5 m. Jako obu­
dowę w  ścianie stosuje się s to ja k i stalowe typ u  
„G erlach  ora.z stropnice stalowe o długości 
2,5 m i  o ko rk i o długości 1,25 m.

Po wprow adzen iu kom ba jnu  do ściany załoga 
ustosunkowała się ¿raczej k ry tyczn ie  do tego 
zagadnienia, gdyż kom ba jn  pozostawiał pod 
stropem  ła tę  węgla grubości około 0,6 -s- 0,7 m ,
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Rys. 1. Szkic ściany kom b a jnow e j z uw idoczn ien iem  o tw o ró w  s trze lan ia  w yprzedzającego przed kom ba jnem

w  k tó re j trzeba by ło  dodatkowo strzelać i  na­
stępnie odstrzelony węgie l ręcznie załadowywać 
na pancerny przenośnik zgrzebłowy. Pozostają­
ca ła ta  węgla stwarzała w ięc dodatkowe po­
ważne trudności, k tó re  zostały dopiero rozw ią­
zane po w prow adzen iu m etody gó rn ików  ra ­
dzieckich strze lan ia  przed kom bajnem  w  ca­
liźn ie  w ęglow ej. Celem strzelania przed kom ­
bajnem  jest rozruszanie spoistości węgla, przez 
co stwarza się w  caliźn ie w ęglowej stre fę  spę­
kań. S ku tk iem  tego łata węgla pozostająca 
uprzednio pod stropem  samoczynnie odpada 
i  zostaje mechanicznie załadowana na przenoś­
n ik . S trzelanie przed kom bajnem  ponadto ogra­
nicza postoje kom bajnu w  czasie odpalania 
o tw o rów  w  pozostałej pod stropem łacie oraz 
um oż liw ia  szybszy posuw kom ba jnu  w  spęka­
n y m  węglu, którego spoistość przez strzelanie 
została poważnie naruszona.

Sama technika jednak strzelania przed kom ­
bajnem  nie jest prosta i n ie  można podać ja ­
k ich ko lw ie k  schematów je j stosowania, tzn. nie 
ma zasadniczych teoretycznych w y tycznych  co 
do k ie ru n ku  otw orów , ich  głębokości i  odległo­
ści oraz w ie lkośc i ładunków . W szystkie te dane 
muszą zostać w ypróbow ane w  praktyce. Jedyną 
zasadę, k tó rą  należy przestrzegać, to koniecz­

ność takiego dobrania ładunków , aby ściana 
węglowa po strzałach pozostawała nadal w  ca­
liźn ie , tzn. n ie  przewracała się. Spękanie calizny 
w ięc m usi być ty lk o  wewnętrzne, lecz na ty le  
dostateczne, aby u ła tw ia ło  posuw kom bajnu 
i przyczyn ia ło  się do samoczynnego odpadania 
ła ty  przystropow ej węgla.

W  p rzyk ładow e j ścianie po przeprowadzeniu 
całego szeregu prób zastosowano o tw ory  ze 
wzniosem około 15° ^  20° i  o nachylen iu  w  sto­
sunku do ściany około 60° +  70°. Długość o tw o­
rów  w ynosiła  około 1,7 m  tak, że dno o tw oru  
znajdowało się około 15 20 cm od stropu
(rys. 1). K ie ru n e k  o tw o rów  założono prosto­
padle do łup liw ość i pokładu. Odległość m iędzy 
o tw oram i w ynosiła  1,0 m. Do każdego o tw oru 
zakładano 300 g M e tan itu  pow ietrznego D 2.

Tak w ypróbowane zakładanie o tw orów  da­
w a ło  najlepsze w y n ik i i u m o ż liw iło  bardzo 
znaczne podniesienie w yda jności w ęglow ej i  od­
dzia łowej. W ydajność węglowa i oddziałowa 
p rzyk ładow e j ściany w ynosiła  w  g rudn iu  ub ie­
głego roku  odpow iednio 7142 kg i  2139 kg. 
P rzy jm u jąc  te w yda jności jako  100°/o, zaobser­
wowano po w prow adzen iu kom ba jnu  i  strze­
lan ia  przed kom bajnem  znaczny w zrost w y d a j­
ności, k tó ry  obrazuje tab lica 1.

T a b l i c a  1

M iesiące W ydajność
w ęg low a

W  stosunku 
do g ru dn ia

°/o

W ydajność
oddzia łow a

W  stosunku 
do g ru d n ia

°/o

W ykonan ie
p lanu

°/o
Styczeń 9 408 131,8 2294 108,2 100,5
L u ty 10 973 153.8 2465 115,3 106,5
M arzec 13 803 193,2 2863 134,1 122,5
K w ie c ie ń 12 516 175,1 2622 122,8 110,4



i955 G O S P O D A R K A  G Ó R N IC T W A 2 li)

Spadek w yda jności w ęglowej w  m iesiącu 
k w ie tn iu  spowodowany jest aw ariam i, k tó rych  
usunięcie napotyka ło  na trudności z powodu 
b raku  części w ym iennych. P rzy ob liczaniu w y ­
dajności w ęg low ej w  powyższej ta b licy  u jęte 
są rów nież d n ió w k i przepracowane p rzy  w yko ­
n yw a n iu  kom ory dla kom ba jnu  oraz d n ió w k i 
p rzy  u rab ian iu  na strza ł ostatn ich m etrów  
ściany, ja k  rów nież d n ió w k i przepracowane 
przez załogę w ykonu jącą  zjazd kom bajnu oraz 
strzałowych.

Sama wydajność zespołów kom bajnow ych 
jest znacznie wyższa i  osiągała w  poszczegól­
nych  miesiącach następujące w ie lkości: 

K w iec ień  13 348 kg
Styczeń 12 661 kg
L u ty  14 258 kg
Marzec 18 149 kg
W ydajności te w  poszczególnych dniach b y ły  

poważnie przekraczane i  dochodziły nawet do 
30 t/rbd , z czego w yn ika , że należyta organiza­
cja pracy, w łaściw a opieka techniczna nad 
sprzętem oraz odpow iednie dostawy części za­
m iennych zapewnią dalszy poważny wzrost po­
zy tyw n ych  w yn ikó w  mechanizacji.

Po tak ich  sukcesach stosunek załogi do< kom - 
ba jn izac ji ściany ca łkow ic ie  się zm ienił, gdyż 
załoga s tw ie rdz iła , że stosowanie m echanizacji 
i  przodujących metod pracy stwarza je j do­
godne i  lżejsze w a ru n k i pracy oraz bardzo 
znacznie przyczynia się do wzrostu zarobków 
pracow ników .

Z a robk i ludz i na w ęglu w  ścianie kszta łto ­
w a ły  się następująco:

G rudzień 55,77 z ł/dn
Styczeń 87,89 z ł/dn
L u ty  119,33 zł/dn
Marzec 202,59 zł/dn
K w iec ień  160,74 zł/dn

Podobnie zarobki p racow n ików  za trudn io ­
nych w  robotach ubocznych i  n iezaakordowa- 
nych u leg ły  podwyższeniu i  przedstaw ia ły  się:

G rudzień 60,37 zł/dn
Styczeń 60,31 z ł/dn
L u ty  75,14 z ł/dn
Marzec 87,95 zł/dn
K w iec ień  68,18 zł/dn
Przez zastosowanie strze lan ia  przed kom ­

bajnem  bardzo znacznie obn iży ł się wskaźnik 
zużycia m ate ria łów  w ybuchow ych, k tó ry  
w m iesiącu g rudn iu  w ahał się w  granicach 180 
do 190 g/t, a obecnie w ynosi 100 -*■ 110 g/t. Po­
nadto sam posuw kom ba jnu  przez zostosowanie 
strzelania wyprzedzającego podniósł się z 13 
m/godz na 18,3 m/godz, a sama obsada kom ba j­
nu zm niejszyła się z 7 na 6 ludzi.

W y n ik i te u m o ż liw iły  oddziałow i, k tó ry  od 
stycznia do kw ie tn ia  p row adził 2 ściany k o m ­
bajnowe, zaoszczędzić na p lanowanych kosztach 
w łasnych średnio m iesięcznie około 100 000 zł, 
co stało się bardzo poważnym  w kładem  w  ca­
łość gospodarki, kopalni.

Na podstawie powyżej podanych w  skrócie 
pozytyw nych  w yn ikó w  pracy tych  maszyn ze­
społowych należy stw ierdzić , że szerokie w p ro ­
wadzenie kom bajnów  do śc^an:

1. podniesie znacznie wydajność węglową, 
a ty m  samym i  ogólną zakładu,

2. obniży koszt w łasny wydobywanego węgla,
3. podwyższy zarobki pracow ników ,
4. u ła tw i pracę gó rn ików  i  zapewni ry tm ic z ­

ną pracę oddziałów  wydobyw czych, a przez 
to  zw iększy bezpieczeństwo pracy,

lecz jednocześnie wym aga:
1. podniesienia k w a lif ik a c ji zawodowej za­

trudn ionych  przy kom bajnach ludzi,
2. wzorow ej obsługi techn iczno-aw ary jne j,
3. należytego zaopatrzenia w  części zamienne.

D r M arian  F rank

Ksiqzki dla techników i ekonomistów

O statn ie la ta  pow iększyły liczbę Wydanych 
książek przeznaczonych w  założeniu swym dla 
techn ików  ale jednocześnie niesłychanie uży­
tecznych dla ekonomistów. W śród książek tych 
zn a jd u ją  się prace p ro f. R ogi [1 ] ,  p ro f. św ię to- 
shiwskicgo  [2 ] i inż. K w ia tkow sk iego  [3 ] oraz 
p ro f. Kowalskiego  [4 ] .  W łaściw ie  należałaby 
się każdej z tych  prac osobna obszerna recenzja, 
bo każda z n ich stanow i poważną pozycję lite ­
ra tu ry  fachow ej —  technicznej. Takie  recenzje 
opracowane przez techn ików  znalazły się 
względnie pow inny  się znaleźć w  czasopismach 
technicznych. N a tom iast w  czasopiśmie gospo­
darczym, w  recenzji p isanej n ie  przez technika, 
ale przez ekonomistę —  tem atem  recenzji s ta ją  
się przede w szystk im  zagadnienia ekonomiczne, 
naśw ietlone obszernie we w szystk ich  czterech 
pracach.

W szystkie cztery prace cha rak te ryzu ją  b a r­
dzo szerokie ho ryzonty  techniczne i ekonomicz­
ne. Książka R ogi obejm uje cztery zagadnienia. 
Przede w szystk im  węgie l kam ienny, jego  po­
chodzenie, odm iany, zaleganie, własności i k la ­
sy fika c ja . D a le j, w ydobywanie i przeróbka me­
chaniczna węgla. Potem w  najobszern ie jsze j 
trzec ie j części stanow iącej w ięcej n iż  połowę 
pracy, au to r om awia znaczenie węgla ja ko  su­
rowca chemicznego. W  osta tn ie j wreszcie, n a j­
kró tsze j, charak te ryzu je  znaczenie węgla, ja ko  
s u r  o wca e n e rge t y  cz neg o.

S tru k tu ra  pracy śioię to simo s k i ego n ie  od­
różnia ta k  w yraźnych  działów, ale w  22 roz­
działach om awia m iędzy in n y m i: rozw ój h is to ­
ryczny prac nad węglam i kam iennym i w  Polsce; 
k la sy fika c ję  w ęg li kam iennych w  Polsce i w  
św iecie; badania pe trog ra ficznych  odm ian wę­
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g li  kam iennych, zagadnienie tem p e ra tu ry  za­
płonu p a liw  stałych, a następnie szereg zagad­
nień zw iązanych z badaniem w ęg li koksujących, 
koksowaniem  i  uw odorn ian iem  węgla.

Praca Kow alskiego  om aw ia w  trzech czę­
ściach następujące p rob lem y: surowce i zasady 
w y tle w a n ia ; chemia i technologia w ytlew an ia  
poszczególnych p a liw  oraz przeróbka p roduk­
tó w  w ytlew nych,

W  książce Eugeniusza K w ia tkow sk iego  omó­
w ione są w  czterech działach następujące kw e­
s tie : węgie l kam ienny w  nauce, technice i  go­
spodarce; sucha destylacja węgla kam iennego; 
przebudowa substancji węglowej na pa liw o  ga­
zowe oraz bezpośrednia i pośrednia przebudo­
wa substanc ji węglowej na p a liw a  ciekłe.

W szystkie cz te ry  prace oparte  na n a jn o w ­
szych badaniach zaopatrzone są bogatym i ze­
staw ien iam i b ib lio g ra ficzn ym i, ilu s tru ją c y m i 
dorobek naukow y św ia ta  z dziedziny chemicz­
nej p rze róbk i węgla i stanow ią poważny doro­
bek naukow y polskie j techn ik i. W szystkie  one 
jednak w  m nie jszym  czy w iększym  stopniu po­
rusza ją  zagadnienia ekonomiczne. P rzy  ogrom ­
nie szczupłej lite ra tu rze  ekonomicznej poświę­
conej zagadnieniom  węgla kam iennego, ściślej 
u jm u jąc , ekonomice węgla, omawiane prace 
stanow ią poważny w k ład  do zagadnień ekono­
m icznych węgla.

D la ekonom istów za trudn ionych  w  przem yśle 
węglowym  czy też opracowujących zagadnienia 
węglowe teoretycznie, prace w ym ien ione stano­
w ią  cenną pomoc, z uw agi na to, iż w  w ym ie ­
n ionych książkach są pewne zagadnienia upo­
rządkowane, na podstawie ich system atyk i w y ­
prowadzone pewne uogóln ienia, na k tó rych  e- 
konom ista może oprzeć swoje dalsze badania.

Jeśli przedm iotem  ekonom iki węgla je s t ba­
danie w yko rzys tan ia  i w ykorzys tan ie  p ra w  e- 
konom ii po lityczne j socja lizm u w  przem yśle 
węglowym , to  rozw iązanie tych  problem ów jes t 
o ty le  ła tw ie jsze, o ile  pewne zagadnienia o cha­
rakte rze  technicznym  czy technologicznym  są 
uporządkowane. E konom ika  węgla je s t ściśle 
zw iązana z techniką, a p rzyn a jm n ie j z n iek tó ­
ry m i je j dzia łam i.

W  k ry tyce  n ie licznych opracowań z dziedziny 
ekonom ik branżowych w  ogólności a ekonom iki 
węgla w  szczególności w ie lo k ro tn ie  podkreśla­
no, że ekonomiści, zam iast się zająć w łaśc iw ym  
przedm iotem  swych rozważań, w kracza ją  na 
pole te ch n ik i danej branży, p rzyczyn ia jąc  się 
w ten sposób do zbędnej techn izac ji ks iążki. 
W czym leżała przyczyna tak iego  stanu rzeczy ? 
Przede w szystk im  w  niedostatecznie ścisłym  
sprecyzowaniu n iek tó rych  zagadnień z pog ran i­
cza te ch n ik i i ekonom iki. Często zagadnienia 
techniczne zaw arte  w  książkach ekonomicznych 
b y ły  rozpatryw ane w  zby t w ąskim  zakresie, co 
wym agało od ekonom isty pewnych dodatkowych 
ich  rozpracowań i naśw ietleń.

Specjalną w ięc zaletą om aw ianych prac jes t 
fa k t, że p o tra f i ły  one pogodzić głęboką wiedzę 
techniczną z szerokim i ho ryzontam i ekonomicz­
nym i, s ta jąc się przez to  narzędziem  p racy  nie 
ty lk o  dla techn ików , ale i  d la  ekonom istów. Na 
tę  stronę om aw ianych p rac  pragnę zwrócić

uwagę. W szystkie  cztery prace są tem atycznie 
związane przede w szystk im  w  chemiczną prze­
róbką czy to  samego węgla kamiennego, czy też 
innych  p a liw  stałych. Zagadnienie węgla jako  
surowca energetycznego t ra k tu ją  one raczej do ­
datkowo. W yn ika  to  przede w szystk im  z posta­
w ionych tem atycznie ograniczeń, częściowo z za­
interesowań autorów , a może stanow i też w y ­
raz tych  w ie lk ich  przem ian, ja k ie  odbyw ają się 
na naszych oczach w  dziedzinie użycia węgla 
w  ogóle, a węgla ja ko  surowca energetycznego 
i chemicznego w  szczególności.

O grom ny w zrost w ydobycia  węgla z 11 m i­
lionów  tonn  w  1800 roku  do 1436 m ilionów  tonn  
w  1950 roku  [ 1]  by ł podstawą rozw o ju  w  ska li 
św iatowego przem ysłu, tra n sp o rtu  kolejowego 
i morskiego. W ęgiel —  w yp ie ra ją c  stopniowo 
drewno —  przesta je  być jedynym  surowcem 
energetycznym. Ropa na ftow a, a potem p rzy  
postępie technicznym  s iły  wodne i gaz ziemny 
s ta ją  sie surowcam i energetycznym i. Jeśli w 
1913 roku  [ 3] udzia ł węgla ja ko  surowca ener­
getycznego w ynos ił 90,5 °/o w  ska li św ia tow ej, 
to  w skaźn ik ten w  1935 roku  obn iży ł się do 
69,2°/o, a w  1950 roku  do 55,2°/o. W p ływ  na ten 
w skaźn ik  m ia ło  nie ty lk o  podnoszenie się w y ­
dajności urządzeń energetycznych (co uspraw ie­
d liw ia ło b y  zwoln ienie tem pa w zrostu  w ydoby­
cia węgla i obniżenia udzia łu  węgla w  surow ­
cach energetycznych) ale rów nież fa k t, że w  la ­
tach 1900-^1950 w ęgie l s ta ł się podstawowym  
środkiem  opałowym, w yp ie ra ją c  stopniowo d re ­
w no poprzez piece kuchenne [ 1] ,  ka flow e  i  że­
lazne, centra lne ogrzewanie etażowe, domowe 
czy energociepłownie. W yda je  się, że na tym  
odcinku przez pewien okres będzie odgryw a ł on 
poważną rolę.

Jednocześnie od m n ie j w ięcej 1800 roku  wę­
g ie l zaczyna nabierać znaczenia surowca che­
micznego. Początkowo koksow nictw o, potem ga­
zow nictw o —  każde zresztą oddzielnie dla siebie 
—  stanow iło  dziedzinę p rze róbk i chemicznej 
węgla.

K oksow nic tw o w yzbyw ało  się gazów i  p ro ­
duktów  ubocznych ja ko  zbędnych. Gazownictwo 
w y tw a rza jąc  gaz’ m ia ło  trudnośc i ze zbytem 
koksu, a p roduk tam i ubocznym i zajm owało się
0 ty le , aby oczyścić gaz i  n ie dopuszczać do za­
ty ka n ia  przewodów gazowych [3 ] .  Koksoche- 
m ia  ja ko  przyszłość przem ysłu węglowego, to  
zagadnienie dopiero obecnego stulecia, a w y ­
tw arzan ie  p a liw  syntetycznych oparte na w ęg lu  
kam iennym  —  to  problem  la t ostatn ich (1930 do 
1940). Jednocześnie obok koksowania zarówno 
węgla kam iennego ja k  i b runatnego czy to r fu
1 -¡zw ija się w  osta tn ich  la tach w ytlew anie .

Proces ten, to  n ie ty lk o  ogromna oszczędność 
węgla ja k o  surowca energetycznego, ale przede 
w szystk im  w łaściwe w ykorzys tan ie  węgla i  p ra ­
w id ło w y  rozw ó j uw odorn ien ia  i syntezy.

Prace omawiane stanow ią bardzo poważną 
pomoc dla rozważań ekonomicznych o rosnącym  
znaczeniu Węgla, o dynam ice rozw o ju  przem y­
słu górniczego ja ko  podstawowej gałęzi gospo­
d a rk i narodowej, o . w ie lostronnych  m ożliw o­
ściach w yko rzys tan ia  węgła na tle  pow iązan ia 
z in n ym i przem ysłam i.
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Dalszym  elementem je s t zagadnienie samego 
w ęgla, ja ko  przedm iotu p ro d u kc ji, a w ięc k a p i­
ta lnego problem u dla ekonom iki węgla. W ęgiel 
je s t  surowcem n ie jednorodnym , na k tó ry  s ilny  
w p ły w  w y w a r ły  m a te ria ły  z ja k ic h  powstał, po­
chodzenie, w a ru n k i pow staw an ia  i  zalegania. 
N iejednorodność węgla w  w ie lk im  stopn iu  de­
cydu je  o możliwościach zużycia węgla w  kok­
sowni ctw ie, w ie lk ie j syntezie, p ro d u kc ji gazu, 
czy wreszcie zużycia na cele opałowe. Gospodar­
ka planowa dąży do ja k  najlepszego w yko rzy ­
stan ia  bazy surowcowej, do ja k  najw łaściwsze­
go zużycia w ydobytych surowców. P rzy  surow ­
cu n ie jednorodnym , ja k im  je s t węgiel, m ożliw o­
ści zarówno w łaściwego w yko rzys tan ia  bazy 
surowcowej ja k  i  w łaściwego zużytkow ania wę­
gla zależą przede w szystk im  od znajomości 
jego cech i od posiadania odpow iedniej k la s y fi­
k a c ji węgli.

P rowadzenie badań ekonomicznych nad pla- 
ro w ym  wydobyciem , eksportem, d ys tryb u c ją  w  
k ra ju , rozw ojem  prze róbk i chemicznej węgla 
je s t n iem ożliwe, bez zajęcia się przede wszyst­
k im  k la sy fika c ją  w ęgli.

To kap ita lne  zagadnienie je s t omawiane 
m n ie j lub w ięcej obszernie przez w szystk ich  
autorów . N estor [2 ] naszych chem ików  rozpo­
czyna swą pracę od rysu  h istorycznego prac nad 
w ęglam i kam iennym i w  Polsce. Przechodząc 
poprzez ogólnie stosowane tabele k la s y fik a c ji 
węgla w  Ńiemczech, U SA, czy W ie lk ie j B ry ta ­
n ii,  za jm u je  się dokładn ie j nową polską k lasy­
f ik a c ją  w ęg li kam iennych opracowaną przez 
Laskowskiego  i Rogę, częściowo ją  cytu jąc 
i  poddając analiz ie  specjalnie odnośnie w ęgli 
energetycznych. Roga [1 ] po rozważaniach na 
tem a t genezy złóż węglowych, odm ian pe trog ra ­
ficznych  węgla oraz chemicznego składu i s tru k ­
tu ry  węgla kam iennego przechodzi do systema­
ty k i  i k la s y fik a c ji węgla kamiennego. Rozwa­
żania swoje rozpoczyna od sprecyzowania róż­
n ic y  m iędzy system atyką a k la sy fika c ją  w ęgli 
sta łych, za jm u ją c  się potem obu zagadnieniam i. 
W rozważaniach na tem at k la s y fik a c ji zwraca 
specjalną uwagę na param etry , ja k im  k la s y f i­
ka c ja  m usi odpowiadać. W  ten sposób czytelń ik - 
ekonom ista o trzym u je  n ie ty lko  niezbędną mu 
do dalszych p rac znajomość k la s y fik a c ji w ęgli 
według typów , sortym entów  i klas, ale ma ró w ­
nież możliwość zapoznania się z p rzyczynam i 
opracowania ta k ie j, a n ie  inne j k la s y fik a c ji.

Zagadnienie k la s y fik a c ji w ęgli je s t u ję te  
przez K w ia tkow sk iego  [3 ] znacznie króce j. 
A u to r  za jm u je  stanowisko, że z naukowego 
punktu  w idzenia każdy węgiel m usi być charak­
te ryzow any i tra k to w a n y  indyw idua ln ie , n ie ma 
bowiem dwóch w ęg li o identycznych fizycznych 
i chemicznych właściwościach. Jednak techn ika 
i ekonom ika może i m usi posługiwać się pewną 
k la s y fik a c ją  dzieląc węgle na g rupy, w  obrębie 
k tó rych  zn a jdu ją  się różne węgle, a dopiero pro- 
fcesy technologiczne doprowadzają do zatarc ia  
różnic. Przeprowadzenie k la s y fik a c ji u tru d n ia  
w ybó r k ry te r ió w , k tó re  należałoby p rzy jąć  za 
podstawę podziału. Podstawą mogą być k ry te ­
r ia  : geologiczne, fizyczne, chemiczne, fizykoche­
miczne czy kaloryczne. Te względy powodowały,

że w  poszczególnych k ra jach  pow staw ały d rob­
ne systemy k lasy fikacy jne , a naw et szereg k la ­
s y fik a c ji w  jednym  k ra ju , ja k  np. w  Niemczech.

U w ypuk lony  je s t fa k t  [ 2 ] ,  że w  gospodarce 
kap ita lis tyczne j k la s y fik a c ja  w ęg li zależna była 
n ie  ty le  do naukowych k ry te r ió w , ile  od potrzeb 
handlow ych i obaw, aby zaliczanie w ęg li do 
określonych klas n ie przynosiło  przem ysłow i wę­
glowem u s tra t.

U sta lony ja ko  k ry te r iu m  k la sy fika cy jn e  fa k t, 
że w ęgie l w ydobyty  na pow ierzchnię stanow i 
m ieszaninę z ia rn  różnej w ie lkości o zm iennej 
zawartości domieszek skał płonnych, wymaga, 
aby węgie l poddany b y ł procesowi p rze róbk i me­
chanicznej. Mechaniczne wzbogacenie w ęg li ma 
poważne znaczenie gospodarcze ze względu na 
w zrost zawartości części palnych, zmniejszenie 
nakładów  na przewóz i  magazynowanie, obniże­
n ie  zawartości popio łu i kosztów  odwózki po­
pio łu .

Problem  węgla ja k o  surowca energetycznego 
rozpa tryw any  je s t przede w szystk im  przez 
dwóch autorów . Obszerniej om aw ia je  Roga [ i ]  
rozważając n ie  ty lk o  sam proces spalania i z ja ­
w iska  zachodzące p rzy  spalaniu, ale i  zagadnie­
n ia  związane z używaniem  węgla ja k o  pa liw a  
w  przemyśle. N a t le  ogófnokra jow ej a kc ji 
oszczędności opału, dobór pa liw a  do ty p u  pale­
n iska ma znaczenie podstawowe i je s t zagad­
nieniem  ekonomicznym o znaczeniu ogó lnokra­
jow ym . K w ia tk o w s k i [3 ] poświęca, m u rozw a­
żania w  k ilk u  rozdziałach, zw raca jąc uwagę 
czyte ln ika  na rozw ój techn ik i spalania i postęp 
techniczny na odcinku spalania w ęgli.

Jak  to  ju ż  uprzednio zaznaczono, zasadniczymi 
tem atem  w spólnym  dla w szystk ich  czterech prac 
je s t użycie węgla ja ko  surowca chemicznego. 
Zagadnienie bardzo istotne dla ekonom istów. 
Jeśli bowiem dotąd is tn ia ła  n ie liczna g rupa  e- 
kónom istów  in teresu jących się zagadnieniam i 
ekonom icznym i węgla, to  g rupa  ta  by ła  jeszcze 
mniejsza, gdy chodziło o zagadnienia chemicz­
nej p rze róbk i węgla. Powodem tego b y ł zbyt 
skom plikow any proces technologiczny, s ta ły  po­
stęp techn ik i, bardzo ograniczona ilość zakła­
dów przeróbczych w  k ra ju  a częściowo i  ogra­
niczenie p rze róbk i do w y tw a rza n ia  w  k ra ju  wę- 
glopochodnych podstawowych.

Przed naszym przemysłem s ta ją  obecnie no­
we zadania. P rzem ysł o p a rty  na przeróbce che­
m icznej węgla ma zużywać 20 ®/o naszej rocznej 
p ro d u kc ji węgla, t j .  około 20 m in  tonn. P rzy  ta ­
k im  rozw o ju  p ro d u kc ji koksochemicznej, p rzy  
rozszerzaniu w ie lk ie j syntezy i rozbudowie prze­
m ysłu opartego na analiz ie  —  będzie koniecznie 
potrzeba ekonom istów znających p rzyn a jm n ie j 
ogólnie przeróbkę chemiczną węgla, Bez z n a jo ­
mości tego zagadnienia, an i opracowanie kosz 
tó w  w ytw a rzan ia  p roduk tów  sprzężonych p rzy  
fra k c jo w a n iu  olejów, an i badanie w yko rzys ta ­
n ia  urządzeń, an i rozliczenia kosztów ogólnowy- 
działowych nie m ogłoby być p raw id łow o  prze­
prowadzone. Omawiane ks iążk i m a ją  n iektó re  
dz ia ły  trudn ie jsze , k tó rych  zrozum ienie w ym a­
ga znajomości wyższej m a tem atyk i, f iz y k i i che­
m ii. Encyklopedyczny jednak, a częściowo pod­
ręczn ikow y cha rak te r p rac powoduje, iż p rz y ­
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swojenie sobie pewnych m a te ria łów  przez eko­
nom istów  nie napotyka na zasadnicze tru d n o ­
ści. Specjalnie chcia łbym  zw rócić uwagę na 
pracę Rogi, k tó ry  uwzględnia rozw ó j techn ik i 
przez prze jście  w  poszczególnych rozdziałach od 
sposobów p ro d u kc ji dawnie jszych poprzez roz­
w ó j techn ik i w  końcu X IX  i początku X X  w ie ­
ku do aktua lnych  problem ów technicznych.

P rzykładem  tak iego ujęcia  zagadnienia przez 
Rogę może być opis pieców koksowniczych. A u ­
to r, zaczynając swe rozważania od m ielerzy, po­
przez piece płomienne, odpłomienne i  rekupera- 
cyjne, dochodzi do pieców regeneracyjnych i no­
woczesnych b a te r ii pieców koksowniczych. Po­
dobnie u jm u je  au to r rozw ój gazownictwa. T a­
k ie  stopniowe wprowadzenie czyte ln ika  w  roz­
w iązyw an ie  trudnośc i technicznych i  pozwole­
n ie  m u na obserwację postępu technicznego 
u ła tw ia  czyte ln ikow i-ekonom iście zrozum ienie 
tru d n ych  zagadnień nowoczesnej skom plikow a­
nej techn ik i.

W ytlew aniem , zagadnieniem nowym , w  p ra k ­
tycznym  u jęc iu  ro zw ija ją cym  się dopiero od 
1930 roku, za jm u je  się przede w szystk im  
praca Kowalskiego  [4 ] ,  ja k k o lw ie k  om awia je  
rów nież Roga [1 ] .  Ograniczone zasoby ropy 
na ftow e j w  świecie, bez względu na to, czy s ta r­
czą na la t 20 czy 50, każą myśleć o wyszukaniu 
w łaściw ych środków zastępczych. Ł u p k i b itu ­
miczne i  ich destylacja mogą ten okres przed łu­
żyć o dalsze la t 20 czy 30. Dalszy jednak  rozw ój 
techn ik i będzie w  decydującym  stopniu zależny 
od odpowiedniej rozbudowy p ro d u kc ji p a liw  
p łynnych  z węgla. Wyższość procesu w y tlew a- 
n ia  nad metodą syntezy oparte j na samym wę­
g lu  kam iennym , ja k  rów nież większe za le ty pół- 
koksu w  porów nan iu  z węglem, ja k i został pod­
dany procesowi w y tlew an ia  zadecyduje o roz­
w o ju  te j gałęzi przem ysłu. K o w a lsk i podaje, że 
zużycie w  1948 roku  na opał dom owy 11,5 m in  
tonn  węgla bez uprzedniego poddania go proce­
sowi w y tlew an ia  spowodowało, że w  ten sposób 
nie w ykorzystyw ano przy  m in im a lne j w yda jno ­
ści 8% prasm oły i benzyny —  około 1 m ilio n a  
tonn  p a liw  p łynnych. Jeś liby  te  ro zm ia ry  zu­
życia węgla na cele opałowe u trzym a ły  się w  la ­
tach 1949H-1954, to  oznaczałoby, że gospodarka 
narodowa poniosła s tra ty  w  wysokości dalszych 
6 m ilio n ó w  tonn  p a liw a  płynnego. A  przecież 
zużycie pa liw a  w  la tach planu 6-letn iego rosło, 
a w ięc s tra ty  spowodowane n iew ytlew an iem  
p a liw  sta łych b y ły  odpowiednio wyższe.

Ogromne znaczenie p ro d u kc ji p a liw  p łynnych 
opartych na węglu je s t doceniane i m n ie j lub 
Więcej obszernie omawianie przez w szystk ich  
autorów . Roga [1 ] om aw ia proces uwodorn ie­
n ia  w  jego rozw o ju  h is torycznym , podkreślając, 
że znaczenie hydrogen izac ji polega n ie  ty lk o  na 
p ro d u kc ji p łynnego pa liw a , ale przede w szyst­
k im  na tym , że p rzy  łagodnym  uw odorn ian iu  są 
znacznie wyższe m ożliwości o trzym yw an ia  wę­
glowodorów  arom atycznych, k tó rych  o trzym y­
w anie w  drodze syntezy było  znacznie t ru d n ie j­
sze i m n ie j w yda jne. U w odorn ian ie  węgla to  
problem , na k tó rym  koncen tru je  się zaintereso­
w anie chem ików i ekonom istów. Zaopatrzenie 
N iem iec h itle ro w sk ich  w  czasie d rug ie j w o jn y

św ia tow ej w  benzynę syntetyczną w  ilości około 
7,5 m in  tonn  rocznie pozwala na stw ierdzenie, 
że jes t to  zagadnienie gospodarcze ogrom nej 
wagi.

D la  k ra jó w  o w ie lk ich  zasobach węgla, a m a­
łych  ropy, ja k  Polska —  spraw a rozw o ju  t ra n ­
sportu  morskiego, lądowego i pow ietrznego —  
ściślej m ówiąc napędu okrętów , samochodów, 
tra k to ró w , autobusów, m otocykli, samolotów —  
nie podlegałaby ograniczeniom, w  przypadku 
oparcia się wyłącznie na p ro d u kc ji przem ysłu 
naftowego. T ym  bardz ie j, że ja k  stw ierdza św ię ­
to s ław ski [ 2 ] pokutu jące do d rug ie j w o jn y  św ia­
tow e j przekonanie, że koszty benzyny syntetycz­
nej muszą być wyższe od kosztów benzyny o trzy ­
m ywanej drogą przeróbk i ropy  na ftow e j ulega 
przełam aniu. Już obecnie koszty benzyny syn­
te tycznej przekracza ją  koszty benzyny w y tw a ­
rzanej z ropy  na ftow e j zaledwie O' 7 - t-12 "/o. A le  
postęp techniczny posuwa się tu  ta k  szybko, ze 
dalsze obniżenie kosztów benzyny syntetycznej 
je s t kw estią  na jb liższych la t. W tedy d la  gospo­
d a rk i narodow ej, obok argum entu  o zaspokaja­
n iu  potrzeb społecznych i zw iększeniu potencja­
łu obronnego k ra ju , dojdzie dalszy n iezw ykle  
is to tn y  —  wyższej rentowności. O grom ny roz­
w ój przem ysłu uw odorn ian ia  w ęg li przedsta­
w iony  je s t rów nież w  pracy Koioalskiego  [4 ] .  
W yn ika  z tego jasno, że problemem ty m  p ra k ­
tyczn ie  in te resu ją  się w szystk ie  k ra je . F a b ryk i 
uw odorn ien ia  są urucham iane zarówno w  k ra ­
jach  ta k  bogatych w  ropę ja k  ZSRR i S tany 
Zjednoczone, ja k  i w  k ra ja ch  ubogich w  ropę 
ja k  W łochy, N iem cy czy F ra n c ja .

Omawiane prace, będące w y b itn y m i pracam i 
naukow ym i z dziedziny te ch n ik i zw iązanej z 
użytkow aniem  węgla przede w szystk im  do prze­
ró b k i chemicznej, a w  pewnym  stopn iu  jako  su­
rowca energetycznego, zaw ie ra ją  dużo m ate ria ­
łu  z k tó rym  zapoznanie się i p rzysw ojen ie  go 
sobie, może oddać w ie lk ie  us ług i ekonomistom 
pracu jącym  w  przemyśle w ęglow ym  lub za trud ­
n ionym  p rzy  pracach naukowych dla tego prze­
mysłu.

In te resu jący  się prob lem am i gospodarczym i 
inżyn ie row ie  i techn icy za trudn ien i p rzy  w ydo­
byw an iu  węgla mogą znaleźć w  om aw ianych 
dziełach w ie le m a te ria łu  zapoznającego ich z 
now ym i k ie ru n ka m i zużyw ania wydobywanego 
przez n ich węgla. Słuchacze wyższych szkół eko­
nom icznych, w yk ładow cy w  liceach górn iczych  
m a ją  w  tych  książkach poważną pomoc w  dal­
szym dokształcaniu.
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M gr Anna Ciołek

Wydajność w przemyśle węglowym  
w literaturze fachowej polskiej i radzieckiej

S ta ły  i system atyczny w zrost w yda jności 
pracy jes t jednym  z na jw ażn ie jszych czynn i­
ków  rozw o ju  społeczeństwa.

I. W. L e n in  [1 ] s tw ie rdz ił, że kap ita lizm  
zw yc ięży ł feuda lizm  dlatego, że s tw o rzy ł w yż-- 
szą wydajność pracy, kap ita lizm  będzie w  koń­
cu zwyciężony dlatego-, że socja lizm  stw orzy 
nową, znacznie wyższą, wydajność pracy.

Jak w yn ika  z powyższego stw ierdzenia wzrost 
w yda jności pracy jest praw em  ekonomicznym, 
obow iązu jącym  we w szystkich form acjach spo­
łeczno-ekonomicznych, feudaliźm ie, ka p ita liź - 
m ie  i  so-cjaliźmie.

Należałoby się zastanowić nad przyczynam i 
tego znaczenia w yda jności pracy. W ydajność 
p racy w yraża się ilością, względnie wartością 
p roduk tów  w ytw orzonych  w  jednostce czasu 
pracy. Im  w ięcej jednostek p ro d u kc ji w y tw a ­
rzam y w  jednostce czasu, ty m  wyższa jest w y ­
dajność pracy. W zrost w yda jności p row adzi 
w ięc w  konsekw encji do oszczędności w  na­
kładach pracy, a ja k  p isał M arks [2 ] cała eko­
nom ia w  końcow ym  rachunku sprowadza się do 
ekonom ii czasu.

W  prak tycznym  w yrażen iu  w zrost w yda jno ­
ści oznacza lepsze w ykorzystan ie  zarówno 
czasu roboczego, ja k  i  maszyn, urządzeń, su­
rowców, m ateria łów  itd .

Jednakże drogi, ja k im i osiąga się w zrost w y ­
dajności pracy są różne, w  różnych form acjach 
społeczno-ekonomicznych. O ile  w  u s tro ju  ka ­
p ita lis tycznym  w zrost w yda jności pracy osią­
gany jest g łów nie  przez daleko posuniętą in te n ­
sy fikac ję  pracy, w yzysk robo tn ików , o ty le  
w  u s tro ju  socja lis tycznym  bazą dla w zrostu 
w yda jności p racy jest przede w szystk im  postęp 
techniczny w yraża jący się w  m echanizacji i  au­
tom a tyzac ji procesów o dużej pracochłonności, 
a następnie organizacja pracy itp .

W  życiu  gospodarczym Zw iązku  Radzieckiego 
i  K ra jó w  D em okrac ji Ludow ej, a w ięc i  Polski, 
w yda jność pracy jest jednym  z cen tra lnych  za­
gadnień, na k tó rym  skupiona jes t uwaga P a rt ii 
i  Rządu.

Ważność tego- zagadnienia w yn ika  stąd, że od 
w yda jności pracy zależy stopień rea lizac ji pod­
stawowego praw a socjalizm u. Im  bow iem  w yż­
sza jest wydajność pracy, ty m  w iększy jest roz­
m ia r  bogactwa społecznego i  szybsze tempo 
podnoszenia poziomu m ateria lnego i  k u ltu ra l­
nego społeczeństwa.

Szczególnie doniosłe znaczenie posiada wzrost 
w yda jności p racy w  przem yśle węglow ym , 
k tó ry  n ie  ty lko , że jest jednym  z k luczow ych 
gałęzi przem ysłu, ale równocześnie przem ysłem  
o bardzo w ysok ie j pracochłonności. D latego też 
prob lem  podniesienia w yda jności p racy w  prze­
myśle w ęg low ym  nabiera szczególnego znacze­
nia, wymagającego specjalnego opracowania.

W yrazem  tro s k i o podniesienie w yda jności 
pracy w  przem yśle w ęg low ym  jes t specjalne 
zarządzenie M in is tra  G órn ic tw a [3 ] w  spraw ie 
w a lk i o podniesienie w ydajności i  obniżenie 
kosztów własnych.

Przeglądając b ib lio g ra fię  a rty ku łó w  i  książek 
om aw ia jących prob lem atykę  przem ysłu węglo­
wego, k tó re  ukazały się w  la tach 1945 1954,
należy stw ierdzić, że do te j po ry  n ie  ma ob­
szerniejszego opracowania poświęconego zagad­
n ien iu  wydajności. Dotychczasowe opracowanie 
w yda jności pracy, czynn ików  w p ływ a jących  na  
je j podwyższenie m ają raczej charakte r m a rg i­
nesowy.

Na p rzyk ład  w  pracy zb iorow ej pt. „P lano ­
wanie w  gó rn ic tw ie  w ęg low ym “ [5 ],  w yd a jn o ­
ści pracy poświęcono stosunkowo n ie  w ie le  
miejsca. W  zasadzie -ograniczono się do ba r­
dziej szczegółowego om ów ienia planowania 
w skaźników  w ydajności pracy i  podania ogól­
n ie  19 na jw ażn ie jszych czynn ików  w p ły w a ją ­
cych na wzrost w ydajności pracy w  przem yśle 
węglow ym . Ponadto zwrócono uwagę na w y ­
dajność p rzy  om aw ianiu p lanowania za trud ­
nienia.

Ukazało się rów n ież szereg a rty ku łó w  na te ­
m at w yda jności pracy w  przem yśle węglowym .

W icem in is te r G órn ic tw a W ęglowego F r .  Wa~ 
n io łka  w  a rtyku le  „N aprzód  do w a lk i o wzrost 
w yda jności p racy“  [6 ] om aw ia czynn ik i w p ły ­
wające na podniesienie w yda jności pracy: po­
prawę w arunków  bytow ych, rozw ój nauk i, roz­
w ój p ro d u kc ji maszyn górniczych, inwestycje , 
organizację pracy, w ykorzystan ie  doświadczeń 
ZSRR oraz zwraca uwagę na niedociągnięcia 
w  pracy kopalń, k tó re  u jem nie  odb ija ją  się na 
w ydajności.

P ro f. R. Dykacz  w  a rty ku le  —  „P la n  pod­
niesienia w yda jności p racy na kopaln iach wę­
g la “  [7 ] omawia związek, ja k i zachodzi m iędzy 
stopniem  m echanizacji prac a wydajnością, pod­
kreśla konieczność opracowania p lanu w yko ­
rzystan ia  rezerw, wprowadzenia ulepszeń orga­
n izacy jnych  w  służbie dyspozytorskie j oraz 
wprowadzenia narad a k tyw u  gospodarczego, 
k tó re  mogą p rzyczyn ić  się do wzrostu w y d a j­
ności pracy na kopalniach.

Zależność w yda jności p racy od w arunków  
geologicznych kopa ln i, od sposobu założenia ko ­
pa ln i, czy li tzw . m odelu kopaln i, w ym ien ia  
obok innych  czynn ików  w p ływ a jących  na w y ­
dajność p ro f. d r  B . K ru p iń s k i w  a rtyku le  
„C z y n n ik i w p ływ a jące  na kszta łtow anie  się 
w yda jnośc i“  [8 ].

A na lizą  w yda jności pracy w  kopa ln i za jm uje  
się inż. F . Ballenstedt. Przeprowadza on próbę 
ustalenia m atem atycznej -współzależności m ię ­
dzy ilością za trudn ionych na węglu, a w y d a j­
nością i  polepszeniem w yn ikó w  pracy kopa ln i
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[9 ] ,  Ponadto przeprowadza próbę ustalenia 
współzależności m iędzy s tru k tu rą  załogi ko ­
pa ln i a w ydajnością  [1 0 ]. Inż . Ballenstedt za j­
m u je  się rów n ież w ydajnością  pracy oddziału 
produkcyjnego1 [1 1 ].

A na lizą  w p ły w u  m echanizacji u rab ian ia  na 
wydajność pracy na w ęg lu  za jm u je  się inż. 
Z. A jd u k ie w icz  [12 ], Podaje on sposoby o b li­
czenia w p ły w u  zmechanizowania poszczegól­
nych czynności na pracochłonność oraz o b li­
czenia ilościowego w p ły w u  m echanizacji u ra ­
biania i  ładowania na zm iany w ydajności 
w  chodnikach, zabierkach i  ścianach.

Osobną pozycję stanow ią zamieszczone w  k ro ­
n ikach  zagranicznych naszych czasopism gór­
n iczych tłum aczenia a rty ku łó w  z czasopism za­
granicznych, w  szczególności zaś z czasopism 
radzieckich. Na p rzyk ład  a rty k u ły : Sosnowa. 
Prudhina- [1 3 ], F ro low a  [1 4 ], K undm a  [1 5 ], 
Połs tano ja  [1 6 ], B ursz te jna  [1 7 ]. A r ty k u ły  te 
zapoznają polskiego czyte ln ika, w  ja k i sposób 
przem ysł w ęg low y Z w iązku  Radzieckiego w a l­
czy O1 podniesienie w yda jności na kopaln iach 
i  ja k ie  osiąga rezu lta ty .

Na w zm iankę zasługuje rów nież streszczenie 
re fe ra tu  pt. „Techniczne środk i podnoszenia 
w yda jności p racy“  wygłoszonego na I  Z jeździe 
Inżyn ie rów  i  Techn ików  G órniczych Po lsk i 
i Czechosłowacji [1 8 ], k tó ry  jes t w yrazem  
współpracy K ra jó w  D em okrac ji Ludow e j w  za­
kresie wspólnego rozw iązyw ania  zagadnienia 
w ydajności w  przem yśle w ęg low ym  po lsk im  
i  czechosłowackim.

W  lite ra tu rze  fachowej radzieckie j, zagadnie­
n iu  w yda jności pracy w  przem yśle w ęg low ym  
poświęcone są całe rozdziały.

A u to rzy  radzieccy w  pracach swoich pod­
kreś la ją  ro lę  i  znaczenie w yda jności pracy dla 
ekonom ik i przem ysłu węglowego, uważając 
wydajność pracy, jako  „  . . . jeden z w ażn ie j­
szych jakościow ych w skaźników , odzw iercie­
d la jących wszystkie  s trony  pracy przedsiębior­
stwa i  charakte ryzu jący efektywność p racy“
[19 ].

Stąd też dużo m iejsca poświęcają autorzy za­
gadnieniu tempa w zrostu w yda jnośc i w  prze­
m yśle w ęg low ym  Zw iązku  Radzieckiego [2 0 ], 
ja k  i  czynnikom  w p ływ a jącym  na je j s ta ły  i  sy­
stem atyczny wzrost. O m awiając czynn ik i w p ły ­
wające na podniesienie w yda jnośc i pracy 
w  przem yśle w ęglow ym , a ściślej w  kopaln iach 
węgla, autorzy zw racają rów nież uwagę na 
specyficzny charakte r p racy w  przem yśle wę­
g low ym , a m ianow icie : podziem ny charakter 
robó t i  n ieustannie przesuwające się m iejsce 
pracy, k tó re  zdaniem K abatjańskiego  , , . .  . kom ­
p lik u ją  organizację pracy w  przem yśle w ęglo­
w ym  i w a lkę  o systematyczne podnoszenie je j 
w yda jnośc i“  [21 ],

N iezależnie jednak od specyficznego charak­
te ru  pracy w  przem yśle węglow ym , na w y d a j­
ność ma w p ły w  cały szereg czynników . W śród 
czynn ików  dzia ła jących na w zrost w yda jności 
p racy w  przem yśle w ęg low ym  autorzy w  za­
sadzie rozróżn ia ją  pewne ich  grupy.

Do pierwszej g rupy zaliczają czynn ik i, k tó re  
w p ływ a ją  na wzrost w yda jności pracy we

w szystk ich  gałęziach przem ysłu, a w ięc i w  
przem yśle węglow ym , jak : wprowadzenie no­
w ej techn ik i, doskonalenie organ izac ji p roduk­
c ji, wprowadzenie przodujących fo rm  o rgan i­
zac ji pracy, rozw ijan ie  socjalistycznego w spó ł­
zawodnictwa, rac jona liza to rstw a, stosowanie 
w łaściwego systemu płac itp . oraz czynn ik i spe­
cyficzne dla przem ysłu węglowego.

Do- te j g rupy  czynn ików  w p ływ a jących  na 
wydajność pracy, K a b a tja ń s k ij [22] zalicza 
czynn ik i w yn ika jące  z naturalno-geolog icznych 
w arunków , a m ianow icie : miąższość i  zaleganie 
pokładu, twardość węgla, w łaściwość skał 
ubocznych i  inne.

Z w o ryk in , K irz n e r  [ K u n d in  [23 ] w ym ie ­
n ia ją  szereg czynn ików  organ izacyjno-technicz­
nych charakterystycznych dla kopa lń  węgla, 
k tó re  m ają w p ły w  na w zrost w yda jności pracy 
m ianow icie : w zrost w ydobycia  węgla, zwiększe­
nie postępu przodków  w yb ie rkow ych , w zrost 
m echanizacji ładowania węgła w  przodkach w y ­
b ierkow ych, zm iana s tru k tu ry  odnośnie zasięgu 
prowadzenia robót przygotowawczych, wzrost 
m echanizacji ładowania węgla i  kam ienia 
w  przodkach przygotowawczych, zależność w y ­
dobycia od miąższości pokładu, stosowanie 
w  ścianach obudowy m eta low ej, zależność m ię­
dzy w ydobyciem  a ilością u trzym yw anych  w y ­
rob isk  przygotowawczych, zm niejszenie ilośc i 
robo tn ików  p rzy różnych pracach ubocznych 
i  pomocniczych oraz podwyższenie procentu 
w ykonan ia  no rm  p ro d u kc ji przez robo tn ików  
akordowych.

A u to rzy  podają rów n ież sposoby w yliczen ia  
w p ły w u  w ym ien ionych  w yże j czynn ików  na 
w zrost w yda jności pracy w  kopa ln i. Jednocześ­
n ie  zw racają uwagę na trudności w  w y liczen iu  
w p ły w u  poszczególnych czynn ików  ze względu 
na ich  wzajemne, ścisłe powiązanie i1 oddzia ły­
wanie.

Podane przez Z w o ryk in a , K irzn o w a  i  K u n d i-  
na m etody obliczania w p ły w u  poszczególnych 
czynn ików  na wzrost w ydajności pracy w  ko­
p a ln i n ie  rozw iązu je  zagadnienia, w  ja k i sposób 
należałoby obliczyć wTp ły w  tych  czynn ików  
w  ich  w za jem nym  powiązaniu.

A na lizą  w yda jności pracy w  kopa ln i węgla, 
za jm u je  się K a b a tja ń s k ij. W edług K a b a tja ń -  
skiego, analizą w in n y  być objęte następujące 
zagadnienia:

1. zm iana w  s truk tu rze  robót, tzn. stosunek 
m iędzy poszczególnymi rodza jam i robót —  
w ydobycie  z w yb ie rkow ych  i  przygoto­
wawczych przodków, pędzenie i  u trzym a­
n ie  w yrob isk,

2. w p ły w  w prowadzenia now ych mechaniz­
m ów i  o rgan izac ji robó t w edług harm ono­
gram u cykliczności na wydajność pracy 
robo tn ików  przodkowych,

3. w p ły w  zm iany ilośc i poszczególnych ka ­
tego rii robo tn ików  eksploatacyjnych na 
wydajność pracy,

4. w p ły w  na wydajność pracy, oddania do 
eksploatacji now ych oddziałów i  kopalń,

5. w p ły w  na wydajność pracy, stopnia w y ­
korzystan ia  kalendarzowego funduszu 
czasu pracy.
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'Przeprowadzając analizę w yżej w ym ien io ­
nych. czynn ików  —  K aba t ja ń s k ij  stosuje me­
todę ko le jnych  podstawień, k tó ra  pozwala na 
w yliczan ie  w p ły w u  oddzia ływ ania szeregu 
czynn ików  na podniesienie w yda jnośc i pracy 
kopaln i.

N iezależnie od om ów ienia czynn ików  w p ły ­
w a jących  na w zrost w yda jności w  kopaln iach 
—  autorzy radzieccy dużo poświęcają uw ag i 
metodom obliczenia w skaźn ików  wydajności 
pracy.

Jak w idać z powyższego, w  książkach ra­
dzieckich z zakresu ekonom ik i i  s ta tys tyk i prze­
m ys łu  węglowego ZSRR, zagadnienie w yda jno ­
ści pracy znalazło już  szersze i  bardzie j wszech­
stronne ujęcie.

W yda je  się w ięc słuszne, a naw et konieczne 
ze względu na ważność tego ujęcia w  fo rm ie  
obszerniejszego i  w  m iarę  wszechstronnego 
opracowania zagadnienia w yda jności pracy 
w  po lsk im  przem yśle w ęglow ym . Dotychczaso­
we p u b lika c je  z tego zakresu da ją pew ien m a­
te r ia ł teoretyczny i  p raktyczny, k tó ry  m ógłby 
być w yko rzys tany p rzy  opracowaniu w yda jno ­
ści pracy w  po lsk im  przem yśle węglow ym . 
M a ją  one jednak, ja k  to zaznaczono, charakte r 
w yc inkow y . W yda je  się, iż  w  obecnym okresie 
należałoby i  można by przystąp ić do kom p lek­
sowego opracowania zagadnienia.
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Upowszechnianie i wprowadzanie w życie nowych metod pracy 
to dalszy owoc socjalistycznego współzawodnictwa

Ruch współzawodnictwa pracy w  Polsce L u ­
dowej dorósł do potężnych rozm ia rów  w  latach 
re a lizac ji p lanu 6-letniego. L iczna arm ia przo­
dow n ików  pracy, now atorów  p rodukc ji, a k ty w ­
nych  uczestn ików  socjalistycznego współzawod­
n ic tw a  pracy wniosła nieoceniony w k ład  
w  dzieło przedterm inowego w ykonan ia  zadań 
postaw ionych przez P a rtię  i  Rząd przed po lsk im  
przemysłem. W  c h w ili obecnej arm ia ta re a li­
zuje zadania ostatniego roku  p lanu 6-letniego, 
k tó ry  przekszta łc i nasz k ra j w  s ilną  niezależną' 
socjalistyczną ojczyznę. W  resorcie górn ic tw a 
węglowego sto ją  przed bracią  górniczą poważne 
zadania, bow iem  w ydobyc ie  węgla odgryw a de­
cydującą ro lę  w  rozw o ju  w szystk ich  dziedzin 
gospodarki narodowej. W ęgie l jes t podstawą

rozw o ju  naszego eksportu, naszą dewizą i  na­
szym skarbem  narodowym . D latego zaplano­
wana ilość tonn w ydobycia  węgla na rok  b ie­
żący pow inna być wykonana, a w  la tach na­
stępnych, w  p lan ie  5-le tn im , przem ysł w ęg low y 
m usi zwiększyć znacznie w zrost w ydobycia  
węgla. Osiągnięcie zaplanowanego w zrostu  w y ­
dobycia, oprócz pełnej m echanizacji prac, 
w  ścianach i fila rach , dalszej m echanizacji 
transportu  podziemnego, m echanizacji przewo­
zu ludzi, polepszenia stanu p rzew ie trzan ia  ko ­
palń, dalszej popraw y stanu bezpieczeństwa 
i  h ig ieny  pracy, rozbudow y i  budow y now ych 
kopalń, szczególnie ważne w  c h w ili obecnej —  
pow iedzia ł J. C yrank iew icz na Z locie  P rzodu­
jących G órn ików  w  B y to m iu  w  dn iu  21 maja
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1955 r. „Jes t w y trw a ła  w a lka  przodujących 
górn ików , inżyn ie rów  i  techn ików  o ja k  n a j­
szerszy rozw ój współzawodnictwa i  pomnaża­
nie szeregów przodujących. Chodzi o to, by 
z uw zględn ieniem  swoistych w arunków  posz­
czególnych kopa lń  osiągnięcia przodujących 
gó rn ików  m og ły  być upowszechnione w  spo­
sób szerszy n iż  dotychczas.“  Ruch współzawod­
n ic tw a  w  Polsce Ludow e j i  ruch  stachanowski 
w  ZSRR s tw o rzy ł poważną ilość przodujących 
metod pracy, tak ich  metod, k tó re  nadają się do 
upowszechnienia w  całym  przemyśle. W  m iarę 
rozw o ju  współzawodnictwa rodzą się nowe da l­
sze fo rm y  i  m etody socja listycznej pracy. „N a j­
bardzie j godne uw ag i we w spółzawodnictw ie —1 
m ó w ił Tow. S ta lin  na 16 Zjeżdzie —  jest to, 
że, współzawodnictwo w yw o łu je  zasadniczy 
p rzew ró t iv poglądach lu d z i na pracę, alboiaiem  
przeistacza ono pracę z hańbiącego i  ciężkiego 
brzem ienia za ja k ie  uważano ją  daw n ie j na 
sprawę honoru, sprawę chwały, męstwa i  bo­
haterstw a. N ic  podobnego nie ma i  być n ie mo­
że w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych .”

W  walce o budow nictw o socja lizm u wszyscy 
w  n ie j b io rą  udział, każdy na swoim  posterun­
ku, gó rn ik  w  kopaln i, h u tn ik  na w ie lk ich  p ie­
cach, m etalow iec w  fabryce. N a jw iększy w  n ie j 
udz ia ł b iorą  współzawodnicy, rac jonalizatorzy, 
w ynalazcy i  now atorzy p rodukc ji. To oni po­
s ta w ili sobie za cel produkować w ięcej, lep ie j 
i  tan ie j. Każdy z n ich  wyprzedza czas, łam ie 
no rm y i  usprawnia w szelk ie  czynności p rzy 
sw oje j pracy. C zyni to' swoją bystrością i  um ie­
jętnością w ypracow u jąc swoistą metodę pracy. 
W łaśnie dz ięk i im , ruch  współzawodnictwa so­
cja listycznego wzbogacił nasz przem ysł poważ­
ną ilością  w ypracow anych nowych fo rm  metod 
pracy i  in ic ja tyw .

Spośród dotychczas zarejestrowanych nowa­
to rsk ich  metod pracy, w  resorcie górn ic tw a 
węglowego pow inny  się rozw inąć i  p rzy jąć 
w  prak tyce  następujące m etody i  rzucone hasła:

1. hasło F . K la j i ---- oszczędzajmy i  polepszaj­
m y jakość w yrobów  na każdej operacji 
przez cały proces p rodukcy jny ,

2. hasło S a ji —  bezbrakowej p ro d u kc ji czy 
hasło M orawskiego  —  ko lek tyw na  w spół­
praca —  ani jednego pracow nika w  ze­
spole poniżej no rm y i  zadania,

3. metoda K a n i —  szybkościowa przekładka 
przenośników  zgrzebłowych,

4. metoda K aw czyka  —  cyk l na dobę,
5. metoda SZ —  szybkościowego pędzenia 

chodników  węglowych,
6. metoda p ły tk iego  w rębu  —  2 cyk le  na 

dobę,
7. metoda Kolesowa  —  wysoko sprawna ob­

róbka m eta li,
8. metoda K o rab ie ln ikow e j —  kompleksowe 

oszczędzanie,
9. metoda Kow alow a  —- szkolenie w ew nątrz­

zakładowe.
Czy w  naszym resorcie mogą znaleźć zasto­

sowanie w yże j w ym ien ione  m etody pracy, ro ­
dzaje i fo rm y  współzawodnictwa? M etody, 
k tó re  w y ro s ły  na gruncie  górniczej g leby zo­
sta ły  szeroko rozpowszechnione i  ju ż  znalazły

zastosowanie w  naszych kopaln iach np.: me­
toda SZ znalazła zastosowanie w  16 kopalniach, 
cyk liczne  prowadzenie ścian jest stosowane 
w  około 360 ścianach w  przem yśle w ęglow ym , 
metoda p ły tk iego  w rębu zdaje pomyślne próby 
na kop. W u jek  i M icha ł, dz ięk i k tó re j uzysku je  
się w zrost w ydobycia  i w yda jności pracy. W ie le  
zawdzięczają nasi gó rn icy osiągnięciom radziec­
k ich  stachanowców. N iestety, dotychczas n ie 
znalazły zastosowania w  przem yśle w ęg low ym  
te m etody p r a c y ,  k tó re  się wywodzą z innych  
przem ysłów , pom imo, że w  stosunku do n ie ­
k tó rych  is tn ie ją  ob iek tyw ne  w a ru n k i na ich  
wprowadzenie. M acierzyste zakłady, w  k tó rych  
zrodziła się nowa metoda pracy n ie  zapozna­
w a ły  w  dostatecznym stopniu ogółu zakładów 
z istotą te j now ej m etody, na czym ona polega, 
gdzie ją  można zastosować i czy się nadaje do 
wprowadzenia na pozostałe przem ysły. Jakko l­
w iek  tym  zagadnieniem w  ska li k ra jo w e j za j­
m u je  się Centra lna Rada Zw iązków  Zawodo­
w ych  poprzez W ojewódzkie Rady Zw iązków  
Zawodowych i  poprzez W ojew ódzkie G abinety 
Propagandy P rodukcyjno -Techn iczne j, k tó re  o r­
ganizu ją  w ym ianę doświadczeń i  w yda ją  b ro ­
szu rk i om aw iające nowe m etody pracy, jednak 
form a ta jest n iewystarczająca i  niedostatecz­
na, gdyż zainteresowane resorty  n ie  są w  porę 
zawiadamiane przez ten resort, na teren ie k tó ­
rego powstała nowa form a socja listycznej pracy 
a wydawane b roszurk i w  ograniczonej ilośc i 
zazwyczaj n ie  dociera ją do zakładów pracy.

A b y  nową metodę pracy i  nową fo rm ę w spół­
zawodnictwa można by ło  w prow adzić w  życie, 
trzeba ją  w  p ierw szym  rzędzie dokładnie po­
znać, należy zrozumieć, na czym polega je j no­
wość i  czym się różn i od is tn ie jących  sposobów 
pracy, a naw et wskazane jest, aby w iedzieć 
k to  ją  za in ic jow ał.

W  tym  celu pragnę om ów ić te m etody pracy, 
k tó re  można powszechnie stosować, a k tó re  do­
tychczas w  w ie lu  zakładach pracy n ie  znalazły 
w łaściwego zrozumienia.

Nową form ę współzawodnictwa za in ic jow a ł 
jeszcze w  1952 r. Franciszek K in  ja , p racow nik 
K rakow sk ich  Zakładów  W ytw órczych  M a te ria ­
łów  E lektro techn icznych. Na oddziale p ro d u k - 
cy jnym , gdzie pracował nie w ykonyw ano już  od 
dłuższego czasu planów  p rodukcy jnych  w sku­
tek m arno traw stw a m ateria łów , brakoróbstwa 
i z łe j organizacji pracy.

N ie  by ło  w ięc rzeczą przypadku, że troska 
K la j i  o zniesienie m arnotraw stw a, o polepsze­
n ie  jakości skierowana by ła  na produkt, k tó ry  
b y ł rów nież przez niego w ykonyw any. Pracował 
on p rzy  procesie p rodukcy jnym  przewodu in ­
stalacyjnego, k tó ry  w  obecnym okresie in te n - 
sywnegó rozw o ju  budow n ictw a m ieszkanio­
wego i przem ysłowego odgryw a poważną rolę. 
A  w ięc zwiększenie p ro d u kc ji tego przewodu 
oznaczało przyśpieszenie zrealizowania don io ­
słego postu la tu  gospodarczego-, ja k im  jest po­
wszechna e le k try fika c ja  k ra ju . A b y  sprostać 
tym  zadaniom należy podnieść jakość p roduko­
wanego przewodu i jego ilość ze szczególnym 
uw zględn ieniem  oszczędności surowca. Usunię­
cie tych  trudności nastąpić może w tedy —  ja k
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s tw ie rd z ił K ła ja  —  gdy uda się w szystkich 
przekonać, że są sami zdoln i je  z likw idow ać. 
D ale j s tw ie rdz ił, że trzeba przekonywać ludz i
0 konieczności oszczędzania, to i  zarobki się 
zwiększą. R ezu lta ty będzie można osiągnąć t y l ­
ko w tedy, gdy wszyscy za trudn ien i w  danym  
procesie p rodukcy jnym  będą w ykonyw ać swoje 
czynności bez usterek. Bo jeś li np. 5 ko le jnych  
operac ji będzie w ykonyw anych  dobrze, a szósta 
źle, w tedy wszystkie w y s iłk i pracy włożone 
p rzy  w ykonyw an iu  poprzednich operacji pójdą 
na marne. D latego uważał, że pow in ien  jeden 
drug iego kon tro low ać i  zauważone us te rk i po­
w in n y  być usuwane na m ie jscu przez tych, k tó ­
rzy  je  pope łn ili. Ten prosty robo tn ik  w ystąp ił 
z cenną in ic ja tyw ą . W  prostych słowach w y ra z ił 
um ie ję tn ie  podpatrzoną rzeczywistość i  wskazał 
drogę do osiągnięcia celu. B y ł on głęboko prze­
konany o słuszności swych w niosków  i  dlatego 
rozpoczął na ten tem at rozmowę z robo tn ikam i. 
D yskusje z robo tn ikam i u ja w n iły  u k ry te  rezer­
w y  tkw iące  w  p ro d u kc ji przewodu ins ta lacy j­
nego. R odziły się pom ysły ulepszenia s ty lu  
pracy, doszukiwano się przyczyn n ie w yko n y ­
w ania planu. P rze łom ow ym  wydarzeniem  dla 
rea lizac ji in ic ja ty w y  K la j i  by ła  narada w y ­
działowa, na k tó re j odzw ierciedlono zdrową 
k ry ty k ę  i  sam okrytykę  dotychczasowych sposo­
bów p rodukc ji.

Zabiera jąc głos w  dyskusji, K ła ja  s tw ie rdz ił, 
że należy przede w szystk im  w yk ryć  i  usunąć 
główne źród ło braków . N a jw ięce j przewodu 
m arnu je  się p rzy izo lac ji d ru tu  gumą. Łączenie 
d ru tu  systemem hakow ym  powoduje powsta­
wanie zgrubień oraz skaleczenie rą k  na z w ija r­
kach, tu  zatem trzeba popraw ić pracę, uspraw­
n ić  sposób łączenia d ru tu , a zm niejszy się ilość 
braków . W ie lu  p racow n ików  zabrało głos w  dy­
skus ji wskazując na występujące niedociągnię­
c ia  p rzy  p ro d u kc ji i  skierowano pod adresem 
p ionu inżyn iery jno-techn icznego szereg żądań
1 uwag, k tó re  w ym aga ły  uspraw nien ia i  usu­
nięcia błędów w  urządzeniach maszynowych 
i  napraw ien ia szeregu drobnych usterek. A n a li­
za błędów i  b raków  dowiodła, że źródłem  ich  
powstawania są również inne w yd z ia ły  p roduk­
cy jne dostarczające pó łfab ryka ty . Zatem  zaszła 
potrzeba zwołania narady m iędzyw ydzia łow e j 
o szerszym zasięgu, w  k tó re j by b ra li udzia ł 
robo tn icy  i  k ie ro w n icy  poszczególnych w ydz ia ­
łów  zainteresowani daną produkcją . Dyskusja 
na te j naradzie by ła  jeszcze więce'j ożywiona, 
n iż  na naradzie w ydzia łow e j, bow iem  wszyscy 
robo tn icy zdaw ali sobie sprawę ze słuszności 
postaw ionych przez siebie postulatów. Uczest­
n icy  narady nie ograniczali się do w y tkn ięc ia  
błędów, ale podaw ali ściśle m iejsce oraz p rzy ­
czyny ich powstawania z równoczesnym wska­
zaniem środków, k tó re  by z likw id o w a ły  is tn ie ­
jące niedociągnięcia. W niosk i robo tn ików  w  n ie ­
k tó rych  przypadkach b y ły  ta k  tra fne , że można 
było  przystąp ić do natychm iastow e j rea lizacji, 
w  innych  natom iast k ry ły  się bardzo cenne 
m yśli, k tó re  pow inny być rozpracowane przez 
pion inżyn ie ry jno -techn iczny. Zgodność m yś li 
w szystk ich  uczestników narady została w y ra ­
żona w  haśle rzuconym  przez K la ję  „oszczę­

dzajm y i polepszajmy jakość w yrobów  na każ­
dej operac ji przez Cały proces p ro d u kcy jn y “ . 
Hasło to zostało podjęte przez w szystk ich  p ra ­
cow ników  dzia łów  p rodukcy jnych  i  całej fa ­
b ry k i. Podjęta in ic ja ty w a  rzucona na wszyst­
k ie  zakłady pracy dała podstawę do w ypracow a­
n ia  now ych przodujących metod pracy —  
uspraw n iła  organizację pracy, zw iększyła osz­
czędność surowca, zm niejszyła b ra k i i  p rzyczy­
n iła  się do w ykonyw an ia  p lanów  na codzień: 
Dała ona jednocześnie podłoże do w y k ry s ta li­
zowania now ej fo rm y  współzawodnictwa. Na­
leżałoby się z ko le i zastanowić, czy in ic ja tyw a  
ta wnosi coś nowego do is tn ie jących  dotych­
czas fo rm  współzawodnictwa. Polega ona na:

1. pe łnym  w yko rzys tan iu  dnia roboczego,
2. oszczędzaniu m ateria łów , urządzeń, energii,
3. podnoszeniu jakości p rodukc ji,
4. na tychm iastow ym  usuwaniu dostrzeżonych 

usterek,
5. dbałości o k u ltu rę  m iejsca pracy.
Szczegółowa analiza in ic ja ty w y  K la j i  u ja w ­

n iła  now y szereg elementów, k tó re  p rze jaw ia ją  
się:

1. w  ko le k tyw ie  podejm owanych zobowiązań,
2. w  ścisłym  pow iązaniu p ionu in żyn ie ry jn o - 

technicznego z bezpośrędnim i w ykonaw ­
cami,

3. w  kom pleksow ym  oszczędzaniu.
W  poważnym  stopniu decyduje tu  współpraca 

p ionu inżyn iery jno-techn icznego z robotn ikam i. 
Wszyscy oni, doceniając w  pe łn i znaczenie 
apelu K la j i  i  pod ję tych przez robo tn ików  zobo­
wiązań, w łączają się do ich  w ykonania .

Zadanie p ionu technicznego polega na na­
tychm iastow ym  opracowaniu i  rea lizac ji wszy­
s tk ich  postu la tów  dotyczących w yro b u  objętego 
in ic ja ty w ą  K la ji.  Poza tym  technicy i  inżyn ie ­
row ie  p ow inn i służyć robo tn ikom  w  każdej 
c h w ili swą radą i  wskazówkam i. Podjęcie apelu 
K la j i  stwarza n ie ty lk o  w a ru n k i do powstania 
brygad rac jona liza to rsk ich  in żyn ie ry jn o -ro b o t- 
niczyeh, ale w  pew nych przypadkach powsta­
w anie tak ich  b rygad jest konieczne ze względu 
na charakte r żądań ze s trony robo tn ików . K ła j a 
kładzie g łów ny nacisk na zagadnienie oszczęd­
ności obejm ujące wszystkie stanowiska i  opera­
c je  p rzy p rodukc ji.

Jakie  można uzyskać e fek ty  ekonomiczne 
z wprowadzenia apelu K la ji?  A by  uzm ysłow ić 
sobie ogrom i  znaczenie te j in ic ja ty w y  należy 
przede w szystk im  zwrócić uwagę na:

1. podniesienie bezpieczeństwa i  h ig ieny 
pracy,

2. -wykorzystanie czasu pracy urządzeń,
3. podniesienie o rgan izacji i  k u ltu ry  m iejsca 

pracy,
4. zmniejszenie ilości odpadów,
5. w zrost w yda jności pracy,
6. w zrost zarobków,
7. oszczędność zużycia m ateria łów .
Zachodzi pytanie, czy ta metoda może zna­

leźć zastosowanie w  naszym resorcie? K ry je  
ona w  sobie pewne elementy, k tó re  m ogłyby 
znaleźć zastosowanie w  naszych zakładach 
pracy. Przecież tak ie  p ie rw ias tk i, ja k  ko lek­
tywność w  pracy, kom pleksowe ujęcie  zagad­
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n ien ia  oszczędności oraz ścisłe powiązanie p ionu 
inżyn ie ry jno-techn icznego z bezpośrednim w y ­
konawcą są wspólne dla w szystk ich  gałęzi prze­
m ysłu  a zatem metoda ta może być z powodze­
n iem  stosowana. W  ja k i sposób wprowadzać 
in ic ja tyw ę  K la j i  w  naszych zakładach pracy?

W  p ie rw szym  rzędzie in ic ja to r, to jest robo t­
n ik  pode jm u jący apel K la j i  pow in ien  przepro­
wadzić rozm ow y ze sw ym i ko legam i z sąsied­
n ich  stanowisk. W  rozmowach tych  analizu je  
się dotychczasową pracę, a obserwacje przed­
staw ia się na naradzie w yd z ia ło w e j, k tó ra  
z ko le i p rzygo tow u je  m a te ria ł na naradę po­
szerzoną obejm ującą w szystk ich  pracow n ików  
biorących udzia ł w  p ro d u kc ji danego' w yrobu .

Na poszerzonej naradzie, robo tn icy w ysuw a ją  
szereg żądań tak w  stosunku do swoich kolegów 
pracujących na poszczególnych stanowiskach, 
ja k  i  do p racow n ików  p ionu in żyn ie ry jn o -te ch ­
nicznego podejm ując jednocześnie zobowiązania 
dotyczące uspraw nien ia swej pracy, polepsze­
nia jakości p ro d u kc ji i  zmniejszenia ilości b ra ­
ków. Na zebraniu ty m  pow in ien  być w yb ra n y  
aktyw , k tó ry  będzie op iekow a ł się przebiegiem  
wprowadzenia in ic ja ty w y  K la ji.  W  skład ta ­
k iego a k tyw u  pow inn i wchodzić: i .  in ic ja to r 
m etody K la ji,  2. przedstaw iciele : zakładowego 
kom ite tu  'PZPR, Rady Zakładow ej, ZM P, NOT,

dz ia łu  p rodukc ji. A b y  in ic ja tyw a  ta w  pe łn i 
została p rzy ję ta  przez robo tn ików , w ie lką  ro lę  
m ają  do spełnien ia organizacje p a rty jn e  i  rady 
zw iązkowe przez uśw iadam ianie i  zaznajam ianie 
z n ią  szerokich mas robotn iczych. N ie  m niejszą 
tu  m ają  ro lę  do spełnienia zakładowe koła NOT, 
od k tó rych  w  dużym  stopniu zależy powodzenie 
wprowadzenia in ic ja ty w y  tow. K la ji.  W  ty m  
celu ko ła  te pow inny organizować ku rsy  w y ­
m iany doświadczeń, agitacje poprzez pogadanki 
radiowe, gazetki ścienne itp .

P rzy  podejm ow aniu in ic ja ty w y  K la j i  na leży 
wystrzegać się błędów, k tó re  m ia łyb y  w ypa­
czać tę in ic ja tyw ę . Do tak ich  g łów nych błędów 
należy próba narzucania te j in ic ja ty w y  odgór­
n ie  drogą adm in is tracy jną  za pomocą odpo­
w iedn ich  zarządzeń, ograniczanie je j przez re ­
gu lam iny, lis ty  gw arancy jne  itp . In n ym  ba rdzo . 
poważnym  błędem jest obejm owanie tą  in ic ja ­
tyw ą  w y ryw ko w ych  odcinków  p rodukcy jnych .

P rzypom nienie pokrótce in ic ja ty w y  tow. K la ­
j i ,  je j fo rm y  podjęcia oraz w prowadzanie w  za­
kładach pracy powinno- się stać jeszcze jednym, 
k rok iem  naprzód w  dziele upowszechniania 
przodujących m etod pracy.

In ic ja tyw a  K la j i  przyn iesie  ty lk o  w tedy do­
bre w y n ik i, jeże li je j is to ta  zostanie zrozum ia­
na przez w szystk ich  p racow n ików  zakładu.

Konsultacja

In ż . Janusz D ie tr ic h

Drogi poprawy stanu przeróbki

Obecny stan sortowni i płuczek

Jakość produkowanego węgla zależy od stanu 
mechanicznej p rzeróbk i w  kopa ln i, to  jes t od 
stanu w  ja k im  się zna jdu ją  nasze sortownie 
i  p łuczki.

M us im y zdać sobie sprawę z tego-, że m am y 
w ie le  sortow n i przestarzałych bądź zniszczo­
nych, że m am y m ało płuczek, a jeszcze m n ie j 
dobrych płuczek.

G łówne i  przeważające b ra k i w  stanie sor­
to w n i i  p łuczek scharakteryzować można w  spo­
sób następujący:

1. N om inalna zdolność przeróbcza zakładu 
odpowiada zadaniom p rodukcy jnym , lecz t r u d ­
ności w  u trzym an iu  właściwego' stanu maszyn 
i  urządzeń un iem oż liw ia ją  sprostanie tym  za­
daniom.

2. N om inalna zdolność przeróbcza zakładu 
odpowiada zadaniom p rodukcy jnym , lecz prze­
starzałe urządzenia w ym agają  nadm iernych  na­
p raw  i  w ie lu  części zam iennych, k tó re  są czę­
ściam i n ie typ o w ym i i  często bardzo- tru d n y m i 
do w ykonania , w sku tek  czego dostawy tych  
części są ogrom nie u trudnione.

3. N om inalna zdolność przeróbcza zakładu 
n ie  odpowiada zadaniom p rodukcy jnym , bo-

mechamcznej węgla

w iem  wszystkie  lu b  większość maszyn i  urzą­
dzeń pracu je  z przeciążeniem.

4. N om inalna zdolność przeróbcza zakładu 
n ie  odpowiada zadaniom p ro d u kcy jn ym  w sku­
tek zniszczenia .maszyn, bądź ich  n iep rzyda t­
ności do potrzeb aktua lnych , całe zaś części 
uk ładu  urządzeń zastąpiono urządzeniem 
w  w iększym  lu b  m nie jszym  stopniu prow izo­
rycznym .

W  ten  sposób przeprowadzoną ocenę należy 
rozszerzyć o przew idyw anie , w  ja k im  stan ie  
zakłady przeróbcze będą się zna jdow a ły po pew­
nym  czasie i  ja k i będzie po ty m  okresie czasu 
stosunek zdolności przeróbczych tych  zakładów 
do rosnących zadań p rodukcy jnych  całej ko ­
pa ln i, to jest wydobycia. Okres przyszłości, dla 
którego należy przeprowadzić ocenę stanu me­
chanicznej przeróbki, pow in ien  obejm ować 
pewną w ie lokro tność czasu potrzebnego na 
przeprowadzenie odpow iednich inw estyc ji.

Tak przeprowadzona ocena stanu naszych, 
zakładów przeróbczych pozwala stw ierdzić, że 
n ie  m am y żadnych ak tua lnych  rezerw  w  zdol­
ności przeróbczej tych  zakładów, a pewne po­
tencja lne m ożliwości w zrostu te j zdolności są 
nieznaczne i  polegają jedyn ie  na rac jona lizac ji 
is tn ie jących  maszyn i  uk ładów  urządzeń.
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W  a rtyku le  pub likow anym  w roku  ub ie­
g łym  '•) au to r przeprow adził próbę na jogó ln ie j­
szej oceny środków  potrzebnych do postaw ie­
n ia  so rtow n i i  p łuczek na koniecznym  poziomie. 
Z te j bardzo ogólnej oceny w yraźn ie  w idoczne 
są trudności, ja k ie  mogą w ystąp ić p rzy zaspa­
ka ja n iu  potrzeb naszych kopalń na odcinku 
mechanicznej p rze róbk i -węgla.

W  tym  św ie tle  jasno rysu je  się potrzeba w y ­
korzystan ia  n ie  w yłącznie ty lk o  jedne j drogi, 
pozornie najprostszej i  n a jm n ie j k ło p o tliw e j 
dla kopalń, jaką  by łaby  budowa now ych sor­
to w n i i  płuczek, lecz w ie lu  różnych dróg, aby 
uzyskać i u trzym ać trw a łą  poprawę stanu na­
szej mechanicznej p rze róbk i węgla, a co za tym  
idz ie  —  w łaściw ą jakość węgla.

Naprawy i konserwacja maszyn i urządzeń 
przeróbczych — zasadnicze drogi poprawy ich 

stanu

W  przekonaniu w ie lu  k ie ro w n ikó w  kopalń, 
m ia rą  w ykonan ia  p lańu jest ilość wozów z su­
row ym  urobk iem  w ydobytych  na powierzchnię, 
a nie ilość wagonów ko le jow ych  załadowanych 
w łaśc iw e j jakości sortym entam i. Zainteresowa­
n ie  n iek tó rych  k ie ro w n ikó w  kopa lń  ogranicza 
się czasem tak dalece do w ydobyw an ia  wózków 
węgla, że n iezrozum iałe się dla n ich  staje, że 
reszta się „sama n ie  ro b i“  i  że reszta też w y - 
paaga od n ich  uw agi i niemałego w ys iłku . 
W  tak ich  w arunkach potrzeby mechanicznej 
p rze róbk i są niedoceniane w  przeważnej ilości 
kopalń a za tym  idzie  rów nież niedocenianie 
ro l i  na jw ażnie jsze j d rog i popraw y stanu m a­
szyn i  urządzeń przeróbczych, to  jes t bieżących 
i  g łów nych napraw.

N iedocenianie potrzeby napraw  jest jedną 
z g łów nych przyczyn n ie jedne j k lęsk i k ie ro w ­
n ic tw a  kopa lń  w  walce o plan.

A u to r pragnie tu  zw rócić uwagę na p rzy ­
czyny leżące poza zakresem działania nadzoru 
technicznego so rtow n i i  p łuczek i  d la tego ogra­
nicza się do następujących sfo rm u łow ań g łów ­
n ych  braków ;

1. b rak  czasu niezbędnego na p raw id łow e 
napraw y,

2. n iew łaściw e planowanie faz bieżących na­
p ra w  i  napraw  głównych,

3. b rak  części zam iennych i  m ateria łów .
W  n ie k tó rych  kopaln iach na jm nie jsze zabu­

rzenie w  p lanow ym  -wydobyciu węgla z dołu 
s tanow i dla k ie row n ic tw a  kopa ln i dostateczny 
powód do przedłużenia pracy so rtow n i i  p łucz­
k i poza godziny norm alne j pracy, nieraz o k ilk a  
.godzin, tak, że p raktyczn ie  zamiast ośm iu go­
dzin pozostaje nieraz ty lk o  dw ie godziny na 
bieżące napraw y i  konserwacje, a czasem jesz­
cze m n ie j, co u tru d n ia  lu b  un iem ożliw ia  ich 
w łaśc iw e  wykonanie .

N ic dziwnego, że w sku tek pośpiechu maszyny 
często są napraw iane n iew łaściw ie  i  u legają 
uszkodzeniu w  czasie roboczej zm iany. Z ko le i 
jes t to  powodem zahamowania w ydobycia  i  zno­
w u  przeciągnięcia norm alnego czasu w ydoby-

ł ) N ow e i  stare w  m echan iczne j przeróbce węgla 
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cia szybem i  pracy so rtow n i oraz p łuczki. Jeśli 
to samo zjaw isko zachodzi stale, a więc. również 
i  w  okresach przeznaczonych na napraw y g łów ­
ne urządzeń i maszyn przeróbczych, to  groza 
te j sy tuac ji pow inna być powodem w ie lu  ostrze­
gawczych i o rgan izacyjn ie  tw órczych  re fle ks ji.

W a ru n k i pracy maszyn i  urządzeń mecha­
nicznej p rze róbk i węgla pod względem tech­
n icznym  są n iezm iern ie  ciężkie. M im o to n ie ­
zawodność pracy tych  maszyn może być nawet 
w  tak  ciężkich w arunkach u trzym ana pod w a­
runk iem , że będą one w  porę napraw iane oraz 
konserwowane w  sposób w łaściw y. B rak  czasu 
na ich  napraw y i  co gorsza na rac jonalną kon­
serwację doprowadzi w  k ró tk im  czasie do zu­
pełnego zniszczenia naw et nowego zakładu.

Zakładając nawet, że w  w y n ik u  zrozum ienia 
przez k ie row n ic tw o  kopa ln i konieczności na­
p raw  so rtow n i i  płuczek zostanie wyznaczona 
odpowiednia ilość czasu na ten cel, to  i  w ów ­
czas b rak rac jona ln ie  opracowanego p lanu  na­
p raw  oraz b rak w łaśc iw ych  in s tru k c ji konser­
w a c ji i obsługi maszyn może doprowadzić do 
stałego pogorszenia się ich  stanu i wyniszczenia.

Dobrze opracowane in s tru kc je  obsługi i  kon ­
serw acji urządzeń, p lany  napraw  bieżących 
(krótkookresowe), planowa dostawa części za­
m iennych i  z tym  wiążące się rac jona ln ie  opra­
cowane p lany  napraw  g łów nych (długookreso­
we) i wreszcie absolutna dyscyplina w yko n y ­
wania zaplanowanych zadań przy  pe łnym  w y ­
ko rzys tyw an iu  koniecznego na te  najprawy 
czasu posto ju urządzeń, to pierwsze konieczne 
w a ru n k i popraw y stanu maszyn i  urządzeń 
przeróbczych um ożliw ia jące  uzyskanie i  u trz y ­
manie w łaściw e j jakości węgla.

Postępowanie bezdrożami godzi w  zasadę 
planowego działania i  tak  aktua lną zasadę n i­
skich kosztów własnych.

Jeszcze jedna uwaga na ten ważny temat. 
W iele narzekań na nowe urządzenia w kró tce  
po fak tycznym  oddaniu ich  do ruchu, to ró w ­
nież bardzo często s k u tk i b raku  konserw acji 
p lanowej i  bieżących drobnych napraw.

Przebudowa starych i budowa nowych zakła­
dów przeróbczych — dalszymi drogami poprawy 

stanu przeróbki mechanicznej węgla.

Realizacja tych  dwóch dróg popraw y stanu 
mechanicznej p rze róbk i węgla ma sens .ty lko  
w tedy, k iedy  konserwacja i  napraw y sortow n i 
i p łuczek będą p rak tyczn ie  podstawową zasadą 
stale i  bez w y ją tk u  na w szystkich kopaln iach 
przy ję tą .

Najogóln ie jsze żądania w  stosunku do roz­
w iązań now ych zakładów zostały sform ułow ane 
w  n r  9 Gospodarki G órn ictw a 1954 r.

Rozwój w ie lkości w ydobycia  i  w zrost w ym a­
gań co do jakości węgla, to główne i  gospodar­
czo uzasadnione p rzyczyny budow y now ych za­
k ładów  mechanicznej p rze róbk i w  tych  p rzy ­
padkach, k iedy  is tn ie jące urządzenia n ie  m ają 
ani aktua lnych , an i po tencja lnych rezerw  lub  
k iedy  budowana jest now a 'kopa ln ia .

Ze względu na trudności w  zaspakajaniu 
potrzeb naszych kopa lń  w  zakresie budow y no­
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w ych  zakładów mechanicznej przeróbki, nawet 
p rzy  w prow adzen iu zasady ja k  najw iększej 
prosto ty tych  zakładów, należy rozpatrzyć moż­
liwość jeszcze jednej drog i, jaką  jest przebu­
dowa zakładów. Ta droga um oż liw ia  w  w ie lu  
przypadkach uzyskanie znacznego sku tku  tech­
nicznego i  ekonomicznego mniejszą ilością środ­
ków  w  stosunku do tych, k tó re  potrzebne są do 
budow y now ych zakładów.

W  zakresie przebudowy płuczek m am y za 
sobą jedno w ie lk ie  doświadczenie. W  kopa ln i 
K n u ró w  starą płuczkę liczącą przeszło 30 la t 
i o zdolności przeróbczej około 200 tonn na go­
dzinę przebudowano na płuczkę o zdolności 
przeróbczej oko ło  350 t/godz. Bez dłuższych 
p rze rw  w  ruchu p łuczk i poczyniono znaczne 
zm iany w  ko n s tru kc ji budynku, przeprowadzo­
no rozbudowę budynku i w ym ien iono  praw ie 
wszystkie maszyny na nowe.

Przedsięwzięcie to  dokonane naszym i s iłam i 
można ocenić jako jedno z na jw iększych w  na­
szej przeróbce węgla. Przebudowa ta dokonana 
w  bardzo trudnych  w arunkach ruchow ych była  
technicznie trudn ie jszym  przedsięwzięciem 
an iże li budowa nowego zakładu, lecz gospo­
darczo bardzo uzasadnionym, bow iem  w ym a­
gającym  m n ie j środków. P rzy przebudowie 
p łuczk i w  kopa ln i K n u ró w  wykorzystano stary 
budynek z jego fundam entam i, k tó re  n ie  u leg ły  
zm ianie. D rugą poważną przebudową była 
płuczka w  kopa ln i Anna.

Przebudowa zakładu może być częściowa 
bądź całkow ita.

Przebudowa częściowa nie daje w  zasadzie 
powiększenia nom ina lne j zdolności przeróbczej 
zakładu, ale może w  w iększym  stopniu aniżeli 
przestarzałe istn ie jące urządzenia zapewnić ak­
tua lną zdolność zakładu.

Przebudowa częściowa pow inna polegać na 
w ym ian ie  przestarzałych, n ie typow ych  i  n a j­
częściej n ieekonom icznych maszyn na maszyny 
sprawniejsze i  u jednolicone, bądź znorm alizo­
wane. T a k im i maszynami są g łów nie: przesie- 
wacze, wzbogaca ln ik i i  urządzenia transpor­
towe. D la p rzyk ładu  w arto  wspomnieć, że prze- 
siewacze o ruchu  poziom o-kołowym  przyspa­
rzają w ie le  trudności ruchow ych  i  rem onto­
w ych i z tego względu we wszystkich kopa l­
n iach pow inny być stopniowo w ym ien ione  na 
nowe typy . Takie  same trudności są z podnoś­
n ikam i czerpakowym i o w ie lk ie j wydajności. 
P rzenośniki taśmowe spełniają te same zadania 
bardzie j n iezawodnie i  ekonomicznie. Osa- 
dzark i bez samoczynnej regu lac ji są anachro­
nizm em  pow odującym  w ie le  trudności C entra li 
Z b y tu  Węgla.

Nowoczesne maszyny m ają  m niejsze w y ­
m ia ry  od w ym ia rów  przestarzałych maszyn te j 
samej wydajności. D z ięk i tem u w  m iejsce prze­
starza łe j maszyny, k tó re j napraw y połączone 
są z trudnościam i zdobycia n ie typow ych  części 
zam iennych, a k tó re j ruch  jest m n ie j nieza­
w odny w sku tek  m niejszej doskonałości kon­
s tru kcy jn e j, można i  należy w staw ić nową ma­
szynę. Tak i zabieg może znacznie zmniejszyć 
trudności w  późniejszych naprawach i konser­
w a c ji maszyn.

P rzy częściowej przebudowie zakładu można 
jednocześnie zwiększyć prostotę urządzeń. P ro­
stota urządzeń jest również w arunk iem  ła tw ych  
napraw.

Przebudowy całkow ite, k tó re  mogą przynosić 
nie ty lk o  udoskonalenie techniczne, ale rów nież 
powiększenie wydajności, w ym agają poważ­
nie jszej i dokładniejszej analizy ekonomicznej, 
aniżeli przebudowy częściowe. Dodatkowe ro ­
boty, k tó rych  konieczność u jaw n ia  się dopiero 
w  trakc ie  przebudowy, mogą przekreślić wszel­
k ie  korzyści ekonomiczne. Z tego względu ana­
liza  ekonomiczna pow inna być oparta na do­
k ładnym  i wszechstronnym  badaniu technicz­
nym .

Podstawowym  i  koniecznym  w arunk iem  cał­
ko w ite j przebudowy w yda je  się być możliwość 
w ykorzystan ia  w  odpowiednio dużym  stopniu 
is tn ie jące j części budow lanej to jest: funda­
m entów, zb io rn ików , ko n s tru kc ji sta low ej, be­
tonów i  m urów . Porównanie ilości m ateria łów  
i  robocizny potrzebnej do przebudowy całko­
w ite j i  do now ej budowy, ja k  i  czasu budowy, 
pow inny  być p ierw szym  zadaniem analizy eko­
nom icznej.

Jeżeli się weźm ie pod uwagę przestrzeń po­
mieszczeń za ję tych przez maszyny mato spraw ­
ne i  ustawione w edług przestarzałych układów , 
a czasem w  układzie dw u rów no leg łych  syste­
mów, z k tó rych  jeden jest zapasowy, to trzeba 
przyznać, że n ie jednokro tn ie  naw et bez po­
większania budynków  można is tn ie jący  zakład 
przebudować na zakład doskonalszy i  o w ię k ­
szej wydajności.

Sprawa powiększania w yda jności is tn ie jących 
zakładów bez budowy now ych ob iektów  budow­
lanych ma w ie lk ie  znaczenie dla naszych stale 
rozw ija jących  się kopalń węgla. Podkreślając 
to, trzeba jednocześnie położyć jeszcze raz na­
cisk na tw ierdzenie, że postanowienie przebu­
dow y ca łkow ite j wymaga do jrza łe j decyzji, ba r­
dz ie j do jrza łe j, od postanowienia now ej budo­
wy. F ak t m ałe j liczby ca łkow itych  przebudów 
w naszej p rak tyce  jest w ytłum aczony n iew ą t­
p liw ie  trudnościam i techn icznym i i  n iepewno­
ścią ekonomiczną przebudowy. T ym  n iem n ie j 
postanow ienie budow y nowej sortow n i czy 
p łuczk i w  istn ie jące j kopa ln i pow inno być po­
przedzone dokładną analizą m ożliwości przebu­
dowy starego zakładu mechanicznej przeróbki. 
Tego od nas wym agają nasze m ożliw ości w y ­
twórcze.

Rola kons truk to rów  w  przebudowie

Ze w zględu na trudności techniczne, naw et 
przebudowa częściowa pod względem rozw ią­
zań p ro jek tow ych  nie może spaść na b a rk i nad­
zoru technicznego kopaln i. W arto zwrócić uw a­
gę na to, że w łaśnie w ie le  pow ik łań  w  urządze­
niach naszych sortow ni i p łuczek jest w yn ik ie m  
sam orzutnych i samodzielnie przeprowadzo­
nych. przeróbek.

Techniczne opracowanie przebudów pow inno 
być powierzone konstruk to rom  sortow n i i  p łu ­
czek. Do obow iązku tych  specja listów  pow inno 
należeć: zbadanie is tn ie jących urządzeń i  ca­
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łego zakładu p rzy  współudzia le doświadczonych 
specja listów  z eksploatacji, wstępna analiza 
przebudowy i  korzyści technicznych i  ekono­
m icznych z tego p łynących, opracowanie p ro ­
je k tu  wstępnego i, w  przypadku pozytyw nej 
decyzji, opracowanie p ro je k tu  wykonawczego 
a wreszcie z tym  zw iązany nadzór autorski 
w  trakc ie  samej przebudowy.

A naliza  ekonomiczna pow inna być przepro­
wadzona w  dwóch fazach. Przede w szystk im  
w  oparciu o wstępną analizę techniczną —  dla 
powzięcia decyzji opracowania p ro je k tu  wstęp­
nego —  a następnie w  oparciu o p ro je k t wstęp­
ny  celem powzięcia decyzji co do przebudowy. 
U dzia ł kons truk to rów  p rzy przeprowadzaniu 
szczegółowej analizy ekonomicznej jes t n ie ­
zm iern ie  is to tny, a w y n ik  ich  pracy jest pod­
stawą w yjśc iow ą te j analizy.

N ie w ą tp liw ie  nasze b iu ra  p ro jektow e n ie ­
chętnie będą się pode jm ow ały tych  m nie j 
wdzięcznych prac technicznych w  porów naniu 
z opracowaniem nowego obiektu. Jednak ko­
rzyści gospodarcze, w ie lka  pomoc d la  gó rn i­
ctw a, a przede w szystk im  z p unk tu  w idzenia 
in te lektua lnego  możliwość rozw in ięcia  w ie lk ie j 
in w e n c ji w  pokonyw aniu  znacznych trudności 
technicznych pow inny  być dla nas zachętą do 
podejm owania tych  trudnych  prac.

Znaczenie planu centralnego

Postawienie sobie pytan ia , ja k  dalece opraco­
wane są p lany postępowania w edług w ym ien io ­
nych w  tym  a rty ku le  dróg i  próba sum iennej 
odpow iedzi na to pytan ie  n ie w ą tp liw ie  u ja w ­

n iły b y  b łędy i  rozbieżności. N ik t  n ie  zaprzeczy, 
że z uw ag i na jeden cel, ja k im  jest w łaśc iw y 
stan mechanicznej p rze róbk i ja ko  całości, w szy­
s tk ie  drog i prowadzone do tego celu pow inny 
być u ję te  je d n o litym  planem. P lan ten pow i­
n ien wiązać wszystkie  różnorodne przedsię­
wzięcia w  organiczną jedność. N apraw y główne, 
przebudowy i budow y nowych zakładów muszą 
być u ję te  w spólnym  planem, zaś p lan napraw  
bieżących pow in ien  być kon tro low any przez 
władze centralne.

O tym  je d n o litym  p lan ie  trzeba powiedzieć, 
że m usi on obejmować znaczny okres tak, aże­
by m ógł stanow ić podstawę dla naszych planów 
perspektyw icznych. D rugą jego właściwością 
pow inna być jednorodność w  dosłownym  tego 
słowa znaczeniu. P lan  ten n ie  pow in ien  być 
ty lk o  zlepkiem  dopasowanych p lanów  cząstko­
w ych  opracowanych przez kopaln ie czy z jed­
noczenia. P lan pow in ien  być opracowany cen­
tra ln ie  na podstawie m a te ria łów  przygotow a­
nych przez kopaln ie  po poddaniu ich g run tow - 
ne j k ry tyczne j ocenie. T y lk o  ta k i sposób opra­
cowania p lanu um oż liw i spełnienie postulatów, 
o k tó rych  autor p isał w  poprzednim  a rtyku le , 
a k tó re  zm ierza ją  do ja k  najpełn iejszego zaspo­
ko jen ia  stale rosnących potrzeb mechanicznej 
p rze róbk i węgla ograniczonym i środkam i, ja k i­
m i dysponuje obecnie nasza gospodarka.

Zadania planu centralnego są n ie ła tw e, ale 
n ie  w yda je  się, ażeby bez w ype łn ien ia  tych  za­
dań można by ło  należycie w ytyczyć drog i popra­
w y  stanu mechanicznej p rze róbk i węgla jako  w a­
ru n ku  w ykonania  zadań p rodukcy jnych , tak 
pod względem jakościowym , ja k  i  ilościowym .

Z  doświadczeń ZSRR

Inż. B. M. Titow
Tom ski In s ty tu t  P o lite c h n ic z n y

Sposoby obniżenia kosztów przewietrzania wyrobisk górniczych

Jednym  z g łów nych zadań gospodarki socja­
lis tyczne j jes t systematyczne obniżanie kosztów 
w łasnych p rodukc ji; jest ono realizowane prze­
de w szystkim  na podstawie szerokiego stoso­
w ania nowej te ch n ik i oraz stałego w zrostu w y ­
dajności pracy.

W  ostatnich latach kons truk to rzy  i  uczeni, 
współdziałając z p racow n ikam i kopa lń  i fab ryk , 
s tw o rzy li szereg now ych wysoko w yda jnych  
maszyn i urządzeń, w  szczególności dla prze­
w ie trzan ia  w yrob isk  górniczych. Jednak pom i­
mo dużych sukcesów radzieckiego budow nictw a 
maszynowego w  dziedzinie opracowania kon­
s tru k c ji e lektrycznych  i  pow ie trznych  w en ty ­
la to rów  lokalnego przew ie trzan ia  (lu tn iow ych), 
ekonomiczną stroną zagadnienia przew ie trza­
n ia  ślepych w yrob isk  zajm owano się dotych­
czas mało.

Przygotowanie now ych kopalń i  poziomów do 
eksploatacji związane jest z w ykonaniem  zna­
cznej ilości w yrob isk  przygotowawczych. Jed­
nym  że sposobów obniżenia kosztu własnego 
p ro d u kc ji węgla jest zmniejszenie ilości tych  
w yrob isk  na 1000 t  wydobycia, a także zm n ie j­
szenie jednostkowego zużycia energ ii na ich 
przew ietrzanie.

Celem zmniejszenia ilośc i i kosztów w y ro ­
bisk przygotowawczych należy tam, gdzie na 
to pozwalają względy bezpieczeństwa i  techno­
logia górnicza, w yrzec się prowadzenia w y ro ­
bisk rów no leg łych  i  w ykorzystać w e n ty la to ry  
lu tn iow e  do przew ie trzan ia  pojedynczych śle­
pych przodków. W  c h w ili obecnej d ług ie  w y ro ­
biska przygotowawcze przew ietrza się dobrze 
za pomocą w en ty la to rów  tłoczących i  ru r  ( lu tn i) 
z tka n in y  gum owanej typ u  M. Prowadzenie
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d ług ich  w yrob isk  z pojedynczym  ślepym  przod­
k iem  zm ien iło  w  sposób zasadniczy wym agania 
staw iane aerodynam icznym  param etrom  w en­
ty la to ró w  lu tn iow ych .

N ow y k ie runek p rz y ję ty  p rzy  p ro jek tow a­
n iu  urządzeń do przew ie trzan ia  ślepych przod­
ków  charakteryzu je  się zastosowaniem w ysokich

Rys 1. C h a ra k te rys tyka  lu tn i im p regn ow an ych  typu  
„ M w oraz w e n ty la to ró w

'• w e n ty la to r  „P ro c h o d k a -5 0 0 -2 M “ ; 2. w e n ty la to r  je d n o s to p -  
n io w y .

naporów  w en ty la to rów  lu tn io w ych  oraz lu tn i 
typ u  M. Zgodnie z ty m  k ie runk iem , G ip roug le - 
masz zapro jektow a ł dwustopniowe w e n ty la to ry  
typ u  Prochodka o średnicy w irn ik ó w  400, 500 
i  600 mm.

P ro jek tu jąc  w e n ty la to ry  typ u  Prochodka, G i- 
prouglemasz w ychodził w idocznie z założenia, 
iż ślepe w yrob isko  długości 300 •*- 500 mb na­
leży przew ietrzać jednym  w enty la to rem . Re­
gulowanie w yda jności tych  mocnych w e n ty la ­
to rów  p rzy  k ró tk ic h  przewodach (wyrobiskach) 
G iprouglemasz zam ierzał przeprowadzać za po­
mocą sztucznego u la tn ian ia  się pow ietrza przez 
o tw ó r w  przewodzie w  pob liżu  w enty la to ra . 
Ten „oszczędny“  sposób re gu lac ji opa rty  jest 
na nieprzeciąża lnej charakterystyce w e n ty la ­
to ra  osiowego i  pozwala nieco zm niejszyć zu­
życie energ ii e lektryczne j.

N ie  negując celowości regu low an ia  osiowych 
w e n ty la to ró w  lu tn io w ych  przez u la tn ian ie , 
uważam y o rien tac ję  G iprougłemasza na dw u­
stopniowe w e n ty la to ry  za niesłuszną, gdyż n ie 
uwzględniono p rzy ty m  ekonomicznej s trony 
zagadnienia.

Drążenie w yrob iska  przygotowawczego za­
czyna się zawsze od zera m etrów , a w ięc m ak­
sym a lny  napór w en ty la to ra  w ym agany jest do­
p ie ro  w  osta tn im  stad ium  przew ie trzan ia  w y ro ­
bisk. Jak wiadomo, napór w en ty la to ra  rów na 
się zawsze oporow i przewodu w enty lacyjnego, 
uzależnionemu od ilości podawanego pow ie trza , 
długości, średnicy i  typ u  używ anych lu tn i.

N ie  rozpatru jąc teoretycznej s trony  zagadnie­
n ia  przew ietrzania ślepych w yrob isk, porówna­
m y pracę dwustopniowego w en ty la to ra  ty p u  
Prochodka-500-2M i  jednostopniowego w e n ty ­
latora. C harakte rystykę  jednostopniowego w en­
ty la to ra  (rys. 1) o trzym am y przez dw u kro tn e  
zmniejszenie naporu, wytw arzanego przez w en­
ty la to r  Prochodka-500-2M  i  zapotrzebowanej 
przez niego mocy. Długość w yrob iska  przygo­
towawczego p rzy jm u je m y  rów ną  300 mb, 
a szybkość przesuwania się przodka —  150 m b  
na miesiąc.

P rzy pracy dwustopniowego w en ty la to ra  
z lu tn ia m i ty p u  M  o średnicy 500 m m  i d ługości 
300 m (rys. 1) ilość pow ietrza dostarczanego do 
przodka wynosi

Qpr? =  Qb • P  — 180 • 0,83 =  150m 3/m in, 

gdzie
Qb —  wydajność w en ty la to ra  w  m 3/m in ,
P  —  w spółczynn ik sprawności
Załóżmy, że w łaśnie taka ilość pow ietrza jes t 

wym agana dla przew ie trzan ia  ślepego w y ro b i­
ska. P rzy pracy jednostopniowego w en ty la to ra  
z przewodem długości 150 m  do przodka.

Qpt7 — Qb • P  =  175 • 0,9 =  157 m 3/m in

A  więc, p rzy  p rzew ie trzan iu  tego w yrob iska  
j  ednostopniowym i w e n ty la to ram i d ru g i w en­
ty la to r trzeba będzie podłączyć szeregowo do 
pierwszego dopiero po prze jściu  150 m b w y ro ­
biska, t j .  za m iesiąc (przy p rzy ję te j szybkości 
posuwania się przodku). W  ten sposób, dzięki 
zastosowaniu jednostopniowych w en ty la to rów  
ogólne zużycie energ ii e lektryczne j na prze­
w ie trzan ie  całego w yrob iska  udało się obniżyć
0 25% czy li o

.. (jV2 - A j)  ' T  _  (8,2 —  4,1) - 2 4 - 3 0
L  " 300

=  9,8 kW h/m b

gdzie
N ->, A7! —  moc s iln ikó w  w en ty la to rów  

(rys. 1), kW ; •
T  —  czas pracy jednostopniowego w en­

ty la to ra  do c h w ili podłączenia w  
szereg drugiego jednostopniowego- 
w enty la to ra , godz.;

L  —  ca łkow ita  długość w yrob iska, mb. 
P rzy p rzew ie trzan iu  dw ustopn iow ym  w en ty la ­
torem  w y ro b isk  m niejszej długości, zużycie 
energ ii e lektryczne j ponad norm ę zwiększa się
1 w  naszym przykładzie  wyniesie:

p rzy m aksym alnej długości
w yrob iska  . . 150 mb —  19,6 kW h/m b,.

p rzy  długości w y ro ­
biska . . . .  75 m b — 30 kW h/m b.
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To nieznaczne na p ierw szy rz u t oka p rzekro ­
czenie no rm y zużycia energ ii e lektryczne j na 
1 m b stwarza dla całości przem ysłu  węglowego 
im ponującą cyfrę , je ś li uwzględnić, że długość 
drążonych rokrocznie w y ro b isk  przygotow aw ­
czych m ierzy się tysiącam i k ilom e trów . Prócz 
tego jednostkowe zużycie energ ii rośnie od­
w ro tn ie  p roporc jona ln ie  do szybkości postępu 
przodka przygotowawczego.

W ydajność można z jednakow ym  powodze­
n iem  regulować zarówno p rzy  dw u- ja k  i p rzy 
jednostopniow ych w enty la torach , dlatego w ięc 
n ie  uwzględnia się je j p rzy  porów nan iu  je d ­
nostkowego zużycia energ ii e lektryczne j.

Na podstawie uogóln ienia danych sprawo­
zdawczych z kopalń wschodnich zagłębi ZSRR 
i  uw zględn ia jąc ogólną tendencję do zwiększa­
n ia  długości w y ro b isk  prowadzonych na ślepo, 
A. W olkenau podaje następujący stosunek m ię­
dzy w yrob iskam i p rzygotow aw czym i (tablica 1).

T a b l i c a  1

P rz e k ró j Ilość po - Długość U d z ia ł
w y ro b is k a w ie trzą  n ie - w y ro b is k w y ro b is k
w  św ie tle zbędna dla (przew odów danego

p rze w ie trza - w e n ty la c y j- typ u
n ia  ślepego nyeh)

przodka
n p m :!/sek m «/o

2,5 -i- 3,5 60 75 50
3,5 H— 4,5 100 75 -f- 300 10
5,0 -i- 6,5 150 75 -i- 300 15
7,0 -i-10 200 75 -f- 300 20

pow yże j 10 270 75 -5- 200 5

Tak więc, d la przew ie trzan ia  ponad 50°/o w y ­
rob isk  przygotowawczych n ie  potrzeba w  ogóle 
dw ustopn iow ych w en ty la to rów , ponieważ d łu ­
gość ich  przewodów w e n ty la cy jn ych  n ie  prze­
kracza 75 mb. Uw zględnia jąc powyższe p rzy ­
chodzim y do przekonania, że dwustopniowe 
w e n ty la to ry  loka lnego przew ie trzan ia  ko rzys t­
n ie  jes t zastąpić w e n ty la to ra m i jednostopnio- 
w ym i, ob liczonym i na przew ie trzan ie  w yrob isk  
o długości 75 100 mb. K ons trukc ja  tych  w en­
ty la to ró w  pow inna przew idyw ać możliwość ich  
bezpośredniego szeregowego łączenia w  jeden 
b lok (bez dodatkow ych króćców) dla przew ie­
trzan ia  w y ro b isk  o w iększej długości.

W e n ty la to ry  jednostopniowe można stosować 
■dla przew ie trzan ia  d ług ich  w y ro b isk  zarówno 
z lu tn ia m i p łóc iennym i ja k  i  m eta low ym i. P rzy  
lu tn ia ch  typ u  M  w e n ty la to ry  jednostopniowe 
łączone w  szereg należy ustaw iać razem na po­
czątku przewodu, zaś p rzy  lu tn iach  m etalo­
w ych  w  odstępie jeden od drugiego, celem 
zmniejszenia u la tn ian ia  się pow ietrza na złą­
czach przewodu.

Szeregowa praca dwu lu b  k i lk u  w e n ty la to ­
rów , ustaw ionych razem w  s trum ien iu  świeżego 
pow ietrza, może być rozpatryw ana jako  praca 
jednego w en ty la to ra  i  jes t dopuszczalna nawet 
w  kopaln iach gazowych i  py łow ych. Zainsta­
low anie drugiego w en ty la to ra  (przy lu tn iach  
m eta low ych) w ew nątrz  ślepego w yrob iska 
w  kopaln iach gazowych jest dopuszczalne ty lk o  
w  ty m  w ypadku, je ś li w e n ty la to r posiada na­
pęd' pow ie trzny.

P rzy zastosowaniu pow ie trznych  w e n ty la to ­
ró w  lu tn io w ych  w  kopaln iach gazowych po­
zwala się na prowadzenie d ług ich  w yrob isk  
z pojedynczym  ślepym  przodkiem . P roblem  
pędzenia w yrob iska, po jedynczym i lu b  rów no­
le g łym i przodkam i, należy naszym zdaniem 
rozpatrywać, uw zględn ia jąc przeznaczenie w y ­
robiska i  jego techniczno-ekonom iczne wskaź­
n ik i. W  techniczno-ekonom icznym  obliczeniu 
należy uwzględniać, prócz zużycia energ ii e lek­
tryczne j na przew ietrzanie , postęp w yrob iska, 
niebezpieczeństwo samozapalania węgla, dodat­
kowe nak łady na drążenie i  u trzym yw an ie  w y ­
robiska równoległego.

Celowość zastosowania w  ślepych w y ro b i­
skach w e n ty la to ró w  lu tn io w ych  p o tw ie rd z iły  
rów nież badania inż. P iercewa, w ed ług  danych 
którego p rzy p rzew ie trzan iu  pochy ln i w e n ty ­
la to ram i i  ru ra m i do przodka dochodziła zna­
cznie większa ilość pow ietrza, an iże li p rzy  prze­
w ie trzan iu  za pomocą przegród, chociaż zostały 
one obłożone g liną  dla u trudn ien ia  ucieczki po­
w ie trza  przez podsadzkę.

Koszt 1 m" pow ietrza dostarczanego do przod­
ka  p rzy  p rzew ie trzan iu  przegrodam i, w yno 
średnio 0,0143 kop., zaś p rzy  p rzew ie trzan iu  
w en ty la to ram i lu tn io w y m i 0,0086 kop, t j.  o 60° o 
m nie j.

P rzy stosowaniu jednostopniowych w e n ty la ­
to rów  z w irn ik a m i o średnicy 300, 400, 500. 
600 i  800 m m  będzie można zawsze zebrać ze­
spół o w yda jności i  naporze n iezbędnym  dla 
ekonomicznego przew ietrzania w y ro b isk  dowol­
nego przekro ju , zarówno k ró tk ic h  ja k  i  d łu ­
gich.

W en ty la to ry  lokalnego przew ie trzan ia  p o w in ­
n y  pracować p rzy  dw u  reżimach: no rm a lnym  
i  w zm ocnionym  —  dla szybszego przew ie trza­
n ia  w yrob iska  po odstrzale. W e n ty la to r należy 
dobierać dla reż im u wzmocnionego, chociaż 
w ym agany on jest ty lk o  w  ciągu 20 - r  30 m i­
n u t na zmianę roboczą (1,5 2 godziny na do­
bę). W yn ika  z tego, iż d rug im  źródłem  zm n ie j­
szenia zużycia energ ii e lektryczne j jes t skon­
struow anie  regu low anych jednostopniowych 
w e n ty la to ró w  lu tn iow ych .

Reżim  pracy osiowego w en ty la to ra  lokalnego 
przew ie trzan ia  n a jła tw ie j można regulować 
przez równoczesne przestaw ienie wszystkich 
łopatek k ierow niczych. Dosyć prosta, lecz pew­
na konstrukc ja  mechanizmu obrotowego dla 
łopatek k ie row n iczych  została opracowana 
i  przekazana do rea lizacji.

D la  kopa lń  gazowych należy opracować sek­
cy jne w e n ty la to ry  pow ie trzne z regu lac ją  re ­
żim u pracy przez zm ianę ilośc i (a n ie  ciśnienia) 
sprężonego pow ietrza doprowadzanego do s il­
n ika . Ten sposób re g u la c ji okazał się dobry 
p rzy  próbach zm odyfikowanego w en ty la to ra  
ty p u  M W -4M , w ykonanego przez, jedną z fa ­
b ry k  w spóln ie  z ka tedrą  m echanik i górniczej 
P o litechn ik i Tom skie j.

P rzy  p ro jek tow an iu  w e n ty la to ró w  należy do­
bierać ich  aerodynamiczne param etry  tak, aby 
one zapew nia ły dobre p rzew ie trzan ie  w yro b isk  
odpowiedniego przekro ju , t j .  aby daw ały do 
przodka niezbędną ilość pow ietrza przez ru ro -
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cia energii, lecz przy wciąż zm niejszającym  się 
otworze równoznacznym  sieci n ie  jest decydu­
jącym  momentem.

(U go l, n r  A!1955)

ciąg o długości 75 100 mb. P rzy w yrobiskach
dłuższych należy sekcje w en ty la to rów  łączyć 
szeregowo w  jeden blok.

Zw iększenie współczynnika sprawności wen­
ty la to ró w  ' lu tn io w ych  sprzy ja  obniżeniu zuży­

Kronika krajowa
STRESZCZENIE ZARZĄDZEŃ 

MINISTRA GÓRNICTWA WĘGLOWEGO 
WYDANYCH W MIESIĄCACH KW IETNIU I  MAJU 1955 ROKU

Zarządzenie n r 109 z dn ia  22. 4. 
1955 r. (znak: CZSZ/DO/174/6147/55) 
w  spraw ie  l ik w id a c ji szkół p rzyspo­
sobienia zawodowego w  re&orcie gó r­
n ic tw a  oraz szkolenia- wstępnego p ra ­
co w n ikó w  now o p rzy  ję tych  do kop a lń  
w ęg la  kam iennego w  ośrodkach szko­
le n ia  zawodowego —  lik w id u je  z 
dn iem  31 m arca  1955 r. S zko ły  P rzy ­
sposobienia Zawodowego: n r  2 w  
T a rno w sk ich  G órach ; n r  12 w  R u - 
s inow e j i  n r  13 w  M ys łow icach, o r ­
gan izu je  na tom ia s t O środk i Szkole­
nia- Zawodowego w . M ysłow icach, 
T a rno w sk ich  G órach, R usinow e j, 
Z abrzu  i  Jaw orzn ie .

Zarządzenie n r 113 z dn ia  23 4.
1955 r . w  spraw ie  przekazania go­
spodarstw a ro lnego B rzozo w ice -K a - 
m ień  na- rzecz B ytom skiego  Zespołu 
G ospodarstw  R o lnych  G ó rn ic tw a  w  
B y tom iu .

Zarządzenie nr 114 z dn ia  29. 4. 
1955 r. (znak: F n -I/55 ) w  spraw ie  
us ta len ia  s tre f kop a lń  i  w ysokości 
do p ła t do cen zb y tu  w ęg la  ka m ie n ­
nego —  us ta la  16 s tre f kop a lń  i  uza­
leżn ione od tego d o p ła ty  do cen zby ­
tu  w ęg la  z mocą obow iązu jącą od 1 
stycznia 1955 r.

Zarządzenie n r 116 z dn. 6. 5. 1955 
ro k u  (znak CZSZ/D O /172/6070/50) w  
spraw ie  zakresu dz ia łan ia  kom órek  
szkolen ia w ew ną trz -zak ładow ego  — 
poddaje sp raw y szkolenia w e w n ą trz ­
zakładowego : starszym  inspek to rom  
szkolen ia w ew ną trz -zak ładow ego  — 
w  ce n tra ln ych  zarządach, zjednocze­
n iach  i  jednostkach rów norzędnych, 
a inspek to rom  szkolen ia w e w n ą trz ­
zakładowego w  p rzedsięb iorstw ach. 
Zakres dz ia łan ia  in spe k to rów  us ta ­
la ją  za łączn ik i do zarządzenia.

Zarządzenie n r 117 z dn. 6. 5. 1955 r. 
(znak: CZSZ/G M -S /V -9/41-365) uzu­
pe łn ia jące  zarządzenie n r  494 M in i­
s tra  G ó rn ic tw a  z 2-0 w rześn ia  1951 r. 
w  spraw ie  n a u k i zawodu uczn iów  
zasadniczych szkół gó rn iczych —  za­
pew n ia  uczn iom  tych szkół dojazd 
do m ie jsca pracy.

Zarządzenie n r 119 z dn. 9. 5. 1955 r. 
(znak: O P -I-2 /Z /55 ) w  spraw ie  p rze­
kazan ia  przez G łó w n y  In s ty tu t  G ó r­
n ic tw a  w  S ta linogrodz ie  części Z a­
k ła d u  Chem icznej P rz e ró b k i W ęgła 
w  B iskup icach.

Zarządzenie n r 120 z dn. 14.5.1955 r. 
(znak- G M /S-V/9-42/372) w  spraw ie  
p rzesyłan ia  sprawozdań, dotyczących 
przestrzegania ta je m n ic y  pańs tw o­
w e j i  s łużbowej.

Zarządzenie n r 122 z dn. 14.5.1955 r. 
(znak: Z T .I)  w  spraw ie  dostaw  w ę ­
gla  o na d m ie rn ym  zanieczyszczeniu 
ska łą  p łonną  —  w  zw ią zku  z w p ro ­
w adzeniem  do cenn ika  -na w ęg ie ł 
opa łow y now e j k la sy  w ęg la  ozna­
czonej sym bolem  „ I I I “ , poleca w y ­
m ie n io nym  w  zarządzeniu ko p a l­
n iom , k tó re  z przyczyn  gó rn iczo- 
techn icznych n ie  mogą u trzym ać  
n o rm  zaw artośc i ska ły  p łonne j, 
udzie lać nadw ag i za n a d m ia r ska ły  
p łonne j w  n ie k tó ry c h  sortym entach.

Zarządzenie n r 123 z dn. 16.5.1955 r. 
(znak: G M /S -V /6-17) w  spraw ie  uży ­
w a n ia  sam ochodów osobowych przez 
je d n o s tk i o rgan izacy jne  reso rtu  gó r­
n ic tw a  węglowego —  precyzu je  n ie ­
k tó re  zasady zaw arte  w  zarządzeniu 
n r  44 Prezesa R ady M in is tró w  z dn ia 
19 lu tego  ,1955 r. (M o n ito r P o lsk i n r  
19, poz. 195) i  powierza, k o n tro lę  nad 
przestrzeganiem  tego zarządzenia D e­
pa rta m e n to w i Z b y tu  i  T ransp ortu  
oraz inspek to rom  reso rtow ym .

Zarządzenie n r 124 z dn. 17.5.1955 r.
(znak: MPW/706/55) w  spraw ie  po­
w o ła n ia  K o m is ji B ilan su  M aszyn 
P rze ró b k i M echan iczne j W ęgla na 
1956 rok,

Zarządzenie n r 125 z dn. 17.5.1955 r. 
(znak: ' n P I/K u / 1202/55) w  spraw ie  
w p row adzen ia  b ranżow ych  no rm  
pracy: tra n s p o rt d rew na w  oddzia le 
— d rze w ia rka m i (N P G W  11.377); ta ­
k i sam tra n s p o rt —  przenośn ikam i 
(NPW G  11.378); ręczny tra n s p o rt r u r  
podsadzkowych (NPW G  11.380) i  m e­
chaniczne ładow an ie  m u łu  popłucz- 
kowego z osadn ików  (NPW G  11.452).

Zarządzenie nr 127 z dn. 18. 5.1955 r. 
(znak: GD 415/55) w  spraw ie  u tw o ­
rzen ia  w  M in is te rs tw ie  G ó rn ic tw a  
W ęglowego C entra lnego Zarządu B u ­
do w y  K o p a lń  i  C entra lnego Zarządu 
Robót G órn iczych —  w yd z ie la  z 
C entra lnego Zarządu B ud ow n ic tw a  
W ęglowego w yże j w ym ien ione  Cen­
tra ln e  Zarządy, okreś la  ich  przed­
m io t dz ia łan ia  i  m a ją te k  oraz zleca 
C ZB W  przeprow adzen ie  czynności 
o rg an izacy jnych  zm ierza jących do 
rozpoczęcia przez C Z B K  i  CZRG  p e ł­

ne j s ta tu tow e j dz ia ła lnośc i od dn ia  1 
lipca  1955 r.

Zarządzenie n r 128 z dn. 18.5.1955 r.. 
(znak: O P .I- l/Z /5 5 ) w  spraw ie  z w ię k ­
szenia ilośc i zastępców dy re k to ra  
w  p rzeds ięb io rs tw ie  państw ow ym  
pod nazwą „D o lnoś ląsk ie  W arszta ty  
N apraw cze11.

Zarządzenie n r 129 z dn. 23.5.1955 r. 
(znak: BN/R-28/330/55) w  sp ra w ie  
usta len ia  w ysokości n a rzu tu  z ty ­
tu łu  rob ó t in s tru m e n ta cy jn ych  p rzy  
w ie rcen iach  w yko n yw a n ych  przez, 
p rzeds ięb io rs tw a geologiczne p rze­
m ys łu  węglowego oraz p rzeds ięb io r­
s tw a geologiczne p rzem ys łu  n a fto ­
wego — zezwala nazw anym  przed­
s ięb io rs tw om  geologicznym  doliczać 
do w ys ta w ia n ych  za w ykonane  ro ­
bo ty  w ie rtn ic z e  fa k tu r  n a rz u t p ro ­
cen tow y na kosz ty  in s tru m e n ta c ji, 
bez w zględu na to, czy in s tru m e n - 
tac ja  rzeczyw iście b y ła  stosowana; 
usta la  ponadto wysokość tego na ­
rz u tu  d la  różnego rodza ju  ro b ó t 
w ie rtn iczych .

Zarządzenie n r 130 z dn. 23.5.1955 r. 
(znak NP/IN .DO -287/55) w  spraw ie  
p re m iow an ia  p ra co w n ikó w  przedsię­
b io rs tw  budow lano -m on tażow ych  za 
te rm in ow e  oddaw an ie  w  1955 r. do 
u ży tk u  n ie k tó ry c h  w ażnych o b ie k ­
tó w  in w e s ty c y jn y c h  w zg lędn ie  za­
kończenie bu dow y ic h  etapów  —  
usta la  w yka z  w ażnych  dla  gospo­
d a rk i na rodow e j ob iektów , za od­
danie k tó ry c h  w  całości bądź posz­
czególnych e tapów  w  te rm in ie , będą 
przyznaw ane p rem ie  na zasadach 
ram ow ych reg u la m in ó w  s tanow ią ­
cych za łączn ik i do u c h w a ły  n r  455/52 
P rezyd ium  Rządu 1 do zarządzenia 
n r  73 M in is tra  G ó rn ic tw a  z d n ia  
'12 m arca 1954 r. oraz reg u lam in u  
p re m iow an ia  p ra co w n ikó w  w y k o ­
naw stw a  in w e s ty c ji gó rn iczych sta­
nowiącego za łączn ik  do zarządzenia 
n r  427 M in is tra  G ó rn ic tw a  z. dn ia  
18 g ru dn ia  1953 r.

Zarządzenie n r 131 z dn. 23.5.1955 r. 
(nak: In /Z D R -1 105/55) w  spraw ie  po­
w o łan ia  K o m is ji d la  opracow ania 
rozw iązań techn iczno-ekonom icznych 
re jo n u  nadw iś lańsk iego i  z lo ka lizo ­
w a n ia  w  n im  now ych  kop a lń  —  usta­
la  sk ład  osobowy i  zadania pow o­
ła n e j K o m is ji.  -

Zarządzenie n r 132 z dn. 23.5.1955 r. 
(znak: NPI/Kow /1152/55) w  sp raw ie  
w prow adzen ia  ta ry f ik a to ró w  k w a li­
f ik a c y jn y c h  w  przem yśle w ęg lo w ym  
—  w prow adza w  życie w ydane przez 
P o lsk ie  W yd a w n ic tw a  Gospodarcze 
w  W arszaw ie: ta ry f ik a to r  k w a lif ik a ­
c y jn y  ro b o tn ik ó w  przem ys łu  w ę g lo ­
wego i  ta ry f ik a to r  k w a lif ik a c y jn y  
zaw odów w spó lnych  w  kopa ln iach  
węgla kam iennego, okreś la jąc  do jas­
k ic h  p ra co w n ikó w  p rzem ysłu  w ę g lo ­
wego m a ją  one zastosowanie.
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Zarządzenie n r 134 z dn. 24.5.1955 r. 
(znak: NP.II/176/1867/55) w  spraw ie  
zm ia ny  .art. 60 Z b io row ego U k ła d u  
P racy, obow iązu jącego w  przem yśle 
w ę g lo w ym  —  p rzyzn a je  od 1 stycz­
n ia  1955 r. począwszy bezp ła tny  w ę ­
g ie l opa łow y w  w ysokości do 2,5 
tonn, w zg lędn ie  2 to n n  roczn ie rep a ­
tr ia n to m , k tó rz y  p o d ję li pracę w  
p o ls k im  przem yśle w ęg low ym , in ­
w a lid o m  —  re p a tr ia n to m  oraz w d o ­
w o m  po n ich .

Zarządzenie nr 135 z dn. 24.5.1955 r. 
(znak. CZSZ/DO-176/6748/55) w  spra­
w ie  zaw ie ran ia  um ów  o pracę z ucz­
n ia m i os ta tn ie j k la sy  zasadniczych 
szkół gó rn iczych i  u p ra w n ie ń  absol­
w e n tó w  tych  szkół —  usta la  w ykaz  
-zasadniczych szkół gó rn iczych (szko­
ły  przydzie lone), k tó ry c h  absolwenci 
zaw ie ra ją  u m o w y  o pracę z okre s-’ 
lo n y m i kop a ln ia m i, ponadto usta la  
w zó r u m o w y  o pracę dla  uczn iów  

•ostatn ie j k la sy  szkół p rzydz ie lonych  
do kop a lń  i  us tanaw ia  n ie k tó re  
u p ra w n ie n ia  i  w a ru n k i p ra cy  i  p ła ­
c y  d la  abso lw en tów  tych  szkół.

Zarządzenie n r 136 z dn. 11.5.1955 r. 
(znak: NO/TB/2934/55) w  spraw ie 
przekazan ia  agend O ddzia łu  Zaopa­
trzen ia  Robotniczego P rzedsięb io r­
s tw a B ud ow y K o p a ln i w  K ło d a w ie  
na rzecz Z ak ła dó w  S o li Potasow ych 
w  budow ie  w  K ło da w ie .

Zarządzenie n r  137 z dn. 25.5.1955 r. 
(znak NP/Ks.IV.1634/55) w  spraw ie 
przestrzegania p rzep isów  o d o ku ­
m e n ta c ji za robkow e j i  w zm ocn ien iu  
k o n tro li dyscyp lin y  p łacow e j -— n a ­
k ła da  na g łów n ych  ks ięgow ych 
p rze ds ięb io rs tw  obow iązek u a k ty w ­
n ie n ia  prac b iu r  zam kn ięć i  k o n tro ­
le ró w  zarobków  ze szczególnym 
uw zg lędn ien iem  k o n tro li m e ry to rycz ­

ne j w a rto śc i d o kum e n tac ji za robko­
w e j. G łó w n i ks ię go w i obow iązan i są 
do sk ładan ia  co m iesięcznych spra­
wozdań z w y n ik ó w  p ra cy  kom órek  
k o n tro li za robków  w ra z  ze swoją 
oceną i  w skazan iem  uchyb ień, a d y ­
re k to rz y  p rzeds ięb io rs tw  —  do oso­
bistego zapoznawania się z ty m i 
sp raw ozdan iam i i  do stosowania do 
osób w in n y c h  uchyb ień  s a n k c ji' dy ­
scyp lina rnych : upom n ien ia  lu b  po­
zbaw ien ia  p re m ii.

Zarządzenie n r 138 z dn. 26.5.1955 r. 
(znak: CZZR/NO/14/55) w  spraw ie 
p o p ra w y  o rg an izac ji p racy i  w a ru n ­
k ó w  w ynagrodzen ia  za pracę w  go­
spodarstw ach ro ln y c h  gó rn ic tw a  w ę ­
glowego —  zobow iązu je  gospodar­
stwa ro lne  do zorgan izow an ia  sto­
łó w e k  p racow niczych , je że li ilość 
u p raw n io nych  je s t n ie m n ie j sza n iż 
10 osób w  je dn ym  gospodarstw ie; 
okreś la  ka tego rie  p ra c o w n ik ó w  u - 
p ra w n io n ych  do ko rzys tan ia  ze sto­
łó w e k  i  us ta la  no rm ę  w yżyw ie n ia  
jednego p ra co w n ika  na z ł 9,40 w g  
h u rto w y c h  cen nabyc ia  p ro du k tó w .

Zarządzenie n r 139 z dn. 28.5.1955 r. 
(zna k - DPW/T0O6/55) w  spraw ie  op ra ­
cow yw an ia  do ku m e n ta c ji ruch ow e j 
dla now ych  oddz ia łów  sztygarsk ich  
i  now ych  części po k ładów  —• w p ro ­
wadza obow iązek opracow ania do­
ku m e n ta c ji ruch ow e j d la  każdego 
nowego oddz ia łu  oraz części po k ładu  
jeszcze n ie  eksploatowanego w  od ­
dzia le  sztyga rsk im , jeszcze przed 
p rzystąp ien iem  do ro b ó t p rzygo to ­
w aw czych w  danej p a r t i i pok ładu . 
Sposób op racow an ia  oraz zagadnie­
n ia , k tó re  w in n a  zaw ierać dokum en­
tac ja  ruchow a okreś la  in s tru k c ja  
s tanow iąca za łączn ik do zarządze­
nia.

du M in is tra  G ó rn ic tw a  dekre t p rze ­
kaza ł do zakresu dz ia ła n ia  M in is tra  
H u tn ic tw a  (sp raw y przem ysłu  k o k ­
sochemicznego, gazowniczego i  in ­
spe kc ji gazow nic tw a) bądź —  M in i­
s tra  P rzem ysłu  Chemicznego (spra­
w y  p rzem ysłu  solnego).

Ponadto z zakresu dz ia ła n ia  b. u -  
rzędu M in is tra  G ó rn ic tw a  w y łączo ­
ne zosta ły sp raw y: poszuk iw an ia  
i  w yd ob yw an ia  ro p y  n a fto w e j i  ga­
zu ziemnego, p rze tw ó rs tw a  ty c h  k o ­
p a lin  oraz rozd z ie ln ic tw a  tych  su ro w ­
có w  i  p ro d u k tó w  pochodnych. S p ra ­
w y  te w esz ły  do zakresu dz ia łan ia  
C entra lnego U rzędu N aftow ego, u tw o ­
rzonego Dekretem  z dnia 18 kw ietnia  
1955 r. o Centralnym  Urzędzie N a f­
towym (Dz. U. n r  18, poz. 106).

Zarządzenie Prezesa Centralnego 
Urzędu Geologii z dnia 12 marca 
1955 r. w  spraw ie  usta len ia  w ykazu  
średnich szkół zaw odow ych (te ch n i­
ków ), pod leg łych  P rezesow i C e n tra l­
nego U rzędu G eolog ii, k tó ry c h  ab­
so lw enci podlega ją w  1955 r . p rze p i­
som us ta w y  o p la n o w ym  z a tru d n ia ­
n iu  abso lw entów  szkół zaw odow ych 
oraz szkół w yższych (M on. P o lsk i 
n r  24, poz. 246). W ykaz stanow iący 
za łączn ik  do zarządzenia w ym ien iu  
T echn iku m  Geologiczne CUG w  K ra ­
ko w ie  i  T echn iku m  Geologiczne CUG 
w  W arszaw ie.

Ustawa z dnia 4 lutego 1950 r. o 
Społecznej inspekcji Pracy —  tekst 
je d n o lity , ogłoszony w  D z ienn iku  
U staw  n r  20 z 1954 r. pod poz. 134 
zaw ie ra  p ie rw o tn ą  treść us ta w y  z 
uw zg lędn ien iem  w szys tk ich  pó źn ie j­
szych zm ian.

W  m yś l u s ta w y  Społeczna Insp e k ­
c ja  P racy, k tó ra  jes t organem  zw iąz­
k ó w  zaw odowych, k o n tro lu je  p rze ­
strzeganie przez a d m in is tra c ję  za­
k ła d u  p ra cy  p rzep isów  p ra w a  oraz 
postanow ień u k ła d u  zbiorowego i  re ­
gu la m in u  p ra cy  w  spraw ach bezpie­
czeństwa i  h ig ie n y  pracy, och rony 
zd ro w ia  p ra cow n ikó w , p ra cy  kob ie t 
i  m łodocianych, czasu p ra cy  i  u r lo ­
pó w  oraz k o n tro lu je  u rządzen ia  tech­
n iczne i  san ita rne  z p u n k tu  w id ze ­
n ia  och rony pracy. O rganam i Spo­
łeczne j In s p e k c ji P racy  są zak łado­
w i, o d dz ia ło w i i  g ru p o w i społeczni 
in spe k to rzy  p ra cy  p o w o ły w a n i w  
drodze w y b o ró w  n;a okres jednego 
roku . W  p rzyp ad ku  n iew yko na n ia  
przez k ie ro w n ic tw o  zak ładu  p racy 
zaleceń społecznych in spe k to rów  p ra ­
cy, techn iczny in spe k to r p ra cy  po ­
ciąga k ie ro w n ic tw o  do odpow iedz ia l­
ności k a rn o -a d m in is tra c y jn e j.

Rozporządzenie Rady M inistrów  z 
dnia 17 m aja 1955 r. w  sprawie u tw o­
rzenia okręgowych urzędów górni­
czych oraz ustalenia ich siedzib i  w ła ­
ściwości miejscowej —  (Dz. U. n r  20, 
poz. 126) —  tw o rz y  szesnaście o k rę ­
gow ych u rzędów  gó rn iczych a  m ia ­
no w ic ie  w : Tychach, D ą b ro w ie -G ó r 
n iczej, S ta linogrodzie , Chorzow ie, R u ­
dzie, B y tom iu , Zabrzu, G liw icach , 
R y b n ik u , W a łb rzychu , W ro c ła w iu , 
Poznaniu, Częstochowie, K ra ko w ie . 
K ie lca ch  i  K rośn ie , oraz usta ła  te ­
re n y  ob ję te  w łaśc iw ośc ią  w y m ie n io ­
nych urzędów .

OMÓWIENIE NIEKTÓRYCH AKTÓW PRAWNYCH 
INTERESUJĄCYCH RESORT GÓRNICTWA WĘGLOWEGO

Ustawa z dnia 5 kw ietn ia 1955 r. 
o przekazaniu sądom powszechnym  
dotychczasowej właściwości sądów 
wojskowych w  sprawach karnych  
osób cywilnych, funkcjonariuszów or­
ganów bezpieczeństwa publicznego, 
M ilic ji O bywatelskiej i Służby W ię ­
ziennej (Dz. U. n r. 15, poz. 83) — 
sp ra w y k a rn e  osób w ym ien ipn ych  
w  ty tu le  ustaw y, k tó re  ze w zg lędu 
na rodza j przestępstw a (rozdzia ł I  
de k re tu  z 13 czerwca 1946 r. tzw . 
M ałego Kodeksu K arnego z w y ją t ­
k ie m  a rt. 7; a rt. 85 -f- 88 Kodeksu 
K arnego W ojska  Polskiego i  a r t.  3 
do 8 dekre tu  z 26 pa źdz ie rn ika  1949 
ro k u  o och ron ie  ta je m n ic y  państw o­
w e j i s łużbow ej), bądź przynależność 
sp ra w cy  do: o rganów  bezpieczeń­
stwa publicznego, M O  lu b  S łużby 
W ięz ienne j, pod lega ły  dotychczas 
o rzeczn ictw u sądów w o jskow ych , 
Poddaje d rzeczn ic tw u  sądów po­
wszechnych.

Dekret z dnia 16 kw ietn ia 1955 r. 
o utworzeniu urzędu M in istra P rze­
mysłu Motoryzacyjnego (Dz. U. n r

17, poz. 99) —  tw o rz y  w yże j w z m ia n ­
ko w a n y  urząd, do k tó rego  zakresu 
dz ia ła n ia  na leżą sp ra w y  p rzem ysłu  
m otoryzacyjnego , optycznego i  w y ­
rob ów  p recyzy jnych .

Dekret z dnia 18 kw ietn ia 1955 r. 
o przekształceniu urzędu M inistra  
Górnictwa w  urząd M in istra G ór­
nictwa VYęglowego (Dz. U . n r  18, 
poz. 105). D e k re t us ta la  zakres dzia­
ła n ia  urzędu M in is tra  G ó rn ic tw a  
W ęglowego, do k tó rego  należą spra­
w y  przem ysłu  węglowego a w  szcze­
gólności sp ra w y : eksp loa tac ji złóż 
w ęg la : p rze ró b k i i  usz lachetn ian ia  
w ęg la ; prac geologicznych w  g ra n i­
cach określonych przep isam i o pa ń ­
s tw ow e j s łużbie geologicznej; p ro ­
d u k c ji maszyn, urządzeń i  sprzętu 
górniczego; p ro d u k c ji m a te ria łó w  
podsadzkowych i  in n y c h  po trzebnych 
dla  eksp loa tac ji z łóż w ęgla, in w e ­
s ty c ji i  b u d o w n ic tw a  węglowego; 
postępu technicznego oraz prac na ­
ukow o-badaw czych, kad r, za tru d n ie ­
n ia  i  szkolenia zawodowego. Inn e  
sp ra w y z zakresu dz ia łan ia  b. u rzę ­
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O DYSCYPLINIE

W  M on ito rze  P o lsk im  n r  41 z dn ia  
14 m a ja  1955 r . ukaza ł się don ios ły  
d la  naszego życ ia  gospodarczego a k t 
p ra w n y . Jest n im  U ch w a ła  n r  320 
R ady M in is tró w  z dn ia  29 k w ie tn ia  
1955 r. w  sp raw ie  d yscyp lin y  in w e ­
s tycy jn e j. W y w o ła  ona n ie w ą tp liw ie  
ożyw ioną dyskus ję  na łam ach p rasy 
gospodarczej i  w  spraw ach w  n im  
poruszonych zab io rą  zapew ne głos 
w y b itn i znaw cy in w e s ty c y jn i, k tó rz y  
zechcą n a ś w ie tlić  w  sposób m e ry to ­
ry c z n y  w p ły w  tego a k tu  praw nego 
na tem po ro z w o ju  p rac in w e s ty c y j­
nych  w  ca łym  szeregu naszych re ­
sortów  gospodarczych. D latego też w  
n in ie jszym  a rty k u le  og ran iczym y się 
ty lk o  do om ów ien ia  i  p raw nego za- 
in te rp re to w a n ia  w y m ie n io n e j uch ­
w a ły  i  sp ró bu jem y om ów ić  p o k ró t­
ce, w  ja k i sposób może ona w p łyn ą ć  
na popraw ę s ty lu  p ra cy  naszych k o ­
m órek  in w e s ty c y jn y c h  w  resorcie 
g ó rn ic tw a  węglowego.

Co b y ło  pow odem  i  celem pow z ię ­
c ia  powyższej u c h w a ły  przez Radę 
M in is tró w ?

O dpow iedź na to py ta n ie  z n a jd u ­
je m y  w  sam ej uchw a le , k tó ra  s tw ie r­
dza, że, z u w a g i na  stw ie rdzone w  
osta tn ich  la ta ch  p rz y p a d k i rażącego 
ła m a n ia  dyscyp lin y  in w e s ty c y jn e j 
i  w  celu pog łęb ien ia  zasad so c ja li­
s tyczne j gospodark i p lan ow e j w  za­
k res ie  dz ia ła lnośc i in w e s ty c y jn e j 
o raz celem  zapew n ien ia  ¡zgodności 
w y k o n y w a n ia  p la n ó w  in w e s ty c y j­
n ych  pod wzg lędem  rzeczow ym ’ i  f i ­
nansow ym , zaszła konieczność w y ­
dan ia  tego a k tu  prawnego. U chw a łę  
tę  można b y  podz ie lić  na  4 dz ia ły :

1. dz ia ł m ów iący  ó obow iązkach 
ciążących na in w esto rach  i  w y ­
konaw cach,

2. dz ia ł o obow iązkach w ła d z  na d ­
zoru jących  dzia ła lność in w e s ty ­
cy jn ą  i  o pod jęc iu  przez n ich  
ś rodków  przec iw dz ia ła jących  
przekroczen iom  zasad dyscyp li­
n y  in w e s ty c y jn e j,

3. dz ia ł o sankcjach k a rn y c h  i  m a­
te r ia ln y c h  za n iestosowanie się 
do zasad d y s c y p lin y  in w e s ty ­
cy jn e j,

4. zasady ogólne.
P osta ram y się w  te j ko le jn ośc i 

om ów ić  na jw ażn ie jsze  zasady w spo­
m n ia n e j uchw a ły .

Naczelną zasadą u c h w a ły  jest, że 
in w es to rom  w o ln o  pode jm ow ać i  p ro ­
w adz ić  in w e s ty c je  lim ito w e  w y łą cz ­
n ie  w  ca łk o w ite j zgodności rzeczowej 
z  za tw ie rd zonym  ty tu łe m  in w e s ty ­
c y jn y m  i  w  ram ach okreś lonych  dla 
tego ty tu łu  l im itu  inw estycy jnego.

In w e s to r może w  ram ach p lan u  
in w es tycy jn eg o  zaw ie rać u m o w y  z 
w yko n a w ca m i na w sze lk ie  ro b o ty  
i  u s łu g i in w es tycy jn e , ja k  ro b o ty  b u ­
dow lane i  m ontażowe, prace pom ia ­
row e  i  p ro je k to w e  z ty m  jednak, że 
obu stronom  za w ie ra ją cym  um ow ę 
n ie  w o lno  przystępow ać do w y k o n a ­
n ia  tych  ro b ó t przed p rzy jęc ie m  ich  
do fina nso w an ia  przez b a nk  spe­
c ja ln y .

Zasada powyższa n ie  u ch y la  m oż­
liw o ś c i w y k o n y w a n ia  ro b ó t i  us ług 
na podstaw ie po rozum ień w stępnych 
m iędzy s tro n a m i w  us ta lonych  od -

INWESTYCYJNEJ

rę b n y m i przep isam i okresach u lg o ­
w ych .

W szelkie in w e s ty c je  bu dow lano - 
m ontażow e p o w in n y  m ieć p ra w id ło ­
w o opracow aną dokum entac ję  p ro ­
je k t»  w o-koszto rysow ą oraz z a tw ie r­
dzony p ro je k t techn iczny w ra z  z 
kosztorysem .

Ponieważ mogą w  p ra k tyce  zacho­
dzić p rz y p a d k i w yko n a n ia  n ie zw yk le  
p ilnego  ob iek tu , a na opracow an ie  
p ro je k tu  technicznego oraz koszto­
rysu  n ie  b y ło b y  dostatecznej ilo śc i 
czasu, uchw a ła  zezw ala w  ta k ic h  
p rzypadkach  rozpocząć in w es tyc ję  
g ru p y  I  bez p ro je k tu  technicznego 
i  koszto rysu na ca ły ob ie k t, za zgodą 
w łaśc iw ego m in is tra  lu b  inw esto ra  
naczelnego je ś li chodzi o in w e s tyc ję  
g ru p y  I I  z ty m  jednak, ab y  posia­
dana przez w yko na w ców  dokum en­
tac ja , opracow ana dla  poszczegól­
nych  fra g m e n tó w  robó t, pozw ala ła  
na  p ra w id ło w e  ich  w yko na n ie  i  w za ­
jem ne rozliczenie.

Jeże li chodzi o w sze lk ie  zam ów ie­
n ia  na dostaw y in w estycy jne , uch ­
w a ła  s taw ia  zasadę, że mogą być one 
dokonyw ane je dyn ie  na k w o ty  m ie ­
szczące się w  ram ach przyznanych  
na te n  cel l im itó w  in w es tycy jn ych . 
Od te j zasady stanow ią  w y ją te k  zam ó­
w ie n ia  na dostaw y po trzebne  dla  re ­
a liz a c ji p la n ó w  in w e s tycy jn ych  la t 
następnych. W a ru n k i jednak, ja k im  
m a ją  podlegać te  dostawy, będą 
określone przez Przewodniczącego 
P K P G .

W szelkie zakupyw an ie  ja k ic h k o l­
w ie k  dóbr in w e s ty c y jn y c h  ze środ­
k ó w  ob ro tow ych  przeds ięb io rs tw a 
lu b  ze środków  budże tow ych p rze­
znaczonych na bieżącą dzia ła lność 
je s t zakazane, ja k  rów n ież  jest za­
kazane zużyw an ie  ś rodków  in w e s ty ­
c y jn y c h  na  cele dz ia ła lnośc i eksp lo­
a ta cy jn e j.

Inw e s to rzy  mogą zlecać w e w n ę trz ­
n ie  w  ram ach odnośnych lim itó w  in ­
w e s tycy jn ych  w yko n a n ie  pew nych  
ro b ó t in w e s tycy jn ych  system em  go­
spodarczym , lecz z lecenia ta k ie  po ­
w in n y  być sporządzone w  fo rm ie  p i ­
semnej i  w ycen iane ¡na podstaw ie  
stosownych koszto rysów  lu b  w ed ług  
w a rto śc i szacunkowej us ta lone j na 
podstaw ie cen jednos tkow ych  oraz 
muszą zaw ie rać sym bo l ty tu łu  in w e ­
stycyjnego.

Jeże li chodzi o ob o w ią zk i w sze l­
k ic h  w ła d z  k o n tro lu ją c y c h  d z ia ła l­
ność in w e s tycy jn ą  i  pod jęc ie  przez 
n ich  skutecznych ś rodków  m ających 
na celu p rze c iw d z ia łan ie  naruszan iu  
zasad dyscyp lin y  in w e s tycy jn e j, to 
uchw a ła  zw raca szczególną uwagę 
na w y p a d k i rażącego ła m an ia  dyscy­
p l in y  in w e s ty c y jn e j w  zakresie  dzia­
ła lno śc i b iu r  p ro je k to w ych , służb 
u rb a n is tyczno -a rch ite k to n icznych , w  
zakresie  dz ia ła lności in w e s to ró w  
i  p rzeds ięb io rs tw  bu do w la n o -m o n ta ­
żow ych oraz w  zakresie dz ia ła lnośc i 
dostawców.

U chw a ła  zleca w ładzom  nadzo ru ­
jącym , ab y  z w ra ca ły  uw agę na to, 
żeby b iu ra  p ro je k tó w  n ie 'w y k o n y ­
w a ły  d o kum e n tac ji p ro je k to w o -k o s z - 
to ryso w e j przed zaw arc iem  u m o w y  
o je j w ykonan ie , żeby n ie  w p ro w a ­

dza ły sam ow oln ie  do op racow anej 
ju ż  d o k u m e n ta c ji zm ian odnośnie za­
łożeń do p ro je k tu  dostarczonych 
przez inw esto ra , żeby n ie  p rzekazy­
w a ły  p rzeds ięb io rs tw om  bu do w la no - 
m on tażow ym  bezpośrednio do w y ­
ko n yw a n ia  ja k ic h k o lw ie k  fra g m e n ­
tów  d o kum e n tac ji p ro je k to w o -ko sz - 
to rysow e j w  etapie p ro je k tu  w stęp ­
nego i  technicznego oraz, żeby w y k o ­
n y w a ły  dokum entac ję  w  okreś lonych  
w  um ow ie  z inw esto rem  te rm inach .

S łużby u rb a n is ty c z n o -a rc h ite k to ­
n iczne n ie  p o w in n y  zm ien iać p ie r ­
w o tn ych  usta leń  u rban is tycznych  
p rz y ję ty c h  do będących w  to ku  p rac 
p ro je k to w y c h  d la  ko n k re tn y c h  o b ie k ­
tó w  in w es tycy jn ych , a n i też w p ro ­
wadzać pop ra w ek  do za tw ie rdzonych  
p ro je k tó w  techn icznych lu b  opraco­
w anych  rysun ków , je że li w p ły w a ją  
one na podwyższenie usta lonych  
kosztów  lu b  na konieczność opraco­
w a n ia  od now a d o ku m e n ta c ji p ro - 
jek to w o -kosz to rysow e j.

W  zakresie dz ia ła lności in w es to rów  
na leży bezwzględnie p rzec iw dz ia łać  
w p row a dza n iu  do p lan u  in w e s ty c y j­
nego p ro g ra m u  rzeczowego in w e s ty ­
c ji,  k tó rego  w yk o n a n ie  w  ram ach 
określonego l im itu  in w estycy jn eg o  
je s t n ie rea lne  o raz p rzekazyw an iu  
p rzeds ięb io rs tw om  w y k o n u ją c y m  in ­
w e styc je  do w yko rzys ta n ia  doku ­
m e n ta c ji p ro je k to w o  -  koszto rysow e j 
przed je j u p rzed n im  rozpatrzen iem  
przez K O P I.

In w e s to rzy  p o w in n i przestrzegać 
obow iązu jących  te rm in ó w  zap ła ty  za 
w ykonane  na ich  rzecz robo ty , do­
staw y i  us łu g i inw estycy jne .

In w e s to r n ie  może zawrzeć z p rzed­
s ięb io rs tw em  b u do w la no  -  m ontażo­
w y m  żadnych um ó w  i  udzie lać z le­
ceń na w yko n a n ie  zakresu rzeczowe­
go in w e s ty c ji, o ile  n ie  zn a jd u ją  one 
pełnego p o k ry c ia  w  posiadanym  l im i­
c ie  in w e s tycy jn ym . P rzeds ięb io rs tw u 
budow lano -m ontażow em u n ie  w o lno  
rozpocząć rob ó t in w e s tycy jn ych  p rze d  
zaw arc iem  u m o w y  z inw esto rem  
i  przed p rzy jęc ie m  tych  ro b ó t przez 
bank  spec ja lny  do finansow an ia , ja k  
rów n ie ż  n ie  w o lno  m u  w yko n yw a ć  
żadnych rob ó t bez za tw ie rdzone j do­
k u m e n ta c ji p ro je k to w o -k o s z to ry s o - 
w e j oraz ro b ó t n ie  ob ję tych  um ow ą 
i  o. w a rto śc i p rzekracza jące j okreś­
lo n y  um ow ą l im it  finansow y.

Dostawcom  n ie  w o ln o  k ie ro w a ć  
fa k tu r  za dostaw y do in ka sa  z ra ­
ch u n ku  obliczeniowego, gd y  jest 
oczyw iste, że p rze dm io t dostaw y sta­
n o w i inw estyc ję .

U chw a ła  n a k ła da  duże obow iązk i 
na  b a n k i in w e s ty c y jn e  oraz na N a ­
ro d o w y  B a n k  P o lsk i w  szczególności 
w  zakresie badania b ilan sów  k o n tro ­
lo w an ych  jednostek pod ką tem  za­
angażow ania ś rodków  ob ro tow ych  w  
in w es tyc ja ch  w yko n a n ych  po d n iu  
1 s tyczn ia  1955 r., a  poza ty m  zobo­
w ią z u je  M in is tra  K o n tro li P ańs tw o­
w e j do pow o łan ia  w  po rozum ien iu  
z P rzew odniczącym  P K P G  i  M in i­
s trem  F inansów  sta łe j K o m is ji do 
badan ia  przekroczeń d yscyp lin y  in ­
w e s tycy jn e j o raz do p rzedk ładan ia  
P rezyd iu m  Rządu w  okresach rocz­
nych  spraw ozdań z w y n ik ó w  p ra c  
te j ko m is ji. U ch w a ła  us ta la  n ie ­
zm ie rn ie  w ażną zasadę, że zaanga­
żowane w  in w es tyc ja ch  pozap lano- 
w y c h  ś ro d k i obro tow e n ie  pod lega ją
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re fu n d a c ji ze ś rod ków  in w e s ty c y j­
n y c h  i  in w es to rom  w szys tk ich  szcze­
b l i  n ie  w o lno  lega lizow ać in w e s ty c ji 
pozap lanow ych po ich  w yko n a n iu  
w  fo rm ie  w łączan ia  ich  do p la n u  in ­
w estycy jnego  a lbo za tw ie rdzan ia  d la  
n ic h  p lanów  rzeczow o-finansow ych  
in w e s ty c ji n ie  scen tra lizow anych  lu b  
pozap lanow ych .

N iezależn ie od tego, d la  u trz y m a ­
n ia  na k ła d ó w  in w e s ty c y jn y c h  w  ra ­
m ach określonych N a rodow ym  P la ­
nem  Gospodarczym , p la n  in w e s ty ­
c y jn y  m usi być zm nie jszony o w a r ­
tość dokonanych in w e s ty c ji po za li- 
m ito w ych . W  ty m  celu w  k o n k re t­
nych  w ypadkach  b a n k i m a ją  obo­
w ią z e k  zw ra can ia  się do w łaśc iw ych  
in w e s to ró w  c e n tra ln ych  o zab loko­
w a n ie  w  p lanach  ce n tra ln ych  lu b  te ­
ren ow ych  —  l im itu  inw estycy jnego  
rów nego w a rto śc i w yko n a n e j in w e ­
s ty c ji pozap lanow ej, a c i os ta tn i, t j,  
in w e s to rzy  c e n tra ln i lu b  P rzew od n i­
czący P rezyd iu m  R ady N arodow e j w  
W arszaw ie  i  w  Łodzi, obow iązek do­
konan ia  b lo ka d y  n a  k tó ry m k o lw ie k  
z nadzo row anych przez n ich  ty tu łó w  
in w e s ty c y jn y c h  i  n a jd a le j w  ciągu
30 d n i od da ty  zaw iadom ien ia  ich 
przez bank.

Równocześnie, z w yko na n ie m  b lo ­
ka d y  l im itu  inw estycy jnego, —  bank 
b lo k u je  w  te j sam ej w ysokości l im it  
f ina nso w an ia  in w e s ty c ji wre w ła ś c i­
w y m  dla danej je d n o s tk i p lan ie  i  za­
w ia d a m ia  o ty m  M in is te rs tw o  F i­
nansów.

D la  doraźnego z lik w id o w a n ia  do­
tychczasow ych n ie p ra w id ło w o śc i i  u -  
chyb ień  w  zakresie  zaangażowania 
ś rod ków  ob ro tow ych  w  in w es tyc ja ch  
pozap lanow ych. U chw a ła  zobow ią­
zu je  w łaśc iw ych  m in is tró w  do p rzed­
łożen ia  w  te rm in ie  do d n ia  30 czerw ­
ca 1955 do P rezyd iu m  Rządu odpo­
w ie d n io  uzasadnionych w n io skó w  o 
p o k ryc ie  n iedobo rów  środków  o b ro ­
to w y c h  p rzeds ięb iors tw , pow sta łych  
w s k u te k  w y d a tko w a n ia  środków  
ob ro tow ych  w  inw es tyc ja ch  pozap la­
now ych , w yko na nych  w  okresie  do
31 g ru d n ia  1954 r. W e w n ioskach  
tych  na leży podać rów n ie ż  in fo rm a ­
c je  o sankcjach zastosowanych w  s to ­
sunku do osób, k tó re  p o d ję ły  i  w y ­
k o n a ły  in w e s tyc je  pozaplanowe.

N a tom ias t za pod jęc ie  lu b  w y k o ­
nan ie  in w e s ty c ji pozap lanow ej po 
d n iu  14 m a ja  1955 r., t j .  po w e jśc iu  
w  życie n in ie jsze j uch w a ły , w p ro ­
wadzona zosta je bezwzględna zasada 
obow iązkow ego k ie ro w a n ia  na drogę 
■Dostępowania karnego sp raw  osób 
w in n y c h  w ym ie n io n ych  w ykroczeń .

Poza san kc ja m i kannym i, uchw a la  
w p row adza  za przekroczenie l im itó w  
in w e s ty c y jn y c h  okreś lonych  w  p la ­
n ie  in w e s ty c y jn y m , sankcje  m ate ­
r ia ln e  w  stosunku do in w e s to ró w  
i  p rze ds ięb io rs tw  bu do w la no -m on ta ­
żow ych w  fo rm ie  w s trzym a n ia  przez 
b a n k i specja lne w y p ła ty  100"/o p re ­
m ii d la  dy re k to ra , g łównego ks ięgo­
wego i k ie ro w n ik a  służby in w e s ty ­
c y jn e j zainteresowanego inw esto ra  
lu b  je d n o s tk i o rg an izacy jne j będącej 
inw esto rem . W  poszczególnych uza­
sadnionych w ypad kach  w ła śc iw y  
m in is te r może u c h y lić  w ym ien ion e  
sankcje  m ate ria lne .

N a leży podkreś lić  specja lne s fo r­
m u łow a n ie  § 9 pow o łane j uchw a ły , 
k tó r y  b rz m i następująco:

„Z obo w ią zu je  się w szys tk ie  w ładze 
pow o łane do stosowania s a n k c ji za 
p rzekraczan ie  d yscyp lin y  in w e s ty ­
c y jn e j do rygorystycznego stosowa­
n ia  w łaśc iw ych  sa n kc ji w  p rzyp ad ­
kach stw ierdzonego przekroczenia 
dyscyp lin y  in w e s ty c y jn e j.

Zan iedban ie  zastosowania san kc ji 
w  przypadkach, gdy zachodzi po trze ­
ba  je j zastosowania, s tw arza podsta­
w ę do zastosow ania przez w ładze 
nadzorcze sa n kc ji w  stosunku do 
osób, k tó re  bez szczególnego uzasad­
n ie n ia  zastosowania sa n kc ji zan ie­
c h a ły '.  Z przepisu tego w y n ik a  jas­
no, ja k ą  wagę p rz y w ią z u ją  nasze 
w ładze  naczelne do radyka lnego  
uzd ro w ie n ia  dotychczasowych sto­
sunków  w  zakresie  dyscyp lin y  in w e ­
s tycy jn e j i  po łożenia k resu  sarno- 
w o lności, ja ka  panow a ła  w  zakresie 
przekraczan ia  obow iązu jących  zasad 
inw es tycy jn ych .

Zastanów m y się te raz —  po om ó­
w ie n iu  na jw a żn ie jszych  zasad uch ­
w a ły  —  nad  je j w p ły w e m  na p rze­
b ieg in w e s ty c ji w  resorcie g ó rn ic tw a  
węglowego.

Spoglądając k ry ty c z n ie  n.a do tych ­
czasowe w y n ik i p racy  naszej s łużby 
in w e s ty c y jn e j trzeba s tw ie rdz ić , że 
is tn ie je  jeszcze w  n ie j sporo n iedo ­
ciągnięć, do k tó ry c h  należą m . in. 
b łęd y  w  p la n o w a n iu  in w e s ty c ji, b łę ­
dy  w  op raco w an iu  założeń, dzęste 
zm iany założeń, zby tn ie  przed łużan ie  
za tw ie rd zen ia  p ro je k tó w , za jm ow a­
n ie  cudzych te renów  bez dokum en­
ta c ji p ra w n e j, b ra k i w  p ra cy  K O P I, 
b ra k i w  zaopatrzen iu  m a te ria ło w y m  
in w e s ty c ji oraz b łęd y  i  n iedoc iągn ię ­
cia w  p ra cy  naszego w yko n a w s tw a  
inw estycy jnego .

Dużą w adą naszego p lanow an ia  
inw estycy jnego  je s t dekoncen trac ja  
rob ó t in w e s tycy jn ych , w ie le  jedno ­
stek s łużby in w e s ty c y jn e j p rze p ro ­
w adza n ie je d n o k ro tn ie  szereg robót, 
rozprasza się i  w  rezu ltac ie  żadnej 
z n ic h  w  p lan o w a n ym  te rm in ie  n ie  
zakończa. W ie lu  naszych in w e s to ­
ró w  w  n ien a le ży ty  sposób a n a lizu je  
p la n y  in w es tycy jn e , co pow odu je  po-

D n ia  14 czerwca 1955 r. w  sa li k o n ­
fe re n c y jn e j G łów nego In s ty tu tu  G ó r­
n ic tw a  w  S ta linog rodz ie  odbyła  się 
N arada  Techniczno -  E konom iczna 
pod hasłem  „W a lczym y  o w zros t w y ­
da jności i  obn iżkę  kosztów  w ła s ­
nych ". N aradę zorgan izow a ł z in ic ja ­
ty w y  K o m ite tu  W ojew ódzkiego PZPR  
Zarząd G łó w n y  S tow arzyszen ia N a ­
ukow o  -  Technicznego In ż y n ie ró w  
i  T echn ikó w  G órn ic tw a . U d z ia ł w  
naradzie  w z ię li d y re k to rz y  kopa lń , 
nacze ln i in ż y n ie ro w ie  kópa lń , k ie ­
ro w n ic y  p lanow ania , g łó w n i ks ięgo­
w i oraz k ie ro w n ic y  kom ó re k  N O T  w  
kopa ln iach. O prócz k ie ro w n ic tw a  k o ­
p a lń  na na radz ie  b y l i  także obecni 
p rzedstaw ic ie le  K W  PZPR, M G  oraz 
G IG .

P ierw szą N aradą T echn iczno-E ko­
nom iczną rozpoczęto szeroką a k c ją  
uekonom icznienia , a k ty w u  techn icz­
nego p rzem ys łu  w ęglowego mającego 
n ie  zawsze s iln y  k o n ta k t z zagadnie-

ważne p o m y łk i zarów no w  zakresie 
rzeczowym , ja k  i  finansow ym .

Z da rza ją  się w yp a d k i, że n ie k tó rz y  
in w esto rzy  p la n u ją  i  rozpoczynają" 
ro b o ty  w  n ie w ie lk ic h  rozm iarach  
(zaczepianie się w  p lan ie), k tó re  je d ­
n a k  w  następnych okresach pocią­
ga ją  za sobą poważne w y d a tk i,  na 
k tó re  n ie  b y ły  p rzew idz iane w  p la ­
nach in w e s ty c y jn y c h  żadne środki. 
In w e s to rzy  wychodzą z założenia, że 
rob o ty  zaczęte —  muszą być zakoń­
czone i  że M in is te rs tw o  G ó rn ic tw a  
W ęglowego postaw ione wobec fa k tu  
dokonanego, m u s i znaleźć n a  to p ie ­
niądze. B y ła  to p ra k ty k a  bardzo 
szkod liw a  i  w p row a dza ła  duży chaos 
w  dz ia ła lności szeregu w ładz  cen­
tra ln ych .

Inw e s to rzy  w  w ie lu  w ypadkach  
n iepo trzebn ie  p rzeprow adza ją  zm ia ­
n y  w  opracow anej ju ż  do kum e n tac ji 
p ro je k to w o -ko sz to rysow e j, Z by tn io  ją  
p rze trzym u ją , n ie  licząc się z w yzn a ­
czonym i te rm in a m i, n ie  dba ją  w  n a ­
le ż y ty  sposób o zaopatrzenie in w e ­
s ty c ji w  m aszyny, urządzen ia  itp . 
przerzuca jąc ten obow iązek na  w y ­
konaw ców .

R ów nież w  p ra cy  naszego w y k o ­
na w s tw a  inw estycy jnego  je s t w ie le  
n iedociągnięć, ja k  n ie te rm in ow e  o d ­
daw an ie  do u ż y jk u  ob ie k tó w  in w e ­
s tycy jnych , n ie w ła śc iw a  o rgan izac ja  
w yko na w s tw a , n iew łaśc iw e  ana lizo ­
w a n ie  kosztorysów , co pow odu je  
w zro s t kosztów  w łasnych , b ra k  n a ­
le ży te j k o n tro li w yko n a w s tw a  itp . 
W ie le  z ty c h  p rzyk ła d o w o  podanych 
rod za jów  uch yb ień  n ie  p o w tó rzy  się 
po w e jśc iu  w  życie n in ie jsze j uch­
w a ły .

Być może, iż podniosą się g łosy 
n ie k tó ry c h  inw esto rów , że om aw iana 
uchw a ła  u tru d n i im  pracę, jednak  
trzeba jasno i  w y ra ź n ie  pow iedzieć, 
że uchw a ła  ta k a  b y ła  konieczna 
i  słuszna, że je j ścisłe przestrzeganie 
doprow adzi w reszcie  do położenia 
kresu dotychczasowej dow olności w  
zakresie dyscyp lin y  in w e s tycy jn e j.

M g r  Jan  M arko w sk i

n ia m i gospodarczym i. Zasadniczym  
zaś celem, ja k i p rzyśw ieca ł o rg a n i­
za to rom  n a rad y  b y ło  naśw ie tlen ie  
obecnego stanu w yd a jn ośc i p ra cy  w  
kopa ln iach , k tó ra  w  ro k u  bieżącym  
c iąg le  odbiega od p lanow ane j i  w  
decydu jący sposób zaważai na  pozio­
m ie  kosztów  w łasnych  w ydobyc ia , 
ja k  też w skazan ia  ś rodków  po p ra w y  
tego z jaw iska .

Po p o w o łan iu  p re zyd iu m  na rady, 
¡której p rze w o dn iczy ł p ro f. M . Borec­
k i, re fe ra t w s tępny  w y g ło s ił w ic e ­
m in is te r gó rn ic tw a  F . Jopek, k tó ry  
w skaza ł na  znaczenie p lan o w a n ia  w  
gospodarce soc ja lis tyczne j o raz po d ­
k re ś lił,  że zadan ia s taw iane  przez 
P a rt ię  i  Rząd p rzeds ięb io rs tw om  pa ń ­
s tw o w ym  n a k ła d a ją  na te przedsię­
b io rs tw a  n ie  ty lk o  obow iązek odda­
n ia  społeczeństwu okreś lone j przez 
p la n  ilo ś c i p ro d u k c ji,  a le  nów nież 
obow iązek w y k o n a n ia  us ta lonych  w  
p la n ie  jakośc iow ych  w ska źn ikó w

NARADA TECHNICZNO-EKONOMICZNA
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p ro d u k c ji. D o tyczy to przede w szy­
s tk im  w ska źn ikó w  z  zakresu p lan u  
finansowego, poprzez k tó ry  każdy 
zak ład  p ra cy  pow iązany  jes t bezpo­
średnio z budżetem  państw a. T y m ­
czasem s tw ie rdze n ia  czyn n ikó w  p a r­
ty jn y c h  i  pańs tw ow ych  zarów no z 
okresu I I  Z jazdu  P ZP R  ja k  też z 
okresu późniejszego podkreś la ją , że 
p rzem ys ł w ę g lo w y  w y k o n u je  w p ra w ­
dzie p lan  ilośc iow y, a le  pod w zg lę ­
dem  fin a n so w ym  zawodzi, p rz e k ra ­
czając bardzo znacznie u s ta lon y  w  
p la n ie  poziom  kosztów  w łasnych . 
W obec w ie lko śc i kw o t, ja k ie  w  p rze­
m yśle  w ęg lo w ym  w chodzą w  grę, ta ­
k i  stan rzeczy z pu n ku  w idzen ia  po­
trzeb budże tu  n ie  może trw a ć  d łu ­
żej. Toteż w  1955 ro k u  —  w skaza ł 
w ic e m in is te r F . Jopek —  m usi w  
przem yśle w ęg lo w ym  nastąp ić  w  za­
kres ie  z n iż k i kosztów  w łasnych  p rze ­
łom , do k tó rego  n a w o ły w a ł I I  Z jazd  
PZPR. P rze łom  ten może nastąp ić 
zaś je d yn ie  wówczas, je ś li podniesie 
się w  kop a ln ia ch  w yda jność  pracy, 
k tó re j ksz ta łto w an ie  się —  wobec 
poważnego u d z ia łu  roboc izny w  kosz­
tach w łasnych  p rzem ysłu  węglowego 
—  w  decydu jący sposób w p ły w a  na 
poziom  kosztów  w łasnych  w yd o b y ­
cia.

Po re fe rac ie  w stępnym  re fe ra ty  za­
sadnicze w y g ło s ili:

1. w ic e d y re k to r D epa rtam en tu  P la ­
now an ia  M G , m g r inż. J. Kolbe  
„K s z ta łto w a n ie  się w yd a jn ośc i w  
przem yśle  w ę g lo w ym “ ;

2. docent d r  M . F ra n k  „A n a liz a  
dz ia ła lności gospodarczej kop a lń  
w ęg la “ .

D y r. J. Kolbe  p rze d s ta w ił za po­
mocą licznych  w yk re só w  ksz ta łto w a ­
n ie  się w yd a jn ośc i p racy  na w ęglu , 
do łow ą oraz ogólną w  p rzem yśle  w ę ­
g lo w ym  w  okresie  10-lecia oraz w  
s tosunku do poziom u przedw o jenne­
go, ja k  rów n ież  n a k re ś lił obecny stan 
w yd a jn ośc i w  kopa ln iach . W  szcze­
gó lności w y m ie n ił 10 p rzodu jących  
pod w zględem  w yd a jn ośc i p racy k o ­
pa lń , a w śró d  n ich  czo łow ą kop. 
Czerwona G w a rd ia  oraz kop. G o tt-  
w a ld  oraz 10 na jgorszych  pod ty m  
w zględem  kop a lń  m iędzy in n y m i 
kop a ln ie : W u je k , M u rc k i, P rezydent, 
k tó ry c h  w yda jność n ie  ty lk o  nie. w y ­
ka zu je  żadnego w zrostu , ale pozo­
sta je  znacznie pon iże j poziom u przed­
w ojennego. K op a ln ie  o na jn iższe j w y ­
da jnośc i w  decydu jący sposób w p ły ­
w a ją  na poziom  w yd a jn o śc i p racy  
całości p rzem ysłu  węglowego.

Celem re fe ra tu  d r  M . F ra n k a  by ło  
zb liżen ie  te ch n ikó w  do zagadnień 
ekonom icznych, a w  szczególności 
zapoznanie ich  z analizą dz ia ła lności 
gospodarczej p rzedsięb iorstw . D r  M . 
F ra n k  p rze d s ta w ił ana lizę  ja ko  n a ­
ukę, pokaza ł je j zadan ia i  z w ró c ił 
uw agę na  je j p rzydatność w  p ro w a ­
dzeniu kop a ln i. P rz y  pom ocy ta b lic  
p rze d s ta w ił mai p rzyk ła d z ie  a n a lizy  
w yd ob yc ia  w  jedne j z k o p a lń  m eto ­
dy  stosowane w  an a liz ie  dz ia ła ln o ­
ści gospodarczej.

Z w ró c ił rów n ie ż  uw agę na fa k t, że 
w zro s t w yd a jn ośc i je s t u w a ru n k o ­
w a ń  ca łym  kom p leksem  czynn ików , 
że c z y n n ik i te w  każde j poszczegól­
n e j ko p a ln i mogą m ieć ch a ra k te r in ­
d yw id u a ln y . S tąd w zro s t w yda jnośc i 
n ie  może być os iągn ię ty  w y łączn ie

drogą odgórnych zarządzeń, ale k o ­
nieczne je s t stałe, system atyczne 
ana lizow an ie  przez każdą kop a ln ię  
i  oddzia ł ksz ta łto w an ia  się poszcze­
gó lnych  rodza jów  w yda jnośc i, p ra ­
cochłonności, s tru k tu ry  ob łożenia 
m ie jsc  pracy, celem  us ta len ia  p rz y ­
czyn n ie  w yko n a n ia  p lanow ane j w y ­
da jności oraz zna lezien ia k o n k re t­
nych  ś rodków  je j w yko na n ia . O parta  
na znajom ości zasad a n a liz y  bieżąca, 
często tliw a  an a liza  op e ra tyw n a  m o­
że dać k ie ro w n ic tw u  k o p a ln i pow aż­
ne korzyśc i w  p row adzen iu  kop a ln i. 
S tąd na leży zm ien ić  n ie  zawsze w ła ­
śc iw y stosunek te ch n ikó w  do  zagad­
n ie ń  ekonom icznych, do zagadnień 
gospodarczych. W łaśc iw e  postaw ie ­
n ie  zagadnień ekonom icznych w śród  
a k ty w u  technicznego p rzem ys łu  w ę ­
glowego może być zdaniem  d r  M . 
F ra n k a  stosunkowo ła tw o  osiągnięte 
zą pomocą dw óch czyn n ikó w  —  spo­
p u la ryzow a n ia  w iedzy  ekonom iczne j 
i  w łaśc iw ego postaw ien ia  odpow ied­
n ie j zachęty m a te ria ln e j za osiągnię­
c ia  ekonomiczne.

Po w y k ła d z ie  d r M . F ra n k a  re fe ­
ra ty  pt. „Nasze doświadczenia w  
w a lce  o obn iżkę  kosztów  w łasnych  
p ro d u k c ji“  w y g ło s ili:  m g r inż. K o r­
n e c k i■— d y re k to r k o p a ln i D y m itro w , 
m g r inż. F o rm a  —  d y re k to r k o p a ln i 
Czerwona G w ard ia  oraz m g r inż. T y -  
pańsk i — d y re k to r  k o p a ln i G o ttw a ld . 
W  re fe ra ta ch  ty c h  przedstaw ione zo­
s ta ły  m e tody  pracy, dz ięk i k tó ry m  
w ym ien ion e  ko p a ln ie  osiągnę ły po­
ważne w y n ik i w  zakresie  w zrostu  
w yd a jn ośc i p ra cy  i  o b n iż k i kosztów  
w łasnych  w ydobyc ia .

W  d ysku s ji nad w yg łoszonym i re ­
fe ra ta m i dysku ta n c i po rusza li szereg; 
zagadnień zw iązanych z ksz ta łto w a ­
n iem  się w  kop a ln ia ch  w y d a jn o ś c i 
pracy, oszczędności w zg lędn ie  m a r­
n o tra w s tw a  m a te ria łó w  oraz ogó l­
nych  w a ru n k ó w  p ra cy  w  k o p a l­
n iach . D yskus ję  podsum ow ał naczel­
n ik  w y d z ia łu  w ęglowego K W  PZPR. 
tow . B u land ra , k tó r y  m . in. w skaza ł 
na  konieczność u p o lityczn ie n ia  i  u e - 
konom iczn ien ia  te ch n ikó w  p rze m y­
słu węglowego oraz w yko rz y s ta n ia  
te c h n ik i n ie  ty lk o  d la ' u ła tw ie n ia  
c iężk ie j p ra cy  gó rn ika , a le  ró w n ie ż  
d la  osiągnięcia na jlepszych w y n ik ó w  
gospodarczych. Tow . B u la n d ra  z w ró ­
c i ł  uw agę na konieczność u tw o rzen ia  
in s ty tu tu  e ko no m ik i gó rn ic tw a , k tó ­
r y  b y  bada ł d rog i podn ies ien ia  go­
spodarności p rzem ys łu  węglowego. 
Przed zakończeniem  n a ra d y  d r  E - 
Rosę odczyta ł te ks t re z o lu c ji uchw a­
lone j przez uczestn ików  narady, w  
k tó re j w yrażone zosta ły  zasadnicze 
cele zw o łane j na rady , a przede w szy­
s tk im  konieczność p rze łam an ia  do­
tychczasowego stosunku a k ty w u  
technicznego do zagadnień gospodar­
czych, konieczność w zro s tu  w y d a j­
ności p racy  oraz o b n iż k i kosztów  
w łasnych  w yd ob yc ia  węgla,

Ze w zg lędu na w ysoką  w artość te ­
ore tyczną i p ra k tyczn ą  m a te r ia łó w  
ko n fe ren cy jnych , m a te r ia ły  te zosta­
ną rozprowadzone po zakładach p ra ­
cy  p rzem ys łu  w ęglowego celem  ic h  
na leżytego spopu laryzow ania  i  w y ­
ko rzys tan ia  w śród  personelu tech­
nicznego.

M g r Luksa  Jan

NARADA PRZODUJĄCYCH KOMBAJNISTÓW  
PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO

W  ram ach szeregu spo tkań o rg a ­
n izow anych  przez Z w iązek  Zaw odo­
w y  G órn ików , k tó ry c h  celem jest 
u lżen ie  c iężk ie j p racy  gó rn ika , po­
p ra w ie n ie  je j s ty lu , oddanie do us ług 
g ó rn ika  m echan izm ów , k tó re  b y  go 
w y rę c z y ły  w  ty m  c iężk im  tru d z ie  
a jednocześnie podnos iły  w yda jność 
i  w ydobycie , odbyło  się w  d n iu  10. 
V I. 1955 r . spo tkanie przodu jących  
ko m b a jn is tó w  przem ys łu  węglowego 
w  ZG  Z ZG  w  iS talinogrodzie.

W  na radzie  w z ię li ud z ia ł p rzed ­
s taw ic ie le  ZG  ZZG , M in is te rs tw a  G ó r- 
n ic tw aW ęg low ego i  K W  PZPR. Celem 
na rady by ło  om ów ien ie  zagadnienia 
m echanicznego u ra b ia n ia  w ęg la  
w  kop a ln i. R e fe ra t p rze kon yw u jący
0 konieczności, dokonan ia  prze łom u 
na  o d c in ku  m echan izac ji przez sto­
sowanie k o m b a jn ó w  do w y b ie ra n ia  
ścianowego w y g ło s ił d y re k to r De­
pa rta m e n tu  T e c h n ik i M G  inż. B u ra .

Postęp techn iczny w  g ó rn ic tw ie  
m ożna osiągnąć dz ięk i m echan izac ji 
c iężk ich  i  pracoch łonnych robót, 
zwłaszcza u ra b ian ia , ładow an ia
1 transp ortu . Zagadn ien ie  m echan i­
z a c ji tra n s p o rtu  je s t ju ż  u  n:as 
w  SO1"/» rozw iązane, na to m ia s t m e­
chaniczne u ra b ia n ie  ty lk o  w  33%> 
a jeszcze gorze j p rzedstaw ia  się m e­
chan izac ja  ładow an ia .

W zrost w yd ob yc ia  i  w yd a jn ośc i 
w  Z w ią z k u  R adz ieck im  os iągn ię ty  
zosta ł d z ię k i powszechnem u stoso­
w a n iu  kom b a jnów . W y n ik i ic h  p ra ­
cy  n ie  zosta ły  je dn ak  w  dostatecz­
n y m  s topn iu  przekazane naszym  
g ó rn ik o m  i  dotychczas t rw a  u  nas 
n ie u fn y  stosunek do tych  maszyn. 
W  1952 r. w p ra w d z ie  k o m b a jn y  za­
czę ły  się rozpowszechniać w  naszym  
przem yśle, je dn ak  ju ż  w  następ­
nych  la ta ch  liczba  ic h  p o w o li się 
zm nie jsza ła , P rzyczyna, iż  na p rze­
s trzen i k i lk u  la t  n ie  w yko rzys ta no  
u  nas w  dostatecznej m ie rze tych  
cennych maszyn, leży g łó w n ie  
w  b ra k u  podstaw ow ych w iadom ości 
odnośnie ic h  k o n s tru k c ji,  dz ia łan ia  
i  stosowania. B ra k  części w y m ie n ­
nych  pow odow a ł iż  dozór techn icz­
n y  ob aw ia jąc  się a w a r ii w o la ł ich  
n ie  stosować. Upowszechn ienie k o m ­
b a jn ó w  w ym aga ło  ponadto dużego 
w y s iłk u  w łożonego w  odpow iedn ią  
o rgan izac ję  pracy.

R ok 1955 p rzynos i ożyw ien ie  za­
in te resow an ia  kom b a jnam i. A k c ja  
upow szechn ien ia  ic h  w ym aga szko­
le n ia  fa ch ow có w -kom b a jn is tów . W  
ty m  celu rozpoczęto szkolenie k a n ­
dyda tów  na k o m b a jn is tó w  w  O środku 
S zko len iow ym  IM G  w  Zabrzu. K u rs  
t rw a  6 tygodn i, po czym  następu je
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6-tygO 'dniowa p ra k ty k a  w  kop a ln i. 
P rzeszko lony rów n ież  zostanie ca ły 
dozór techniczny. Z  końcem  br. dy ­
sponować będziem y w iększą ilośc ią  
k o m b a jn ó w  p ro d u k c ji w łasne j i  za­
g ran iczne j. K ilka n a śc ie  tych  dosko­
n a ły c h  m aszyn będzie specja ln ie  do­
stosowanych do ścian n isk ich , inne  
będą przeznaczone do prac w  po ­
k ładach  strom ych, c ienk ich  i  g ru ­
bych. Obecnie, ja k  s tw ie rd z ił d y re k ­
to r  B ura , nasze w iadom ości w  p ra ­
c y  z k o m b a jn a m i są bogatsze i  m a­
m y  ju ż  dośw iadczenia w łasne. K om  
b a jn  będzie dobrze p racow a ł, je ś li 
będą odpow iedn ie w a ru n k i pracy, 
k tó re  os iągn iem y przez odpow iedn ią  
organ izac ję  p ra cy  w  ścianach, od­
p o w ie d n i dobór lu d z i o raz przez do­
starczenie dostatecznej ilo śc i części 
w ym ienn ych . N ieodzow na je s t spra­
w a  ko n se rw ac ji m aszyny. Obecnie 
rozpoczynam y p ro d u kc ję  części w y ­
m ie nn ych  na w ie lk ą  ska lę  i  będzie­
m y  ic h  m ie li pod dostatk iem .

Po re fe ra c ie  w yśw ie tlo n o  f i lm , 
k tó ry  zob razow a ł pracę kom b a jnu  
Donbas, da jąc uczes tn ikom ' w ie le  
.pożytecznych w iadom ości odnośnie 
k o n s tru k c ji m aszyny i  ko rzyśc i w y ­
n ik a ją c y c h  z  je j p racy.

W  ożyw ione j d ysku s ji k o m b a jn i­
ści k o p a lń  K leofas, Dębieńsko, W ie ­
czorek, B obrek, D y m itró w  om a w ia li 
swe w ypracow ane m etody, osiąg­
n ięc ia  i  trudnośc i napo tykane w  p ra ­
cy. Podczas w y m ia n y  zdań w y ło n i ł 
s ię w n iosek w y ty p o w a n ia  dośw iad­
czonych kom b a jn is tów , m a jących  za 
sobą pewne osiągnięcia , do poszcze­
gó lnych  kopa lń , celem w y m ia n y  d o ­
św iadczeń i  upow szechn ienie m etod 
p ra c y  z kom ba jnam i.

W  czasje d y s k u s ji k o m b a jn is ta  k o ­
p a ln i B ob rek  tow. Zem bik  w  im ie ­
n iu  sw ych ko legów  w e zw a ł k o m b a j­
n is tó w  z in n y c h  kop a lń  do w sp ó ł­
zaw odn ic tw a , a k o m b a jn is ta  tow. 
R u tkow sk i rz u c ił w ezw an ie do w y ­
ko n y w a n ia  n o rm y  ponad 200%).

Dążąc do w yko n a n ia  p la n u  6 - le t-  
n iego  oraz celem uczczenia Ś w ięta 
O drodzen ia  22 lipca  tow. S tanek  w e ­
z w a ł g ó rn ik ó w -k o m b a jn is tó w  i  b ry ­
gady kom ba jnow e  do w spó łzaw od­

K R A J E  K A P IT A L IS T Y C Z N E

K o n iu n k tu ra  ry n k u  k a p ita lis ty c z ­
nego na ropę n a fto w ą  i  je j p ro ­
d u k ty  ksz ta łto w a ła  się w  1954 ro k u  
Podobnie jiak 1 w  1953 r. w  w a ru n ­
kach  w iększe j podaży, an iże li p o py ­
tu. O bserw ow ano w idoczną n a d p ro ­
d u kc ję  w y ro b ó w  n a fto w ych  w  I  p ó ł­
roczu 1954 r. w  U S A , gdzie pod w p ły ­
w em  spadku p ro d u k c ji p rzem ysło ­
w e j o raz przew ozów  ko le jo w y c h  po - 
P y t na  p ro d u k ty  n a fto w e  sku rczy ł 
s ić  poważnie.

n ic tw a  o najlepszego kom b a jn is tę  
i  na jlepszą b rygadę kom bajnow ą. 
W spółzawodniczący o ten zaszczytny 
ty tu ł p o w in n i:

1. przestrzegać p rzep isy  bhp,
2. u ro b ić  kom ba jnem  w  m iesiącu 

ponad 5 tys ięcy ton n  węgla,
3. uzyskać na jw iększą  w yda jność 

na roboczo-dn iów kę,
4. u trzym ać  w  b e za w a ry jn ym  sta­

n ie  k o m b a jn  i  urządzenia m e­
chaniczne,

5. m ieć na jw iększą  ilość c y k li 
w  m iesiącu, p ra cu jąc  z ha rm o­
nogram am i,

6. pracow ać n o w y m i m etodam i 
p ra cy  w zo ru ją c  się na g ó rn i­
kach  Z w ią z k u  Radzieckiego.

P rzeds taw ic ie l K W  P ZP R  s tw ie r­
dz ił, iż  zm iana stosunku za łog i do

Celem uczczenia Ś w ię ta  Odrodze­
n ia  22 lip ca  i  Y  M iędzynarodow ego 
F e s tiw a lu  M łodz ieży i  S tudentów , 
g ó rn ic y  k o p a ln i Zabrze-W schód rz u ­
c i l i1 w ezw an ie  do  wsjpółzawodnilctwa 
o t y tu ł najlepszego zak ła d u -ra c jo n a - 
liza to ra  p rze m ys łu  węglowego' w  
w a lce  o  ̂postęp techniczny, w zrost 
w yda jnośc i, obn iżkę kosztów  w ła ­
snych, popraw ę bhp.

Na uroczys tym  zeb ran iu  ca łe j za ło ­
gi, po odegraniu h ym n u  narodowego, 
naczelny in ż y n ie r Jerzy  K oz łow sk i 
o m ó w ił pokró tce  os iągnięc ia  za łog i 
W  p ie rw szych  m iesiącach br. W  
o s ta tn im  czasie d z ię k i w y s iłk o w i 
g ó rn ik ó w  obniżono koszt w ydobyc ia  
je dn e j to n n y  w ęg la  p rz y  równoczes­
n ym  podn ies ien iu  w ska źn ika  m echa­
nicznego u ra b ia n ia  o p ó łto ra  p ro ­
cent.

N astępnie p rzeds taw ic ie le  poszcze­
g ó ln ych  b rygad  s k ła d a li m e ld u n k i 
o pod jęc iu  zobow iązań. O gółem  zo­
bow iązan ia pod ję ło  ponad 5 tys ięcy  
gó rn ików .

W ydobyc ie  ro p y  n a fto w e j w  k ra ­
jach  k a p ita lis tyczn ych  w yn ios ło  w  
1954 r. 618,8 m in  t  w  p o rów nan iu  z 
598,3 m in  t  w  * 1953 r., p rz y  czym  
w zro s t m ia ł m ie jsce zasadniczo w  
k ra ja c h  B lisk ieg o  W schodu i  w  W e­
nezue li, podczas gdy w  U S A  nastą­
p i ł  spadek w yd o b yc ia  w  wysokości 
6,8 m in  t.

W  k ra ja c h  B lisk ieg o  i  Ś rodkow e­
go W schodu w yd o b y to  w  ub ie g łym  
ro k u  o 14,4 m in  t  ro p y  n a fto w e j

m echan izac ji, na  ba rdz ie j a k ty w n y  
i  k o n s tru k ty w n y , p o zw o li na  u z y ­
skan ie lepszych w ska źn ikó w  w y d a j­
ności pracy. O dpow iedn io  p rzyg o to ­
w ane k a d ry  m echan izac ji p rzyczy ­
n ią  się do p rze łam an ia  dotychczaso­
w ych  oporów  w  p racy z k o m b a jn a ­
m i i  do szerokiego ich  stosowania.

Z am yka jąc  dyskusję , dy r. B u ra  
po d k re ś lił, iż  celem powszechnego 
w p row adzen ia  ko m b a jn ó w  na leży 
dośw iadczenia czo łow ych k o m b a j­
n is tó w  popu laryzow ać przez p u b li­
kac je  oraz sk ie row yw ać ic h  do k o ­
p a lń  ja k o  in s tru k to ró w . W y ra z ił 
pewność, iż  lu d z ie  postępu w y w a l- , 
cza dla  tych  cennych m aszyn n a ­
leżne im  m ie jsce w  kopa ln iach , by  
pomóc gó rn iko m  w  w a lce  o p lan 
i w ęgie l.

Na zakończenie uchw a lono  rezo­
lu c ję  obe jm u jącą  cenne postanow ie­
n ia  załog i na w szys tk ie  m iesiące do 
końca b r. Zobowiążainiia te  pomogą 
załodze obn iżyć koszt w ydobye ią  1 
to n n y  w ęg la  o 1 M . Ponadto  podjęto 
szereg zobow iązań d la  polepszenia 
w a ru n k ó w  b y to w ych . R ezolucja 
kończy się s łow am i: P odejm ując po­
wyższe zobowiązanie, m y gó rn icy  ko­
p a ln i Zabrze-W schód w zyw am y wszys­
tk ie  za łog i górnicze do współzawod- 
n ic tw a  o ty tu ł najlepszego zakładu- 
ra c jo n a liza to ra  przem ysłu węglowego 
w  walce o postęp techniczny , obniżkę 
kosztów w łasnych i  poprawę bezpie­
czeństwa p racy w I I I  kw a rta le  bie­
żącego roku.

Nią apel k o p a ln i Zabrze-W schód
p ierw sze od pow iedz ia ły  za ło g i ko ­
p a lń  G enera ł Z aw adzk i1,. L u d w ik , 
D y m itro w  . pode jm u jąc  szereg zobo­
w iązań, ja k  zw iększen ia  w yda jnośc i, 
•obniżki kosztów  w łasnych , po p ra w y  
bhp itp .

red.

w ię ce j an iże li w  1953 r., w  ty m  w  
A ra b ii S a u d y jsk ie j —  o 5,3, K o w e i-  
cie —  o 3,5, I ra k u  —  o 2,8, Ira n ie
0 1,8 i  n a  p ó łw ysp ie  K a ta r  •— o 0,9 
m in  t  w ięce j.

W  szeregu k ra jó w  B lisk ieg o  W scho­
du tem po w yd ob yc ia  zm n ie jszy ło  się 
znacznie w  p o rów nan iu  z 1953 r. 
( Ira k , K ow e it). W  końcu paździer 
n ik a  1954 r. rozpoczęto w y ła d o w y ­
w an ie  ro p y  n a fto w e j z  Ira n u . W  
ciągu dw óch m iesięcy (lis topad i  g ru ­
dzień) w ydobyc ie  ro p y  w  ty m  k ra ju  
w yn io s ło  1,4 m in  t  wobec 1,7 m in  i  
w  okresie  styczeń —  pa źdz ie rn ik
1 1,3 m in  t  w  c iągu  całego 1953 r. 
K on so rc ju m  sk łada jące się z ośm iu 
zagran icznych to w a rzys tw  lic z y  się 
z tym . że w ydobyc ie  rop y  w  Ira n ie  
w  1955 r. do jdz ie  do 15 m in  t, w  1956 
do 23 m in  t  i  w  1957 r. do 30 m in  t. 
W  zw ią zku  z ty m  tem po w zros tu  
w yd o b yc ia  ro p y  n a fto w e j w  k ra ­
jach  B lisk ieg o  W schodu jes t jeszcze 
ba rdz ie j zw oln ione.

W SPÓ ŁZA W O D N IC TW O  O T Y T U Ł  N A JLE P S ZE G O  Z A K Ł A D U  
R A C JO N L IZ A T O R A  P R ZE M Y S ŁU  W ĘG LO W EG O  

W  I I I  K W A R T A L E

Kronika zagraniczna

K O N IU N K T U R A  R Y N K Ó W  TO W AR O W YC H  W  1954 R O KU  
KO PA N A F T O W A  I  JEJ P R O D U K T Y
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T a b l i c a  1
Wydobycie ropy Haftowej w  krajach kapitalistycznych

1953 r. 1954r.

1954 r.

I

K w a r ta ły  

I I  1 I I I  
m in  tonn

IV

Razem 598,3 618,8 150,3 153.3 153.4 161,7
W  ty m :

E uropa  zachodnia 6,7 7,4 1,7 1.8 1.9 2,0
N iem cy  zachodnie 2.2 2.7 0,6 1,7 0,7 0,7
H o land ia 0,8 0,8 0,2 0,2 0.2 0,2

B lis k i i  Ś rod kow y W schód 121,2 135,6 32,0 32.8 34,4 36,4
E g ip t 2,4 2,0 0,5 0,5 0,5 0,5
I ra k 27,6 30,4 7,1 7.5 7,9 7,9
Ira n 1,3 3,1 0 5 0.5 0.4 1,7
K a ta r 3.9 4,8 1,1 1,2 1,2 1,3
K o w e it 43,2 46,7 10,8 10,5 12,3 13,1

S tre fa  n e u tra ln a  pom iędzy K o -
w e ite m  a A ra b ią  S audy jską — 0,7 0,1 0.2 0,2 0,2

Arabia- S audyjska 40,8 46,1 11,4 11,9 11,5 11,3
A z ja  W schodnia i  P o łud n io w o -

W schodnia 16,1 17,1 4,2 4.2 4,4 4,3
B orneo 5,0 4,9 1,3 1,2 1,2 1,2
Indonez ja 10,5 10,5 2,5 2,6 2,7 2,7
A m e ry k a  Północna 344,2 341,0 83,3 86,0 83,7 88.0

Kanada. 10,4 12.5 2.9 2,7 3,7 3,2
M eksyk 10,7 12,1 2,9 3,0 3,1 3,1
U S A 323,2 316,4 77,5 80.3 76,9 81.7

A m e ry k a  Ś rodkow a i  P o łudn iow a 110,0 117,5 29,0 28,6 28,9 31.0
A rg e n tyn a 4,0 4,4 1,0 1,1 1,1 1,2
W enezuela 94,2 101,2 25,0 24,5 24,8 26,9
T r in id a d 3,2 3,4 0,8 0,8 0,9 0.9
K o lu m b ia 5,6 5,6 1.4 1,4 1,4 1,4

Ź ró d ła : M ies ięczny B iu le ty n  S ta tys tyczny  O NZ, lu ty  1955 r:; 
„P e tro le u m  Press Service, styczeń 1955 r.

W  W enezue li w ydob yc ie  w zrosło  
w  ro k u  u b ie g łym  w  po ró w n a n iu  z
1953 r . o 7 m in  t. N a jw ię k s z y  w zros t 
w yd ob yc ia  p rzypada  na IV  k w a r ta ł
1954 r. w  k tó ry m  to czasie w zros ło  
zapotrzebow anie U S A  na m azu t i  ro ­
pę z W enezueli.

W  K anadz ie  w  1954 r. w yd o b y to  
ro p y  n a fto w e j o 2 m in  t  w ięce j, 
a n iże li w  1953 r . W  ciągu os ta tn ich  
dw óch  la t  w ybudow ano  w  ty m  k ra ­
ju  3 ru ro c ią g i ropne  o ogó lne j zdo l­
ności p rzepus tow e j 25 m in  t, w  ty m  
ru ro c ią g  E dm onton —  S uperio r, k tó ­
rego zdolność p rzepustow a rów na  
się 10 m in  t, E dm onton —  V ancou­
v e r  —• 7,5 m in  t  i  P em bina —  E d­
m on ton  —  7,5 m in  t. O sta tn ie  dwa 
ru ro c ią g i w ybudow ano , licząc na 
zby t ro p y  k a n a d y js k ie j w  Stanach 
Z jednoczonych.

Jednak z u w a g i na. to, że dostawa 
ro p y  ru ro c ią g a m i je s t znacznie droż­
sza a n iż e li s te tk a m i-e y  ste rnam i, zdo l­
ności przepustow e ru ro c ią g ó w  ro p ­
nych  n ie  są w yko rzys ta ne  w  pe łn i. 
W ed ług  posiadanych danych, dosta­
w a  1 to n n y  ro p y  n a fto w e j ru ro c ią ­
g iem  w ypada  p rze c ię tn ie  3 razy  d ro ­
żej, an iże li sta tkam i-cy,S ternam i. 
W sku tek  n is k ic h  staw ek fra c h to ­
w y c h  na p ły n n y  tonnaż, w  ciągu 
w iększe j części 1954 r. im p o rte rz y  
am erykańscy z zachodniego w y b rz e ­
ża k ra ju  u w a ż a li za korzystn ie jsze  
d la  siebie p rzyw ożen ie  ro p y  z A ra ­
b i i  S a u dy jsk ie j o raz In d one z ji, an iże li 
z  K anady. W  w y n ik u  powyższego 
zdolność przepustow a ru ro c ią g u  n a f­
towego E dm o n ton -V ancouve r w y k o ­
rzystana by ła  w  1954 r. pon iże j je d ­
ne j trzec ie j części.

Z  pow odu w yso k ich  kosztów  tra n s ­
p o rtu  ropa n a fto w a  dostarczana z 
zachodnich okręgów  K a n a d y  ru ro ­
c iąg iem  E dm o n ton -S up e rio r n ie  w y ­
trz y m u je  k o n k u re n c ji w e  w schod­
n ich  okręgach z ropą wenezuelską 
i  am erykańską.

P rzem ysł n a fto w y  k ra jó w  k a p ita ­
lis tyczn ych  p ra cu je  w  dużym  stop­
n iu  z  obciążeniem  n iepe łnym . W e­
d ług  w iadom ośc i podanych przez 
„W o r ld  P e tro leu m “ (styczeń 1955 r.), 
n iew yko rzys ta n ie  m oż liw o śc i o tw o ­
ró w  w ie rtn ic z y c h  m a m ie jsce w e 
w szys tk ich  w iększych  okręgach p ro ­
d u k c ji ro p y  n a fto w e j św ia ta  k a p ita ­
lis tycznego. Zdan iem  w pom nianego

pism a, zdo lności p ro d u kcy jn e  p rze­
m ys łu  na ftow ego k ra jó w  k a p ita l i­
s tycznych są n ie w yko rzys tyw a n e  w  
25*>/o, co ró w n a  się 150 m in  tonn. 
W zrosło rów n ie ż  poważnie w  ro k u  
u b ie g łym  n iepe łne obciążenie p rze ­
m ys łu  na ftow ego U SA. N.a początku 
1955 r. wysokość n ie w yko rzys ta n ych  
zdo lności p ro d u k c y jn y c h  w ie r tn i­
czych okręgów  n a fto w y c h  w y n io s ła  
85 m in  t  w  po ró w n a n iu  z 60 m in  t. 
w  1953 r . P om im o ta k  znacznego 
n ie w yko rzys ta n ia  zdolności p ro d u k ­
cy jnych , kon ce rn y  n a fto w e  U S A  im ­
p o rtu ją  w  dalszym  ciągu w ie lk ą  
ilość ro p y  n a fto w e j z W enezueli 
i  k ra jó w  B lisk ieg o  W schodu. W yso­
k ie  dochody osiągane przez kon ce r­
n y  ze zb y tu  ta n ie j rop y  W enezueli 
i  B lisk ieg o  W schodu sp rz y ja ją  roz­
w o jo w i w ydobyc ia  w  tych  k ra ja ch , 
p rzy  jednoczesnym  zm nie jszen iu  
w ydobyc ia  w  S tanach Z jednoczo­
nych, gdzie koszty p ro d u k c ji są 
znacznie wyższe.

W szelk ie  p ró b y  uzyskan ia  przez 
ta k  zwane niezależne tow a rzys tw a  
am erykańsk ie  ustaw ow ego o g ra n i­
czenia im p o rtu  n ie  osiągają s k u tk u . 
K o n ce rn y  n a fto w e  w ys tę p u ją  p rze ­
ciwko- ogran iczen iom  p rzyw ozu  n a f­
ty , zas łan ia jąc  się frazesam i o  k o ­
nieczności posiadan ia  w  k ra ju  za­
pasu surow ca strateg icznego. P o li­
ty k a  konce rnów  spo tyka  się z .coraz 
w iększym  sprzeciw em  ze s tro n y  to ­
w a rz y s tw  .am erykańskich p ro d u k u ­
jących  ropę n a fto w ą  w y łączn ie  w  
U SA. P rzem ys łow cy n a fto w i stanu 
O klahom a tw ie rdzą , że k o rz y s tn ie j 
będzie d la  n ic h  obn iżyć ceny i  z w ię k ­
szyć w ydobyc ie , a n iże li zm niejszać 
w  dalszym  ciągu p ro d u kc ję  p rzy  
zachow aniu  is tn ie jącego  poziom u 
cen.

Roczne zdo lności p ro d u k c y jn e  
czynnych zak ład ów  p rz e ró b k i ro p y  
n a fto w e j k ra jó w  k a p ita lis tyczn ych  
zw iększy ły  się na początku 1955 r. 
o 35,3 m in  t  w  p o ró w n a n iu  z 1954 r.

Czynne zdo lności p ro d u k c y jn e  za­
k ła d ó w  p rz e ró b k i ro p y  n a fto w e j w  
U S A  w yko rzys ta ne  b y ły  w  ro k u  u -  
b ie g łym  w  89-t-85°/o, a  w  E u ro p ie  
zachodn ie j w  77°/o, podczas gdy za­
k ła d y  p rz e ró b k i ro p y  n a fto w e j w  
k ra ja c h  ka p ita lis ty c z n y c h  b y ły  w y ­
korzystane w  86 4-87°/». N a leży p rz y  
ty m  m ieć n a  uwadze, że ten poziom

T a b l i c a  2
Zdolności produkcyjne czynnych zakładów  przeróbki ropy naftowej na

początku roku

1948 r. 1953 r. 1954 r. 1955 r .1)

m in  t

Razem 424,5 647,9 703,1 737,4
W  tym :

Europa zachodnia,, 22,0 86,0 109,0 2) 114,0
B lis k i W schód, k ra je  A f r y k i 
A z ja  P o łud n io w a  i  P o łu d n io w o -

38,5 25,0 26,0 32,0

W schodnia 
D a le k i W schód 9,0 17,4 19.4 26,4

A m e ry k a  P ółnocna 309,0 448,5 470,7 477,0
A m e ry k a  Ś rodkow a i  P o łudn iow a 46,0 71,0 77,0 88,0

i)  Ocena, 2) W edług oceny w cześnie jsze j, zdo lności p ro d u k c y jn e  zak ładów  
p rz e ró b k i ro p y  n a fto w e j E u ro p y  zachodn ie j w y n o s iły  94 m in  t. 
Ź ró d ło : „P e tro le u m  Press S erv ice“ , lu ty  1955 r.
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w yko rzys ta n ia  b y ł ob liczany bez za­
k ła d ó w  zam rożonych w  US A , Ira n ie  
i  Iz ra e lu  posiada jących zdolność 
przepustow ą ponad 70 m in  t .  Jeś li 
w lic z y ć  i  te  zak łady , to  zdolności 
p ro d u k c y jn e  k ra jó w  k a p ita lis ty c z ­
nych  przekroczą 800 m in  t  rocznie. 
W  1954 r . p rzerob iono 612 m in  t,  w o ­
bec 595 m in  t  w  1953 r. T a k  w ięc, 
posiadane zdolności p ro d u kcy jn e  
p rze k racza ły  p ra w ie  o 200 m in  ton n  
ilość p rze rab iane j ro p y  na fto w e j, 

Posiadanie przez kon ce rn y  w ie lic ich  
zak ładów  p rze ró b k i ro p y  n a fto w e j 
od g ryw a  poważną ro lę  w  w a lce  o 
r y n k i zbytu . T y m  tłum a czy  się w  
dużym  s to p n iu  dążność koncernów  
n a fto w y c h  do rozbudow y is tn ie ją ­
cych o raz do b u d o w y  now ych  za­
k ła d ó w  p rz e ró b k i ro p y  n a fto w e j. 
P om im o posiadan ia  ta k  znacznych 
zdo lności p ro d u kcy jn ych , p row adzo­
na je s t w  1955 ro k u  w  k ra ja c h  k a ­
p ita lis ty c z n y c h  (z w y ją tk ie m  K a n a ­
dy) budow a zak ładów  o zdolności 
p rzepus tow e j 15,4 m in  t  oraz ro z ­
budow a zak ładów  czynnych celem 
osiągnięcia da lszych zdo lności p ro ­
d u k c y jn y c h  w  w ysokości 4,7 m in  t.

W  celu zw iększen ia ry n k ó w  zby tu  
ro p y  n a fto w e j, kon ce rn y  rozporzą­
dzające ź ró d ła m i surow ca w y k u p u ją  
akc je  od w ła ś c ic ie li zak ładów  prze­
ró b k i ro p y  na fto w e j.

N a  początku 1955 r. koncern  f ra n ­
cusk i „C om pagnie  França ise  de Pé­
tro le “  m a ją cy  u d z ia ły  w  p ro d u k c ji 
ro p y  w  Ira k u , K ata rze, a począwszy 
od końca 1954 r. —  w  Ira n ie , n a b y ł 
50'n/o a k c j i f irm y  w ło s k ie j „A q u ila “ . 
N a leży przypuszczać, że „C om pagnie 
F rança ise  de P é tro le “  będzie je d y ­
n y m  dostawcą ro p y  d la  zak ładu  
p rz e ró b k i ' ro p y  n a fto w e j f i r m y  w ło ­
sk ie j o zdo lności p ro d u k c y jn e j 1 m in  
tonn. D z ie n n ik  „ O il  and  Gas J o u r­
n a l“  poda ł 28 lu tego  1955 r., że „sku p  
a k c ji przez konce rn  fra n c u s k i św iad ­
czy o ten den c ji na byw an ia  zak ładów  
p rz e ró b k i ro p y  w  ce lu  p rze n ikan ia  
n a  now e r y n k i i  um o cn ian ia  sw ych 
po zyc ji na  posiadanych ju ż  r y n ­
kach “ .

W ytw órczość p ro d u k tó w  na fto w ych  
w  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h  z w ię k ­
szyła się w  1954 r .  w  p o ró w n a n iu  z 
ro k ie m  1953. W edług danych za 10 
m iesięcy 1954 r., w ytw órczość g łó w ­
nych  p ro d u k tó w  n a fto w y c h  w yn io s ła  
465,1 m in  t, w  porów m aniu z 447,5 
m in  t  w  odpow iedn im  okresie  1953 r.

T a b l i c a  3
Wytwórczość głównych produktów 
naftowych w krajach kapitalistycz-

nych

1953 r. Styczeń —  
pa źdz ie rn ik

1963 r .11954 r.

w  m in  tonn

Benzyna * 199,9 167,2 170.0
N a fta
P a ljw o

33,9 26,1 26,5

d ies low skie 113 3 94,2 96.5
M azut 184.1 151.8 168.6
O le je  sm arowe 9,9 8,3 3,5

Razem 541,1 447.6 485,1

•¿rodło: K o m u n ik a t W yd z ia łu  G ó r­
niczego M in is te rs tw a  S praw  W e­
w n ę trzn ych  U S A  za lata: 1953— 1954.

N a jw ię k s z y  w zro s t w y tw ó rczośc i 
do tyczy m azu tu ; , łą czy  się to  ze 
zw iększen iem  w y k o rz y s ta n ia  ro p y  
n a fto w e j z  W enezue li i  B lisk iego  
W schodu, p rz y  przeróbce k tó re j 
o trz y m u je  się znaczne ilo ś c i c iem ­
nych  p ro d u k tó w  na fto w ych .

W  ciągu 1954 r .  w p row adzono w  
U S A  og ran iczen ia  p rz e ró b k i ropy. 
P rz y  zdolnościach p ro d u k c y jn y c h  
p rz e ró b k i ro p y  n a fto w e j w ynoszą­
cych 432 m in  t. p rzerob iono w  ro k u  
u b ie g łym  342,3 m in  t, w  po ró w n a ­
n iu  z 344,4 m in  t  w  1953 r. W y tw ó r­
czość g łów n ych  p ro d u k tó w  n a fto ­
w ych  w  k ra ju  zm n ie jszy ła  się o 1,5 
m in  t  w  p o ró w n a n iu  z 1953 r. (ta ­
b lic a  4).

T a b l i c a  4

1953 r. 1 1954 r.

w  m in  tonn

Benzyna
N a fta
P a liw o  dies low skie 
M azu t
P a liw o  do s iln ik ó w  

od rzu tow ych  
O le je  sm arowe

148,9
15,9
70,8
67,6

4.3
7,5

149,2 
15,8 

’ 72,7 
62,6

5.6
7.6

Razem 315,0 315,0

Z ro d ło : K o m u n ik a t W ydz ia łu  G ó r­
niczego M in is te rs tw a  S praw  W e­
w n ę trzn ych  USA.

Spadek w ytw ó rczośc i p ro d u k tó w  
n a fto w ych  dokona ł się zasadniczo 
kosztem  zm nie jszen ia  p ro d u k c ji m a­
zu tu ; zapotrzebow anie  na  ten p ro ­
d u k t spadło g w a łto w n ie  w  p ie rw ­
szej po ło w ie  1954 r.

J  edynym  p ro d u k te m  n a fto w ym , 
k tó rego  w ytw órczość znacznie w z ro ­
sła', je s t p a liw o  do s iln ik ó w  od rzu ­
tow ych . P ro d u k c ja  jego zw iększy ła  
się w  1954 r. o 30®/o w  po rów nan iu  
z 1953 r. M n ie j w ięce j 70®/o ca łe j i lo ­
ści tego p ą łiw a  by ło  w y p ro d u k o w a ­
ne z benzyny, 22% —  z n a fty , reszta 
z  paliwa- d ieslowskiego.

W edług doniesiepia czasopisma 
„E con om is t“  (19 m arca  1954 r.), U S A  
i  A n g lia  u ż y w a ją  obecnie w  cha rak ­
terze p a liw a  do sam olo tów  o d rzu to ­
w ych  n a ftę  oraz m ieszankę sk łada­
jącą się w  dw óch trzec ich  z ni-sko- 
o k ta now e j benzyny i  w  je dn e j trze ­
c ie j z n a fty . .W ie lu  p rzem ysłow ców  
n a fto w y c h  je s t zdania, że w  p rzysz­
łości sam o lo ty  od rzutow e będą u ży ­
w ać w  cha rak te rze  p a liw a , g łów n ie  
naftę .

L icząc na w zros t zużycia p ro d u k ­
tów' na fto w ych , p rzem ys łow cy U S A  
bu du ją  w  dalszym  ciągu -nowe za­
g ła d y  o raz pow iększa ją  is tn ie jące . 
P rzypuszczaln ie  do końca 1955 r. 
zdo lności p ro d u kcy jn e  zak ładów  
p rze ró b k i rop y  n a fto w e j U S A  w z ro ­
sną do 440 m in  tonn  rocznie. P ro ­
je k to w a n y  je s t jeszcze znacznie jszy 
w zro s t zdolności p ro d u k c y jn y c h  in ­
s ta la c ji kr.ack ingu ka ta litycznego 
i  re fo rm in g u  ka ta licznego w/ celu 
podn ies ien ia  ja kośc i p ro d u k tó w  n a f­
tow ych . P ro jek tow ane  jest dopro­
wadzenie zdolności p ro d u k c y jn y c h  
in s ta la c ji k ra c k in g u  kata licznego do 
końca 1955 r. do 173,5 m in  t, zaś re ­
fo rm in g u  kata licznego — do 46,2 m in . 
tonn  w  p o rów nan iu  ze 164,0 m in  t  
i  28,5 m in  t  w  końcu  1954 r.

Z a k ła d y  p rz e ró b k i ro p y  n a fto w e j 
E u ro p y  zachodnie j p rz e ro b iły  w  1954 
ro k u  91,1 m in  t  ro p y  w  po rów na ­
n i ^  z 81,9 m in  t  w  1953 r. W y tw ó r­

c z o ś ć  p ro d u k tó w  n a fto w y c h  w y n io ­
sła' 84,2 m in  t  wobec 77,1 m in  t  — 
93% ca łe j ilo ś c i p rze rob ione j ro p y  
dostarczane je s t z  B lisk ieg o  W scho­
du, w  zw ią zku  z czym  w  w y tw ó r ­
czości p ro d u k tó w  n a fto w y c h  ciężar 
w ła ś c iw y  ciem nych p ro d u k tó w  n a f­
tow ych  (pa liw o  d ies low sk ie  oraz 
m azut) je s t znaczny.

Zdolności p ro d u kcy jn e  zak ładów  
p rz e ró b k i ro p y  n a fto w e j w  E urop ie  
zachodnie j p rze k ro czy ły  na począt­
k u  1955 r. o 30 m in  t  zapotrzebow a­
n ie  ry n k u  europe jsk iego na p ro d u k ­
ty  na ftow e. M n ie j w ięce j po łow a 
zbędnych zdo lności p ro d u kcy jn ych  
p rzyp ad a  na W łochy, gdzie w y s tę ­
p u je  jaskrawa- n iew spó łm ie rność po­
m iędzy  zdo lnościam i przepus tow ym i 
zak ładów , a zapotrzebow aniem  w e ­
w n ę trz n y m  na p ro d u k ty  na ftow e. 
Z do lności p ro d u k c y jn e  zak ładów  
p rz e ró b k i ro p y  n a fto w e j W łoch  sza­
cowane są n a  21,5 m in  t, p rz y  zuży­
c iu  wynoszącym  8,2 m in  t. W  1954 r. 
p rze rob iono  w  p rzeds ięb iors tw ach 
w ło s k ic h  15 m in  t  ro p y  w  po rów na ­
n iu  z 13,2 m in  t  1953 r .  W  ten spo­
sób średn ie  w yko rzys ta n ie  zdolności 
p ro d u kcy jn ych , podobn ie ja k  i  w  
1953 r., w yn ios ło  oko ło  70%. Zgodnie 
z w yd a n ym  w  1952 r. zarządzeniem  
w łosk iego  M in is te rs tw a  P rzem ysłu  
i  H-andlu, celem zw iększen ia  n a p ły ­
w u  w a lu ty  na w ytw órczość p ro d u k -

T a b l i c a  5
Iiość produktów naftowych otrzy­

m ywana przy przeróbce ropy 
w  1953 roku

U S A
E uropa

za­
chodn ia

%

Benzyna 45 23
N.a-fta 4 4
O le j gazow y

i  p a liw o
d ies low sk ie 18 24

M azu t 20 37
Pozostałe p ro -

d u k ty  n a fto w e 13 12

Razem 100 100

tó w  na fto w ych , w o lno  w y k o rz y s ty ­
w ać d la  po trzeb  ry n k u  w e w nę trzne ­
go ty lk o  część (m n ie j w ięce j 30%) 
zdo lności p ro d u k c y jn y c h  zak ładów  
p rz e ró b k i ro p y  n a fto w e j. Pozostałe 
zdo lności p ro d u k c y jn e  w in n y  być 
w yko rzys ta ne  na p ro d u kc ję  ekspor­
tową.

W łaścic ie le  w ie lk ic h  zak ładów  
p rz e ró b k i ro p y  n a fto w e j w e  W łOr 
szech, rozporządza jący ź ró d ła m i su­
row ca oraz apara tem  zb y tu  w  in n y c h  
k ra ja c h  k a p ita lis tyczn ych  i  m a jący  
m ożność eksportu  w ie lk ic h  ilo śc i 
p ro d u k tó w  na fto w ych , -dążą do osią­
gn ięc ia  p ra w ie  pe łnego w y k o rz y s ta ­
n ia  zdolności p ro d u k c y jn y c h . N a to ­
m iast drobne zak łady , n ie  posiada­
jące zapew nionych ry n k ó w  zbytu , 
p ra cu ją  z n iep e łn ym  w y k o rz y s ta -
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n iem  zdolności p ro d u k c y jn y c h  w y ­
noszącym 50 -r- OÔ /o.

W  m a ju  1954 r. w ło sk ie  M in is te r­
stw o P rzem ysłu  i  H a nd lu , b io rąc 
pod uw agę is tn ie ją c y  stan rzeczy, 
postanow iło  zaprzestać w yd aw a n ia  
pozwoleń n a  budowę now ych  zak ła ­
dów  p rz e ró b k i ro p y  n a fto w e j. Jed­
nakże M iędzyreso rtow a  K o m is ja  
k o n tro li nad przem ysłem  n a fto w y m  
z a tw ie rd z iła  nieco późn ie j p ro je k t 
p rze w id u ją cy  budow ę trzech  now ych  
zak ładów  w  okręgach M ed io lanu, 
N eapolu oraz na w ysp ie  S ycy lii. 
W  rezu ltac ie  ukończenia p ro je k to ­
w a ne j budow y, roczne zdo lności p ro ­
d u k c y jn e  na ftow ego p rzem ysłu  p rze ­
róbczego W łoch w z ro s ły  do 27 m in  t.

Znacznie p rzekracza ją  zapotrzebo­
w a n ie  ry n k u  w ew nętrznego zdo lno­
ści p ro d u k c y jn e  zak ładów  prze rób ­
k i  ro p y  n a fto w e j A n g lii,  F ra n c ji 
i  N iem iec zachodnich. Pełne w y k o ­
rzystan ie  zdo lności p ro d u kcy jn ych  
zak ładów  E uro py  zachodnie j uza leż­
n ion e  jes t w  ten  sposób od m ożności 
zby tu  p ro d u k tó w  n a fto w y c h  na ry n ­
kach  zew nętrznych.

Z użyc ie  p ro d u k tó w  n a fto w ych  w  
k ra ja c h  k a p ita lis tyczn ych  w zros ło  w  
1954 r. w  po ró w n a n iu  z 1953 r. m n ie j 
w ięce j o 26 m in  t  i  w y n io s ło  572 
m in  t.

W  U S A  spotrzebowano w  ro ku  
ub ie g łym  343 m in  t  w  p o rów nan iu  
z 337 m in  t  w  1953 r., podczas gdy 
liczono s ię  ze w zrostem  zużycia  w  
w ysokości 12 m in  t. W zrost zużycia 
p ro d u k tó w  n a fto w y c h  w  U S A  w  1954 
ro k u  jes t na jn iższy  w  c iągu całego 
okresu po k ry z y s o w y m  spadku zu­
życia w  ty m  k ra ju  w  1949 r.

T a b l i c a  6
Zużycie głównych produktów  

naftowych w  USA

1953 r.| 1954 r  

w  m in  tonn

Benzyna 141,8 145,6
N a f ta 14,8 15,3
P a liw o  dies low skie 65,4 70,5
M azut 84,1 78,4
P a liw o  do s iln ik ó w

odrzu tow ych 4,1 5,5
O le je  sm arowe 5,8 5,5

Razem 316,0 320,8

Ź ród ło : K o m u n ik a t W yd z ia łu  G ó r­
niczego M in is te rs tw a  S praw  W e­
w n ę trzn ych  USA.

P rzy  ogó lnym  w zroście  zużycia 
p ro d u k tó w  na fto w ych , zużycie m a ­
zu tu  i  o le jó w  sm arow ych w  U S A  
zm nie jszy ło  się znacznie w  zw iązku  
ze spadkiem  p ro d u k c ji p rzem ysło ­
w e j o raz zm n ie jszen iem  przew ozów  
ko le jo w ych . W edług posiadanych 
danych, zużycie m azu tu  w  1954 r. 
spadło na ko le ja ch  żelaznych U S A  
p ra w ie  o 40°/o w  p o rów nan iu  z ro ­
k ie m  ub ieg łym .

Z użycie  p ro d u k tó w  n a fto w y c h  w  
E urop ie  zachodnie j w  1954 r. ocenia­
ne jes t na  70 m in  t, b io rąc  zaś pod 
uwagę zużycie p ro d u k tó w  n a fto w ych  
do s ta tków  b u n k ro w y c h  —  na 801 
m in  t.

Z użycie  p ro d u k tó w  n a fto w y c h  w  
k ra ja c h  E u ro p y  zachodn ie j w zrasta  
zasadniczo d z ię k i p a liw u  d ies low - 
sk iem u i  m azu to w i; zużycie ich  w y ­

n iosło  w  1954 r. oko ło  60°/o całości 
spotrzebowanych p ro d u k tó w  n a fto ­
w ych . Rozw ój zużycia  tych  ro d za jó w  
p a liw a  spow odow any je s t w zg lędn ie  
w y s o k im i cenam i w ęg la  oraz prze­
s taw ian iem  się u ż y tk o w n ik ó w  na 
p a liw o  p łynne . N a jw ię kszym  u ż y t­
k o w n ik ie m  m azu tu  i  p a liw a  d ies low - 
skiego (z w y ją tk ie m  przem ys łu  au­
tom ob ilow ego) je s t przem ysł. P rzed­
s ięb io rs tw a  p rzem ysłow e E u ro py  za­
chodn ie j zużyw a ją  20fl/o ca łe j ilośc i 
p a liw a  dieslow skiego oraz ponad 50 
procen t m azutu. M azu t i  p a liw o  d ie -

T a b l i c a  7
Zużycie produktów naftowych  
w  krajach Europy zachodniej

1953 r. 1954 r.

w  m in  ton n

Benzyna 17,2 18,1
N a fta 3,3 3.4
P a liw o  d ies low skie 17,3 18,7
M azu t 28,1 29,8
O le je  sm arowe 2,2 2,3
Pozostałe p ro ­

d u k ty  na fto w e 6,8 7,8

Razem 74,9 80,1

Ź ró d ło : K o m u n ik a t A g e n c ji R eutera  
z P aryża z dn ia  5 lis topada 1954 r .

s low sk ie  używ ane  je s t przez k o le je  
żelazne oraz do op a lan ia  bu dyn ków . 
W sku tek  w yso k ich  cen w e w n ę trz ­
n ych  benzyny zw iększa się zapotrze­
bow anie  p a liw a  dieslow skiego przez 
tra n s p o rt sam ochodowy. W  c łrw il i  
obecnej oko ło 35<l/<> całości p a liw a

T a b l i c a  8
Handel zagraniczny ropą i głównymi produktam i naftowym i kra jów  Europy zachodniej____________

Razem Ropa
na ftow a

Benzyna 
samocho­

dowa 
i  lo tn icza

N a fta
P a liw o  

d ies low sk ie  
i  m azu t

O le je
sm arowe

1953 1954 1953 1954 1953 1954 1953 1 1954 1953 1 1954 1953 1954

Im p o rt 
Razem 

w  ty m :
A n g lia
F ra n c ja
W łochy
Szwecja
N iem cy  zachodnie 
H o lan d ia  
Z w ią zek  B e lgo - 

L u kse m b u rsk i 
N o rw eg ia  
D an ia  
S zw a jca ria  
I r la n d ia  
P o rtu g a lia  

E kspo rt 
Razem 

w  ty m :
A n g lia
F ranc ja
W łochy
N iem cy zachodnie 
H o lan d ia  
Z w iązek  B elgo- 

L u kse m b u rsk i

99 131

32 415 
22 226 
13 428 
5 490
5 037 
8 549

4 771
2 2 08 
2 107 
1 355 

766 
799

27 794

8 167
6 917
5 115 

579
5 071

1 952

13 589

35 170 
24 125 
15 590 

6 429 
6 807 

11 420

5 454 
2 199 
2 510 
1 642

884
1 046

31 073

8 512
6 176
6 491 

560
7 251

2 089

77 12 7

26 450 
21 916 
12 850

1 421 
4 459 
6 897

2 895
72
21

146

7

7

88 426

28 340 
23 536 
15 054 

1 583 
5 974 
9 614

3 547 
75 
33

670

5 033

1 655
140 

10
765

62
141

550
312
555
388
300
115

6 077

1 €75 
1 585 
1 327 

318 
1 477

295

5 026

1 440 
250 
25 

842 
93 

167

341
322
607
451
335

69

7 135

1 500 
1 500 
1 846 

218 
1 867

204

2 478

1 425 
6 
1

340

151

56
90
95

102
107
105

1 113

151
260
457

201

44

2 352

1 330 
8 
1

368
7

150

56
96

101
54

125
56

1 578

218
440
617

51
196

56

13 583

2 420 
130 
518

2 906 
509

1 246

1 160
1 710
1 401 

818 
345 
420

20113

6 757
4 990
3 324 

162
3 332

1 550

16 875

3 600 
300 
455

3 573 
727

1 288

1 350 
1 677 
1 724 
1 099 

405 
234

21 668

6 545
4 110 
3 965

258
5 028

1 760

910

455
34 
49 
58

7
84

110
24
35 
27 
14 
13

482

184
75

7
99
61

56

1 155

467
31
55
63
6

201

160
29
45
38
19
17

694

249
120
63
33

160

69
1

Ź ró d ło : P e tro leum  Press Service, M arzec 1955 r.
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w yko rzys tyw anego  przez tab o r sa­
m ochodow y E u ro py  zachodnie j p rz y ­
padał na p a liw o  dieslowskie, podczas 
g d y  w  U S A  u d z ia ł tego p a liw a  w  
og ó lnym  zapotrzebow an iu  tabo ru  
autom ob ilow ego n ie  przekracza; 4,3 
procent.

O b ro ty  ropą i  p ro d u k ta m i n a fto ­
w y m i ha nd lu  zagranicznego k ra jó w  
k a p ita lis tyczn ych  zw iększy ły  się w  
ro k u  1954 w  po ró w n a n iu  z ro k ie m  
1953, p rz y  czym  u d z ia ł w  n ic h  su­
ro w e j ro p y  n a fto w e j w zrós ł jeszcze 
ba rdz ie j w  zw iązku  z dalszą roz­
budow ą zak ładów  p rze ró b k i rop y  
n a fto w e j w  im p o rtu ją c y c h  ropę k ra ­
jach  kap ita lis tycznych .

E kspo rt ro p y  z g łów n ych  k ra jó w -  
p roducen tów  rop y  w y n ió s ł w  ciągu 
10 m iesięcy 1954r. 171,5 m in  t  w  po -, 
ró w n a n iu  z 154,0 m in  t  w  odpo­
w ie d n im  okresie  1953 r. O ko ło  95% 
te j ilo śc i dostarczy ła  W enezuela 
i  k ra je  B lisk ieg o  W schodu.

Im p o r t ro p y  n a fto w e j do k ra jó w  
ka p ita lis ty c z n y c h  E u ro py  w y n ió s ł w  
u b ie g łym  ro k u  88,4 m in  tonn, w  po­
ró w n a n iu  z 77,1 m in  tonn  w  1953 r.

O ko ło  93% ca łe j ilośc i rop y  n a f­
to w e j pochodziło  z B lisk ieg o  W scho­
du. P odobnie ja k  i  w  1953 r. ropę 
przyw ożono g łów n ie  z K o w e itu  
I  Ira k u . M in a n o w ic ie  ud z ia ł ro p y  w  
im p o rc ie  A n g li i z K o w e itu  w yn o s ił 
63,5%. z I ra k u  —  18,6%, zaś w  im ­
po rc ie  F ra n c ji odpow iedn io  42% 
i  32%.

Im p o r t p ro d u k tó w  n a fto w ych  do • 
k ra jó w  eu rope jsk ich  w zrós ł w  ro ku  
ub ie g łym  o 3,1 m in  t  i  w y n ió s ł 25,1 
m in  t  w  po ró w n a n iu  z 22 m in  t  w  
1933 r. W zrost im p o rtu  spowodow a­
n y  został; zw iększen iem  im p o rtu  pa ­
l iw a  dieslow skiego i  m azutu , ja k  
rów n ie ż  o le jó w  sm arow ych, podczas 
gdy im p o r t n a f ty  spadł, a im p o rt 
benzyny u trz y m a ł się n a  poziom ie 
1953 r. Znaczn ie zw iększy ły  im p o rt 
m azu tu  i  p a liw a  d ieslowskiego A n ­
g lia , Szwecja i  Dania.

E ksp o rt .p ro d u k tó w  n a fto w y c h  z 
k ra jó w  zachodn io -eu rope jsk ich  w y ­
n ió s ł w  1954 r. 31 m.ln t,  wobec 27.8 
m in  t  w  1953 r. W  ciągu osta tn ich  
dw óch la t  eksport p ro d u k tó w  n a fto ­
w y c h  z E u ro py  zachodnie j p rze ­
wyższa ich  im p o rt.

Co się tyczy  benzyny samochodo­
w e j, p a liw a  d ieslowskiego i m azutu,

to Europa zachodnia zm ie n iła  się z 
im p o rte ra  na typowego eksportera. 
O gółem  w  1954 ro k u  eksport ben­
zyny  p rze k roczy ł je j im p o r t  o 2,1 
m in  t, zaś p a liw a  d ieslowskiego 
i  m azu tu  o 4,8 m in  t.

Z w iększen ie  eksportu  w  ro ku  
ub ie g łym  b y ło  m n ie jsze  a n iż e li w
1953 r. O ile  w  1953 ro k u  eksport 
p ro d u k tó w  n a fto w y c h  w zró s ł o 5,0 
m in  t. to w  1954 r. je dyn ie  o 3,2 
m in  t, co tłum aczy  się zm nie jsze­
niem , szczególnie w  IV  k w a rta le
1954 r. dostaw  p ro d u k tó w  na fto w ych  
z k ra jó w  eu rope jsk ich  na ry n k i na 
wschód od K a n a łu  Sueskiego (Ind ie . 
A den i  inne), k tó re  zaczynają zao­
pa tryw a ć  się w  p ro d u k ty  na ftow e  
w  now ow ybudow anych  p rzeds ięb io r­
stwach m ie jscow ych.

O zm n ie jszen iu  eksportu  do tych 
k ra jó w  św iadczą przew ozy p ro d u k ­
tów  n a fto w ych  przez K a n a ł Sueski.

Zgodn ie  z w iadom ośc iam i poda­
n y m i przez prasę, trudnośc i ekspor­
te ró w  zachodn io -eu rope jsk ich , je ś li 
chodzi o z b y t p ro d u k tó w  na ftow ych , 
w zrosną w  1955 r . w  zw iązku  z 
ukończeniem  b u do w y  zak ładów  w  
Ind iach  i A u s tra li i oraz ze w zno­
w ien iem  w yw o zu  p ro d u k tó w  n a fto ­
w ych  z Ira n u .

E kspo rt ro p y  n a fto w e j ze S tanów  
Z jednoczonych, z w y ją tk ie m  o le jó w  
sm arow ych i  m azutu , spadł w  1954 r. 
w  po ró w n a n iu  w  1953 r.

T a b l i c a  10 
Eksport ropy i produktów nafto­

wych z USA

1953 r.| 1954 r. 

w  m in , t

Ropa 2,7 1,8
Benzyna 4,4 4,0
N a fta 0,9 0,6
P a liw o  d ies low skie 4,4 3,2
M azu t 3.9 4.0
O le je  sm arow e 1,8 2,1

Razem 18,1 15.7

Spadek eksportu  ro p y  n a fto w e j z 
U S A  w  1954 r. spow odow any b y ł 
zm nie jszeniem  je j w yw ozu  do K a ­
nady, k tó re j po trzeby  im portow e

zm nie jsza ją  się znacznie w  zw iązku  
ze w zrostem  w yd ob yc ia  w  k ra ju . Jak 
przypuszczają, eksport ro p y  n a fto ­
w e j z  U S A  spadnie w  1955 r. w  po­
ró w n a n iu  z 1954 r .  o dalsze 20%.

Rozbudowa/ zak ładów  p rz e ró b k i ro ­
p y  n a fto w e j w  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z ­
nych  poza obrębem  S tanów  Z jed no ­
czonych w p ły w a  w  coraz w iększym  
s topn iu  na m ożliw ośc i zb y tu  am ery­
kańsk ich  p ro d u k tó w  na fto w ych . W y ­
wóz benzyny i  p a liw a  dieslowskiego 
spada n ieustann ie . Po g w a łto w n ym  
spadku 1953 r., eksport o le jó w  smap- 
ro w ych  z U S A  zw iększy ! się nieco, 
w  szczególności do k ra jó w  E uro py  
zachodnie j, co by ło  w yw o ła ne  w z ro ­
stem  p ro d u k c ji p rzem ysłow e j w  tych  
k ra ja ch . Jednakże, ja k  poda je  prasa 
am erykańska, U S A  n ie  m a ją  w id o ­
k ó w  n a  zw iększen ie eksportu  o le jó w  
sm arow ych. Zgodn ie  z ob liczen iam i, 
ekspo rt ic h  spadnie w  1955 r. w  po­
ró w n a n iu  z 1954 r. o 12,2%.

T a b l i c a  11
Im port ropy naftowej i mazutu 

do USA

1953 r. 1954 r.

w  m in  tonn

Ropa n a fto w a  
M azu t

* 32,5 
19,7

32,9
19,3

Im p o rt ro p y  n a fto w e j i  m azu tu  
do S tanów  Z jednoczonych u trz y m a ł 
się w  1954 r. na  w y s o k im  poziom ie, 
po m im o og ran iczen ia  w yd o b yc ia  i  is t ­
n ien ia  znacznych n iew yko rzys tanych  
m oż liw ośc i w  am e rykań sk im  prze ­
m yśle w yd ob yc ia  ro p y  n a fto w e j.

60,6% ca łe j ilo ś c i ro p y  n a fto w e j 
dostarczonej do U S A  pochodziło z 
A m e ry k i Ła c iń sk ie j, 32,6% z B lis k ie ­
go W schodu, 0%  z D a lek iego  W scho­
du, 0,3% z K anady. N a leży zazna­
czyć, że 500' tys. tonn  rop y  n a fto w e j 
dostarczono w  ro k u  u b ie g łym  S ta­
nom  Z jednoczonym  ze s tre fy  neu­
tra ln e j po łożonej pom iędzy K o w e i-  
tem  a A ra b ią  S audyjską, podczas., 
gdy K anada b y ła  w  stan ie w yw ieźć  
je d yn ie  260 tys. t, pom im o posiada­
n ia  2 ru ro c iąg ów  na fto w ych , łączą­
cych k a n ą d y js k i p rzem ys ł n a fto w y  
z USA.

R ynek rop y  n a fto w e j i p ro d u k tó w  
n a fto w ych  w  ciągu przew ażającej 
części 1954 r. ch a ra k te ryzu je  się zn iż ­
ko w ą  tendencją  cen o raz dalszym  
od ryw a n ie m  się is to tn ych  cen tra n z - 
a k c ji od o r ie n ta cy jn ych  cen fob p o r­
ty  za tok i M eksyka ńsk ie j (fob G olf). 
T ransakc je  na p ro d u k ty  n a fto w e  do­
konyw ane b y ły  w  1954 r. po m in i­
m a lnych  cenach o rien ta cy jnych , a  \y  
szeregu w yp a d kó w  z raba tem  od 
tych  cen.

S ytuac ja  w  1954 r. poszczególnych 
p ro d u k tó w  na ryn ka ch  b y ła  nastę­
pu jąca:

Benzyna. Cecham i cha rak te rys tycz ­
n y m i k o n iu n k tu ry  ry n k u  na benzy­
nę b y ły  n a d w y ż k i podaży nad  po ­
pytem , w zro s t zbędnych zapasów 
oraz spadek cen. Zapasy b e n zyn y -w  
U S A  w zro s ły  na  początku sezonu 
Samochodowego (m aj 1954 r.) o  *14% 
w  p o rów nan iu  z poziom em  w  odpo­
w ie d n im  okresie 1953 r. i  w y n io s ły  
21 m in  tonn. Pod p res ją  n a d m ie r-

T a b l i c a  9
Przewóz produktów naftowych przez K anał Sueski

K ra j
1952 r. 1953 r. 1954 r.

P aźdz ie rn ik  —  
grudzień

1953 r. 1954 r.
W tys. tonn

A n g lia 1 400 1 975 1 754 645 90
W łochy 006 1 594 1 238 397 160
F ranc ja 1 541 1 466 1 002 250 160
H o land ia 122 ■606 - 428 197 46

Razem 3 949 5 641 4 422 1 489 465
USA
K ra je  dorzecza M orza

1 242 927 623 130 110

K ara ib sk ieg o 947 538 569 78 23
inne k ra je — 64 103 8 12

Razem 6 138 7 170 5 717 1 705 610

Ź ród ło : „P e tro le u m  Press S erv ice“  m arzec 1355 r.
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T a b l i c a  12
Ruch m inim alnych cen orientacyjnych fob porty zatoki meksykańskiej

USA

Benzyna 
samo­

chodowa 
ok ta n  70 
e ty lo - 
w ana

N afta '
ś w ie tl­

na

P a liw o
d ies low ­

skie
w ska źn ik

48/52

M azu t
p a le n i­
skow y
cargo

O le je

m aszy­
no w y
„S “

samo­
chodowy

18

Ś redn ia  w  1952 r. 36,03 29,22 24,82 10,53 43,31 49,16
Średnia' w  1953 r. 36,51 29,32 25,55 10,95 43,04 48,22
Ś redn ia  w  1954 r. 34,10 29,42 25,78 11,90 42,40 45,29
1954r. Styczeń 35,13 29,48 25,59 11,90 41,86 47,00

L u ty 35,13 30,82 26,34 11,90 41,86 47,00
M arzec 32,92 30',77 26,35 11,90 41,88 45,95
K w ie c ie ń 35,13 29,95 26,30 11,90 42,58 44,83
M a j 35,13 29,22 25,04 11,90 42,58 44,83
Czerw iec 34,89 29,01 24,62 11,90 42,58 44,83
L ip ie c 33,50 28,41 24,13 11,90 42,58 44,83
S ie rp ień 34,08 28,41 25,51 11,90 42,58 44,83
W rzesień 34,23 28,52 25,64 11,90 42,58 44,83
P aźdz ie rn ik 34.23 29,22 26,35 11,90 42,58 44,83
L is topad 34,23 29,22 26,35 11,90 42,58 44,83
G rudz ień 34,23 29,98 27,14 11,90 42,58 44,83

1955 r. Styczeń 34,23 30.85 27,88 11,90 42,58 44,83
L u ty 34,23 30,85 27,88 12,38 42,58 44,83

nych  zapasów, ceny o rien ta cy jne  na 
benzynę spad ły  w  po rta ch  za to k i 
M e ksyka ńsk ie j w  lip c u  —  w  pe łnym  
ro z w o ju  sezonu samochodowego —- 
do 33,33 d o la ró w  za tonnę, wobec 
35,13 d o la ró w  za tonnę  w  styczn iu  — 
lu ty m , czy li w  okresie  m in im a lne go  
zapotrzebow ania n a  benzynę. Za po­
mocą g w a łto w e j o b n iż k i p ro d u k c ji 
m onopole am erykańsk ie  uzyska ły  
pew ną obn iżkę  zapasów. W  tych  w a ­
run ka ch  ceny o r ie n ta c y jn e  podn ios ły  
się w  s ie rpn iu  do 34,23 do la rów  za 
tonnę. Jednakże fak tyczne  tra n sa k ­
c je  dokonyw ane b y ły  w  d ru g ie j po ­
ło w ie  1954 r. ze skontem  3 -h  5»/».

W  styczn iu  —  lu ty m  1955 r. n ie ­
k tó rz y  p rzem ysłow cy n a fto w i sprze­
d a w a li benzynę w yższych ga tunków  
po cenach benzyny g a tu n kó w  z w y ­
k łych . Zapasy benzyny doszły w  lu ­
ty m  1955 r. ponow nie  do 20,5 m in  
tonn i  m a ją  tendenc ję  dalszego w z ro ­
stu.

W  Kanadzie, n a jw ię kszym  po S ta­
nach Z jednoczonych u ż y tk o w n ik u  
benzyny, zaobserwow ano znaczny 
w zro s t zapasów oraz zaostrzenie 
w a lk i ko n k u re n c y jn e j. Zapasy ben­
zyny  w  k ra ju  przew yższa ły  o  20 do 
30®/« poziom  zapasów z 1953 r. Na 
początku w rześn ia  1954 r., k ie d y  za­
pasy z w y k le  spadają do sezonowego 
m in im u m , w y n io s ły  one 2 m in  tonn, 
co odpow iada ło  sezonowemu m a k s i­
m um  osiągnię tem u w  k w ie tn iu  1952 
roku .

O nadm iarze benzyny w  E urop ie  
zachodnie j św iadczą „ w a lk i cen“  
rozg ryw a jące  się na ry n k a c h  szw a j­
ca rsk im  i  w ło sk im . Jak  zaznacza p is ­
mo „O il and Gas J o u rn a l“  (24 stycz­
n ia  1955 r.), w  w a ru n ka ch  n a d p ro ­
d u k c ji podobne „ w a lk i cen“  mogą 
w ybuchnąć ła tw o  i  na  ryn ka ch  in ­
nych  zachodnich k ra jó w  eu rope j­
skich.

N a fta .  K o n iu n k tu rę  ry n k u  na n a f­
tę św ie tlną  cha rak te ryzow a ła  w  ro ­
k u  ub ie g łym , szczególnie w  I  p ó łro ­
czu, nadw yżka  podaży nad popytem . 
Z użycie  n a fty  w  U S A  zm nie jsza się 
w s k u te k  używ a n ia  tańszego gazu 
ziemnego, a w  E urop ie  zachodnie j —  
gazu ziemnego i  ene rg ii e lek tryczne j.

O rien ta cy jn e  ceny eksportow e na 
n a ftę  spadały od m arba do p o ło w y  
września . Z m nie jszen ie  p rze ró b k i 
w s k u te k  konieczności zapobieżenia 
dalszem u w z ro s to w i zapasów benzy­
n y  zm n ie jszy ło  dostaw y n a fty  na 
ry n e k  na początku sezonu grzewcze­
go i  doprow adziło  do zw iększenia 
cen n a  n ią  w  pa źdz ie rn iku  do 29,22 
do la rów  za. tonnę, a w  g ru d n iu  —  
do 30,85 d o la rów  za tonnę. Jednakże 
fak tyczne  tra n sa kc je  dokonyw ane 
b y ły  ze skontem  w  w ysokości 3®/o.

W  IV  k w a rta le  1954 r. sy tuac ja  na 
eu rop e jsk im  ry n k u  n a f ty  polepszyła 
§ię do pewnego stopnia. W ysok ie  ce­
n y  na w ęg ie l, j.ak rów n ie ż  ulepsze­
n ia  p ieców  n a fto w y c h  p rz y c z y n iły  
się do zw iększen ia w yko rzys tyw a n ia

n a fty  zam iast w ęgla na po trzeby  b y ­
towe. W w y n ik u  tego, zużycie je j w  
okresie  sezonu grzewczego la t  1954 
do 1955 w zros ło  w  s topn iu  wyższym , 
an iże li w  lataich .poprzednich.

P a liw o  dieslowskie i  m azut. S y tu ­
ac ja  n a  ry n k a c h  tych  a r ty k u łó w  w  
U S A  i  k ra ja c h  E u ro py  zachodnie j 
u k ła d a ła  się w  ro k u  u b ie g łym  n ie ­
jednakow o.

Z apotrzebow anie  w  U S A  w  I  p ó ł­
roczu zm n ie jszy ło  się znacznie pod 
w p ły w e m  spadku p ro d u k c ji p rze m y­
s łow e j oraz zm n ie jszen ia  przew ozów  
ko le jo w ych . N a d p ro d u kc ja  zw iększy­
ła  się w  m iesiącach le tn ic h  pod 
w p ły w e m  sezonowej z n iż k i zapotrze­
bowania . Do lip c a  ceny o rie n ta cy jn e  
na p a liw o  d ies low skie  spad ły do 
24,13 do la rów  za tonnę w  po rów na­
n iu  z 26,35 do la rów  za tonnę w  m a r­
cu, lecz transa kc je  w  ty m  okresie  
dokonyw ane b y ły  ze skon tem  3®/o. 
Ceny o rie n ta c y jn e  na m azu t pozo­
s ta ły  bez zm ia ny  na poziom ie 11,90 
do la rów  za tonnę, lecz p rz y  zaw ie ­
ra n iu  tra n s a k c ji w  m iesiącach le tn ic h  
p rzyznaw ano skon ta  w  w ysokości 5 
do 7°/'n. W  I I  pó łroczu, szczególnie w  
IV  k w a rta le  pod w p ły w e m  w zros tu  
p ro d u k c ji p rzem ysłow e j, a  także 
czynn ików  sezonowych zapotrzebo­
w an ie  na p a liw o  d ies low sk ie  i  m a­
zu t w zros ło  na  ry n k u  a m erykańsk im . 
W  g ru d n iu  ceny na p a liw o  d ies low ­
sk ie  w z ro s ły  do 27,88 doi. za tonnę. 
T ransa kc je  na m azut w  po rtach  za­
to k i M eksyka ńsk ie j zaw ierane b y ły  
z na rzu tem  do ceny o r ie n ta c y jn e j w  
w ysokości 2,7 -i- 5,4®/« a w  lu ty m  
1955 r. cena o rie n ta cy jn a  na m azut 
w zrosła  po raz  p ie rw szy  od pó łto ra  
ro k u  do 12,54 do la rów  za tonnę.

Zapotrzebow anie  na p a liw o  dies­
low sk ie , a w  szczególności na  m azu t 
u trzym a ło  się w  c iągu ro k u  1954 na 
poziom ie sta łym .

Ropa. Ceny o rie n ta cy jn e  na  rop ę  
z B lisk iego  W schody i  Teksasu 
n ie  u le g a ły  w  ro k u  u b ie g ły m  zm ia­
nom . Jednakże w  szeregu ok rę g ó w  
n a fto w ych  U S A  tow a rzys tw a , o b n i­
ża ły  ceny zakupu na ropę o 25 do 
50 c na beczce (1,75 -f- 3,50 do la rów  
od tonny). W  I I  pó łroczu  1954 r. na­
stąp iło  pogorszenie s ię  w a ru n k ó w  
zby tu  ro p y  z B lisk ieg o  W schodu. 
T ow a rzys tw a  fra n cu sk ie  p rzyzn aw a­
ły  p rz y  dostawach ro p y  z B lisk iego  
W schodu na  D a le k i W schód skonto 
w  w ysokości 2 -i- 5°/o.

Ceny n a  g a tu n k i pensy lw ańsk ie  
ro p y  m ia ły  w  c iągu  w iększe j części 
1954 r. tendencje zn iżkow e  w  zw iąz­
ku  ze spadkiem  zapotrzebow ania  na 
o le je  sm arowe w  Stanach Z jed no ­
czonych. Ceny na ropę pensy lw ań­
ską o b n iża ły  się i  w  lis topadz ie  1954 
ro k u  w y n io s ły  3,0 d o la ry  za. beczkę 
w  p o rów nan iu  z 3,76 w  s tyczn iu  
1954 roku. i  4,40 d o la ry  za beczkę 
w  lip c u  1953 r., zb liża jąc  się po ra z  
p ie rw szy  do poziom u cen na ropę 
z Texa.Su. P rz y  pom ocy z n iż k i p ro ­
d u k c ji i  zw iększen ia  w yw ozu, to w a ­
rzys tw a  na fto w e  p o tra f i ły  obn iżyć 
zapasy, o le jó w  sm arow ych  i  osiągnąć 
pew ną zw yżkę  cen na n ie . W  re zu l­
tac ie  ceny w z ro s ły  i  na  pensy lw ań ­
skie g a tu n k i ropy. P rzy  końcu 1955 
ro k u  cena na ropę pensy lw ańską  
ró w n a ła  się 3,50 do la rów  za beczkę, 
wynosząc ty m  n ie m n ie j o 26 c na 
beczce m n ie j, n iż  w  styczn iu  1954 r  

K . N . K ozarew  (T łum . N. T.)
Ź ród ło : B ik i  n r  Ą5, 16. IV .  1955.



Konkurs
na naj!epszq pracę omawiajqcq ekonomiczne skutki wprowadzenia

i stosowania norm

I .  Cel konkursu  .

Celem konkursu  je s t:
1. popu la ryzacja  i  propaganda norm a lizac ji,
2. zebranie m a te ria łów  rzeczowych dotyczą- 

czych ekonomicznych sku tków  norm ,
3. zapoczątkowanie badań nad m etodam i 

określenia sku tków  stosowania' norm .

I I .  Treść pracy konkursow ej

Ogólne omówienie stosowania norm  w  zakła­
dzie. Ilość i zakres stosowanych norm . A na liza  
kosztów  p ro d u kc ji przed norm a lizac ją  oraz p ro ­
d u kc ji ' norm alizow anej. Omówienie w p ływ u  
norm a lizac ji na koszty m ateria łowe, narzędzi 
i innych  pomocy, koszty robocizny i  k o n tro li.

Omówienie ewentualnych kosztów opracowa­
n ia  no rm y i  kosztów poniesionych w skutek 
zm ian w  o rgan izac ji, wyposażeniu i p ro d u kc ji 
zakładu, spowodowanych wyprowadzeniem n o r­
my.

A na liza  bezpośrednich e fektów  technicznych 
i  ekonomicznych oraz pośredniego w p ływ u  
noim i na inne odcink i życia gospodarczego.

Pozostawia się zupełną dowolność metod 
ana lizy (spisy, obliczenia, w ykresy, nastaw ie­
n ia ).

I I I .  W a ru n k i konkursu

1. Uczestn ictwo w  konkurs ie  n ie  je s t n iczym  
ograniczone. Jest rzeczą pożądaną, aby w  kon­
ku rs ie  w ypow iedzie li się, poza norm a liza to ra - 
m i, p racow n icy bezpośrednio za trudn ien i w  p ro­
d u kc ji w  różnych specjalnościach, pracow n icy 
k o n tro li technicznej, b iu r  konstrukcy jnych , 
ka lku la to rzy  kosztów własnych, ekonomiści.

2. Pracę należy nadesłać w  fo rm ie  maszyno­
p isu  fo rm a tu  A 4 w  objętości od 2 do 20 stron, 
^o rm a  u jęc ia  dowolna —  według uznania au­
to ra  (a rty k u ł, notatka, sprawozdanie).

3. P raw a do prac zgłoszonych na konkurs. 
.Redakcja „N o rm a liz a c ji”  zastrzega sobie praw o

p ie rw odruku  w szystk ich  prac konkursow ych 
do końca 1956 r. Prace drukowane honorowane 
będą według obow iązujących stawek.

IV . O rganizacja konkursu

1. O rgan iza to rzy : K onku rs  je s t zorganizo­
w any przez P o lsk i K o m ite t N o rm a lizacy jny  
i Naczelną O rganizację Techniczną.

2. T e rm in y :
a. prace konkursowe należy nadsyłać do 

dn ia  15 październ ika  1955 r .
b. rozstrzygnięcie  konkursu  nastąp i 

w  listopadzie 1955 r., w y n ik i kon­
ku rsu  ogłoszone'będą w  m iesięczniku 
„N o rm a liza c ja ”  i  w  czasopismach 
branżow ych NO T.

3. Sposób oceny prac konkursow ych: Oceny 
p rac konkursow ych dokona ju r y  powołane przez 
P o lsk i K o m ite t N o rm a lizacy jny  i  Naczelną O r­
ganizację Techniczną.

4. Sposób nadsyłan ia p ra c : Prace pow inny  
być przesyłane w  kopercie adresowanej ja k  na­
stępu je :

P o lsk i K o m ite t N orm a lizacy jny , Redakcja 
„N o rm a liz a c ji” , W arszawa, ul. Św iętokrzyska 
n r  20/22. „K o n ku rs  na najlepszą pracę o eko­
nom icznych skutkach stosowania no rm ” . Na 
odwrocie kope rty  pow inno być podane godło 
wysyłającego pracę. W  kopercie, obok p racy 
konkursow ej podpisanej godłem, pow inna zna j­
dować się druga, zalakowana koperta  zaw iera­
jąca  nazw isko i  adres osoby zgłaszającej pracę.

V. N agrody

Ustalono następujące nagrody konkursow e:
1 nagroda I  —  z ł 2 000
2 nagrody I I  po —  zł 1 500
3 nagrody I I I  po —  zł 1 000
5 w yróżn ień  w  postaci rocznej bezpłatnej 

p renum era ty  m iesięcznika „N o rm a liza c ja ” .



W. 5. r.

w
Gdańsku

Cena zeszytu zł 11. —

W Y D A W N I C T W O  G Ó R N I C Z O - H U T N I C Z E
N O W O Ś C I W Y D A W N IC Z E  K S IĄ Ż E K  T E C H N IC Z N Y C H

B L A S C H K E  S.: Technologia i technika przeróbki 
mechanicznej kopalin użytecznych to m  I .  1954, str. 644, 
z ł 60.—, tom  I I .  1955, str. 639, z ł 64.—-

D U D E K  W .: Oświetlenie i sygnalizacja Cz. 2. U rzą­
dzenia teletechniczne w  podziemiach kopalń, G ó rn i­
c tw o  tom  X I I I .  1955, s tr. 247, z ł 27.— .

K O Z U B S K I F .: M iernictw o górnicze. 1955, str. 233, 
z ł 13,20.

M A C IE J A S Z  F .: Poszukiwanie złóż rudnych. 1955, 
s tr. 135, z ł 7,70.

P O K R O W S K IJ  N. M .: Głębienie szybów pionowych 
zw ykłym i sposobami, t łu m . z  ros. 1954, s tr. 347, z ł 25,50

S A Ł U S T O W IC Z  A .: M echanika górotworów, cz, 1. 
M echanika górotworu —  G ó rn ic tw o  tom  I I I .  1955, 
s tr. 267, z ł 31,20.

S Z K L A R S K I L .:  Trakcja  elektryczna w  kopalni.
1954, s tr. 411, z ł 45,—

W O Y C IE C H O W S K I J.: Zasady górnictwa solnego.
1955, s tr. 223, z ł 16,40.

D la  rac jona lnego  zaopatrzen ia  ks ięga rń  w  nowości 
w ydaw n icze  na leży zam aw iać ju ż  te raz  osobiście, te le ­
fon iczn ie  lu b  lis to w n ie  w  ks ięga rn iach  techn icznych 
D om u K s ią ż k i następu jące górn icze k s ią ż k i techniczne, 
k tó re  ukażą się d ru k ie m  w  na jb liższych  m iesiącach:

w  lip c u :
Zarys górnictwa kamiennego. Praca zb io row a: 17,4 

a rk . w yd ., poziom  I I I — IV , cena z ł 24,60.
K s iążka  o b e jm u je  podstaw ow e w iadom ośc i z za­

k resu  gó rn ic tw a  odkryw ko w eg o  k a m ie n i użytecznych. 
Z a w ie ra  k r ó tk i  op is  w ys tępow an ia  złóż ska l użytecz­
n ych  i  ic h  po szuk iw an ia ; poda je  zasadnicze po jęc ia  
e lem entów  k o p a ln i o d k ry w k o w e j, udostępn ien ia  złóż, 
usuw an ia  nadk ładu , sposoby w y b ie ra n ia  złóż; om aw ia

różne urządzen ia  e lektryczne, po w ie trza1 sprężonego 
i  odw adnia jące, da le j p rzeróbkę, obróbkę  m a te ria łó w  
kam ien nych  oraz ic h  zastosowanie do ce lów  drogo­
w ych  i  budow lanych .

K s iążka  przeznaczona je s t d la  k w a lif ik o w a n y c h  ro ­
b o tn ikó w , niższego i  średniego dozoru kam ien io łom ów  
oraz może służyć za pomoc naukow ą w  szkołach.

w  s ie rpn iu :
G O L Ę D Z IN O W S K I Z., B A L L E N S T E D T  L .: P refa­

brykaty i nowe m ateria ły w  górnictwie podziemnym.
7,2 a rk . w yd ., poziom  I I I — IV , cena zł. 8.— .

W  książce om ów iono m ożliw ości zastosowania wcześ­
n ie j p rzygo tow anych  e lem entów  i  now ych  m a te ria łó w  
w  g ó rn ic tw ie  podz iem nym  Podano lis tę  p re fa b ry k a ­
tów , założenia do ich  p ro je k to w a n ia , w y k o n a n ia  i  m on­
tażu. P rzyk ła do w o  przytoczono próbę s typ izow an ia  
e lem entów  obudow y od rzw ia m i. D okonano p rzeg lądu 
no w ych  m a te ria łó w  i  now ych  zastosowań m a te ria łó w  
znanych. S ka lku low a no  w stępn ie  ko rzyśc i gospodarcze 
zastosowania p re fa b ry k a tó w  i  now ych  m a te ria łó w . Z a­
cytow ano w y n ik i doświadczeń p raktycznych .. Z ap ro ­
ponow ano schem at o rgan izacy jny.

K s ią żka  jes t przeznaczona d la  te c h n ik ó w  i  in ż y n ie ­
ró w  in w e s tyc ji.

Adresy księgarń technicznych Domu Książki:
S ta łinogród , u l. M łyń ska  2 —  te l. 315-08; Chorzów, 
u l. W olności 22 —  te l. 405-20; Zabrze, u l. W olności 288 
—  te l. 30 12; B y tom , P lac S ta lin a  10; —  te l. 48 39; 
B ie lsko , u l. D z ierżyńskiego 10 —  te l. 24 35; Częstocho­
w a, A le ja  N M P  8 —  te l. 14 41; G liw ice , u l. Z w yc ię ­
s tw a  31 —  te l. 28 81; R y b n ik , u l. Z am kow a 8 —  te l. 
13 27; Sosnowiec, u l. S ta linogrodzka  23 —  te l. 624-79.

Do nabycia tu księgarniach technicznych „D om u K siążki“ 
i  u k o lp o rte ró w  zakładow ych


